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II. Sprawozdania.

Posiedzenia Wydziału matematyczno-przyrodniczego.

a) P o s i e d z e n i a  z w y c z a j n e :
S i .

1. D nia 20 Października 1877 r .........................  i
( P o w i t a n ie  p r z e z  P rz e w o d n ic z ą c e g o  p p .  h r .  
K oz iH iiB o n /K iB eo  SkćIĄ isnhgo  i K o n s t a n t e g o  
PilZEZDZrtflCKiRGO j a k o  gośc i .  I .  —  P r z e d s t a ­
wienie p rzeź i  S e k r e t a r z a  p ra c y  p .  F u r , i k s a  Z w o ­
l i ń s k i e g o :  OgóMc twicmgćniU mechaniki i o d ­
d a n ie  je j  do  o c eu ien ia  2 C z ło n k o m  Alt. I . —P ro f .
Dr. CzYENlAŃSiu z loży t  sw ą  b r o s z u r ę :  Mccha- 
mśćhrfiheniischc Thcórie der sinnlichcWWclt.
1 8 7 6 ,  t e r a z  d o d a tk a m i  l i to g ra fo w an e m i  p o w ię ­
k s z o n ą .— Z ło ż o n o  j ą  d o  b i l i l i jo tek i  A. U. I  —
D r.  R e i i m a n  w yłoży ł  t r e ś ć  swej r o z p ra w y :  Gco- 
Ijolanicmc slósynlci jpołiulnibwćj Afryki. I — .)

2. D nia 20 Listopada 1877 r ...............................  ix
( S e k r e t a r z  W ydz.  p r z e d s t a w ia  p r a c ę  p. F e l i ­
k s a  Z w o l i ń s k i e g o : ZrówiiĄnia charakteryzu­
jące ruch układów mechanisktiyeh których
siły  i zrównania ivarunl:owc są niezależne od 
chyWSci punktów 'wchodmcych iv skład ukła­
du i tii^g a m era ją  czasu t  iv formie skoń­
czonej. O dda lio  j ą  do  o c en ie n ia  d w o m  C z ło n ­
kom  Ak.,  w r a z  z p o p r a w k a m .  n a d c s la n e m i  p r z e z  
p. Z w o l i ń s k i e g o  do r o z p r a w y  p r z e d s t a w io n e j  
d n ia  2 0  P a ź d z i e r n i k a  t. r* IX .— T r e ś ć  r o z p r a ­
wy P ro f .  D r a  A l t h a  : 0  galicyjskich gatun­
kach skamieniałych otwornic rocłźaju G-yro- 
porćllal G um b.  I X  —Prof.  Dr.  J u l .  G e a i i o w s k i  
z a w ia d a m ia  o w y p a d k a c h  ro z b io r u  smoły, o t r z y ­
m ane j  p rz y  w y ro b ie  g a z u  do o św ie t la n ia  z g a ­
l icy jsk iego  o le ju  n a f to w eg o .  X I .—- P r z e d s t a w io n a  
r o z p r a w a  P r o f . .  D ra .  J a n c z e w s k i e g o :  Kilka
słów o rurkach sili,‘owych o d ło ż o n a  do n a s t ę ­
p n e g o  p o s ie d z e n ia  X II ,— .)



Str.
3. Dnia 20 G rudnia 1877 r ....................................... x v n

(Odczytanie przez Sekretarza Wydz. oceny prac
p. Z w o l i ń s k i e g o  przedstawionych na ostatniem 
i przedostatniem posiedzeniu, nadesłanej przez 
Prot'. Ż m u r i o j  i Dra Z a j ą c z k o w s k i e g o .  Prace 
odesłano Autorowi do zrobienia poprawek 
XVII.— Treść rozprawy Prof. Dra J a n c z e w s k i e ­

g o .  O rurkach sitkoicych. Część 1. XVII. —
Uwagi nad tą, rozprawą Dra R o s t a f i ń s k i e g o .
XIX)

4. D nia 21 Stycznia 1878  ..................................  XX1
(Wydział oddaje przez powstanie cześć ś. p. 
D i e t l o w i  na wniosek Przewodniczącego. XXI. 
Sekretarz Wydz. zawiadamia o nad. sianej pra- 

p. E u s t a c h e g o  PjctiÓWA : O spośołne obli­
czania wysokich ''tjęrnperatiir danych, d a t  za 
pomocct^zioyktych termometrów. XXI. — Treść 
rozprawy Dra S t r a s b u r g u b a :  Ó ttńdozurodko- 
tyośą. XXI.- Wiadomość podana przez Prof.
Dra K a b l i ń s k i e g o  o  pracy ś i  p. E m i l a  S t a i i l -  
k e i i c i k k a :  JSowy ogólny sposób mnuczania po ­
łożenia geograficznego okrętu na morzti za 
pomocą spottirzeżm astronomicznych. XXII.— 
Przedstawione rozprawy, Prof. HoJSfA Prsy- 
ezgnek do'jpwjomó$ęi bkilka i Prof. Dra J a n ­
c z e w s k i e g o  O rurkach sitkowych, odłożono do 
n istępującego posiedzenia. XXX.)

5. D nia 20 Lutego 1878 r ........................................xxxi
(Sekretarz zawiadamia o dodatku nadesłanym
do pracy p. E. PUTlOijA. X X X T .— Treść roz­
prawy Prof. IIoF.tw: Przyczynek do znajo­
mości białka. Część I. XXXI. —  Treść roz­
prawy Prof. Dr. J a n c z e w s k i e g o :  O rurkach
sitkowych. Część Ul Nagoziurnowe, XXXIII.)

6. D nia 20. Marca 1878 r.........................................xxxiv
(Treść rozprawy Piof I Ioeea :  Przyczynek do 
znajomości białka. Ozgśł£lI i UJ. XXXIV. —
Treść rozprawy Dra Pj o l e s l a w a  S k ó r c z e w s k i e -

fio: O zachowaniu, się tętnicri ży ł pod urpły-



uiem strumienia gam  kwasu iv§glowego.
x x x v i i i .;

7. Dnia 29 K w ietnia 1878 r ..................................xuvm
(Treść rozprawy Prof. Dra J a n c z e w s k i e g o :

0  rurkach sithoioych, Część III. Okrytoziar- 
liowe. XLV1II.)

8. D nia 20 Maja 1878 r ..................................  ux
(Zagajenie posiedzenia przez nowo obranego 
Dyrektora Wydz. Prof. Dra T e i Ch m a n n a  i od­
powiedź Dra M a j e r a , Prezesa Akad. LX. —
Treść rozprawy p. Z y g m u n t a  K a h a n e &o : Ilu 
dowa tasiemca nastroszonego, jako przyczynek
do Anatomii i llistologii Ogniwców. LX.— O d­
czytanie rozprawy D r .  W i e r z b i c k i e g o : Pcryjo- 
dyójzna zmiany płmności pary i wilgotności 
p ó ttitlrm  IV Krdkoioie, odłożono do następne­
go posiedzenia. L X V II i ;

9. D nia 21 Ożjerwca 1878 r ............................................................... l x x
(Sekretarz Wydź. przodstav,'a nadesłane prace
Dra L e i w a  N o w a k o w s k i e g o  : Przyczynek do 
Morfologii i Systematyki Slióczków i  Dra T a ­
d e u s z a  B r o w i o z a : Studyjum  dośióiadpzalne 
o zmianach nerek iv zapaleniu ostrem. Ode­
słano jo do ocony Członków Akademii. LXX.—•
Treść swej rozprawy: O oku kreta, wykłada
Dr. K a d y i . IjXX, — Prof. Dr. K u c z y ń s k h . wyło­
żył treść pracy Dra W i e r z b i c k i e g o  : Pcryjo- 
dyczHe'izmiany prężności pary i luilgotnosci 
powietrza iv Krakowie-. Ozęś£ I. L X X V Ii;

10. D nia 20 Lipca 1878 r ..................................... uxxx
(Sekretarz Wydz. przedstawił nadesłaną od­
bitkę z Roczników P o g g e n d Or e e a  pracy Dra 
Z y g m u n t a  W r ó b l e w s k i e g o : Uibcr Wie constcm- 
te der Yerhreitung dfif KoMcnsćiureSin rei- 
nem Wasse.r. Odesłano do biblijotoki. LXXX. 
Sprawozdanie Prof. Dra R a d z i s z e w s k i e g o  o  pra­
cy Prof. B o g d a n a  I I o c u a : Przyczynek do zna­
jomości• białka. LXXX. — Treść rozprawy Dra 
L e o n a  N o w a k o w s k i e g o : Przyczynek do M ar­
iologii i Systematyki Smoczków. LXXXI.)



Str.
11. D nia 21 Października 1878 r, l x x x i i

( P o w i ta n ie  p .  R e k t o r a  J c ł i j a n a  Z a ch a rie /w i -
c z a  j a k o  g o śc ia  p r z e z  P r z e w o d n ic z ą c e g o .  
L X X X 1 I.  —  T re ś ć  ro z p ra w y  D r a  T , B r o w i c z a :  
Wypadek badania zmian nerek w zajialcniitp,- 

OStrem. 1 .X X X II .  — Pro f .  Dr. A l t u  wyłożył 
t . r e ś K p r a c y  R e k to ra  IgnaCISGo D o m e y k i :  fłsut 
oka nii Kordylijpry Chilijskie i mwtirte % ich 
łonie maiulieme pokłady. I ,X X X I1 I .  —  Dr. 
R ioii.m a .n n  p o d a ł  w iadom ość  o  o k a z a n iu  się kolo  
K r a k o w a  ro ś l in y  w odne j  a m e r y k a ń s k ie g o  p o ­
c h o d z e n ia  Elodea cm mdenm. 1 .X X X V II.)

12. D nia 20 L istopada 1878 r. . . . . . . .  xciv
( S e k r e t a r z  W y d z .  o d c z y ta ł  w iad o m o ść  o ro ś l i ­
n ie  Elodea canadóisis, n a d e s ła n ą  od  D r a  L e o ­
n a  ^N o w ak o w sk ieg o .  XC1V. —  T re ś ć  ro z p ra w y  
C z ło n k a  A k a d .  Józki?  a  T b t m a j i s e a :  Wykład
elementarny wzoróiii do ręfiifoęzywania równań 
trzechwyrazowych. '-XCV.—  R o z p r a w k a  p. W * .  
Sakowski,bOĆ),: M ierniki czyli koła miernicze. 
X C V I I I . — T re ś ć  r o z p r a w y  pp .  J .  N. F r a n k e g o  
i A. J a k u b o w s k i e g o :  Maciej Głoskowski ma­
tematyk■ polski X V I I  wieku. C II .)

b) P o s i e d z e n i a  a  (1 n . . n i  s t r  a  c y j  n e :

1. D nia 20 Października 1877 r ..........................  iv
( S e k r e t a r z  o d c z y tu je  l i s t  p. K k a s u s k ie g O  M i ­
c h a ł a , w k tó r y m  t e n ż e  u p r a ę z a  o p r z e c h o w a ­
n ie  w Archiwami A k a d e m i i  pod  o p i e c z ę to w a ­
n iem  j e g o  r ę k o p is iń u :  Sztuki piękne przyrody, 
próba objaśnienia barw i kształtów. IV. — 
S p ru w o z d a n ie  P ro f .  D r a  K a r t u s k i e g o  o p ra c y  
p.  W a l .  M y j k o w s i o e g o :  lłoz,mqjzani&i dwóch 
zagadnień z geometryi analitycznej. IV, —  

'S p r a w o z d a n i e  Prof .  K a e l i ń s k t s g o  i D r a  K u ­
c z y ń s k i e g o  o r ę k o p iś m ie  D r a  S k i i iy :  Mecha­
nika analityczna. V.)

2- D nia 20 G rudnia 1877 t ..................................... xx
(D o  o c en ien ia  p ra c y  k o n k u rso w e j  w p r z e d m io ­
cie r o ln ic tw a ,  n a d e s ła n e j  o d  Z a r z ą d u  A k a d e m i i ,



wybrano komisyję. X X.—  Zatwierdzenie Człon­
ków przybranych przez Komisyję fizyjogra- 
ficzną XX.)

3. D nia 20 M arca 1878 r ..............................................xxxix
(Sprawozdanie Komisyi wybranej d. 20 Grud
nia 1878 o konkursowej pracy p. J a r o s z e w ­

s k i e g o :  Gospodarstwo iczorowc. XXXIX,— Od­
rzucenie przedstawionej, pracy konkursowej: 
Leczenie chorób epidemicznych i zaraęMwych, 
ludzi i ZOiićrgąt XL. —  Sprawozdanie P ro 1". 
F r a n k e g o  i Dra Z a j ą c z k o w s k i e g o  o  rozpra­
wach p. Z w o l i ń s k i e g o :  Ogólne twierdzenie me­
chaniki, i  Zrównania charakteryzujące ruch 
układów  itd. nieco przerobionych. XL. — Prze­
słanie pracy Prof. I I o k e a :  Przyczynek do zna­
jomości białka , do ocenienia Prof. Drowi R a ­
d z i s z e w s k i e m u .  XL. —  Rezygnacyja Prof. Dr. 
K u c z y ń s k i e g o  z  urzędu Sekretarza Wydziału 
nie przyjęta. XL.)

4. D nia 29 K w ietnia 1878 r .................................. l
(Uchwalono przedstawić Akademii Umiej, do 
nadgrody pracę konkursową p .  J a r o s z e w s k i e ­
g o :  Gospodarstwo wzoroiue. L. —  Uznano,
że prace nadesłane w skutok ogłoszonego kon 
kursu w przedmiocie leczenia chorób epide­
micznych lub zaraźliwych u ludzi i zwierząt 
nie zasługują na nadgrodę, i postanowiono na 
posiedzeniu Akad. walnem prywatnem uczynić 
wniosek powtórnego ogłoszenia tego konkursu 
L .— Zatwierdzono Członka przybranego przez 
komisyję fizyjograficzną. U .  —  Wnioski komi­
te tu  administracyjnego Komisyi fizyjograficznej 
względem ustanowienia Kustosza dla zbio­
rów przyrodniczych i powiększenia tegorocznej 
dotacyi Komisyi fizyjograf., przedstawione przez 
Prof. K u c z y ń s k i e g o  i przez Wydział przyję­
te. LI.)

5. D nia 2 Maja 1878 r ....................................................................  l i x

(Wybór D yrek tora ,  Zastępcy Dyrektora i Se­
kretarza Wydziału. LIX.)



Str.
6 .  Dnia 2 0  Maja 1878 r. . . . . . . . . . .  l x t x

(Uchwalono ogłoszenie w pismach Akademii 
rozprawy p. Z y g m u n t a  K a i i a n ę g o :  Pudowa ta­
siemca nastroszonego. LXIX.— Wybrano Komi­
syję do ułożenia zadań konkursowych, dla ma­
jącego się ogłosić drugiego konkursu do nad- 
grody z fundacyi 'mienia M i k o ł a j a  K o p e r n i k a ,  
i uchwalono pierwszy konkurs przedłużyć na 3 
lata zostawiając pierwotne pytanie. LX1X).

7. D nia 20 Lipca 1878 r .................... uxxxi
(Uchwalono ogłosić w IV toraio pamiętników 
Wydz. 3. Akademii prace Dra N o w a k o w s k i e g o

i  Dra K a d y J R Ś o  , przedstawione na posie­
dzeniach zwyczajnych d. 21 Czerwca i  20 Lip­
ca b. r. LXXXI.)

8 .  D nia 21 Październ ika 1878 r .........l x x x i x

(Sprawozdania Dra B i e s i a d ' e c i u e g o  i D ra  P i o ­

t r o w s k i e g o  o pracy Dra B r o w d - z a :  Wypadek 
badania zmian nerek w zapaleniu ostrćm. 
LXXXIX.— Uchwalono ogłosić tę pracę i rów-
nioż pracę Członka Akademii D o m e y k i :  Kor-
dylijery Chilijskie,Ltd. w V Tomie Rozpraw 
i Sprawozdań. LXXX1X.)

9. D nia 9 L istopada 1878 r .....................  xo
(W  im ie n iu  K om isy i  w y b r a n e j  d n i a  2 0  M a ja  
1878 r. p r z e k ł a d a  Dr. K a r l i ń s k i  z a d a n ia  k o n ­
k u r s o w e  do n a g r o d y  z fu n d a cy i  im ie n ia  M iK o- 
R A J A  K o p e r n i k a , NCI.— W y b r a n o  j e d n o  z ty ch  
z a d a ń  do o g ło sz e n ia  XCIV.)

10. D ina 20 L istopada 1878 r .  .   ........  civ
(Uchwalono ogłosić w Y  Tomie Rozpraw S pra­
wozdań rozprawę pp. J. F r a n k e g o  i A. J a ­
k u b o w s k i e g o ,  a w V tomie Pamiętnika rozpra­
wę p. T e t m a j e r a  (zob. Posiedź, zwyczajue 12)
C1V.— W y z n a c z o n o  t e r m i n  do  n a d s y ł a n i a  p ra c  
k o n k u r s o w y c h  do  n a d g r o d y  z fu n d a c y i  im ie n ia  
M i k o ł a j a  K o p e r n i k a . C1V.)



ft. Posiedzenia Komisyi fizyjograricznej.

1. D nia 13 G rudnia 1877 r ....................................................... x i i
(Po\vitai>ie przez Przewodniczącego p. F r a n ­
c i s z k a  IlfENiASZA nowo przybranego Członka 
Komisyi. XII.— Przedłożenie: X ł tomu Sprawoz­
dań ,— nowo nabytych map Tatr ,— tudmeż ozna­
czenia produkcyi nafty i wosku ziemnego na 
mapie Galicy. przez Członka Komisyi p. 
WActel.A. XII.— Zawiadomienie o nabytym zbio­
rze ślimaków od p. K u l c z y ń s k i e g o . XII. —
0  nnbytknih do Muzeum i darach od ostatnie­
go posiedzenia. XIII.—  Sprawozdanie D ra  Iło- 
STAEiŃSKLiseo o zielniku darowanym przez Dra 
J a n o t ę . XIV. — List od p. A l e k s a n d r a  Kj> 
s z y c k i e g o . XIV. —  Odezwa Magistratu w No­
wym Sączu. X V .— Uchwala Komisyi w tej spra­
wie. XVI. Wniosek Prof. H&e#aJ XV I. —  
Objaśnienio przedłożonych map ściennych kli- 
martołb'gioznyćh przez D ra  JLuTOSTAŃSKEEGO.
XVI. —  Przybranie nowycłi (Szlonków Komi­
syi. XVII.)

2. D nia 28 Marca 1878 r ..................................................................x t .i
( Przewodniczący zawiadamia o odezwie W. 
Wydziału krajowego w sprawie nadania sty- 
jtendyjum górniiTźogo. X L I.  —  Sprawozdanie 
Prof. KAKLiŃSKiBeo p  sprawionych narzędziach
dla stnjjJJi meteorologicznej w Krynicy. XL1.—
O nadesłanym roczniku c. k. Zakładu centralnego 
dla meteorologii i magnetyzmu. X L II .  —  Praco 
nadesłane od pp. M a j e w s k i e g o , . Ł o m n i c k i e g o  
S i. u ń d z i ń s k i e g o , S t a n . O l s z e w s k i e g o : X L IIL  
Sprawozdanie z objazdu stacyj metfcorol. przez 
Dra WrEitzEtCKiESO. X L II I .— Dr. A i . t i i  składa 
rachunek z dochodu i rozchodu sekcyi orogr. 
geolog, i podaje wiadomość o swych wy­
cieczkach. K l ł l l l .  —  Rachunek sckcyi me­
teoru). X LIII .— Dr. G r a i i o w s ICiE s o : Sprawozda­
nie -oj badaniach olejuRskalnego. X L J I I .— List 
Prof. T y n i e c k i e g o . X L I1 I .— List Dra J ą n ó ty .
X L I I I . —  D a r y  pp, W lA I ) .  P rZYBYSŁAWSKIEGO



. L u d w i k a  M i c h a ł o w s k i e g o  tu d z ie ż  Ks. A 
I I o R z a k a .  X L I V . — Z o s ta w ie n i e  KasiUcu u d ź ie lu -  
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C Posiedzenie Komisyi antropoloyicznei
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z  k s i ą g  s t a w i e n n i c t w a  d o  w o j s k a ,  n a d e s ł a n y c h
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bijologioznój wzrostu. C Y III  i C1X.)









Historyja rozwoju

z a r o d k a  P ł y w a c z a  p o s p o l i t e g o
(U łr ic u lt ir ia . ru łfft ir is  Ł .) ,

przez

Dra Fr. Kamieńskiego.

(Tablica I)
(Rzecz przedstawiona ns posiedzeniu Wydziału matematyczno- 

przyr. Akad. Umiejęt. w d. 20 lipca 1877 r.)

W  czasie ubiegłego la ta  udało mi się zbadać 
liistoryję rozwoju zarodka Pływ acza pospolitego (Utri- 
culuna vulgans L.), k tóra rzud$ pewne światło na bu­
dowę zarodka tej rośliny, podaną pisemnie w poprze­
dzającej mej pracy ')• Wypadki więc mych badan jako 
dopełnienie poprzednich zamierzam tu  w krótkości 
podać.

N a mniej więcej kulistem środkowem łożysku 
(płacenia ccutrSit) w zawiązku Pływ acza pospolitego 
są gęsto osadzone zalążki wsteczne' (óvula anatropa) 
Budowa owych kulistego lub nieco podłużnego kształtu  
zalążków jest bardzo prosta. W oreczek zarodkowy po­
siada mniej więcej wrzecionowaty kształt; przy okien-

’) D r .  I \ r , K a m i e ń s k i : Porównawcze badania nad wzro- 
stdm Pływaczów ( Iftriculari.ą), w Rozprawach Wydz. 
matem.-przyrod. A kad . Umiejęt. Tom M I .
Wydz. matem, przyr. T. V. 1
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ku jes t rozszerzony i na zewnątrz zalążka w wgłębienie, 
znajdujące się w łożysku, niecb się wysuwa, w prze­
ciwległym zaś końcu w tkance zalążkadśię zanurza. 
To wydłużenie się woreczka zarodkowego na zew nątrz 
zalążka je s t jednym więcej jdowodem pokazującym, 
iż P ływ aczow ate (Lentibulariear) bardziej są spokrew­
nione z Paszczękowatem i (Personatac), gdzie ten wy­
padek bardzo często spotykać się daje, aniżeli z P ier- 
wiosnkowatemi ( Pnnmlimac.), obok których tylko z p o ­
wodu środkowego łożyska stawiane bywają.

Pęcherzyk zarodkowy po zapłodnieniu rozwija się 
w zarodek: w zrasta dosyć silnie i dzieli się śeianką 
poprzeczną na dwie komórki, z których jedna jest 
komórką m acierzystą zarodka, druga zaś wydłuża 
się w wieszadełko zarodkowe, dzieląc się k ilka razy 
poprzecznie. M acierzysta komórka zarodka w dalszym 
rozwoju zaokrągla się i dzieli poprzeczną ściankę na 
dwie nierówne kom órki, z tych wierzchołkowa (t. j. 
umieszczona na końcu przeciwległym w miejscu osa­
dzenia na wieszadelku) mniejsza wkrótęej bywa zsu­
nięta nieco na bok, w skutek jednostronnego rozwoju 
drugiej komórki. .Fig, 1 przedstaw ia właśnie taką 
chwilę w rozwoju, a  porządek liczb oznacza porządek 
po sobie pojawiających się ścianek. Dalej pod w ierz­
chołkową a leżąca wydęta komórka h, od strony wy­
pukłej ku środkowi, opiera się drugim końcem o ścian­
kę liczbami 2 —2 na fig. 1 oznaczoną, tak , iż k sz ta łt 
tej ścianki je s t obły, z końcem w środku zarodka le­
żącym, uciętym, jak  to na fig. 2 widzimy. Cały zatem 
zarodek składa się w tej chwili rozwoju z trzech 
komórek: wierzchołkowej, na fig. 2 literą  a oznaczonej ? 
boczućj c i podstawowćj b. Z tych trzech komórek
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boczna e odgryw a w dalszym rozwoju zarodka naj­
główniejszą rolę. Ona to w zrasta znacznie, dochodzi 
z początku wielkości wierzchołkowej, zsuwając ją  jesz­
cze bardzićj na bok, jak  to widzimy na lig. 3, gdzie 
komórki a i c stanowią jakby dwie połówki jednej 
komórki przedzielonej podłużną ścianką. Z tego powo­
du tak i stan rozwoju, jak  fig. 2 pokazuje, może 
często do błędnych wniosków badacza doprowadzić. 
Dopiero po przejrzeniu bardzo licznych przejściowych 
stadyjów, dochodzi się do tego przekonania, iż obie te 
komórki są różnego pochodzenia — jedna wierzchoł­
kowa. a druga boczna.

Komórka a mało się dalej rozwija: najpierw dzie­
li się na dwie poprzeczną podziałką, jak  na fig. 4, 
później każda z tych ostatnich komórek podlużnemi 
ściankami znów na dwie się dzieli, tak , iż cala komór­
ka a rozpada się na 4, na krzyż nmiej więcej ułożo­
ne komórki (fig. 5). Tymczasem komórka boczna c roz­
wija się znacznie więcej od wierzchołkowej a, jak to 
lig. 4 przedstaw ia i prędko dzieli się na trzy  komór­
ki za pomocą dwóch szybko po sobie następujących 
ścianek. Otrzymujemy, jak  na fig. 5 przedstawiono, 
z komórki bocznej c trzy  nowe komórki, z których 
jedna obecnie w ierzchołek zarodka zajmuje, gdy tym ­
czasem komórka a zupełnie na bok przemieszczoną 
zostaje. T aki stan rozwoju zarodka P ływ acza pospo­
litego może znów do fałszywych w .iosków dać powód, 
zaiodek wygląda bowiem w tej chwil1 tak, jak  gdyby 
byt został utworzony z wierzchołkowej komórki wzro­
stu, k tó ra  w dwóch przeciwnych kierunkach nowe 
odcinki (z jednćj sł rony komórki powstałe z komórek 
a, z drugiej zaś z c) za pomocą poprzecznych ku środ­
kowi zarodka nachylonych ścianek oddzieliła
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Następny porządek powstawania nowych ścianek 
nie da się pod stałe prawa podciągnąć, chyba tylko 
o tyle, o ile każda z trzech komórek, powstałych 
z komórki c, dzieli się podobnie, jak  tak ież z komór­
ki a ściankam i podlużnemi (fig. 6), tak , że na prze­
cięciu poprzecznem zarodka otrzymuje się 4 na krzyz 
ułożone komórki.

W  takiej chwili rozwoju mamy zarodek złożony 
z kilkunastu zaledwie komórek, które tworzą zupełnie 
Jednorodną niewyróżnioną tkanką. Od tej dopiero chwili 
zaczyna się z owej tkank i oddzielać na zew nątrz na­
skórek (dermatogcn), k tóry  tu w tak  młodych zarod­
kach je s t o tyle samodzielną tkanką, o ile z zewnętrz­
nych komórek ogólnej tkank i się składa. N askórek 
tw orzy się w ten sposób, iż w każdej komórce zarod­
k a  (fig. 8) za pomocą dwóch przegródek równoległych 
do bocznych ścianek komórki, powstają dwie na ze­
w nątrz  leżące komórki, k tóre wspólnie tworzą naskó­
rek  (fig. 9).

Nakoniec komórka b (fig. 2 i następne), o któ- 
rśj dotąd nic jeszcze nie wspomniałem, również wcho­
dzi jako część składowa do budowy zarodka. Za po­
mocą dwóch ścianek poprzecznych dzieli się ona na 
trzy koinorki, z których dolna, dzieląc się.najezęscie 
na 4 komórki ściankami na krzyż złożonemi, dalej 
się wcale nie rozwija; górne zaś dwie dzielą się da- 
lój i odcinając w sposób wyżty podany naskórek, zle­
wają się z ogólną tkanką zarodka.

Tym sposobem w skutek dzielenia się trzech, wy­
żej wymienionych i na fig. 2 i 3 oznaczonych komó­
rek  a, b i c, otrzymujemy cały zarodek. Z  komórek 
tych jednakże komórki u i b bardzo małą odgrywają
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rolę, cala z a m d K a  zarodka stanowi tkanka z komór­
ki c powstała, jak  to lig. 7 przedstawia.

Zarodek ten, początkowo przew rotnie jajowatego 
kształtu , z powodu rozrastania$gi’ę tej ostatniej tk an ­
ki staj.ą sięobardziej kulisty  i składa siej|z jednorod­
nej niewyróżnionej tkanki. W  krotce jednak przy 
wierzchołku zarodkar. (fig. 7, v), komórki naskórka i 
tuż pod niemi leżące dzielą się za pomocą liczniej­
szych ścianek i tworzą drobno komórkową tkankę, 
charakteryzującą zw ykle punkt wzrostu. W miarę dal­
szego rozwoju zarodkaye gdy tenże, rozrastając sie 
wszćrz przyjmuje k sz ta łt spłks,źonej kuli, na punkcie 
wzrostu powstają małe wypukłości, w kształcie zało­
żeń liściowych. IMłożenie tych wyrostków jest stale 
oznaczone, jak  również* i ich powstawanie: tworzą 
się one dowierzchulkowo na wężownicy, w odległo- 

ściach oznaczonych kątem  rozbiegu Jeżeli ozna­

czenie tego k ą ta  na dojrzałych zarodkach, komuś 
mogło się zdawać niedokladnem, to historyja rozwoju 
rzetelność tćj formuły najlepiej: potwierdza, gdyż tu 
można wykształcanie się owych 'wyrostków, chociaż 
się dość szybko rozwijają, z całą dokładnością prze­
śledzić.

Obwód punktu wzrostu, na którym powstają pićr- 
wsze wyrostki w skutek wzrostu komórek staje się 
wynioślejszym od samegm punktu wzrostu Wyniosłość 
ta  w miarę wzrostu pierwszych wyrostków i tw orze­
nia się następnych w ten sposób postępuje ku środ­
kowi punktu wzrostu, iż ten ostatni przyjmuje kszta łt 
zupełnie wklęsły.
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W  ten  sposób rozwijający się zarodek w ygląda  
w dojrzałem nasien ia  tak ,  j a k  go w  poprzedniej mej 
p racy  opisałem.

W reszcie  pozostaje wieszadełko. K om órka  macie­
rz y s ta  w ieszadełka , przez p ierw szą  pudziałkę zapłod­
nionego pęcherzyka zarodkowego powstała , je s t  po­
czątkowo znacznie większa od m acierzystej komórki 
zarodka. N astępnie  wydłuża się znacznie w  k ierunku 
w zrostu  zarodka i dzieli się na n iew ie lką  ilości (zwy­
k le  3— 4) również wydłużonych komórek. P o  dojrze­
niu zaś zarodka wieszadełko zupełnie zan ika  i naw e t  
w otaczającem zarodek białku wcale odszukać się już  
nie daje

Nakoniec należy mi jeszcze dodać, iż rozwój za­
rodka Pływ acza pospolitego odznacza się pewną nie- 
regularnością, k tó ra  polega na rozmaitym rozroście 
pierwszych komórek tak  samego zarodka jak  i w ie­
szadełka i na zmiennym nieco przebiegu ścianek 
dzielących komórk i. Tym sposobem otrzymuje się me- 
ktńrćj! młode zarodki szczególnej budoAvy, pozornie 
uchylające się od wyżej przedstawionej hi storyi roz­
woju, które jednakże prawie zawsze po bliższem zba­
daniu pod ogólny plan podciągnąć się dadzą.

Porów nyw ając  powyżej przedstaw ioną historyję 
rozwoju zarodka  P ły w a c z a  pospolitego ( U tn c u lm a  
m lyaris), z h is foryją zarodka T aszn ik a  zwyczajnego 
(Cupsdla bursa pastoris) — typow ą dla  roślin dw u­
liściennych, znajdujemy znaczne różnice.

U  T a sz m k a  zwyczajnego podług badań  H ans- 
teina ’) i H ieiłonitmusa a), k tó re  później sam sp raw ­
dziłem, pęcherzyk zarodkow y dzieli się n a  dwittjiko­
mórki ścianką poprzeczną: na wiórzchołkową m acierzystą
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komórkę zarodka i na komórkę pod nią leżącą, k tóra 
przez podobneż dzielenie rozpada się na komórkę 
zwaną hypophyse i wieszadełko. W  tymże czasie ko­
m órka wierzchołkowa, najpierw  za pomocą dwóch 
ścianek podłużnych, prędko po sobie następujących, 
dzieli się na 4, później, po powstaniu jeszcze jednej, 
do tych dwóch prostopadłej, na 8 komórek. Z  czterech 
górnych czyli w samem rvierzchołku przyszłego za­
rodka położonych w ytw arzają się liścienie i między 
niemi zaw arty  punkt wzrostu, z czterech zaś dolnych 
część podliśpieniowa łodygi i osada korzenia.

U P ływ acza pospolitego pierw sza ścianka w za­
płodnionym pęcherzyku zarodkowym 1 — 1 oddziela 
wprawdzie komórkę wierzchołkową czyli m acierzystą 
zarodka, ale w dalszym ciągu jego rozwoju nie spo­
tykam y pierwszych podłużnych;;ścianek lecz ściankę 
przebiegającą w przeciwnym kierunku, bo poprzeczną, 
k tó ra d/^eli w ierzchołkową komórkę znów na dwie, 
z których dolna daje początek głównej osi rośliny. 
Z a hypophyse możnaby uważać komórkę wieszadełka, 
naibliżćj zarodka leżącą, lecz ta  w niczem się od in­
nych komórek wieszadełka nie wyróżnia i w  skład 
P a n e k  zarodka nie wchodzi.

Z tego jest widoeznem, iż pierwsze podziałkl 
w zarodku P ływ acza pospolitego są zupełnie różne 
od tychże u Tasznika zwyczajnego, a naw et k ieru­
nek wzrostu zarodka i następnie osi rośliny je s t inny 
u pierwszego a inny znów u drugiego, gdyż n ie rz -

1  -T. IłAriST.EiN: Die IJntudcJdung des Keimes der 
Monohoty/en und DdSotylen (.Botcmische Abhandl. 
ótc. Boi 1370) .

2) G~. HiRftoNYMtrs: Bcitr. z. ICenntmss der Centrole- 
pidaceen (yló/t . d. . \ ’at. Ges. zu  H a l le  .1873)
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cliotek dojrzałego zarodka czyli punkt wzrostu P ły  
wacza pospolitego, na którym  się rozwijają w szystkie 
narzędzia odżywcze jako przekształcone liście tejże 
rośliny powstaje z boku a nie z komórki na wierzchołku 
się znajdującej,

Tym sposobem nietylko budowa zarodka P ły ­
wacza pospolitegojoale także i historyja rozwoju zna­
cznie wyróżnia się od liistoryi rozwoju Tasznika zwy­
czajnego przez H a n s t e i n a  i S a c h s a  ' )  za typową dla 
roślin dwuliściennych uważanej. P rzykładów  takich, w 
których historyja rozwoju zarodka uchyla się od typowej 
posiadamy więcej, a pewnie i dalsze badania liczbę 
ich powiększą. W yjątk i te nie dadzą się objaśnić do­
tychczas inaczój, jak  tylko odrzuceniem ogólnego ty 
pu rozwoju i budowy zarodków roślin dwuliściennych, 
i służą za jeden dowód więcej, na poparcie zdania 
wyrażonego w poprzedniej mej pracy: iz cechy oparte 
na budowie i rozwoju zarodka w system atyce roślin 
nie posiadają tak  doniosłej wartości, jak  to w ogóle 
uważają.

Objaśnienie fitjur.
Wszystkie figury są za paiiioeą widni z natury od 

rysowane przy powiększeniu 550 juizy.
Fig. 1— 7. Młody ztipodek Pływacza pospolitego ( Utri- 

ćidańwkvidgari!>) w różnych chwilach rozwoju; liczby ozna 
czają porządek ścianek w rozwoju po sobie następujący cli, 
a komórka wierzchołkowa, b komórka podstawowa, c ko­
mórka boczna, dwie ostatnie powstały w skutek podzielenia 
się komórki h.

Fig. 8— 9. Dwa przecięcia poprzeczne zarodka w 
stanie rozwoju mnićj więcej nar,big. 5 i 6 przedstawio­
nego.

l) J. S a c h s :  Leltrlmch der Botanik.



O W IE L O Z A R O D K O W O Ś O I
przez

Dra E. Strasburgera
profesora wszechnicy jeneńskićj.

(Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału matem przyrod.
Akademii UmiejętnOSoi d. Si Stycznia 1S78 r.)

Moje poszukiwania nad zapłodnieniem przekonały 
mnie, że przyrząd jajonośny roślin jedno- i dwuliścien­
nych składa się z trzech komórek. Z tych trzech ko­
mórek dwie, zajmujące wierzchołek woreczka zalążko­
wego, są pośredniczkami w przenoszeniu istoty za- 
pładniającej do trzeciej, głębiej leżącej komórki, k tó ra 
jest rzeczywistem jajem. Dw ie powyższe z tego powodu 
nazwałem komórkami poniocniczemi (Sgnergidae). N ie­
kiedy zam iast dwóch spotykamy w woreczku zalążko­
wym tylko jednę komórkę pomocniczą, a dotąd znam 
jednę tylko roślinę, posiadającą stale dwa ja ja , jest 
nią: Santalum album. U pewnej zaś rośliny z rodziny 
Gasrteraceae, a mianowicie u Sinningia Lindleyami, 
występują niekiedy zam iast jednego dwa jaja.

Jak ż e  jednak pogodzić z temi zdobyczami nauki 
przypadki wieiozarodkowości, w których nie dwa, ale na-

Wydz. matem.przyr. T . "V. 2
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wet, więcej zarodków w nasionach występuje? N aj­
łatwiejsze ttóiuaczenie było naturalnie takie, że w tych 
przypadkach znajdują się także i liczne jaja! za tern 
przem awiały dawniejsze wiadomości, a jednakże do­
kładniejsze poszukiwania przekonały m nie, że we w szyst­
kich tycłi lazacli, gdzift. następnie w nasieniu znajdują 
się liczne zarodki|ł(p;erwotiiie jedno tylko jajo istnieje. 
Wobec tego najprawdopodobniejszem zdawało się być 
przypuszczenie, że pierw otne założenie zarodka roz­
pada się tu w n astęp stw ie  lia k ilka zarodków, tem- 
bardziej, że podobne zmiany były już znane u roślin 
ig lastych, a  naw et u trzym yw ano, że 'coś podobnego 
istilieje w rodzinie gązew m kow atych (Lomnthace&e). 
Poszukiw ania, przedsięwzięte w tym celu, nie spra­
wdziły tych przypuszczeń, doprowadziły owszem do 
tak  nieoczekiwanego wypadku, że z pomiędzy licznych 
zarodkow, znajdujących KitSw nasionach jedno- i dwu­
liściennych, w szystkie oprócz jednego zawdzięczają swój 
początek komórkom zalążkowego ośrodka (Nucleus),
I przynajmniej w przypadkach dotąd bezpośrednio zba­
danych |. W ypadek ten był tak  niespodziew any,'^tak 
niepizypuszczalny, że pomimo oczyw:stych dowodow 
przez długi czas nie mogłem się z nim pogodzić. Przez 
długi czas szukałem innego rozwiązania rzeczy , aż 
nareszcie musiałem ułedz niezbitej przewadze dowodów. 
Pomimo to po ukończeniu mych poszukiwań nad za­
płodnieniem czułem potrzebę podjąć na nowo tę tak  
dziwną kw estyję wielozarodkowości, i tym sposobem 
jestem  właśnie w możności dać o niej niniejszćm 
dalsze wyjaśnienia.
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Funkia ovata.

Najlepszym  przedmiotem do szybkiego pouczenia 
sie o pow staw aniu  zarodków przybyszowych je s t  
Funkia ovała. N ależy  wybićrać w tym "celu zgrubia łe  
już  s łupki, dw a lub trzy  razy  dłuzsze od pierwotnej 
wysokości. W  tak im  raz ie  k a ż d y , szczęśliwie popro 
wadzony wycinek, może nam dać wyjaśnienie w pod 
jętćm zadaniu.

W spomniałem już w ostatniej mojej pracy  nad 
zapłodnieniem '), że w wierzchołku woreczka zalążko­
wego 11 Funkia  zn a jd u je , się s ta le  jedno ty lko ja jo  i 
dwie a) komórk pomocnicze 3). Zwróciłem  tam ta k ż e  
uw agę czyte ln ika  na niezgodność, is tn ie jącą  między 
twierdzeniem, zwłaszcza pó/niejszem . Ho.ejnieist.ka ćo 
do licznych w edług niego „pęcherzyków za lążkow ych '1' 
(TuiimblascJim}, a jego wlasnemi rysunkam i. W  pracy 
swej z r. 1829 nad zachowaniem ziifodka u roślin 
z iarnowych (Pkaheroyamae) utrzym uje Horwnisnu-m,, 
że ty lko w jednym  przypadku i to już w  zspłodnionym 
zalążku  znalazł więcej, niż dwa, a mianowicie cztery 
pęcherzyki zalążkowe. Pon iew aż  zaś w nasieniu znaj 
dował on zazwyczaj więcej, niż t r z y  zarodk i:  więc' 
pomaga sobie przypuszczeniem, że tylko silniejsze za­
lążk i ,  posiadające znaczniejszą ilość pęcherzyków z a ­
lążkow ych, rozwijają się dalej, a  nieznaczna stosun­
kowo ich ilość była  przyczyną., że ich w młodym s ta ­
nie nie widział ‘). N a  takiem  gołoslownćm opierając

‘) D ii .  E. S t r a s i i u k u e h :  Ueber Befruclttwitj&inul Zdl- 
thaihmg. Jena,  1877.

*) W  jednym przypadku znalazłem wyjątkowo trzy  ko­
mórki pomocnicze.

3) Porównaj tamże (str. 63) cytowane figury.
*) 1 c. str. 16.
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sio przypuszczeniu, utrzymuje Ho:fm histku w później­
szych swych pracach a ostatecznie w nauce o komórce 
(str. 1 '14), że Funkia om la  posiada liczna pęcherzyki 
zalążkowe. Tymczasem w rysunkach H o jm eistb a  (L c. 
Tb. S -̂rI) ividzimy w wiórzcholku woreczka zalążko­
wego co najwiftcćj trzy komórki, a w dodatku wiemy, 
że z irLeli tylko jedna jesj. jajem , kiedy inne są ko­
mórkami pomocniczemi.

Z m iany, jakim  te trzy, komórki przyrządu jajo- 
liośnego ulegają, jako też sam przebieg zapłodnienia, 
opisałem już i objaśniłem rysunkami w ostatniej mój 
pracy; nie potrzebuję więc rzeczy tych po w tarzać w tem 
miejscu. A hi ten Szczególny przebieg tw orzenia Się 
zarodków przybyszowych, ze względu właśnie, że w y­
stępuje on tu niesłychanie jasno, zamierzam dopełnić 
w tern miejscu kilkoma pouczającemi rysunkami.

P rzede wszystkiem muszę wspomnieć, że i teraz 
widziałem tworżefiie się zarodków przybyszowych 
tylko w takich razach , kiedy jajo woreczka zalążko­
wego było zaploduionem. Pomijając już to , że jajo 
we w szystkich przypadkach było otoczone błoną, wspo­
mnę, że znalazłem w nim kilkakrotnie dwa jąd ra  (flgJł), 
a także i dwa jąderlca w jądrze zarodka (fig. ]). W i­
działem teraz k ilka razy, że ja]o może się dalej roz­
wijać, widziałem je  podzielone już k ilkakrotnie (fig. 4), 
ta k , że przypuszczam możliwość dalszego jego roz­
woju naw et aż do utworzenia zupełnego zarodka, 
chociaż przypadki takie muszą być bardzo rzadkie.

W fig. 1 widać, że tworzenie się zarodków przy­
byszowych .jeszcze się nie rozpoczęło, chociaż komórki 
ośrodka zalążkowego, otaczające jedną w arstw ą wićrz-
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cliołek woreczka zalążkow ego, są wypełnione w zu­
pełności plasmatyczną treścią.

N a fig. 2 mamy przedstawiony przypadek, w k tó­
rym dwie komórki ośrodka zalążkowego są nabrzmiałe 
i k ilkakrotnie podzielone, kiedy tymczasem inne ota­
czające. :je  komórki ośrodka zalążkowego zaczynają być 
wypierane, jak  w tym razie nadspodziewanie wcześnie.

W  fig. 3 widać znaczniejszą i l f f i  komórek ośrodka 
zalążkowego, biorących udział w tworzeniu zarodków 
przybyszowych. Tutaj podobnie, jak  w fig. 1, widać 
oprócz tego, że jedna z komórek pomocniczych wy­
dzieliła na zew nątrz błonnikową ściankę, jak  się to 
zdarza zresztą podobnie i u śniadka zwisłego (Ond- 
t h o (ja h m  •) iv t. (To ts).

W fig. -i mamy stan późniejszy, w którym za­
łożenia zarodków przybyszowych znacznie sit; już na­
przód rozwinęły, a otaczające je  komórki ośrodka za ­
lążkowego zostały zupełnie w yparte przez rozrastający  
się woreczek zalążkowy. W  przypadku tym, jakem  to 
już poprzednio wspomniał, rozwinęło się też i jajo. 
W  figurze tej odrysowałem także 1 części powloczki 
zalążka, żeby pokaz.fiepw jakim  ona pozostaje stosunku 
do woreczka zalążkowego, i że komórki jej teraz 
znacznie grubieją.

N a fig. 5 przedstawiłem przy słabszem powiększe­
niu jeszcze dalszy stan rozwoju. Oprócz starszych za­
rodków przybyszowych widać tu po lewej stronie 
w górze jeszcze i młodsze ich założenia stykające się 
z puwloczką zalążka.

Ta okoliczność, że te zarodki przybyszowe sty­
kają się tu od pierwszej zaraz chwili z powłoczką, 
musiała zwrócii na siebie uwagę. HorMEisiuiA. P rzy-
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puszcza on, że liczne zarodki; powiększając przy rozwo­
ju znacznie, swoję objętość i wywierając ciśnienie tak  
jedne-5 na drugie, jako też i w szystkie razem na o ta­
czającą je  tkankę, wypierają wkrótce komórki ośrodka 
zalążkowego.

Northoscoraum fragrans.

Niniejszem zamierzam jeszcze dopełnić swoje po­
przednio podane, spostrzeżenia nad tą  rośliną. W  o s ta ­
tniej swej pracy opisałem historyję i oz woj u woreczka 
zalążkowego, tworzenie się w nim przyrządu jajono- 
śnego i komorek pomocniczych; tu ta j onjaśnię tę rzecz 
kilkoma rysunkami.

Rysunek lig. 6 przedstaw ia mfody woreczek za­
lążkowy, opatrzony dwoma jądram i, tk an k a  ośrodkowa 
je s t przezeń prawiek w zupełności w ypartą , pozostaje/ 
z niej tylko najzewnęt.rzniejsza w arstw a. Komórki 
warstw y zew nętrznćj, o ileąjeszcze istnieją, znajdują 
się już w stanie mniej lub więcej posuniętego rozkładu 
Oprócz tego widać tu jeszcze, że komórki ośrodka 
zalążkowego, leżące po nad wiórzcliołkiem woreczka 
zalążkowego, zaczynają się dzielić.

Podobnie ma się rzecz i w fig. 7 , gdzie wypie­
ranie komórek w arstw y wewnętrznej ośrodka zaląż­
kowego postąpiło jeszcze dalej.

P ig u ra  8 różni się od poprzedniej tóm tylko, że 
jąd ra  leżące w wierzchołku i podstawie woreczka za­
lążkowego zdwony się.

W yparcie tkanki ośrodkowej zalążka nie jest 
jeszcze tak  znaczne w fig- 10, pomimo to widzimy 
już w obu biegunach woreczka zalążkowego po cztery 
jądra.
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AV fig. 11 rozwój przyrządu jąjonośnego jeszcze 
dalej postąp ł i przyrząd ten jest już zupełnie rozw inięty, 
a pomimo to widaejlna wierzchołku woreczka zalążko­
wego warstwy komórek ośrodka zalążkowego bardzo 
mało zmienione. Mamy więc tu  oczywisty dowód, że 
rozwój przyrządu jąjonośnego i w ypieranie przezeń 
komórek tkank i ośrodkowej są przebiegam i jeden od 
drugiego niezależnemi.

Jednakże w ew nętrzna w arstw a tkank i ośrodko­
wej zostaje ostatecznie, jak  sądzę we wszystkich p rzy­
padkach, pochłoniętą a tkanka otaczająca woreczek 
zalążkowy rozwija się z najzewnętrzniejszej warstwy 
komórek ośrodka. W ytw arzanie się tej ostatniej może 
rozpocząć się pierw ej lub później'; dla tego też znaj­
dujemy ją  raz zupełnie rozwiniętą, choć okala zaledwie 
powstający woreczek zalążkowy (fig. 12); kiedy innym 
razem ten ostam i jest zupełnie w ykształcony, a ona 
zaledwie zaznaczoną (fig, 13, 11). Ilozwoj też tej tkanki 
jest naw et niezależny od istn ienia przyrządu jajonu 
śnego, bo widziałem przypadki, w których ten ostatni 
był w zan.ku, (mianowicie komórki podstawowe wo 
r e c /k a |Qcgmtfiissleriwim\), a pomimo to tkanka ta  była 
rozwm ięta (fig 9). Być naw et może, że w tym razie 
przyspieszony rozwój tej tkanki powstrzymał dalsze 
zmiany woreczka zalążkowego. Takie zbyteczne krze­
wienie się tkanki ośrodkowej zdarza się tu  nierzadko, 
a jeżeli jednocześnie cały zalążek znacznie powiększy 
swoje rozm iary, to światło woreczka zalążkowego 
może przejść w skutek tego prawie w zupełny zanik 
(fig. 16; 17). M aturalnie, że i w takich razach nie 
może być naw et mowy o rozwoju woreczka zalążko­
wego i jego podstawowych komórek.
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O ile moje doświadczenie sięga w tym wzglę­
dzie, za typowe wypadki w rozwoju tej w arstwy 
ośrodkowej takie uważać można, w których dno wy­
stępuje w wierzchołku woreczka zalążkowego jako po­
jedynczy lub podwójny pierścień komórek. .Pierścień 
ten jes t utworzony zazwyczaj z komórek, które otączają 
jużto bezpośrednio, już też tu  i owdzie w odstępie je ­
dnokomórkowym najwięcej ku górze położoną komórkę 
ośrodka. Komórka ta, zdwojona przez poprzeczną, do po- 
wierzczhni styczną ściankę, jes t widoczną w figurach 6, 
7, 8 i 10. W  dalszem wytworzeniu w arstw y biorą jednak 
udział tylko komórk i wewnętrzne przez dzielenie się, 
w skutek którego muszą się wciskać pomiędzy ścianę 
woreczka zalążkowego i jądra. Przebieg ten przedsta­
wia się bardzo nięknie na figurze 14: pierw sza ko­
mórka w arstw y po lewej stronie właśni&łznajduje się 
w czynności dzielenia się. Jednakże to w rastanie 
komórek i w arstw y tak  głęboko może zachodzić, że 
jej dolny koniec może się zetknąć z tkanką w e ­
wnętrznych komórek ośrodkowych, które nie zostały 
jeszcze zupełnie pochłonięte. N a pierwszy rzu t oka 
wywołują to w rażenie, jak  gdyby właśnie komórki 
warstwy powstawały z komórek ośrodkowych we­
wnętrznych ; ale historyja rozwoju wykazuje coś wprost 
przeciwnego.

Dolna komórka w arstw y zazwyczaj się zdwaja, 
jak  to w d a ć  w fig. 7 albo 10 na lewo, i wówczas 
pierścieniowata w arstw a * na przecięciach podłużnych 
jaja okazuje się być trójkomórkową. W arstw a ta  albo 
pozostaje tymczasem w tym stopniu rozwoju, albo też 
zaczyna się zaraz dzielić mniej lub więcej regularnie
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w całej swej rozc iąg łośc i . albo wreszcie Pozwija się 
przeważnie  ty lko jednostronnie (fig. 13 i 18) ').

Do tego , co w poprzedniej pracy powiedziałem 
o dalszym rozwoju w arstw }, następującym po zapłodnie­
niu jaja, nie mam nic do dodania; ale za to nad później- 
szem zachowywaniem się ja ja  zrobiłem n&weBfflBfefeft- 
zenia, o k tórych k ilka  słów teraz powiem.

Oprócz błonnikowej śc iank i ,  na  której s ta le  w y­
tw arzan ie  się , dawniej już zwrMdlem u w a g ę ,  dostrze.-. 
glem te raz  wielokrotnie w zaploduionem ja ju  dwa j ą d ra  
(fig. 18 i 19),, jako  tóż przypadki,, w k tórych jajo rozw i­
jało się dalej w siad z zarodkami przybyszowemi (fig. 20). 
T ak i  przypadek  odrysowalem w poprzedniej mej pracy 
nad zapłodnieniem p. Ż e  jednak  jajo zazwyczaj dalej 
sję nie rozwija, to stw ierdzają  i nowsze moje spostrze­
żenia.

Pomarańcza.

Pierw sze  wzmianki o wielozarodkowości poma­
rańcz opierają się aż o L euwenitoecica 3) r  odtąd częsta  
byty tćż powtarzane “)• P ie rw szy  opis samego zapło­
dnienia został podany przez C rugera 6), k tó ry  z fak tu

') Tor.ASSE, który utrzymywał, Z e w woreczkach zaląż­
kowych Nothosoorditm% fm g rm s  znajtlujeusię pięć pę­
cherzyków zalążkowych; przyszedł do fegp poglądu 
zapewne w ten sposób , że wziął właśnie tę komórki 
ośrodkowej warstwy za pęcherzyki zalążkowe. Poró­
wnaj Annalefy ćles sćieuces nęłim ‘//nx, Botaniqne. 
4 Serie. Paris 1856. Tm. IV. p. 99.

*) 1. c. Tb. \  Tf. f. 11,
') Epust. pin/s. xuper clynipluriJmg naturae arcanis 

1719. p. 229.
*) A. P r a c a ;  EohjumlnUtfutł. p. 160.

. Botctmsclm Zcituiip H 5 1 .  k. 57.
Wydz. matem.-przyr. T. V, 3
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is tn ien ia  wielu zarodków w yciągał w n io sk i , w Celu 
obalenia ówcżeśnej teoryi S c h le id e n a ,  w edług której 
zarodek pow staw ał z końca łagiewki, a  to mianowicie 
dla teg o ,  że w idział zapewne ty lko  jednę łagiew kę, 
s tykającą  się z woreczkiem zalążkowym. N astępn ie  
ś tk ra l  się S c h a c i i t  |) z a rzu t  ten  obalić, utrzymując, 
że tu  w ew nątrz  łag iew ki tw orzą  się liczne komórki, 
które, przebiwszy ściankę w oreczka za lążkow ego , po 
pochłonięciu łag iew ki rozwijają się dalej,  jako zało­
żenia zarodków już  w ew nątrz  woreczka zalążkowego. 
K ied y  następnie  S c h a c i i t  opuści! chorągiew  Schleide- 
nowskiej teoryi, t łómaczył 011 tę  rzecz inaczej, a m ia­
nowicie w ten sposób, że w łag iew ce  znajdują  się 
szczególne^ciałka zap ladn ia jące!, k tó n P te ż  ją  w ypeł­
niają  początkow o, a  następnie  rozpościerają się na 
powierzchni w oreczka za lążkow ego, żeby zaipłodnić i 
odleglejsze pęcherzyki zalążkowe.;2). H o e m e is te h  znów 
utrzym ywałgfl że komórki, k tóre  S c h a c l i t  uw ażał za 
powstające w łagiewce „ '.rzeczywiście są częścią tej 
tk a n k i  ośrodkowej, przez k tó rą  łag iew k a  toruje sobie 
drogę. Podaje  on dalej, z a ,  zanim jeszcze łag iew ka  
zetknie  się z woreczkiem za lążkow ym , wierzchołek 
tego ostatn iego wypełniony je s t  mazią delikatnościen- 
nych kom órek, k tó re  są właśnie pęcherzykam i za ląż ­
kowemu ł). Twierdzenie ' 'i to  P Ioem eis tua  podałem już

') Flora 1855. p. 151.
*j .Jahrbiicher fu r  vA&$enschaftlMlie:s.Bofanik F b i n o s -  

11 kima 1858. Tin. 1. p. 216’,:’ '
j |  H o em eiSt e k : 1. £.< p. 95.
’) Gu'0"f!nli u trzym uje , że w podobnój chwili rozw oju w i­

dział ty lko  ją d ra  (porów naj 1. c. k. 18j,, Bc.uac.iit zaś 
tw ierdz i, że oprócz końca w oreczka zalążkow ego, zw ró­
conego do osadki z a lą żk a  {chalaza), gdzie  znajdu je  się
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w wątpliwość w ostatniej mej pracy nad zapłodnie­
niem '); a teraz mogę dodać. że. u gatunków rodzaju 
OltniK podobnie-, jak  praw ie u wszystkich innych ro­
ślin, w wierzchołku woreczka zalążkowego w yihw ih 
zapłodnienia, znajdują się trzy  kom órki, to je s t; jajo 
i dwie komórki pomocniczy, 11 pomarańcz zapłodnienie 
następuje dopiero w cztery tygodnie po zapyleniu, 
jak  na to już kilkakrotnie zwracano uwagę.*). Po ze­
tknięciu się łagiew ki z woreczkiem zalążkowym zni­
kają komórki pomocnicze, a jajo wydziela na zewnątrz 
tęgą ściankę błonnikową. N astępnie lagiew ka, o ile 
leży w jądrze, zostaje zgniecioną i wkrótce zupełnie 
wssaną. Komórki zaś tak  te . które ją  otaczają, jak  
i tf» które zastopują jej mieję.ce, wypełniają się plasmą 
silnie światło łamiącą i względiijagwielkiemó ziarn­
kami skrobi. W  miarę, zaś tego , jak zajmują miejsce 
przebiegu łagiewki, s ta ją  się większemi i mogą naw et 
wysunąć się na zew nątrz wierzchołka jąd ra  zalążka 
w p o ła c i  maleńkiego,, macka m g. 22). Przypadek 
tak i .jest jednak tylko w y ją tk iem . bo zazwyczaj nie 
rozciągają się one tak wysoko w górę. W takim  razie 
w wierzchołku tym widnćni j@ t maleńkie lejkowate 
zagłęb ien ie, odpowiadający szerokości wdrążającej tu 
łagiew ki, którćj ścianka w tern miejscu może hyc 
naivet zachowaną. Podobny macek wdrąża także od 
dołu w tkankę ośrodka, zalążkowego (fig. 21, 25). 
Droga, przez k tórą w tkance ośrodka przebiegała ła-

S ilka kom órek, nie m a w nim nic, coby można było u w a­
żać za  pęcherzyk i zalążkow e.

') 1. c. p. 67.
J) Cłu-GEE, Hopmeisteb, Schacht,
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giewka, długo daje się poznać po tych małych, pełnych 
zawartości komórkach. Zaś pomiędzy powłoezkami po­
zostaje widoczną przez długi czas ścianka pustej ła­
giewki, w yra/m e jeszcze pokazując rozdęć’ >, jakiem u 
uległa łagiewka, przebiegając przez to i iięjsee (fig. 22).

W krajach mających większą ciepłotę jajo po za­
płodnieniu rozwija się dalej bez żadnćj przerwy*;1 kiedy 
tymczasem ’u nas następuje przez zimę stan zastoju, 
podczas którego w górnej części woreczka zalążko­
wego widać prawie bez wyjątku jednę tylko komórkę, 
otoczoną błonnikową ścianką.

N a .Maderze, gdzie m andarynki kw itną w KwiC- 
tnin, widział Schactit’) już w Czerwcu powyżej opi­
sany stan rozwoju, a naw et niekiedy jajo było już 
podzielone jedną poziomą ścianką.

W późniejszej swojej pracy uw aża też S ch ac iit 
bardzo-słusznie tę komórki;, k tórą widział w przednim 
końcu woreczka zalążkowego, za zapłodniony'.'!,pęche­
rzyk zalążkowy “ i dodaje ' „■nybefrychMc.. <1. h, mem- 
bramosc Kt VHiki.it j / e r  Jinde ich twór cm,ii mn itie&e Zeil 
weder im der SpeU&iutok on <2<m Beiten des .Emlrri/o- 
śackeS".

W krótce potem w początkach Czerwca ukazują 
się u m andarynek podług Schaceita na bokach wo- 
reczka zalążkowego, ale zazwyczaj tylko w górnej jego 
połowie komórki zupełnie podobne do zapłodnionego 
„'pęcherzyka zalążkowego1*, albo też z niej powstałe 
ciatka wielokomórkowe, i można się z łatwością prze­
konać, ze wszystkie załozem a zarodków są w młodo-

') Jahrbiicher Ju r  yjissensckaftiiche Botanik  Pbings- 
heima 1858. Tm, I. p. 211
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Sji swej p rzytw ierdzone do błony woreczka zalążko­
wego S chaohtowi wydaje się być prawdopodobniej- 
szóin, ‘ż.e’ ‘tójSpęoherzy ki zalążkowej-' is tnieją już przed 
zapłodnieniem • jednakże  pozostaje to według niego 
zawsze jeszcze w ątp liw ą rzeczą, czy powstawanie ich 
w pewnych oznaczonych miejscach nie byló'; wy Wola­
nem przez te c ia!ka '-zapfadnia jąće , które-,' wychodząc, 
z lagiewki rozprószyły  się po górnej powierzchni 
woreczka z al ą ż k o w e g < i

W  poprzedniej mej pracy o zapłodnieniu, op ie­
rając się na podobieństw ie, pozwoliłem sobie przypu­
ścić"], że i u gatunków  cytryn założenia zarodków, 
występująceóprócz zapłodnionego jaja. powstają z tkanki 
ośrodkowej. Postaram  sic teraz dowieść tego przypu­
szczenia.

Poszukując  pomarańcze, u nas z początkiem no­
wego czasu rostowego. a w południowych okolicach 
po zapłodnieniu j a w  widać, że (o osta tn ie  dzieli się 
raz lub k i lka  razy  (lig. 24)', i rX6 w krótce •'-'potem n a ­
stępują szczególne zmiany w woreczku zalążkowym 
.Niektóre z komórek ośrodka, k tó re  otaczają ścienezony 
wierzchołek woreczka za lążkow ego, lub też często 
n iektóre  z t y c h , k tóre  s tyka ją  się z nim w górnój 
jego częśći, zaczynają się wyróżniać od innych są­
siednich wielkością i zawartością. Komórki te mogą 

.się albo bezpośrednio s tykać  zitdścianką woreczka za ­
lążkowego, ja k  to widać w figurach 23,: 29 JM  lewo), 
32 (na lewo); albo też są od n $ g o  oddzielone przez

') 1. c. p. 212. 
s ) 1. C. p. 2 1 5 .  
•) 1. c. p. 67 .
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kilka innych komórek, jak  to znów widać na ńguraph 
24. 2fi. 32 i 3J5. Komórki te. początkowo z pewnością 
niczem si<̂  nieró/niące od .sąsiednich sobie, zaczynają 
się zaokrągdać (fig. 25, 32, 33), wypełniają s i |  ziarni­
stą istotą i odbijają tern bardziej od otaężąjących je 
komórek ponieważ mnićj więcej zgniatają je w miarę 
tego, jak  .się stają powoli większemi. Taka komórka 
dzieli się najprzód na dwie połowy (fig. 25 na lewo), 
a  następnie też i dalej we wszystkich kierunkach 
przestrzeni, zamieniając się tym sposobem w ciało, 
złożone /  wielu komórek. N aturalnie, że w miarę dal­
szego rozwoju zarodków, stają się one coraz większa-, 
zgniatając jednocześnie otac^ająfie je komórki, przede- 
wszystkićm t e , które je oddzielają od woreczka za­
lążkowego (fig. 26). Ściany w ypartych komórek barw ią 
się na żółto lub żó łto -b ru n a tn o , w yróżniając się tern 
samem bardzo wyraźnie od sąsiednich. W krótce też 
wzrastający zarodek sięga ścianki woreczka zalążko­
wego i zagłębia się w jego jamę (fig 27, Sft)., Ścianka 
woreczka, o ile się zdaje, n a  zostaje przy tem ani prze­
b ita , ani pochłonięta, ale, rosnąc z początku z zało­
żeniem zarodka, otaczając go wszędzm bezpośrednio, 
nie daje się już wreszcie odróżniać, jako osobna błona.

Zwróciło to już uwagę SjcfitAGHTA, że, oddzielając 
woreczek zalążkowy z w n ę tr/a  zalążka, założenia za­
lążka pozostają przyrośnięte dn<tkanki ośrodkowej za­
lążka. Pomimo to w tak  oddzielonym woreczku wmzial 
S c h a c u t jeden tylko otw ór i przypisywał to zjaw i­
sko, cytujemy tu własne jego słow a: „der grossen Delin- 
barke.it der Jlaut des Keimsackcs“. W  zachowaniu się 
zaś założeń zarodkowych widzi on tylko jeden dowod
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więcej, że jak  wszystkie zarodki tak  i one wierzchołkiem 
swym wj stają po nad ściankę woreczka zalążkowego.

Nie wszystkie' -zarodki przybyszowe zostają za­
łożone w tym sam ym ‘czasie; owszem mogą one po­
wstawać jedne pb drugich w znacznych odstępach 
czasu, tak, że obok stanów rozwoju bardzo już nap: zód 
posuniętych Spotykają się także inne bardzo jeszcze 
młode (fig. 29, 31). N iekiedy założenia ich skupiają 
się w znacznej ilości w górnej połowie woreczka za­
lążkowego, który wówczas przypomina opis H o f m e i -  

STiwY o mazi komórek, mającej się tu znajdować przed 
zapłodnieniem. Skupień takich nie spotykałem nigdy 
z boków w oreczka, a w dolnćj jego części nie zda­
rzyło mi się widzieć jakichkolw iek naw et założeń.

W miarę, jak  założenia zarodków rozwijają się, 
widziałem, że komórki ośrodkowe, zajmujące miejsce 
łagiewki, zaezynają zawartość. To znikanie za­
wartości postępuje z góry na dół (fig 29, 35), i wreszcie 
z tych komórek tylko nieliczne dolne, graniczące z -wo­
reczkiem zalążkowym, Avy'różniają się od innych silnie 
łamiącą św ia tło  zawartością, a zazwyczaj też i ścian­
kami na żółto zabarwionemu.

Tymczasem rozw nął się już i zarodek powstały 
z zapłodnionego jaja. W rzadszych przypadkach jes t on 
jedynym , jak i się znajduje w woreczku zalążkowym 
(jed‘e“ń z takich przypadków od ryso wałem na fig. 28). 
Równie wyjątkowe są te zdarzenia, w których jajo 
zanika, a rozwijają się tylko zarodki przybyszowe 
(fig. 26). Zazwyczaj w woreczku zala/kow ym  znajdu­
jemy zarodbk, powstały z zapłodnionego jaja 1 zarodki 
przybyszowe.
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Zdarz} lo mi się też razispo lkać zarodek przyby­
szowy w jednej z naszych pomarańcz jeszcze przed 
stanem jej zimowego spoczynku, a zatem w tym samym 
roku, w którym powstata. P rz j padek ten przedstawiłem  
na fig. 23 ; jes t on jestom  i z tego względu szczególny, 
że komóika, która dała byt założeniu zarodka przj - 
byszowego, nie oddzieliła się od innych sąsiednich 
jej, ale owszem pozostała w pierwotnym z niemi^śto-. 
sunku, wskutek czego powstały z niej wyrostek łączył 
się z tkanką zupełnie podobnie*; jak to zwykłe ma mi ij- 
Sce u NotJioscorfium frcujiwis.

'ha okoliczność, ze u pom arańczy zarodki p rzy ­
byszowe powstają z pojedyńczych komórek, k tó re  za 
raz oddzielają się od Otaczającej je  tk a n k i .  Je-St p rzy ­
czyną, że wkrótce trudno je  już odróżnić od zarodka, 
powstałego z zapłodni mego jaja. (.Porównaj fig. 30 , 
lufe 27 z fig. 29, 34, lub .35 ,)^

Zalążki pomarańczy przechodzą w stan zimo­
wego spoczynku, mając mniej więcńj I m ilim etr wiel 
kości. K iedy w następnym roku doszły one wielkości 
3 milimetrów, wówczas zaczynają w nieb powstawać 
i zarodki przybyszowej, a g a p a  S>t> przedstaw ia przy 
slabem powiększeniu przecięcie podłużne zalązka w y­
sokiego na 5 milimetrów Zarodki przybyszowe, które 
już mają zahrżenia liścieni (porównaj fig. 37) znala­
złem w nasionach, mających już do S milimetrów 
wysokość'

W ytw arzanie bielma (tindoKyarm) rozpoczyna 
się przez wolne powstawanie komórek v\ woreczku 
zalążkowym w chwili, odpowiadającej figurom 29, lub 
34, p  następnie komórki te rozmnażają się przez dzie­
lenie. W takim stanie, jaki przedstaw ia figura 87;
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znajdowałem woreczek zalążkowy już w zupełności wy­
pełniony bielmem. W  tym samym też czasie zostaje 
w ypartą prawie cała tkanka ośrodkowa, otaczająca 
woreczek zalążkowy, mianowicie w jego górnej części.

Tam, gdzie założenia są bardzo liczne, wkrótce 
też zaczynają sobie przeszkadzać w wzajemnym roz­
woju. N iekiedy jedno wypiera w szystkie inne, a naw et 
i bielmo, wypełniając ostatecznie wyłącznie sobą cały 
woreczek zalążkowy, kiedy innym razem dają się spo­
tykać dw a, lub więcej naw et zarodków doskonale 
wykształconych, albo też jeden lub więcej zupełnie 
rozwiniętych obok innych mniej lub więcej pozostałych 
w zaniku.

Zdaje się, że u pomarańczy do dalszego rozwoju 
zalążka jeszcze przed jego zapłodnieniem potrzebny 
jest wpływ zetknięcia się jego z łag iew k ą; a ponieważ 
zarodki przybyszowe powstają tu dopiero w dalszych 
chwilach rozwoju n as ien ia , więc tworzenie się ich, 
choć pośrednią drogą, je s t tu zaleznem od zapłodnienia.

Mangifera indica L

Jed n a  z roślin , k tóra według S c i i a c k t a  także 
do wielozarodkowych należy, jest M ungifcm ind ica '). 
W ypadek zrządził, że miałem m ateryjat z niej do po­
szukiwań. W zbiorach jeneuskiego muzeum znalazłem 
słoik, z czasów jeszcze SeiiLnrnnNA, zawierający różnej 
wielkości owoce tej rośliny, zachowane w alkoholu. 
J a k  napis słoika objaśniał, pochodziły tę owoce z K o­
lumbii, gdzie zostały zebrane przez El. K a u s t u n a .

‘) Sciiacitt :  Jfadaira a.nd l't?ruiri:je tS,59. p. s;( i Ana- 
tomie -and Phij.sioi.ogiR. Bd. l i .  1Ś59. p. 395.

Wydz. matem.-przyr. T. V. i
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Sposób przechowania tego m ateryjału nie byt wyborny, 
a przy tern m ateryjał nie był wystarczajm y, pomimo to 
pozwalał na przedwstępne przynajmniej poszukiwania. 
Pudubieństwo niektórych stanów rozwoju, jak ie  tu  
znalazłem, z podobnemi u pomarańczy było tak  wiel­
kie, że ztąd można też było i wnosić o podobnym spo­
sobie rozwoju. Podobieństwo to je s t najbardziej ude­
rzające w tych razach (jak na fig. 40), gdzie pojedyn­
cze zarodki przybyszowe zdają się być zalożonemi 
oddzielnie; mniej w takich  gdzie się one różniczkują, 
z mniej lub więcej spojonych nabrzmień (jak na figu­
rach 39 i 40).

\Y jednem na wpół dojrzałem nasieniu znalazłem 
znaczną ilość zarodków przybyszowych, ułożonych 
w jeden szereg i zachodzących jeden na drugi; roz­
miary ich były różne, większość posiadała już zało­
żone liścienie.

P rzekrój młodego zalążka z Mangifera indica 
daje nam fig. 38, przedstaw iająca przecięcie podłużne, 
10 razy powiększone; figura 41 jes t odrysowana przy 
takiem ze powiększeniu i przedstaw ia na wpół dojrzałe 
nasienie.

T kanka ośrodkuwa, otaczająca woreczek zaląż­
kowy, ma tu skłonność, nie mówiąc już nic o zarodkach 
przybyszowych, do rozwoju odśrodkowego i mniej łub 
więcej lekko zachodzącego w ypierania woreczka (fig. 40), 
co zachodzi niekiedy ta k  daleko, że woreczek zostaje 
w yparty i ograniczony jedynie do przestrzeni, zajętej 
przez zarodki przybyszowe (lig. 39). N aturalnie, że ta  
tkanka ośrod kowa zostaje swoją drogą ostatecznie znów 
w ypartą przez dalszy rozwój zarodków
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Jeszcze jeden szczegół w budowie zalązków za­
sługuje na uwagę. Od szew ka (raphe) rozchodzą się 
tu  boczne rozgałęzienia, składające się z naczyń, wcho­
dzące do pojedynczej powłoczki i dające się widzieć 
naw et tuż pod okienkiem (mikropyle). [Porównaj figury 
38 i 42; w tej ostatniej widać po prawej stronie od 
góry całą masę połączonych z sobą rozgałęzień, złożo­
nych z naczyń].

W  dojrzałych nasionach u Mangifera indica znaj­
dował S c h a c i i t ') zazwyczaj k ilka (d o  czlerechj za­
rodków, u innego gatunku Mangifery pokrewnego temu 
tylko jeden. Zdaje się więc, że pomiędzy róznemi ga­
tunkam i tego rodzaju zachodzą podobne stosunki, jak  
między Nothoscordum fragrans  i N. strictum: bo U tego 
ostatniego znajdowałem także stale tylko jeden zaro­
dek, powstały z zapłodnionego jaja.

Rozwój zarodków przynyszowych w mezapyionycn 

słupkach.

W mojej rozpraw ie nad zapłodnieniem zwróci­
łem już uwagę czytelnika na tę okoliczność, że u Funkia 
ovata i Nothoseordum fragrans  pomimo tworzenia się 
zarodków przybyszowych i zapłodnienie ja ja  ma miej­
sce. Ju z  wówczas zastanaw iałem  się nad tein py­
taniem.- czy u tych roślin zarodki przybyszowe nie 
mogą powstawać także bez zapylenia i zapłodnienia 
zalązka. Możliwość takiego rozwoju była nawet pra­
wdopodobna, zwłaszcza opierając się na doświadczeniu, 
zebranem przy badaniu Caelebo gyne, u której rzeczy-

') ScnACHT, 1. c. p. 83 i 395.
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wiście spotykamy zjawisko wielozarodkowości z pomi­
nięciem zapłodnienia.

Należało więc tę rzecz rozstrzygnąć doświadczal­
nie na N othnm m hm . frat/rans. Z początku sądziłem, 
ze będę zmuszony odłożyć tę sprawę do przyszłego 
lata; tymczasem przypadek zrządził, ze już w L istopa­
dzie otrzymałem z ogrodu botanicznego berlińskiego 
baldaszek z pączkami kwiatowemi tej rośliny. N ie m a­
jąc wielkiej nadziei powodzenia, rozpocząłem jednak 
doświadczenie. Odciąłem pod wodą koniec łodyżki 
kw iatostanu, utwierdziłem go potem w piasku, znaj­
dującym się na jćj d n ie , okryłem to wszystko dzwo­
nem i postawiłem w bliskości na południe wystawio­
nego okna mej pracowni. Było to 13 Listopada. W  na­
stępnych dniach wyciąłem pręciki w dwóch pączkach 
kwiatowych, których okryw a zaczynała się barwić na 
biało. LJdało mi się to zrobić za pomocą długich i za ­
ostrzonych szczypczyków, bez naruszenia innych czę­
ści kwidfowych. K ażden z sześciu pręcików badałem 
kolejno pod mikroskopem i przekonałem się, że były 
jeszcze zupełni# zamknięte. Pyłek ich byt naw et nie­
w ykształcony, jak  się o tern można było przekonać, 
rozgniatając icli pylmki. Potem odciąłem nożyczkami 
w szystkie inne pączki kwiatowe całego baldaszka. 
W  kilka dni dwa pozostałe, rozwinęły się i przedsta­
w iały , pomijając naturalnie brak uszczkniętych pręci­
ków, zupełnie zwykły pokrój. K w iaty  te wydawały 
przyjemny zapach, blizny ich dojrzały wkrótóć i wy­
dzielały maleńkie kropelki. J a k  to zwykle bywa w nie- 
zapylonych kw iatach , blizny tych dwóch pozostały 
świeże aż do 1 G rudnia, w ydzielając bezustannie kro­
pelki. T ak długo też i same kw iaty były prawie
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zupełnie niezmienione. Odtąd jednak zaczęły więdnąć 
okrywy, następnie i blizny, a z w ielką moją radością 
spostrzegłem też , że słupki ich zaczynają pęcznieć. 
Jeden  z nich rozwijał się prędzej od drugiego i 
20 G rudnia miał już jeden decymetr długości. Do po­
łowy G rudnia oś kw iatostanu była jeszcze świeża, od 
tej daty jednak zaczęła bardzo szybko ku górze wię­
dnąć, Skłoniło mnie to do umieszczenia 20 G rudnia 
całego kwiatostanu w spirytusie. Znana więc żywo­
tność czosnków pozwoliła mi utrzym ać przy życiu 
kw ;atostan przez pięć przeszło tygodni.

Rozpocząłem zaraz dalsze poszukiwania. Otwo­
rzywszy większy słupek i przekonawszy się, że za­
lążki są bardzo małe, tak , że nie wypełniają jego 
jamy, byłem bardzo rozczarowany. A le przecięcia za­
lążków, pochodzących tak  z większego, jak  i z mniej­
szego słupka, w ykazały, że w arstw y tkanek , które 
wytw arzają zarodki przybyszowe, były już rozwinięte. 
W  największych zalążkach większego słupka widać 
było zaczynające się wyróżnianie pojedynczych za­
rodków. N aturaln ie , że we wszystkich przypadkach 
nie było już widać ani śladu jaja. Rzecz godna uwagi, 
że rozwój woreczka zalążkowego pozostawał zawsze 
nieco w tyle, co właśnie powodowało małe stosunkowo 
rozmiary na ten stopień rozwoju zalążków. Niekiedy 
woreczek zalążkowy był do tego stopnia w yparty przez 
tkankę ośrodkową, że ta  ostatnia dotykała prawie 
ze wszech stron założeń zarodków. Komórki tej tkanki 
były względnie do zwykłego rozwoju uboższe w za­
wartość, ale były w nią bogatsze w stosunku do 
wszystkich sąsiednich komórek zalążka, których po- 
zbawMy prawie w zupełności plasmy. Tym sposobem
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naw et przy tak trudnych warunkach podjęte doświad­
czenie, wykazato możliwość rozwoju warstwy tkanki 
przybyszowej ośrodka, bez poprzedniego zapłodnienia. 
Nie wątpię zatem, że podjąwszy w nadchodzącym lecie 
na nowo jrszcze te doświadczenia, znajdę w niezapło- 
dnionych zalążkach zarodki przybyszowej zupełnie już 
dojrzałe.

Czy wielozarodkowość w świecie roślinnym 
we wszystkich przypadkach polega na nowotworach 
ośrodkowej tkanki, tego i dziś z pewnością tw ierdzić 
nie mogę. Oprócz roślin, któreśm y w tej pracy oma­
wiali, mogę tylko twierdzić, że się tak  ma rzecz z wszel­
ką pewnością u Caeleboippie; Co do innych zaś przy­
padków, to te muszę dalej jeszcze poszukiwa''-. Miano­
wicie wypadnie się tein zająć u storczyka szerokolist- 
nego (Orchis Intifolia), k tóry  podobno często ma posia­
dać dwa zarodki; chociaż tu  bardzo łatwo może być 
tylko takież same zdwojenie jaja, jakie istnieje u Sin­
ningia LLncllmjcma, i u sza ro ty  alpejskiej (Antennwfia 
alpina), k tóra według najnowszych badan Kójinkba 
ma okazywać zjawisko dziewirodztwa. .Tak tylko mi 
się uda poszukiwania te doprowadzić do końca, nieo- 
mieszkam też zaraz ich ogłosić.

O b j r i f ś n i e n i e  T . y s n n l c ó w .
(Tablice II, ł l ł ,  IV i Vj.

Fig. 1— 5. Funkia ovata.

Fig. 1. Wierzchołek woreczka zalążkowego i ośrodka przed 
powstaniem zarodków przybyszowych (Powiększenie 
240 razy).

Fig. 2 i 3. Młode założenia zarodków przybyszowych 
W lig. 3 dwa jiplra w jaju (240).

Fig. 4. Starsze założenia zarodków przybyszowych; w tym 
razie i dalszy rozwój jaja (240).
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Fig. 5. Jeszcze starsze zarodki przybyszowe obok bardzo 
młodych ich założeń (100). i

Fig. 6 — 20. Nothoscordum fragrans (Powiek. 2-10 razy).
Fig. 6 i 7. Młode woreczki zalążkowe, każdy z dwoma 

jądrami.
-Fig. 8. Dwa razy po dwa jąd ra  w woreczku.
Fig. 9. Przyrząd jajonośny i komórki podstawowe zauikłe, 

za to warstwa ośrodkowa silnie rozwinięta.
F ig. 10. Początek rozwoju przyrządu jajonośnego i komó­

rek podstawowych.
Fig. 11. Wewnętrzna warstwuj, ośrodkowa zachowana, po­

mimo zupełnego wykształcenia przyrządu jajonośnego,
Fig. 12. Warstwa ośrodkowa bardzp wcześnie założona.
Fig. 13. W a r s t w a  ośrodkowa jednostronnie rozwinięta.
Fig. 14. W  tkance warstwy ośrodkowej jedna komórka na 

lewo podzielona.
F ig . lł>. Warstwa ośrodkowa zupełnie rozwinięta.
Fig. 16 i 17. Przypadki silnego krzewienia się tkanki ośrod­

kowej.
Fig. 18. Jednostronny rozwój warstwy ośrodkowej, dwa 

jąd ra  w zapłodnionem jaju. >
Fig. 19. Ja jo  w podobnym stanie. Warstwa ośrodkowa nie­

zwykle rozcieńczona.
Fig. 20. Warstwa ośrodkowa dalej rozwinięta. Ja jo  dwu­

krotnie podzielone.

Fig. 21— 37. Citrus Aurantiuni

Fig. 21. Przecięcie podłużne zalążka w czasie zimowego 
spoczynku (Pow. 20 razy).

Fig. 22. Górna część tego samego zalążka (240).
Fig. 23. AVyjątkowo wczesny rozwój warstwy ośrodkowej, 

krzewiącej się we wuiętrzu woreczka zalążkowego. 
Wyrostek krzewienia się nieco różny w swym roz­
woju od następnych. Z zalążka przed zimowym jego 
spoczynkiem. (2-10).

Fig. 24. Pierwszy podział ja ja  z początkiem nowego pc- 
ryjodu rostowego (240).

Fig. 25. Dalszy stan rozwoju. Z dwóch stron wierzchołka 
woreczka zalążkowego w tkance ośrodkowej wyró-
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żniają się 2 komórki, z których jedna (z prawej 
strony] już się raz podzieliła.

F ig. 26. Jedna z komórek tkanki ośrodkowej głębiej na 
lewo od woreczka zalążkowego wyróżniła się i po­
dzieliła się na dwie. Założenie ja ja  pozostało w tym 
r azie w zaniku (240).

Fig. 27. Kilkokomórkowe założenie zarodka w wierzchołku 
woreczka zalążkowego, a z boku tego ostatniego dość 
rozwinięty zarodek przybyszowy (240).

Fig. 28. Założenie zarodka. W tym razie zarodki przyby­
szowe nie rozwinęły się (240).

Fig. 29. Młody kiełek i zarodki przybyszowe w wierzchołku 
woreczka zalążkowego. Z  pomiędzy tych ostatnich na 
lewo jeden jednokomórkowy, a inny dwukomórkowy 
mocno zagłębiony do wnętrza woreczka (240).

Fig. 30. Zarodek przybyszowy, założony z boku woreczka 
zalążkowego (240).

Fig. SI.  Wierzchołek woreczka zalążkowego z licznemi 
założeniami zarodków przybyszowych (240).

F[g.„ 32 i 33. Jednokomórkowe założenia zarodków przy 
byszowych na bokach woreczka zalążkowego, względnie 
dość daleko od jego wierzchołka (240).

Fig. 34. Znacznie już j-ozwinięty zarodek (240j.
F ig .  35. Kiełek i zarodek przybyszowy (240).
Fig. 36. Górna część woreczka zalążkowego z licznemi 

zarodkami przybyszowemi (20).
Fig. 37. Górna część woreczka zalążkowego z zarodkami, 

z których jeden ma już założenie obydwóch liścieui (20).

Fig. 3 8 --42 . Mangiłera indica.

Fig. 38. Przecięcie podłużne zalążka (10'.
Fig. 39. Boczne założenia zarodków przybyszowych (100).
Fig. 40 i 41. Dalszy rozwój zarodków przybyszowych. 

W fig. 41 założenia te zajmują wierzchołek woreczka, 
w fig. 40 zaś są rozmieszczone na różnej jego wy­
sokości (100).

Fig. 42. Drawie dojrzałe nasienii z licznemi różnej wiel­
kości zarodkami przybyszowemi, mającemi już po 
Większej części założenia liścieni (10).
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0  z a c h o w a n a  s i ę  t ę t n i c  : i  f i

pod wpływem strumienia gazu kwasu węglowego

opracował

Dr. Bolesław Skórczewski.

(Iłzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału lnatematyezno- 
przyrodniozegó Akad. Uipiej. dnia 20 marc,iv.l878 r,>

H e b p i n  ') dokładnie opisał ogólne zjaw iska wy­
stępujące, skoro gaz kw as węglowy działa na skórę 
ludzką. Najpierw  doznaje się miłego uczucia ciepła, 
jak  po owinięciu wełną łub w a tą ; potem przyłącza 
się mrowienie i częściowe kłócie, często rodzaj gorąca 
podobnego jak  pod synapizmami, a skóra staje sio 
czerwoną; następnie przyłączają się poty, oraz zna­
cznie się. zw iększa wydzielanie moczu. Uczucie ciepła 
i poty utrzym ują się przez k ilka godzin po kąpieli 
z gazu kwasu węglowego. W ruchach serca w pier­
wszej chwili nie zachodzi znaczniejsza różnica, lecz 
później w kąpieli zw iększa się jego czynność tętno 
staje się pelnem, żywem, przyspieszonem. Po dłuższem 
trw aniu  kąpieli gazowej przyłącza się ból głowy i

') IIerp in . Des f>ains et douches dc, gaz carhonigue. 
CompteB rendus, 1855. T. XL. p. (590— 692, 1101 —  
1 102 .
W ydzia ł m atem .-p rzy r. T . V. 5
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śSfiiskaine piersi, a pjf kilku gadzinach występuje o- 
drętw ienie, rodzaj porażenia.

Pomimo, że dosyć liczni badacze zajmowali się 
działaniem  tego gazu na różne czynności ustroju; to 
przecież pytanie, jak  ten gaz wpływa na ustrój, dzia­
łając na skórę, nie wiele więcej zostało rozjaśnionem, 
niż to wynika z doświadczeń i k r a m i  n a .

Spraw a ta ze względów leczniczych w ogóle wy­
daje mi się bardzo ważną. Szczególniej w balneotera- 
pii posługujemy się tym gazem niemal na każdym 
kroku, podając go wewnętrznie w wodach mineralnych, 
jak  równie zewnętrznie używając kąpieli gazowej lub 
kąpieli mineralnej, k tórato ostatnia zwykle mniej 
lub więcój je s t nim nasyconą. Skoro nie znamy dokła­
dnie ani własności fizyjologicznycli, an? farm akodyna- 
micznycli tego gazu: zatćm w jego zastosowaniu do 
celów leczniczych przew ażnie musimy się kierow ać 
empiryją.

Te przyczyny nakłoniły mię do przedsięwzięcia 
obecnej pracy, a kierunek doświadczeń wypadł z ro­
zumowania: że zaczerwienienie skóry i występowanie 
potu, jak  również podmiotowe uczucie gorąca i zwię­
kszenie wydzielania moczu świadczą, iż gaz ten silnie 
wpływa na układ naczyniowy; zatem na ten układ 
przedewszystkióni należały, zwrócić uwagę. Skoro przy 
licznych spostrzeżeniach w tym względzie różni ba­
daczy, zauważali, że widoczne zaburzenia w czynności 
serca występują dopiero po dluższem przebywaniu 
w kąpieli gazowej, a znacznie wcześniej występują 
opisane zjaw iska na skórze: przeto zaburzenia w czyn­
ności serca zarówno pochodzić mogą z zadrażnienia 
zakończeń nerwowych w skórze, jak  z większego na­
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sycenia krw i tym gazem, który, jak  wiadomo, szybko 
bywa chłonięty przez skórę. A  zatem badanie czynności 
seica przy zewnętrznem działaniu kw asu węglowego 
nie prowadziłoby wprost dolcelu, mianowicie do pozna­
nia zmian w ogóle w układzie naczyniowym, dlatego 
skierowałem swe doświadczenia bezpośrednio do wy­
badania. jak  zachowuje się św iatło tętnicy i żyły, gdy 
na nie działa strum ień gazu kwasu węglowego: a  jak * 
gdy się ten gaz usunie.

Gaz kwasu węglowego, wytwarzający się w szkla­
nym przyrządzie z marmuru przez polanięjjj kwasem 
chlorowodowym, przeprowadzałem  przez llaszeczkę. na­
pełnioną do połowy wodą: a ztąd przez rurkę kau­
czukową, zaopatrzoną na końcu cienką ru rką szklaną, 
małym i powolnym strumieniem sto$o‘wałem ten gaz 
na badane miejsce lub w jego pWbliże. K rólika, k tó­
remu w dniu poprzednim o ogolono ucho, umocowałem 
na stole tak , aby wygodnie można było śledzić pod 
drobnowidem przebieg naczyń na uchu: następnie 
w miejscu pozbawionem włosów wyszukiwałem takich 
obrazów, gdzie równolegle obok tętnicy przebiega ży­
ła. To zawsze udaje się na brzegu ucha, gdzie tętnica 
środkowa, rozgałęziwszy się przy końcu ucha i łuko­
wato zdążywszy ku brzegowi, wraca ku nasadzie, 
biegnąc po wewnętrznej stronie żyły brzeżnej. G ru­
bość obu tych naczyń dokładnie można oznaczać, uży­
wając ocznej, k tóra jes t opatrzona podzialką przesu- 
walną.

Z początku doświadczeń jednak liezBe napotka­
łem trudności, które niekorzystnie mogły wpłynąć na 
wypadek: z tych jedne można było zupełnie! usunąć; 
inne zaś, o ile się dało, usiłowałem zmniejszyć. Z przy­
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czyny grubości tkan in  obraz drobnowidowy nie był 
dostatecznie jasnym. A by temu zapobiedz, robiłem do­
świadczenia przy św ietle stucznem, jako silmejszem, 
a  nadto skupiałem promienie św iatła  lampy gazowej 
za pomocą soczewki wypukłej, oraz używałem bardzo 
małego powiększenia, z czego wypadło, że otrzym y­
wałem niskie liczby względne: albowiem zadowalałem 
się oznaczeniem grubości naczyń przez podanie ilości 
podziałek m ikrom etru (10 na 1 mm.), używając w dro- 
bnowidzie H artn ack a  ocznej N r. 3, a soczewki przed­
miotowej N r. 2. Obraz drobnowidowy byłby jaśniej­
szy, gdyby można było badać stronę zewnętrzną 
ucha, lecz to okazało się zupełnie me odpowiedniem, 
gdyż królik, gdy się go umocuje w położeniu brzusz- 
nem, je s t bardzo niespokojny; przez odwinięcie zaś 
ucha w położeniu grzbietowem naczynia zostają ugnie­
cione, przez co zmniejszy się grubość tętnic, gdyz ta ­
kowe mniej się k rw ią wypełnią, a zwiększy się g ru­
bość żył skutkiem  utiudnionego odpływu krw i.

Pomimo że, umocowując królika, bardzo się strze­
głem zadrażnić mechanicznie jego ucho, na co uw a­
żałem także wśród doświadczenia; to przeciez wymia­
ry  naczyn, zwłaszcza tętnicy, me utrzym ują się w je­
dnym stanie, lecz zwykle podlegają ciągłym . w aha­
niom a k tóre różne są u różnych osobników i nieraz 
dostrzedz się dają juz golem okiem. Przyrodę tych 
w ahań wymiarów naczyń na uchu królika badał 
R o e v e r ,  który  w ykazał ich zależność od n. współ- 
czulnego; S c i i i e e  przekonał się, że takowe nie zaw isły 
ani od ruchów serca, ani od ruchów oddechowych; 
G u n i n g  i C o h n h e i m  stwierdzi. i je na językach i na 
błonach międzypalcowych żab, a B r u n t o n  znajdował



je  na w szystkich gałązkach tętn ic skóry i tkank i 
łącznej.

A by uwidocznić, jak  zachowuje się grubość tę­
tnicy i żyły, skoro królik je s t niespokojny; oraz jak i 
skutek w yw iera uciśnienie żyły, a jak i uciśnienie 
tętnicy: przedstawiam tutaj jedno z licznych w tym 
kierunku robionych doświadczeń.

Przekonaw szy się o doniosłym wpływ ie tych 
szkodliwości na w ym iary naczyń, w ciągu doświad­
czeń zw racałem  na nie uwagę, i starałem  się, ich uni­
knąć; dlatego ucho królika układałem  zupełnie swo­
bodnie pod drobnowidem, nie. umocowując go a naw et 
nie przytrzym ując palcami. T ak  śledziłem grubość na­
czyń niekiedy przez godzinę i dłużej, aby się prze­
konać, czy nie w ystąpi jak a  w ybitniejsza różnica. 
W  znacznej liczbie doświadczeń stwierdziłem, że skoro 
się zachowa w szystkie wspomniane ostrożności, to 
w ahanie grubości naczyń staie utrzym uje się jedna­
kowo. N astępnie przez 10 m inut puszczałem strum ień 
gazu kw asu węglowego w pobliże badanego miejsca, 
i oznaczałem grubość tętnicy i żyły, zapisując ją  trzy  
razy  w ciągu każdej minuty, co również czyniłem 
przez dłuższy czas po usunięciu strum ienia gazu; w ta ­
blicach tu taj umieszczonych podaję tylko wypadek 
z pierw szych 10 minut, gdyż w następnych nie do­
strzegłem  żadnych zmian stałych.

N ie zastanaw iając się szczegółowo nad każdem 
doświadczeniem z osobna, przedstawiam  tylko o trzy­
mane wypadki.

O Z A C H O W A N I U  S$ $  T i jT N I C  1 Ż i 'E .  3 7
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Dośw adczenie
jak zachowuje się grubość naczyń pod wpływem ich ueiśnienia,; 

oraz wśród niespokoju królika.

Minut

L.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8. 

9.

1 0 .

11.

12.

GruDość
tętnicy

20
18
15
20
20
21
18
20
4

20
15 
20 
20 , 

,26, 
15' 
18 
20 
21 
20 
20 
20 
10 
10 
10 
10
8
8

20
24
20
16 
15 
20

4
20
20

Grubość
żyły
20
21 

<20
22 
20 
20 
20 
,20 
15 
25 

Kł2 
20 
25 
25 
25 
25 
25 ' 
25 

.25; 
25 
20
20
20

■w:
20
20
20
20
20
20
20
22
25.
22
22

IJ W A (1 r

niespokój

)> uciskano żyłę przez  2

} uc iskano tętnicę przez 2 111.

n icspokój

U w a g a .  We wszystkich cloświa.dezeniiioh przez wyrit/, g rubość  
należy rozumiAć w zględną  grubość  naczynia, k tó r ą  ozna­
czałem przez ilość podziałe.k mikromfetni, w k tórym  tmin. 
jest, dzielonym na  O) części, używając  stale  w drobnowi 
'.Izie Hartnacka  Ócznćj N."3, a soćzfewki przedmiotowej N. 2.
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Doświadczenia,

jak zachowuje się przed, działaniem gazu kwasu węglowego, wśród 
takowego i przez 10 minut po jego usunięciu grubość tętnic i żył 

na uchu królików.

D o ś w ia d c z e n ie  U.

5̂
i-.

Przed działaniem CO., 
grubość

Wśród działania CO,
grubość

Po działaniu CO, 
g rubość

tętn icy żyły tętn icy żyły tętn icy n p
 

r
!

~̂ 7> 1 1 9 " 12 15 10
1. 8 .12 • 5 10 15 10

10 13 4 50) 15 10
10 34 10 .10 .15 10

2. 1 2 \ 15 14 12 .15 10
13 15 15 13 15 10
15 15 15 13 15 10

3. 12 15 ‘ 15 13 15 10
10 15', i 15 13 15 10

9 12 13 13 15 10
4. 8 13 15 13 15 10

■r> t 12 15 13 15 10
7 10 15 .13 15 10

r>. I 9 12 .15 15 10
10 12 15 13 .10 10
10 13 10 12 5 t 10

G. 8 14---• 5 f 10 10 10
G f lii G 10 12 10

10 14 10 10 1 t 10
7. 10 15 13 10 10 10

8 15 15 13 15 10
10 15' 15 10 15 10

8. 13 15‘ 15 ' 10 15 10
10 15 8 12 13 10

8 14 12 10 10 10
9. 8 14 15 12 10 10

i c r ? 12 10 14 10
13 , 15 1 2 ' i 10 13 10

10. ■ 12 15 G f 10 8 t 10
:io 15 10 10 10 10

nia 
n i ca 
niCia

9-t;
grubości
grubości

13-8 

« oclsot.

11.8
+ 2-2 

•22-9,^

11-1
— 2 4  

17-3%

12-9 
+ B-B 

.‘W-3%

10 
— 3-8 

27-5%

f  Ten  Wnuk wyraża we wszystkich doświadczeniach, że 
w tym czasie królik  byl niespokojny.
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D ośw iadczen ie  II.
M

in
ut

Przed działaniem CO.j 
grub&ść

Wśród działania C02 
grubość

Po działaniu COj 
grubość

tę tn icy  | żyły tę tn icy  | żyły tę tn icy ż y ły
7 27 10 20 12 12

1. 7 27 10 20 12 12
7 26 10 19 12 13
8 26 9 ' 19 10 14

2. 8 25 9 18 8 13
8 24 9 18 9 13
7 24 8 17 7 12

3. 6 23 ‘ 8 17 6 13
G 22 9 16 7 10
5 23 10 15 9 12

4. 5 22 10 14 6 14
5 20 10 12 6 13
5 22 9 12 i 5 12

5. 6 22 Q 12 6 13
7 22 ‘ 9 12 7 14

8 12 7 14
6. 8 12 7 14

9 .12 7 14
9 12 7 14

7. 10 12 7 14
10 12 7 14
lu 12 8 15

8. 10 12 8 15
10 12 8 15
10 12 8 15

9. 9 14 8 15
9 14 8 .15
9 13 8 15

10. 9 13 8 15
9 13 8 15

dniit^jl (i'4 | 23-6 
żnica grubości . . . .  
żnica grubości w odset.

1 9-2 
+ 2-8 

43-7%

14-2 
— 9-4 '

39-8%

7-8 
+ 1 i 
21-8%

13-6
— 10-0

42-3%
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Doświadczanie III.

M
in

ut
i

Przed działaniem CO.J 
grubrfśc

Wśród działania C0; 
grubość

Po działaniu CO,, 
g ru b o ść  ' łj

tę ln iey  | żyły i l e tn i c y J _  żyły tętnicy | żyły
" T O §5 10 20 15 25

i . 12 25 15 20 15 23
10 25 l* 21 14 23

9 25 18 : ' 2 2 15 30
2. 13 25 1? 23 14 30

15 25 i ,r 21 12 30
8 25 15 24 10 30

3. 7 f 25 17 24 t> 25
10 25 15 22 17 25
15 25 14 25 18 20

4. 10 25 17 25 17 20
12 25 15 25 . 20 25
15 25 17 25 19 25

5. 10 25 17 25 15 25
8 25 17 25 17 25
9 25. % 17 16 25

G. i . « i  t 25 18 28 16 25
8 25 IG 22 15 25
9 25 17 20 14 25

7. 10 25 .18 22 15 23
13 25 17 22 14 25
12 25 15 23 W 20

8. 14 25 1 8 20 12 20
10 25 17 20 15 20

9 25 15 20 10 20
9. 8 .  2j> V 17 20 15 20

10 25 14 i i  25 13 20
12 25 Hi 20 15 20

10. 10 i  25 17 25 17 20
10 2,5 Hi 25 13 20 2.)

dnia || ljjjjł 
żnica grubości 
żnica grubości

25-0 

w odset.

lG‘2  i 2 2,'i
+ 5-8 -  2-3 
55-7tf/0| 9-2%

14'tH
+ 1-4 
42-8%

23-6 
— 1-4 

5-6%

') Przez pół godziny wymiar żyły stale wynosił 25.
’) Dopiero po 40 minutacli p.!l usunięcia OO.j grubość żyły 

wynosiła 25 i potem się już niezmieniała.

Wydział matem, przyr. T. V. 6
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Doświadczenie IV.
| M

in
ut

 
!

Przed działaniem CO 
grubO,ść

v7śród działania C0,2 
grubość

Po działaniu CO i 
grubość

tęthitffil W y  - tętnicy. żyły tętnicy W y
7 10 10 8 10 8

i. 10 10 8 8 10 9
7 10 10 8 10 8
8 10 10 8 10 8

2. 7 10 s 8 10 8
5 10 10 8 11 8
0 10 8 10 12 8

3. 5 10 9 7 12 7
8 10 9 7 8 8
7 10 9 7 10 8

4. 5 10 10 7 8 7
Q 10 7 8 10 7

10 10 9 8 8 7
8 10 10 8 7 7
7 10 10 8 8 7

10 8 12 8
6. 11 8 |0 8

1.9 6 7 10
15 f. 10 9

7. 13 (1 9 8
14 7 11 8
14 8 10 10

8. 13 8 10 8
13 6 10 7
1.1 6 7 8

9. 10 8 10 8
12 6 7 8
13 10 7 7

10. 12 8 10 10
I 12 8 10 8
In iii a  70 | 10-0 
niea grubości . . . .  
iriea grubości w odset.

10-8 
. 3.7 
52-1%

7-0 
— 2-4 

24-0«/0

9-4 
+ 2-3 
32-4%

8-0 
— 2-0 

20-0%



Doświadczenie V.

O SZACHOWANIU SIĘ TĘSTNIO I  KiZ. i

Przed działaniem CO, Wśród działania CO, Po działaniu CO,
3

.s
gruboŚC g ru b o ść g ru b o ść

3 ręt-m cy M l tę tn ic y ż y 'y tę tn ic y ż y ły
T ~ 8 8 10 ” 5"

1. 9 9 7 7 10 G
7 8 10 0 10 7
(i 8 8 7 10 7

2. 6 8 7 (i 9 (i
7 9 (i 7 10 G
5 7 7 7 10 8

3. C 9 7 8 9 7
5 8 5 0 . 1 8
8 9 8 0 M l 7

4. 8 8 9 7 8 G
8 8 8 7 10 7
0 8 7 7 12 8

5. 0 8 7 7 10 5
5 8 10 8 8 li

9 7 10 8
G. 8 7 9 8

9 8 9 8
10 7 9 G

7. 7 7 10 7
8 8 9 7
7 6 9 10

8. 8 G 6 5
8 8 7 8
7 5 8 G

9. 9 7 9 8
9 8 8 G

10 G 7 8
10. 10 G 10 7

10 G 10 8
lilia |j Oli 8-2 8-0 0-8 « G-9
uica grubośpi + 1-4 -  1-4 4 2-6 —  1-3
nica grubości w odset. 21-2% 17-7% 39-4% 15-8%
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Doświadczenie VI.

1-4-3 j Przed działaniom CO., Wśród działania CO., Po działaniu CO,

M
grubość grubość grubość

to in  i (ty W lo ln iu y  j.. 4'l> tę tn ic y * y ] y
15 " 26 • 15 7 25 20

1. 17 26 U 25 22 22
15 25 18 23 19 22
Hi 26 18 23 20 20

2. 17 24 15 24 20 20
15 25 20 22 19 22
u; 25 20 25 18 21

3. 15 25 20 23 80 22
15 25 19 22 19 21
15 26 18 22 18 20

4. 17 25 19 22 18 22
Hi 25 20 20 17 20
15 26 20 20 18 22

5. 15 26 20 20 19 20
15 26 4i3l 22 13 20
15 26 19 22 80 20

G. 17 26 21 20 17 23
1(1 25 21 22 13 24
15 26 22 20 20 25

7. 17 24 19 21 17 21
15 25 22 28 16 24
16 25 :i9 22 16 25

8. 15 25 18 20 17 25
17 25 21 26 ! - 16 25
15 26 20 24 18 24

9. 15 25 21 20 .19 25
16 25 20 22 17 23
15 26 21 20 .16 23

10. 15 26 22 20 18 25
15 26 82 92 17 25

Inia i 15 ’fi 25-4 19-5 Iii -9 1 8 # ^ 22-3
niea grubości + .‘1-9 —  3-5 a 2-6 —  3-1
nióii grubości w odset. 25-0% 13-7% 1G-G%! 12’gf/o



Doświadczenie VII.
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Przed działaniem CO 2 Wiród działania CO, Po działaniu C0.2
_5 g ru b o ść g ru b o ść g ru b o ść  .

f i; ln icy _ tyły fo h iic y ży ły ro ln icy /.y ty
~ S~^"'= 10' " 10 8" : ‘ 5  f N~

1. 8 10 8 8 8 8
8 10 <; 8 7 9
7 10 7 8 10 10

2. 7 lo3g§ 8 8 8 10
7 10 o 8 6 9

•-.<V 10 8 8 5 f 9
3. (i 10 10 8 JO 9

(i 10 11) 8 .10 9
7 10 0 8 8 9

4. 8 10 10 8 7 9
8 10 8 9 8 ' 9
8 10 ;» 9 5 9

5. 8 10 i; 9 10 9
8 10 5 f 10 8 9

8 10 8 9
6. 0 9 7 9

.10 9 7 9
9 8 7 9

7. 10 8 8 10
10 8 8 10
10 8 (3 10

8. 8 7 8 10
9 7 9 10
9 7 9 10

9. 9 7 8 10
8 7 9 10

10 7 9 10
10. 10 7 8 10

10 7 8 10

d ii j t | 7-3 10-0 8-5 S k  . 7-8 9-3
uiiea g ru b o śc i « . . . j  1-2 — 1.7 -ł 0-5 —  0.7
snica g ru b o śc i w  o d se t.. 16-4% 47 0 % 0-8% 7-0%
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Doświadczenie VIII.
M

in
ut

Przed działaniem CO.j
g r u b o ś ć .^

Wśród działania C0a 
g rd b ó ść

Po działaniu C0; 
g ru b o ść

tę tn ic y tę tn ic y ży iy ' tę tn ic y ż y ły
17 22 J) 17 22 20 2 0 '

1. 17 22 18 22 19 lC
17 22 19 23 20 18
17 22 19 23 18 ‘ 20

2. 17 22 19 24 19 18
17 22 20 24 1 8 17
17 22 20 22 20 18

3. 17 22 18 22 18 15
17 22 19 22 20 16
17 22 20 18 15 18

4. 17 22 20 20 16 16
17 22 19 2Q. •1 17 18
17 22 20 2! 19 20

5. 17 22 20 22 20 20
17 22 19 15 17 20
17 22 19 20 17 20

6. 17 22 18 20 17 21
17 22 20 21 18 20
17 22 19 19 19 21

7. 17 22 20 21 18 21
17 22 18 21 17 20
17 22 20 21 18 20

8. 17 22 18 21 18 22
17 22 20 21 17 20
17 22 21 21 17 23

9. 17 22 ggS s 21 17 22
17 22 21 20 18 19
17 22 19 20 >7 18

10. 17 22 21 20 17 21
17 22 21 20 '7 21

d n ia  || 17-0 _| 22-0 
u iiea  g ru b o śc i . . .  1 
m ic a  g ru b o śc i  w  o d se t.

19-4
■r- 2-4

14' 1 %

20-9 
—  1-1 

5-0%

17-9
+ 0-9 

5-3%

19-3 
—  2-7

12S m

J) Przez pół godziny grubość tętnicy i ży ły  wcale się nie- 
zmieniała.
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Poświadczenie IX.

M
in

ut

Przed działaniem CO 
g ru b o ś ć

Wirod działania C0; 
g ru b o ść

Po działaniu CO., 
g ru b o ść

tę tn ic y 1 ^.yiy tę tn ic y ż y ły tę t lii ey * y iy
10 [50 8 30 t 25

1. 15 30 10 27 15 23
10 ,‘50 12 27 10 23
10 30 10 ‘25 15 30

2. 15 ! flo .14 > 25 '" 1 5 30
12 80 • 10 27 1 5 '. 30  ' 1
12 30 10 i’0 v. 15 30

3. 10 30 15 -30 7 f 25
5  f 2G 12 27 10 .25

15 30 8  t 25 15 20
4. 10 30 13 2f> 15 20

10 30 10 25 13 25
10 30 12 27 10 25

5. 10 30 12 25 15 25
10 30 10 21 1 0 25

13 2-1 12 25
G. 5  t . 20 ■ 10 25

15 20 10 25
15 30 15 25

7. 10 25 10 23
10 25 . 15 25
13 30 •> t 20

8. 10 25 < 10 20
15 25 10 20
15 30 14 20

9. 10 25 G f 20
15 30 10 20
15 27 15 25

10. 15 25 12 25
15 .80 10 25

ni;i || 10-9 | 29-7 
,i.ica g ru b o śc i 
o iic a  g ru b o ś c i  w  o d se t.

11.8 
i- 0-9
M

2G-0 
—  3-7

1 H %

11-7
, 0-8 

7-3%

2 4 -L 
-  5-G 

18-8%
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Doświadczeniu X.

4-3
c

3

Przed działaniem COj 
g ru b o ś ć

Wśród dziahnia CO; 
g ru b o ść

tę tn ic y  | ż y ły

Po działaniu C0,2 
g ru b o ść

ło lii ie £  | tę tn ic y ży jx
10 35 10 30 j P f e 30

1. 12 35 M 10 80 14 27
14 m 12 BO 15 30
18 84 10 32 15 30

2. 14 E © .12 30 14 80
13 35 12 30 .14 30
13 .135 10 30 15 30

3. 13 35 14 80 15 80
1(1 S5 12 80 1 1 30
1:1 35 10 80 15 30

4. 18 35 K 5 t 30 14 30
10 35 13 80 15 30
10 35 15 80 10 35

5. .10 35 13 30 10 30
12- 85 14 30 12 35
18 85 15 80 15 30

G. 11 3-1 15 30 12 25
13 35 15 80 15 27
11 85 15 80 10 30

7. 12 35 15 30 3 t 35
10 35 15 30 15 34
18 35 15 30 15 35

8. 18 35 15 25 15 35
10 35 10 27 15 35
18 35 12 27 15 35

0. 12 35 15 BO 15 35
1 3 . H o l 15 30 15 35
10 35 12 80 14 35

10. 10 35 13 30 14 35
12 35 15 30 11 35

(lni<i'.|| 12 ‘0 l]l< 0 4 ’!) 
«nioa {jriil)Ości>i'.H . :! 
łnica grubości w orlset.

12-&
+ 0-8 

C-6%

2117 
—  5-2 

14-9%

lii-5  
+ 1-5 

12-5%

31-7 
— 3-2 

9-4%
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T akież doświadczenia z żyłam, na uchu 

trzech królików.

Przed działaniem CO , Wśród działania CO, Po działaniu CO 2
ps gT ubośt g ru b o ść-s ‘ ru b o ść
rŹ ży iy  ^ y l y  U lż y ły  0 /,y]y  « ]ż y iy  ó jż y ly  c ż-yly a ]x y iy  M y ł y  c

21 18 8 Ha I?) fi 14 l i 5
1. 20 18 8 15 15 '(i " U lii 5

20 18 7 11 11 5 14 12 '5
2.'! 18 8 10 .1(1 5 i 1 11 5

2. M 18 7 17 U 5 14 1.1 5
25 i 18 6 18 15 5 11 12'.,, 4
23 19 7 18 l i t  , (1 14 12 4

3. 20 18 (! i J U j 11 5 15;.. 12 4
k ) 18 i» ■ 17 15 5 18 11 4
20 18 7 15 W 5 17 10 5

1. 20 18 8 15 15 6 17 10 5
20 18 8 15 15 (5 17 10 5
20 18 8 15 1 5 , ■ (i 17 12 5

5. 20 17 8 15 15 (i 15 .12 5
20 17 7 15 • 1 1 (i 15 12 4

18 7 11 11 5 15 .3 4
<>. 17 li . 1 l.i 5 1-1 l & y 4

17 7 11 tli 5 18 13 4
17 7 14 18 5 18 12 5

7. 17 7 1 1 14 5 .18 1 2 ' '- 8
17 (i 11 11 (i 18 8 8
17 0 1 1 .15 11 18 8 8

8. 17 6 14 15 C> 18 8 5
17 (i 11 18 5 18 10 4
17 7 14 1-8 5 17 10 5

0. 17 7 U 18 5 18 i) 8
17 7 11 18 5 18 10 8
17 7 14 13 * :5 ' 18 12 4

10. 17 7 11 13 5 .18 12, , 5
17 7 U .18 5 18 10 8

SrM 21-0 1 17-5 1 6-8 11-9 11-1 1 5-8 1 15-7 11-3 4-8
tuY/uim g ru b o śc i . —  5-1 — 3-1 !—  .1-5 — 5-g -  8-2 —  2-0
Różnica grubości w odset. 24-2 »/f 19-4%  |22-0% '2 5  -J% 35-4% [29-1 °/o

Wydz. matem.-przyr. T. V. 1
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Zjawiskiem stale występ ującem we wszystkich 
tych doświadczeniach jes t  to: że p o d  w p ły w e m  g a ­
z a  k w a s u  w ę g l o w e g o ,  j a k o  t e ż  p r z e z  p e w i e n  
c z a s  po j e g o  u s u n i ę c i u ,  t ę t n i c a  s t a w a ł a  s i ę  
s z e r s z ą  a ż y ł a  w ę z s z ą .  Z przyczyny ciągłych w a­
hań wymiarów naczyń nie jes t  to zjawizko bardzo wi- 
docznem; dla tego zwracam uwagę na doświadcze­
nie ■y i l l ,  gdzie przed działaniem strumienia gazu 
przez pół godziny wahania te nie występowały, poją­
cy dy się zaś w krótee po zastosowaniu gazu, a wsrod 
tego wymiar tętnicy był zawszę większy, wymiar zaś 
żyły pizeważme mniejszy niż przedtem. Pomimo jed­
nak tych wahań we wszystkich doświadczeniach prze­
ważnie okazuje się zwiększenie wymiaru tętnicy, a 
zmniejszenie wymiaru żyły, co się uwidocznia w licz­
bach średnich.

Niechcąc jednak polegać na tych jedynie do­
świadczeniach, zwłaszcza że uczynione spostrzeżenie 
nasuwa znaczne trudności w jego tłómaczeniu, przed­
sięwziąłem dalsze badanie tej spra wy na językach żab 
kuraryzowanychfńi których nie występują wahania 
wymiarów naczyn. Wiedząc, ze skutkiem kurary  z po­
czątku 'tętnice stają się węższe, ale wkrótoe potćni 
się rozszerzają i już stale utrzymują się w tym stanm, 
używałem żab dopiero w k i lk a  godzin po zakurary- 
zowaniu a niekiedy dopióro n a  drugi lub trzebi dzień.

Stwierdziwszy kilkakrotnie ,’ że przez 2 a nawet 
3 godziny światło naczyń w językaeh żab nie dozna­
wało znaczniejszych zmian, zw ykle  w pól godziny po 
rozpięciu języka żaby na korku  przyklejonym do szkiełka 
przedmiotowego, puszczałem nań przez 10 minut sla­
by strumień gazu kwasu węglowego i w sposób jak
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poprzednio oznaczałem grubość tętnicy i żyły zapi­
sując otrzymane liczby co minutę. To samo czyniłem 
przez dłuższy czas po usunięciu gazu.

Tutaj podaję wypadek z 10 doświadczeń w jednę 
tablicę zestawionych. ,

"Wypadek tych doświadczeń w zupełności stwier­
dza poprzednie spostrzeżenie; a zmiany tutaj o wiele 
są  widoczniejsze skutkiem stego, iż przed doświadcze­
niem nie występowały wahania wymiarów naczyn.

Dla ogólnego poglądu z obu szeregów dotych­
czasowych doświadczeń, zestawiam średnie ilości otrzy­
mane z każdego doświadczenia w dwie tablice, jednę 
tyczącą się królików, drugą żab, ańnianowicie w ten 
sposób, że pierwszą połowę każdej tablicy zajmują 
średnie wymiary tętnic, a drugą średnie wymiary żył. 
Przytem ułożyłem wypadki doświadczeń w ten spo­
sób, aby pd\sObie następowały naczynia o wymiarach 
coraz większych, chcąc przez to ułatwić przegląd, wy­
kazujący, czy istotna grubość nączynia wpływa na 
zmiany występujące pod działaniem kwasu węglowego. 
Kolumny bczb biegnące obok siebie oznaczają: pierwsza 
liczbę porządkową doświadczenia, druga średnią g ru ­
bość naczynia przed doświadczeniem, trzecia średnią 
grubość wśród działania kwasu węglowego, czwaita 
wyraża w odsetkach różnicę, jaka  wystąpiła w grubości 
naczynia pod działaniem kwasu węglowego, w piątej 
umieszczoną jest średnia grubość naczynia w pierwszych 
10 minutach po usunięciu kwasu węgłowego, w szóstćj 
znowu jest podaną w odsetkach różnica grubości naczy­
nia w tym czasie odnośnie do grubości przed doswiad-
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czeniem. ]Na dole umieściłem w ten sam sposób ogól­
ne średnie ilości ze wszystkich doświadczeń razem 
wziętych.

Tak z pojedynczych doświadczeń, jak  z ich śred­
nich ilości zamieszczonych w obu tych tablicach, jak  
w końcu ze średniej ilości wszystkich doświadczeń 
razem wziętych, wypada, że pod w p ł y w e m  k w a s u  
w ę g l o w e g o  i p e w i e n  c z a s  po j e g o  u s u n i ę c i u  
t ę t n i c e  s t a j ą  s i ę  s z ć r s z e ,  a ż y t y  wę ż s z e .

Średni odsetek oznaczający, o ile rozszerzają się 
tętnice pod wpływem gazu węglowego, w pojedyńczych 
dośw idczemach byl rozmaitym, a mianowicie u króli­
ków wahał się między 55'7 70 a 6• (57 °/0, u żab zaś między 
30’070 a '".%%• Podobnież nie jest stałym odsetek 
wyrażający, o ile się zwiększyła grubość tętnicy przez 
następne 10 minut w porównaniu z grubością przed 
doświadczeniem, wahał się bowiem w doświadcze­
niach na królikach między 42'3% a '%37„, w doświad­
czeniach zaś na żabach między 30-0% a 0-0°/0.

Obraz ostatecznego wypadku ze średnich ilości 
wszystkich doświadczeń tak na królikach, jak na ża­
bach, pod względem zachowania się tętnic pod wpły­
wem kwasu węglowego będzie następujący:

u królików różnica w n/0 . . — 124-6 % 20-5%
u zab różnica w % 18*2 % 1 10-1%

W ypadek zaś otrzymany z doświadczeń na kró­
likach zgadza *ię w tern z wypadkiem doświadczeń na

Tętnice 
pi zed<5 wśród. j po 

działaniu 00.,
10-2 12-8 > 12-3
.14-8 17-5 \ 16-3

u królików 
u żab . .
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żabach, iż pod wpływem kwasu węglowego-^zuacznie 
się zwiększa wymiar tę tnic—u królików blizko o % 
grubości; różnią się zaś te dwie gromady doświadczeń 
jedynie tylko tern, że u żab odsetek tego rozszerzenia 
się jest niższy Rozszerzenie się tętnic wśród działa­
nia kwasu węglowego utrzymuje się przez 10 minut 
po usunięciu i'tęgo gazu prawie na tym samym stopniu, 
i to tak  u królików*- jak  u żab.

Przeglądając w ten sam »śposób zachowanie się 
żył pod wpływem kwasu węglowego w naszych do­
świadczeniach, przekonamy się, iż średni odsetek ró­
żnicy, o ile źyty stawały się węższe u pojedynczych 
królików, wahał się między 39-8% a 5-0 70, u żab zaś 
między lS--8% a d'6%; w następnych 10 minutach to 
wahanie odbywało się między 42-3% a 5:6% u króli­
ków, u żab zaś między 17-2% a 0'6%.

Porównywając znowu ostateczny wypadek pod 
względem zachowania się żyl ze średnich ilości wszjrst- 
kicli doświadczeń na królikach z takiemiż na żabach- 
otrzymamy następujący obraz •

przed działa. podczas gdy po działa­
niem CO, 1 00., działa 1 niu CO,

u k r ó l i k ó w ................... 13 9 15-6 15-4
u ż a b ............................ 19-9 20-7
n królików różnica w 7  ./o • • • 17-470 18-5%
u żab różnica w °/„ 10-2% 8-0%

Ostateczne te wypadki zgadzają się ze sobą po­
dobnie jak wypadki w takiej że tabłiey przedstaw ia­
jącej zachowanie się tętnic: mianowicie okazuje się 
tutaj, że u królików i żab pod wpływem kwasu wę­
glowego żyły stawały się znacznie węższe, a podobnież

Wydz. matem, - przyr. T. V. 6
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odsetek tegó ubytku wymiaru był mniejszy u żab; 
również utrzymywało sit; to zmniejszeiue wymiaru żył 
prawdę w tym samym stopni u w następnych 10 minu­
tach po usunięciu strumienia gfazu.

Odsetkowe rozszerzenie się tę tn ic , jak  zwężenie 
się żył, w doSwiadczeniach na żabach było mniejsze?! 
niż w dośw iadczeniach mi 'królikach, prawdopodobnie 
z t'6j przyczyny, że przez kuratyzowanie zmniejszono 
napięcie naczyń óslabiono pobudliwość nerwową, 
przez co już przed doświadczeniem skutkiem działa­
nia kurary naczynia były rozszerzone. P<r części jednak 
może' to się także przyczyniło, iż u żab używałem 
słabszego' strumienia gazu kwasu węglowego, niż u 
królików.

Chcąc sięyjeśzcze dowiedzieć, jak  zachowuje się 
grubość naczyń, skoro na nie będzie działał strumień 
kwaśh węglowego bardzo krótko, albo względnie b a r­
dzo dl ugór'wykonałem doświadczania w podobny “spo­
sób, jak poprzednie, z tą jbdnak różnicą, żb*§tośowa- 
łem strumień gazu przez ró/my przeciąg czasu, mia 
nowićie od 1 do 40 minut. Wypadek tych doświad­
czeń umieszczam w następujących tablicach.
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U o s w i a d o z e n i a ,

jak  zachowuje się grubość naczyń w językach źab ps K ró tk o  
trwającem  działaniu strun ren ia  gazu kwasu węglowego:

L, porządkowa 
doświadczenia X'( X II X III X l \ r x v

tę
tn

ic
a.

 
1 

‘

1 
| 

UJAZ 
j

ciO
r"ł•N

c
’3
oj

<73

•s?
1 7Z

♦S3

ce0

Of. •N
przed  działaniem  strum ien ia  j i  

w ęglow ego
zu k wasu

17 20 i.7 22 15 M 12 -21 || 7 U
podczas dzialaiua, s trum ien ia  gazu  kwasu 

w ęglowego. ,
M inut |. •20 18 20 20 17 i i 1.8 8 14

„ 2- l2i 17 20 15 17 9 14
„ •!5- 10 2d 14 15 9 14

4 - 10 14 8 18
„ 5- v cł 12

• 7°:
;; s

Ś rednia 20 18 20-5 20 16-0 23-0 147 1 GO '8-6 13-4

po usunięciu strumienia gazu kwasu węglowego
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D o św iad czeń  i a,
jak  zachowuje się grubość naczyń w językach żab po krótko  

trwającóm działaniu strum ienia gazu kwasu węglowego:

L. porządkowa 
ddtwladczenla

XVI XV II XV III XIX X X

.
tę

tn
ic

a 
■

es
'SI

O 
’£ ó• 'M tę

tn
ic

a ris
’S>*

CSo
’3
o>* ży

ła

cio
’§
a-j
4-z

U[AZ

praea działaniem  strum ieniu  glizn kwasu 
woglowegO

18 \ś&: | 20 | 20 II 17 20 10 15 22
podc/.us działania, Strum ieniu gazu  kw asu 

weglfiW ego
M inut 1. 17 25 22 20 20 10 21 97 15 17

„ a- 18 2 fi 22 <) 18 27 22 14 10 17
„ .‘i. li) 2(5 22 18 .17 2(i 22 11 17 10
,, 4. 20 25 22 •9 17 25 22 92 17 10
» S- 19 2fy 2.1 18 18 27 22 91 10 17
n f>- 22 18 19 25 29 90 17 18
„ 7- 19 28 24 ta 17 1 8

8. 211 90 17 20

Środnin 18-(i 25-0 22-1 1 8 - 6 18-9 20-8 22-3 82-2 10-5 17-4

po usunięciu strumieniu, g azu  kw nsu w ęglow ego
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D o św iad czen ia , 
jak  zachowuje się grubość naczyń w językach ćab po długo  

trw aj acćm działaniu strum ienia gazu kwasu węglowego

L. dośw. ______ XXI XXII XXII f

i M
in

ut

Przed działaniem CO,, 
tętnica.- 15, żyła; 32.

Przed działaniem CO, 
tętnica. 10, żyła -21.

Przed działaniem Cu2 
tętnicar 18, źyła= 20.

Wśród dział. 
CO.; grub.

Po działań. 
CO, grubośś

Wśród dz. I 
CO, grub.

Po działań. 
CO, grub.

Wśród dz. 
10., grub.

3o działań. 
CO., grub.

*s
"Si-ł-i

K*-»
•N3J ’5

al*

)>i
I"i '5<3

r*.
"3
'J? •s:

1

J* ■m’ tp
tn

io
y

---
---

---
-

•X , tę
tn

ic
y

i ?
>>

1 18 30 T F 28” 12 V IG i.‘20 20 21 20 aj"
2 1(1 27 18 28 15 18 1(1 18 19 19 20 2G
:S 17 ■-S7 18 30 15 18 15 19 19 18 20 27
4 1(1 28 20 Si 1(1 17 M 20 19 l7 20 27
r> 17 28 1!) 31 1(1 17 15 20 19 17 20 27
<; 17 28 19 32 u; 17 15 20 19 17 20 27
7 1(1 28 20 3.1 16 17 14 19 19 17 20 27
8 u; tS7 lii 30 15 18 1-1 19 19 20 20 27
9 u; 27 19 30 15 .18 1 19 19 20 20 27

10 ki 37 19 30 lG 17 U 19 17 17 '20 28
1 1 17 28 18 30 Ki 17 13 20 19 18 20 28
12 17 28 17 80; 17 17 14 19 19 19 20 28
m 17 28 17 80 17 17 13 ¥20 : 19 19 20 28
n 18 30 17 30 1(1 18 14 19 19 21 20 2G

■'■'15 18 28 17 80 Ifi 18 12 20 19 22 20 28
W  1 f'v 17 30 15 lS 11 21 20 23 18 25

17 1(1 81 17 18 U) 20 20 23 18 25
.18 17 31 HI 18 U 19 19 21 18 25
1!) 1(1 .‘5l IG l7 11 21 19 22 18 25
20 1(1 \ 8 ° 17 18 ii> 20 19 22 17 2(5
21 19 22 17 2G
22 19 22 17 2(1
23 19 20 17 23
24 19 20 17 23
25 19 20 17 23
2(1 19 20 17 23
27 19 20 17 23
28 17 24 17 23
29 17 24 17 23
30 17 2-1 17 23
31 17 21 17 23
3-2 18 22 17 23
33 18 22 17 23
34 18 21 17 23
35 18 21 17 23
3G 18 23 17 23
37 .18 24 17 23
38 19 24 17 23
30 19 24 17 23
40 19 24 1.; 23

Środ. 117-4 |27'9 179|30*2 ||l5-7|17-(JH3-3|l9-G|]18-4|20-8|18-3 22-4
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Ze wszystkich doświadczeń tutaj przedstawio­
nych można wysnuć następujące wnioski:

1, P o d  w p ł y w e m  g a z u  k w a s u  w ę g l o w e g o  
t a k  u k r ó l i k ó w ,  j a k  u k u r a r  y z o w a n y c h  żal)’ 
z n a c z n i e  z w i ę k s z a ł  s i ę  w y m i a r  t ę t n i c ,  a 
z m n i e j s z a ł  s i ę  w y m i a r  ży i

2. Z j a w i s k o  t o  u t r z y m y w a ł o  s i ę  p r z e z  
p e w i e n  d h i z s z y  c z a s  po u s u n i ę c i u  g a z u  k w a ­
su w ę g l o w e g o  m n i e j  w i ę c e j  w tern s a m ć m  n a ­
s i l e n i u .

3. O d s e t e k  r o z s z ć r z e n i a  s i ę  t ę t n i c  i z m n i e j ­
s z e n i a  s i ę  w y m i a r u  ż y t  t a k  w ś r ó d  d z i a ł a n i a  
g a z u  k w a s u  w ęglow ego.,  j a k  p r z e z  p e w i e n  c z a s  
po t ć m ż $  d z i a ł a n i u ,  b y ł  r ó ż n y m  u r ó ż n y c h  
o s o b n i k ó w ;  n i e  m o ż n a  t ę /  d o p a t r z e ć  w p o j e ­
d y n c z y c h  do.-ś w i a d cz  ąn i ac h  s t a ł e g o  z w i ą z k u  
m i ę d z y  r o z s z e r z a n i e m  s i ę  t ę t n i c  a z w ę ż a n i e m  
z y ł .

4. E z e c z y  w i s t a  g r u b o ś ć  n a c z y n i a  n i e m i a -  
ł a  w i ę k s z e g o  z n a c z e n i a  n a  j e g o  z a c h o w a n i e  
s i ę  płjrd w p ł y w e m  k w a s u  w ę g l o w e g o ;  jednak 
w naczyniach cieńszych występował nieco znaczniej­
szy odsetek różnicy wymiarów.

5. P o d  w p ł y w e m  s t r u m i e n i a  g a z u  k w a s u  
w ę g l  o w e g o  z w i ę k s z a l o  s i ę  w a h a n i e  w y m i a r ó w  
n a c z y ń :  co najwidoczniejszem jest  w doświadczeniach, 
w których tych wahań nie było przed działaniem 
kwasu węglowego, a zaraz występowały od cli wili 
puszczenia tego gazu; w tych zaś doświadczeniach, 
w których wahania odbywały się już przedtem, zwy­
kle stawały się jeszcze częstsze i znaczniejsze skut­
kiem działania kw asu  węglowego.
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G. N i e k i e d y  pod w p l y  woni  s t r u m i e ń  i a g a z u  
tw a fe i i  w ę g l o w e g o  w j rs t ę p o w a l o  c h w i l o w e  zwę-  
żenife'-T>Tę t ę t n i c y  a r o z s z e r z e n i e  ż y ł y ,  ale s p i e ­
s z n i e  p o t e m  w y s t ę p o w a ł o  z j a w i s k o  p r z e c i w n e .

7. P o  b a r d z o  k r ó t k o  t r w a j ą c e m  d z i a ł a ­
n i u  k w a s u  wę-glo'weg'o t a  k£\ods‘ć t  e k  r ó ż n i  by 
w y m i a r ó w  n'avcz y ń .  j a k o  t ć z  w a l i a n i a ,  p r z e d ­
s t a w i a ł y  sij$ t a k  samo.  j a k  po G l u ż s z e m  d z i a ­
ł a n i u  t e g o  g a z u :  po blirdzo długiem działaniu kwaś 
su węgknłfego otrzynrałeiri wprawdzie obraz odmienny, 
ale w tym względzie należy w} konać większą lltiŚet 
doświadczeń.

•v f i e  rozbierając bliżdj znaczenia pojedynczych 
wniosków nasuwających się z tych doświadczeń, wi- 
nieiiem wszakże przedstawić, jak  pojmujiPzjawisko, iż 
pod Avplywem kwasu węglowego rozszerzają się tętnice, 
a zmniejszają się wymiiiry żył. Pierwej jednak nale/y 
się pr£dkona§? Czy to nie powstaje skutkiem przyczyn 
ubocznych nie zależnie od działania gazu. \V" tym 
względzie pomijając, ze starałem się wśród doświad­
czeń u n ik a ć ‘wszelkiego rodzaju zadrażnienia, w tem 
upatrywałbym dowód przeczący temu przypuszczeniu, 
żĘ? badając w takich samych warunkach tętnicę i 
żyłę przez parę godzin, nie dostrzegłem nigdy tej zna­
mienitej różnicy ich wymiarów, jttka -występowała na­
tychmiast, skoro puściłem strumień gazu kwasu wę­
glowego. Powtói'eT'‘gdy na tym samym osobniku po­
wtórzyłem w krotce po sobie doświadczenia tym gazem, 
otrzymywałem zmiany w wymiarach naczyń zupełnie 
do?siebie podobne.

Te doświadczenia pozwalają przypuścić,'-1 ze na- 
ruienione zmiany wymiarów naczyń nie rozwijały się
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skutkiem przyczyn ubęc-znych: że na takowe nie wply. 
wały nieprawidłowe warunki, w jakich się znajdowały 
badane ustroje; ale nie rozstrzygają jeszczeffczy to było 
swoiste działanie gazu kwasu węglowego, czy też 
wspólne innym także , gazom, a zwłaszcza czy tych 
zmian w wymiarach naczyń nie należy przypisać bądź- 
to Samej sile strumienia, jako bodźeOw’ mechaniczne­
mu, bądź tśż zmienionej ciepłocie, jako bodźcowi 
termb znemu. Ku temu Hłjjw i wykonywałem dalsze 
doświadczenia, z których j.eduę przeprowadzałem w Spo­
sób zupełnie podobny, jak  w badaniach uskutecznionych 
kwasem węglowym, ale zamiast tegoż używałem stru­
mienia powietrza atmosferycznego różnćj siły. W tych 
doświadczeniach nie występowały żadne zmiany w wy­
miarach naczyń. W innych znowu zamiast na badane 
miejsce puszczałem strumień gazu kwasu węglowego 
na szkło przedmiotowe pomiędzy ramki z korka tak, 
że siła prądu uderzała na sżklo, a od niego odbity 
gaz kwas węglowy działał spokojnie na spodnią po­
wierzchnię badanego miejsca. Wypadek tycli doświad­
czeń niczem nie różnił się .ad wypadku doświadczeń, 
w których z góry puszczałem strumień gazu kwasu 
węglowego. Obu rodzajami tycli doświadczeń przeko­
nałem się, że zmiany w wymiarach naczyń nie roz­
wijały się ani pod wpływem bodźca termicznego, ani 
bodźca mechanicznego ale zawisły istotnie od działa­
nia gazu, który zastosowano na badanej miejsce. Że 
zaś nie sprawił tycli zmian w wymiarach naczyń sam 
gaz jako taki, ale źe to jest własnością jedynie gazu 
kwasu węglowego: o tern mogłem się przekonać, ro­
biąc doświadczenia w ten sam sposób inneuii gazami, 
a mianowicie uczyniłem to strumieniem gazu wodu i
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słabym strumieniem gazu kw asu  siarko wodowego, a 
wypadek tychże przedstawiają załączone tablice.

d o ś w i a d c z e n i a

wykazujące, jak zachowuje się grubość naczyń w językach żab 
pod wpływem strumienia gazu wodu:

Liczba
porządkowa

1 II m

tę tn ica żjda tę  tn i cli ży ła tę tn ica  | ży ła

p rzed  działaniem strum ien ia  w odu

5 5 10 IG 11 22

w ś r ó d  d z i a ł a n i a  g t r u f l & c n M w o d u

Minut 1. 5 5 i 10 IG 11 22
9. 5 5 11 15 12 23
a. G 5 10 iG lii 24 -c
4. 5 5 1 I IG 11 23
5. 5 5 10 IG U 22
(>. (i 5 10 IG 11 22
7. 5 5 10 • 15 11 22
8. 5 (i 10 IG 11 22

V U. 5 G 10 IG U 22
n 10. G G 10 IG 11 22

lio  u s u n i ę c i u s t r u iii i m ii a  w o d  u

]\1 inut 1. 5 5 10 IG U 6

5 5 10 IG 11 °2
n 5 5 10 iG 11 22
4 5 5 10 IG 11 22
6. 5 5 10 IG u 21
(ii. 5 5 10 IG 11 22
7. r> f> 10 h ; 11 22
8 r> 5 10 15 11 22
S) 5 5 10 15 11 22

10 f> 5 10 15 11 2 2 '

WydZilU iii.itein -przyr. Tom V. 9
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I 3 o ś w i a , d o z e r i i a ,
jak zachowuje się grubość naczyń w językach żab pod wpływem 

strumienia gazu kwasu siarkowodowego.

Liczba
porządkowa

[ 0 i t r

tę ln iea żyła tętni ca żyła tętn ica żyła

przed  działaniem  gazu cwasu Ki a rko  wodo wego

l.‘i 20 15 22 1 1(1 24

wśród działania gazu kwasu siarkow odow ego

[Minut l. 18 1 :'£! 17 21 18 28
,, a. l!) 22 1 8 24 20 30

20 | 21! 18 22 19 25
» -i. J ‘f 20 17 22 " ' 17 24
» S; 18 20 Ki 28 17 20
,, 6. I« 10 34 1 7 24
« 7- 18 22 17 22 17 24
„ 6. 18 22 U> 22 10 24
„ «• 18 22 15 22 10 24
„ 1U 1 8 . • 22 15 22 10 24

po usunięciu  gazu kw asu iarkow odow ego

[Minut 1. 19 20 15 22 10 24
i  2 . 19 2 0 ' 15 22 16 21

9. 18 20 15 22 16 2.4
I 15 22 H 22 Ki 24
5. 14 22 14 22 16 24
ii. 12 22 14 22 10 24

» 7. 12 22 14 22 Ki 24
ii ^ 12 22 iii 22 10 24

!). 12 22 \B o o 16 21
„ 10. 12 22 l.‘! 22 10 24
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Wykluczywszy drogą doświadczeń przypuszczenie, 
jakoby charakterystyczne zmiany w wymiarach naczyń 
zależały od przyczyn ubocznych, albo od przyczyn me­
chanicznych lub termioznjmh, albo od samego gazu jako 
takiego, należy wnioskować, że stale występujące zja­
wisko rozszerzania się tętnic a zwężania się żył jest 
swoistem działaniem kwasu wę°'lowĆgo. A  w tym r a ­
zie, gdy przypuścimy, że to jes t  działanie miejscowe, 
to takowe mogłoby ł'się rozwijać skutkiem wpływu tego 
gazu 1) albo na nerwy naczynio -ruchow e*2) albo na 
tkaniny samych naczyń, 3) albo w końcu na tkaniny 
sąsiednie.

M c  nas nie upoważnia do przypuszczenia, ażeby 
kwas węglowy działał odmiennie na nerwy naczynio- 
rucliowe tętnic, a żył; gdyż pomimo licznych badań 
w tym kierunku nie wyka/ano żadnej różnicy w ner­
wach obu tych działów układu naczyniowego. Również 
wykluczyć* można takie odmienne działanie kwasu 
węglowego na tkaniny tętnic, a żył. Przeto za pośre­
dnictwem nerwów naczynio-ruchowych wystąpię może 
pod wpływem kwasu węglowego albo zmniejszenie 
wymiaru tętnic i żył, albo zwiększenie. M e  mogąc 
przypuścić, aby skutkiem zwężenia ś $ ’ wszystl ich 
naczyń utrudniony odpływ krwi przez żyły sprawił 
mechaniczne rozszerzenie się tętnic skurczony cli, gdyż 
ucisk krw i prędzej rozszerzyłby liczniejsze i wiotsze- 
mi ścianami obdarzone żyły; pozostaje jedynie może- 
bne liómaczenie zjawiska naszych doświadczeń na 
podstawie, że kwas węglowy sprawia za pośrediuc- 
twem nerwów rozszerzanie się naczyń -Zanim jednak 
przejdę do rozbioru szczegółów, muszę się zwrócić dii 
spostrzeżeń pod względem eliyżości strumienia krwi?
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jakie zrobiłem wśród tych doświadczeń uskutecznia­
nych kwasem węglowym.

Różnica w chyzości prądu krwi wyraźnie się 
przedstawia przy średniem powiększeniu w tych obra­
z i l i  drobnowidowych, gdzie z jednej strony pola wi­
dzenia dęchodzi tętnica, i ta  rozdziela się na sióć 
naczyń włosowatych, które, łącząc Się razem, przecho­
dzą w pieniek żyły. Z powodu cięnkeści ścian mączyp 
można tutaj dokładnie widzieć pojedyncze ciałka czer­
wone krwi, które w tętnicach przesuwają się z naj­
większą-, jliyżością, z mniejszą w żyle, a najpowoliiiei 
w naczyniach włosowatych W chwili, gdy puszczamy 
strumień gazu kwasu węglowego,, widocznem jest, że 
najpierw rozszerzają się naczynia w iro w a te ,  których 
cała sieć obficie wypełnia się krwią, przyczem wystę­
pują naczyńka, w których wpierw nie można było do- 
strzedz krążenia. W  parę sekund po puszczeniu Stru­
mienia tego gazu krążenie staje się w ogóle coraz 
szybsze, tak, że często ginie dla oka różnica chyżości 
strumienia w tętnicach, a w żyłach; nie można bowiem 
śledzić biegu pojedyńczych ciałek, gdyż naczynia 
przedstawiają się jako jednolite smugi czerwone. Tak 
znacznego przyśpieszenia biegu krwi nie mogłem do- 
strzedz po żadnym innym bodźcu.

Jeś li  przypuścimy, że kwas węglowy sprawia 
za pośrednictwem nerwów naczynio-ruchowych miej­
scowe rozszerzenie,s.ię naczyń w ogóle: to przeciwne 
zmiany w wymiarach żył mogą występować pod wpły­
wem innych przyczyn, które zdołały nietylko zobo­
jętnić wpływ kwasu węglowego na rozszerzenie się 
naczyń, ale nad nim musiały wziąć przewagę Wiele 
zjawisk przemawia za tern, że tkaniny w ogóle ku r­



czą się pod wpływem gazu kwasu węglowego: na skó­
rze ludzkiej równocześnie z zaczerwienieniem wystę­
puje gęsia skórka, a pod drobnowidem objawia, się to 
zmętnieniem obrazu, gdy nań ten gaz działa; a dalej 
znaną jes t  rzeczą, ze gdy stosujemy kwasuwęglowy 
na spojówkę oka, tęczówka silnie się kurczy; za tern 
także przemawiają spostrzeżenia położników, używ a­
jących tego gazu do wywołania lub wzmocnienia bó­
lów porodowych itd

J e s t  więc rzeczą prawdopodobną, że tkaniny, kur­
cząc się pod wpływem tego gazn, ugniatają jednostaj­
nie naczynia; ale tętnice, posiadająę ściany grubsze, 
mogą stawić temu silniejszy opór, zwłaszcza, że 
w przeciwnym kierunku działa na nie zwiększona 
czynność serca; żyły zaś o ścianach podatniejszych 
łatwo mogą być nieco ugniecione, przei; co zmniejszą 
się ich wymiary. AVydaje mi się jednak możebnem 
drugie jeszcze tłumaczenie. Strumień ujęty w węższe 
koryto, w  równych zresztą warunkach, płynie z wię­
kszą chyżością i wydaje ilo$> odpływu taką sarnę, 
jak  strumień o mniejszej chyżości, a szerszeni korycie; 
więc av tych przypadkach, gdy koryto zawsze stosuje 
Się do ilości w nim krążącego płynu, co właśnie ma 
miejsce w naczyniach, to skutkiem zwiększenia chy­
żości odpowiednio zwęzi się koryto, skoro w ilości 
odpływu nie może wystąpić żadna różnica. Takie 
zwiększenie chyżości mogłoby tutaj mieć miejsce: gdyż 
na nie wpływa nie tylko wzmożona siła popędowa 
komórki lewej przechodząca z tętnic na żyły; ale 
wzmogła się także siła ssąca serca prawego, która 
działa tylko na układ żylny. W tern tłómaczeniu je­
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dnakże wiele 'szczegółów należałoby jeszcze stwier­
dzić doświadczeniami/

Nie wyszczególniam drobniejszych okoliczności, 
które w czyści tylko mogą się przyczyniać do tego, 
iż wymiar żyt nie zwiększy się w stosunku do zwię­
kszenia wymiaru tętnic: mianowicie?-ze zwiększenie 
strumienia krwi dopływającej rozdziela się zwykle na 
kilka koryt krwi odpływającej; jak  teżfSże zwiększenie 
ogólnej ilości krwi w układzie tętniczym wskutek wie,, 
kszego wypełnienia tegoż układu mus^ sprawić odpo­
wiedni ubytek w ogólnćjdlości krwi układu żylnego; nie 
pizesądzam też pierwszeństwa żiulnemu z powyższych 
tłómaczeń tego zjawiska, które wzajemnie się nie w y­
kluczają, przeto mogą się wspierać; a naw et być mo­
że, iż dalsze doświadczenia w tym względzie w in­
ny jeszcze sposób i dokładniej rozjaśnią tę sprawę.



O Galicyjskich gatunkach

S K A i m i A Ł Y C H  O T W O M I C
ro d za ju  ( i l f / roporel i t i

Nfapisał 
Dr. ALOJZY ALTH.

(Tiiblka Y1 i V II).

Zwiedzając w roku 1875 okolicę M żniowa i do­
linę Złotej Lipy powyżej tego miasta do .DnręStru 
wpadającej, przekonałem się o istnieniu w tamtej oko­
licy utworu geologicznego, dotąd z Głalicyi wsclio- 
dnićj nieznanego.

Są nim wapienie żóltawo-białe albo szarawe, 
niekiedy zbite i twarde, niekiedy ikrowcowe, a czę­
stokroć dolomityczne, leżące na górnem ogniwie for- 
macyi dewonsfc ie j , składającem się z brunatycli cuch­
nących dolomitów, zawierających nie wyraźne korale, 
albo wprost na dewońskim piaskowcu czerwonym, a 
przykryte piaskowcem i okruchowcem glaukonitowym, 
należącym wedle zawartych w nim skamielin do 
ogniwa cenomańskiego utworu* kredowego. Stosunki 
te opisałem w sprawozdaniu mojem o owej wycieczce, 
Komisyi flzyogralicznej Akademii przedłożonemu

L uka istniejąca w szeregach formacyj geologicz­
nych między utworem kredowym a dewońskim jest,
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tak znaczna, że otwiera się obszerne pole domysłom, 
gdy chodzi o oznaczenie wieku geologicznego wapieni 
wyże}? nadmienionych, leżących między temi dwoma 
utworami, któreto domysły tylko za pomocą skamielin 
zawartych w owych wapieniach pewnikiem naukowym 
stać się mogą.

W r 1875, kiedy pierwszy raz odwiedzałem owe 
okolice, udało mi się, w tym wapieniu, a to wr tak  
zwanej górze Tanutynskiej między Lipą a Niżniowem 
po lewym brzegu Dniestru leżą< ej. znaleźć kilka ska­
mielin, które naprowadziły mnie wówczas na wniosek, 
że wapienie te należą do utworu tryjasowego.

Że już na kilku skamielinach pierwotnie znale­
zionych oprzeć mogłem podobny wniosek, to pochodzi 
ztąd, że dwa gatunki z pomiędzy nich należą do ro­
dzaju otwornic^ znanego dotąd tylko z wapieni tryja- 
sowycli, a to przeważnie alpejskich: do rodzaju Gy- 
ropórellti Ginnbel.

Jakko lw iek  w obec licznych innych skamielin 
znalezionych później przez p. profesora ŁoMi^:ekn?eo, 
przez mego asystenta p. Bi kniazia, i przezemme sa­
mego, wprawdzie na innym punkcie okolicy Niż- 
niowa, zawsze jednak w tych samych warstwach, 
pierwotny ów wniosek mój okazał się mylnym, albo­
wiem z tych skamielin, które w osobnej rozprawie opi­
sać zamyślam, wynika, iż w arstwy te należą do naj­
wyższego ogniwa utworu jurąsowego^ wszelako już 
ta  okoliczność, że pomiędzy niemi znajdowały się w ła­
śnie także sk am if in y  dotąd uważane jako wyłącznie 
tryjasowe, usprawiedliwi mnie, że przed ukończeniem 
owej większej pracy podaję tu z osobna swoje spo­
strzeżenia i uwagi nad temi dwiema skamielinami.
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Kształty  i budowa skamielin do rodzaju Gijro- 
porella należących są tak odrębne, że przez długu czas 
niemożna było znaleźć właściwego ’dla nich w sze­
regu istot organicznych stanowiska, jak  to się okaże 
z krótkiego przegląduSyego, co dotąd o tych skamie­
linach pisano. .Tuż w r. l s m l S chaiu iautu  j) opisał 
pod nazwą N-ullipófju amiuUata, drobne skamieliny 
7 milim. dlug-óśhi a 4,(i milim. średnicy mające, oka­
zujące na swej powierzchni liezne^ćbrączlu poprzeczne, 
gęsto jedna na drugiej ułożone, ezem się wedie niego 
stały podobnemi do śrubki o skrętach bardzo zbliżo­
nych. W przełamie poprzecznym walce te okazywały 
wedle zdania SoiLuuLAim.A rdzeń gąbczasty; z k tó ­
rego wychodzą rurki warstwami do siebie bardzo 
zbłiżonemi pouldadaim, ku powierzchni "Całego walca 
liiopo rozszerzające się, które swoim końcem wewnętrz­
nym cieńszym tkwią w cieńszej błonie skamiemałej, 
otaczająCćj za życia ów rdzeń gębczasty; większym 
zaś otworem przeciwległym rurki te, których w każ­
dej obrączce widział 011 30 do 30, wychodzą na ze­
wnątrz. Wedle Sch vi-’haut.la są one na przemian 
ułożone, tak, że między dwiema rurkami poprzedniej 
warstwy leży zawsze jedna rurka już do następnej 
warstwy należąca, U wie takie warstwy stanowią 
zarvsze jednę obrączkę, na powierzchni wmlca nieco 
wystającą, od rurek uastępującfrj obrączki zaś oddzie­
lone są cienką warstwą wapienia zbitego. Rurki te

') Beiinige zur naheren ICenntniss der bayerischen 
Vor(dpcti, w  c z a s o p i ś m i e :  L k O n u a k d  u . B u o n n ’ s  Jahr- 
buch fur Mineralogie etc. rok 1853, str. 300 etc., 
tabl. VI, fig. 1.

Wyda, matem. jTrzyr. T. V. 10
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nie leżą dokładnie poziomo, lecz pod małym kątem 
są nachylone ku osi pionowej całego walca, i nie 
stykają s{§ bezpośrednio ze sobą, owszem otacza je 
masa wapienna wpółprzejrzysta, a wypełnia je masa 
gąbczasta, łącząca się z rdzeniem gąbczastym całego 
walca. Wychodząc ze zdania, że środek w;j.ica zaj­
muje masa gąbkowata. a walefesam składa się z ko­
mórek rurkowatych, j S c h a j u t a u t ł  policzył skamieliny 
te do yodzaju Nnllipora Lam , utworzonego przez L a -  

MAiiiiA już w r. 1801 dla pewnych pni wedle niego 
koralowych, różniących,-się od rodzaju M ilio m a  bra­
kiem wyraźnych otworków.

AV późniejszćm jednak dziele wydanórn pod kytu- 
ł,fem : „Siki- Bayerrćs L d h u m  yeo(jnoslicto“, S o i i a p h a u t l  

ustanowił dla tych skamielin nowy rodzaj pod nazwą 
Bvplo))ora Sclralh

W v. 18ą5 Baron S c h a u r o t i l  ’) opisał podobne 
do dopiero wspomnionycb j szczątki organiczne, które 
odkrył w skale dolomitycznej ciemno dymowo-szarej, 
położonej w dolinie Yal delhOrco na północny wschód 
od Itecoaro w pobliżu miasta Vicenza w północnych 
Włoszech, nadmieniając, że ich budowa bardzo s±ę 
zbliża do budowy skamielin przez S c i i a f u a u t l a  opi­
sanych, i dodajac, że żadną mjąrą nre można ich za­
liczyć do rodzaju Niilliporą , ż6.owszem zdają się na­
leżeć do korali rodzaju .JChalitdcj?,. Opisuje,. j,ą jako

') SmiAUROTii, Uehcrśicht der geognoslischen ' Verhiill~ 
niSse der Gcgcnd von lieęoaro im Vicentinischen} 
w  p i ś m i e : tUlzipujsbericlde, der k. Ic. Akademie Zii
Wien. Maihcmati^ch-Nalurldsioriscke Classe. Tom 17. 
fctr. 257, tab. 3, Cg. 4.
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polipniki walcowate wewnątrz wydrążone ‘), u góry 
zasklepione, o ścianie 1 — 2 milim. grubej; w tej to 
ścianie znajdują się wedle niego komórki rurkowate 
do osi caleg<$| polipnika ukośnie ustawioife! i promie­
nisto się rozchodząód, a jak  jemu się zdawało, nawet 
poprzecznie poprzegradzane, mające na wewnątrz 
drobne^otworki czworograniaste.■' na zewmątrz zaś 
kończące ' Się otworkami okrąglemi, przy dalszym 
wzroScie zasklepiającymi się tak  dalece, że pozostają 
tylko brodawki pólkuliste. Później >S< i r A tm o T .u  nadał 
tym skamielinom-stknowczo y\n.v.\\rf$Vlmctdes triasiitm  *), 
uznaje więc je za korale, a to właśnie .na tej zasadzie, 
iż mu się zdawało, że owe rurki promienisto się roz­
chodzące są poprzegradzane ściankami poprzdcznemi, 
że więc przedstawiają szeregi komórek polipnika. 
Wcale innego zdania był S t o i >:p a n i , który opisał te 
skamieliny jako małże rurkowate, spokrewnione z tak 
zwanym pokropnikiem, i należącte’1 do rodzaju Gastro- 
chaena, a to do trzech odmiennych gatunków, które 
nazwał G. obtusd, herculaea i gracilis, dodając w yra­
źnie, że to są te'Same skamieliny, które S c i i a e h a u t l

*) J u ż  SciiAUiiOTir p rz e to  p o z n a ł, żo SciiAFHAUTr, się  
m ylił, u w a ż a ją c  m asę  w y p e łn ia ją c ą  w n ę trz e  r u r k i  za 
m asę  g ą b c z a s tą ,  do  is to ty  z v ió rz ę c ia  n a le ż ą c ą ,  bo 
te n  m n ie m an y  rd z e ń  j e s t  ty lk o  w y p e łn ie n ie m  w n ę trz a  
ru r k i  m a są  o ta c z a ją c e j  j ą  sk a ły . 

a)  S c h a u k o t i i  , KriiisGics 1'weeiehniss iltr Yersteine- 
rungen der Trias im Yicenthnisclicn. Sitsungsberićhte 
der k. k. Akademie der W‘issensehaftcn su Wian. 
T o m  3 4  ( 1 8 5 9 ) ,  s tro n . 2 8 5  i n ., tu d z ie ż :  Yerseich- 
niss der Yersteincrungen hu hersogluJion Naturalien- 
Cabiuel su Gotha 1S65‘.
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nazwał Nullipora annulatn *). Bez tego zapewnienia 
trudnoby było poznać (q skamielinę w opisie i rysun 
kach przez S tobpaniego podanych, bo wychodząc 
z błędnego założenia, właśnie opuścił w rycinach te 
własności, które dla niej są eechujące.

Późniejszą wzmiankę o tych szczątkach znajdu 
jemy w innem dzude Gum bla 2), który tam na stro­
nicy 241 wspomina, że biały lub jasno-zołtawy wapień 
ze.szczytu góry „Zugspitze“ napełniony bywa wywie- 
trznłcmi słupkami gatunku Chaeleles annnlnUr, a na 
str. 255 przytacza jako synonyma tego gatunku nazwy: 
Nullipora annulala Schafli., i Gftslr&ćharna obt.usa 
Stopp.

Dopiero wydane w r. 1862 dzieło Oaicuknteju

0 otwornicach z)  naprowadziło badaczów na właściwą 
drogę poznawania rzeczywistej istoty tych skamielin.

!Na stron. 127 i nast. Caiuuontuh opisał rodzaj 
Dactylopora Lam., który przedtem zalięzony bywał to 
do k o ra i ' , . ;to do mszywiołów, a dopiero przez d'Oit- 
bwinyego w roku 1852 wcielony został do otwornic. 
Opis C ak b en te ra  i dodane do niego na tablicy X  
wspommonego dzieła piękne ryciny były tak  dokładne,
1 wykazały tak  bliskie ze skamielinami alpejskiemi

STorrANi, Siuda gcólogici et paleontologici stdla Mńpi- 
bardia. M ilnno , 1 8 5 7 , s t r .  1 7 3  \ tu d z ie ż :  Paleonto­
logie lombarde, I r o  s e r ie :  Les pćirifkatiOHS al'Fsino.' 
M ilan , 1 8 5 8 — (50.

’) G fani Rn, Gcognosiisclte BescJereibnng des bwjcńselien 
Alpmgcbiryes und seines Vorlandes. Gotha 18(51.

8) Introduclion to Ihc stiuly of the Foraminifera by 
W il l i a m  B . C a r p e n t k r .  L o n d o n , 1 8 6 2 .
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pokrewieństwo, że już w r. 1865 R e u ss  ') wypowie­
dział zdanie, iż owe skamieliny alpejskie i szlązkie 
opisane pod nazwą NiilUpora albo Diplopora ammlata 
Schafh. i Ghacteles triasinus Schaur., jakkolwiek nie­
dokładny stan icli przććjiowama nader utrudnia ich 
ścisłe poznanie, wedle .ich wewnętrznej budowy nie 
mogą należeć do mszy^iołów (In /nsotijj, lecz bardzo 
zgadzają- sic z rodzajem Daciyloporn , mianowicie z ga­
tunkami więcej skomplikowanymi, a więttado tego 
rodzaju otwornic policzone być winny. R a p !  dodaje, 
ŻĆ kszlatty opisane przez ScTrAEiiAi.ur.LA jako odmienne 
gatunki rodzaju t/iploporqĘsą tylko okazami rozmaicie 
zachowanćmi tego samego gatunku, że z as skamieliny 
z dolomitów tryjasowych szlązkich opisane przez D ra  
Ecica jako Cylindrmn annulalum  prawdopodobnie n a ­
leżą do innego gatunku rodzaju Dacfi/lopora.

Dr. E ck już w czasopiśmie: ZeitSchrift der deu- 
tschcn gcologlsćhcn Gcsellschctff, Tom X IV ,  str. 240, 
wspomniał, że owa JSdiMpora ammlata Sclrafh. znaj­
duje się także w wapieniu ‘ tryjasowym szlązkim, a 
w innem dziełku później wydanem 2) nadmienił nadto, 
że ta  skamielina, którą nazywa CyYmdrum anmdatum  
Sclrafh. sp.j nie może należeć ani do rodzaju Nullipora , 
ani do rodzaju Chaetctcs, że naw et jej przynależność 
do państwa zwierzęcego jest wątpliwą; dodając, że 
skamielina ta  znajduje się także w wapieniach tryja 
sowych okolicy Balina w okręgu krakowskim.

*) Vcrliandlungcn der k. k. gcdloyischen Be-ichscmstalt.
SitiUDij vom 4. Decemb. 186$, s tro n . *200.

*) Dr. E c k ,  . uber die FormaUonen de'̂  bunten Sand- 
steins und des Muschclkalkcs m  Oberschlesien wid 
ihre Ycrstcinerungcu, Berlin, 1865, str. 86,
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Nie wiele później oświadczył także Gumbeb *), 
że owe szczątki skam ien ia łe , tylko za przykładem 
Schauboj’ha poliązyt do rodzaju Chaetetcs,,, że zaś 
obecnie j ^ t  przekonany, iż takowe powinny być 
umieszczone w sąsiedztwie rodzaju Dactylopora, na­
leżącego wedle Caiuuonteiia do otwornic.

Otóż właśnie (tumblowi zawdzięczamy najdo­
kładniejsze wiadomości o tych skamielinach. Z po­
wodu, że pod nazwą, Ntdlipora Lam. bardzo różno­
rodne łączono i opisywano, d a ła ,  organiczne, Gumt.el 
wziął się do gruntownego zbadania wszystkiego, co 
przedtem nazwano nnlliporami, i wydał tą swoję pracę- 
w pismach bawarskiej Akademii Umiejętności !) pod 
ty tu łem ; „T)ic soyenannten,JNullipor.en (Liłhothanmium  
und Da.ępjlopora) und ihre.;v Jict-heiligung cm der Zu- 
sammensetz\mg der K a lk g e s tc in e W pierwszej części: 
The JSidliporm des P/lanflcnreiches (Lifhothamniuni) wy­
kazał, że owe bryły wapienne, napełniającą-.niektóre 
warstwy wapienia trzeciorzędnego, tak  zwanego li- 
tawskiego (Le.ithai.cdh)  okolicy “Wiednia^ a składające 
także niemal w całości niektóre wapienie trzeciorzędne 
wschodniej Galicyi, rzeczywiście są^pślinami; dawniej 
bowiem uważano je jużto za korale zbliżone do ro­
dzaju MiMepora, jużto za nieorganiczne oskorup in ia

‘) W rozprawi?)': Comalula oder Belemnitcs in den 
Numnmhtcnschichten des. Krcssmbwges, w czasopi­
śm ie: I /eonhakd  und linoŃN: Neueś* Jahrbuch fur- 
Mineralogie etc. Role .1S6G, str. 56:1.

‘‘) AbhamUungcn Ser mathanaUsćh-pIfyslkalischcn Kktsse 
der 1c. bayeri&ęhen Akademię ćler Wissmschafien. X I  
Bandip ersle Ablheilung. Miuicheu, 1871.
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wapienne. J e d n a k  P h i l ip p i  J) już  w roku 1837 na 
zasadzie  mikroskopowego zbadania  9 ga tunków  jesz­
cze żyjących, zaliczył je  do wodorostów w ydzie la ją­
cych wapno, nadając  im nazw ę Lithołham nium , a to 
jego zdanie, j a k  wyżój nadm ieniłem , także  G um b el  
w zupełności podziela.

Co się zaś tyczy skamielin  przez S c h a e i i a u t ł a  
pierwotiue>jNuliporami zw anych, o k tórych tu  mowa,. 
GtiMBiEL w drugiej części swego, wyżej powołanego 
dzieła, k tórej nadal t y t u ł : „D ie.N itllipóren des Thier- 
rcichesm 'DaCtylopori(lac) u, dowiódł, że owe:Skamieliny 
t ry jasow e tu  .nas bliżćj obchodzące rzeczywiście  należą 
do osobnej rodziny otwornic, do rodziny D adyloporidae , 
a zdanie jego zostało niemal powszechnie przyjęte. 
Pominąć tu  jednak  nie mogę, że w najnowszych cza­
sach znowu inne to do is to ty j tyc l i  ży ją tek ,  k tó rych  
przedstaw icielem  ję s t  żyjący jeszcze rodzaj D actylo­
pora, pojawiło się zdanie. Xą;, posiedzeniu A kadem ii 
francuskiej z dn ia  29 P aźd z ie rn ik a  1877 r. (Comptes- 
rendus 1S'?7, Tome L X X X  F, Nr. 18), p. D e c a isn e  
przedłożył k ró tk ą  rozp iaw kę  p. M unjek-C ila lm as pod 
ty tu łe m : Observations sur JeŚ A l t ju e ^ d c a ir e s  apparte- 
nant au groupę • des Stphonćes^ vsrtirfllće.s asyćlhilCes
H arv .)  et confonilues dyec des foraiutnifcręs, “ w której 
donosi, ze przez porównawcze badanie wodorostów 
z rodzajów D asycladus , Cymojiolia, A cdatnduria , Xeo- 
Mffis i innych, przyszedł do p rzekonania ,  ze istoty 
znane pod nazw am i D aciylopom , Adcnlaria, Polytrypa , 
etc. tak że  są w odoros tam i, że mianowicie P olytrypa

8) Wiegmann’s Archiv fur Naturgeschichte, 111 Jahr- 
gang, 1837, str. 387.
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niczem się nie różni od ■J^ymopolia, co udowadnia do­
danym rysunkiem, i ż&iw ogólności skamieliny znane 
pod nazwami Larnaria, C lypdna , Pohjtrype, Aotcalarta, 
Daclylopora d V,leria, tworzą z wodorostami zwanómi 
DasycladeeS H arvey  jednę grupę wodorostów zielonych, 
którą nazywa fciphonćes v$rHeiUfieśii (linrkowe okół­
kowe). Grupę tę dzieli on na siedm rodzin i 22 ro­
dzajów, z których tylko 7 rodzajów jes t  jeszcze ży­
jących, reszta zaś. tylko w stanie skamieniałym jest 
znana. Z rodzajów, które Giiinua,, jak  poniżej zoba­
czymy, do swej rodziny Dactyloparidaa liczy, M u N t n n -  

CrtAŁiJAS wymienia rodzaje Dadyiopora Lam. (D uety- 
loporella Giimb.j, 7 hyrsopordlu Gumbel i 77'hręar Mieli., 
wyraźnie jako do tych wodorostów należące.; o rodza­
jach lltiplopwclla i Oyrcrporella zaś nic nie mówi, 
dla tego wiedzieć nie można, jakie jest jego pod tym 
względem zdanie: bo gdy przjwzeczone przez niego 
wówczas' dalsze sprawozdanie dotąd jeszcze się nie 
pojawiło, przeto trzymam się dalej zapatrywania 
G u m  l i c a  c o  do rodzaju (Jyropbrdla, do ktorego poli­
czyć muszę i skamieliny w mowie tu będące.

Kod/dna JKictyloporidae (rfunbcl.

Cecha tej rodziny otwornie wedle Gum ula jest 
następująca i

Skorupa wapienna o masie zbitej do porcelany 
podobnej, kształtu  walcowategónalbo beczulkowatego, 
otaczająca przestrzeń walcowatą niepoprzegradzaną, 
za życia w całości pićrwoszczem zajętą. Skorupa ta, 
na jednym końcu zasklepiona, na drugim otwarta, 
składa się z napiętrzonych jeden na drugim, płaskich
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obliczy  całych lub c z u c io w y c h  k rążków  n iekiedy 
mało z sobą spojonych, n iek iedy  zaś ta k  szczelnie 
zrosłych, że ich od siebie oderwać a  n aw e t  rozróżnić 
nie można, w k tórym to  raz ie  skorupa p rzedstaw ia  
jednosta jną  i urkę  mthjędnym koiicu zam kniętą . K ażd en  
z tych k rążk ó w  tudzież k rążkom  odpowiadając w zro­
słych ru rkach  każda część s k ła d a  się z licznych od­
działów kom órkowatych, szczelnie z sobą zrosłycli, 
z których każdy  jest. w ydrążony , n iek iedy  zaś s ta ­
nowi masę jednolitą . Aliędzy k rążkam i i ich oddzia­
łam i znajdują się liczne przewody śzńrokie , zawsze 
pojedyncze i n ie ro z^ i lęz io n e ,  od wewnętrznej jam ki 
do zewnętrznej powierzchni skorupy promienisto roz­
chodzące się.

ZrPTTin l) nieco odmienną podaje c h a rak te ry s ty k ę  
tej rodziny. Mówi kii, że to są skorupy wapi.enue, do 
porcelany podobne, grube, n iekiedy znacznej wielkości, 
walcowate, g ruszkow a! e do k u b k a  albo do kuli  zbli­
żone, u spodu z a m k n ię ty  albo o tw a r te ,  'u  góry  z a ­
wsze szeroko rozw arte ,  .otaczające dużą, nieprzegrodzo- 
ną przestrzeli środkową. S k o ru p a  z licznych pow stała  
komórek (albo w b rak u  ty chże  ty lko  z przewodów), 
będących w zw iązku  z c e n tra ln ą  ja m k ą ,  nie zaś 
między sobą.

W tej rodzinie <(Umbel odróżnia w swóm dziele 
wyżej powolanćm pięć rodzajów: llajiloporella, Duciy- 
loporella, 7 hi/rsoporrlla, Gyropordla-. Gloria AIich.|
dwa pierwsze posiadają wyraźne komórki, trzy os ta ­
tnie zaś nie mają lycliżę. .Do tych rodzajów G>xjmb*ł 
dodał później jeszcze dwa: iPdrascula Oliimb. i Kccep-

') Handlnieh de Pahieonlologie von C a r l  A. Z i t tk l .
I. Band. Miinchen, 187G, str. 81.

Wydz;, m atem .-urzyr. I" V. D
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taculites~D&iv., a Z i t t e l  także  rodzaj Acm ilaria  d’Arch.; 
przeciwnie zaś łączy Z i t t e l ,  pićrwsze dwa rodzaje 
G u m u l a  w  jeden tylko rodzaj I)aciijlopó£ą.

D la rodzaju Gyropordltiy G u m b e i ,  w  wyżej po­
wołanej rozprawie następującą podaje charakterystykę:

Rodzaj Gi/ropordla Giunbel. (IHplopora Szafh.) 
Skorupa duża, wal co wafos rurkowata,, pierścieniowato 
ucztonkowana, luk tóż jednę nieprzerwaną całość sta­
nowiąca. Ściany skorupy getfbe łiez właściwych ko­
mórek, tylko opatrzone'w liczne, przewody promienisto 
od środka ku powierzchni skorupy rozbiegające się, 
które w gatitnkac.li krą/kowat.o uezlonkowanycli two­
rzą dwa 1 ab więcej szeregów w każdym krążku, 
w gatunkach nieczlonkowanych zaś tuż obok siebie 
napizemian są ułożone. Do tego opisu Z i t te i ,  dodaje 
tylko jeszcze, że skorupa u spodu jest zamknięta.

Gumuel, odróżnia 14 gatunków rodzaju (h/ropo- 
rella-, wszystkie występują wyłącznie tylko w wa r ­
stwach tryjasowycli, czy to alpejskich, czyto szlązkich 
dla lego pojawianie się. jakiegokolwiek gatunku tego 
rodzaju dla oznaczenia, względnego wieku skaiy, wktó- 
rćj się tenże znajduje, jes t  bardzo ważne. G u m b e i ,  
twierdzi także, że najpospolitszy gatunek z warstw 
alpejskich z Rec.oa.ro (G. Irittsina Scliaui.) różni się 
w zupełności od gatunków szlązkich, najpospolitszy 
zaś gatunek szlązki (£-/. byfonflricm&tiimb.j bardzo się 
zbliża do gatunku (Cr. amtictki SoljalTi.j z alpejskiego 
wapienia z góry Wettcrstein, należącego do dolnćj 
częćći średniego kajpru alpejskiego.

Że skamieliny z wapienia okolicy Niżniowa,, o 
których wspomnia.b m na począł,len tej rozprawy, należą 
do rodzaju Gyropordla Giimb., to się okaże z opisu
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tychże noniżćj um mszczonego i z rycin dołączonych. 
N iestety ciałka te tak  szczelnie ze skałą są zrośnięte, 
że dotąd nie udało mil się zobaczyć ich powierzchni 
zewnętrznej; a oprócz tego, również jak  niemal u 
wszystkie.!) innych skamielin z tych wapieni pocho­
dzących, pierwotna skorupa zawsze wywietrzała, tak, 
że wszystkie części pierwotn.er twarde tych żyjątek, 
obecnie przedstawiają się jako próżnie; przeciwnie, 
wszystkie przezt.wory za żyćia p różne j  albo tylko pier- 
woszczeni wypełnione, w skutek skamienienia wypeł­
nione zostały twardą masą wapienia, która przetrwała 
zwietrzenfe dawnej skorupy.

W wapieniu Niżniowskim następujące rozróżnić 
można gatunki do tego rodzaju należące:

t) Gyroporella po dolica A lth. Tal). V I  Fig. 1—9 
Skorupa walcowato-rurkowata, drobna, u dołu półku- 
listo zasklepiona, u góry o tw ana , o scianacli grubych’ 
złożona z nizkich krążków, jeden na drugim osadzo­
nych, które tak  u góry jak u di$łu są współśrodkowo 
wyżłobiony a tylko przy wewnętrznej i zewnętrznej 
powierzchni skorupy p rzys ta ją  do siebie; w skutek 
czego między temi krążkam i za życia zwierzetcia 
istniały próżnie .również pierścieniowate, których fniej- 
£će teraz w skutek skamienienia zastępują równolegle, 
ułożone warstewki wapienia, pooddziełane rówiiież 
równoleglemi próżniami powstałemi ze zwietrzenia 
masy dawnych krążków. Każdy pierścień przeszyty 
był szeregiem przewodów walcowatych, niekiedy nieco 
wrzecionowatych, rozchodzących się pronubnisto ze 
środka. K rążk i  byty wprawdzie poziomo nad sobą uło­
żone, same jednak były ku zasklepionemu tyłowi sko­
rupy w ypukłe; dla tego także owe przewody nie roz­
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chodziły się poziomo, lecz właśnie tak, że ich otwory 
zewnętrzne, jeżeli wyobrażamy sobie całą rurkę pio­
nowo stojącą z otwartym jej końcem w górze, leżały 
zawsze wyżej od wewnętrznych.

Wnętrze calój rurki prawdopodobnie wypełnione 
było pierwoszczem, które na zewnątrz wychodziło nie* 
tylko górnym ot worem skorupy, a,le i lerni boeznemi 
przewodami: czy zaś owe pierściemowate wyżłobie­
nia między krążkami skorupy znajdujące się były 
rzeczywiście próżne, czy tćz także pierwoszczem za­
jęte, o' tern teraz nic pewnego powiedzieć, n i emożna ;  
zdaje się jednak, że wyżłobienia te były pierwoszczem 
wypełnione i tak  się też ( j I u m u e l  na tę rzecz zapa­
truje. Średnica skorupy wynosi zazwyczaj 2 mili­
metry, rzadko więcej, w jednym tylko okazie nawet 
do 5 milimetrów; grubość:jej ściany równa się zazwy­
czaj średnicy próżni wewnętrznej, niekiedy zaś takową 
nawet przewyższa. T rzy  średnicy całej skorupy wy­
noszącej 2 mm., wysokość jednego k rążka równa się 
0,5 mm. Dotąd nie udało mi się znaleźć skorupy za­
chowanej całkowicie; najc?A£soiśj znajdują się tylko 
jej przekroje poprzeczne, rzadziej podłużne* a osta­
tnie zawsze przedstawiają tylkckjezęść skorupy^ rzadko 
widać przytein jej początek zasklepiony. Pospolicie 
są to juz wypukłe, już wklęsłe odciski koliste, któ­
rych środek również kolisty, masą skały wypełniony*; 
otoczony jest, szerokim pierścieniem gładkim,  na któ­
rym widać IG 2-1 głębokich rowków promienisto roz­
chodzących sięi,' wązkienn listwami od siebie oddzie­
lonych,-, podobnych do odcisków sprych kola; rowki 
te zazwyczaj na zewnątrz stają się nieco szerszómi. 
Odciski tu opisane bardzo podobne są do poprzecz-
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n y c h  p r z e k r o j ó w  d a w n o  j u z  z n a n y c h  g a t u n k ó w  Qy- 
lindrum anmdatum  "Rek. ') > Gyroporrtla annulnla Giim- 
b e l  *), od  k t ó r y c h  f ń ż n i ą  s ię  t y l k o  w i ę k s z ą  w  s t o ­

s u n k u  do w n ę t r z a  p r ó ż n e g o  s z e r o k o ś c i ą  o t a c z a j ą c e g o  j ą  

p i e r ś c i e n i a ,  a  od p i e r w s z e j  t a k ż e  b r a k i e m  p r z e d s t a ­

w i o n y c h  n a  r y c i n i e  Ruiweiia g u z ó w  n a  w e w n ę t r z n e j  

ś c i a n i e  s k o r u p y  s t e r c z e ć  m a j ą c y c h ,  o k t ó r y c h  o b e c ­

n o śc i  j e d n a k  t a k ż e  G ć ju isg i ,  w  s w o je j  d o k ł a d n e j  r o z ­

p r a w i e  .nic n ie  w s p o m i n a :  n a r e s z c i e  i l o ś c i ą  r o w k ó w ,  

k t ó r y c h  l i c z b a  w s z a k ż e ,  j a k  w y ż e j  n a m i e n i l e m ,  b a r d z o  

j e s t  z m ie n n a ,

Niekiedy w miejscu tych rowków widać laseczki 
niemal walcowate, zazwyczaj jednak ku obu końcom 
nieco zwężające się, częściój jeszcze gkazn jng ie  na 
tym samym krążku po części rowki po części laseczki, 
a wówczas przekonać się można, żft te laseczki, zro- 
słe z masą wapienia wypełniającą środek skorupy, leżą 
wolno w owych rowkach, otoczone wązką przestrze­
nią dzielącą masę laseczki od masy rowka, a rowki 
tam tylko próżne pozostają, gdzie przy rozbijaniu 
kamienia, albo z jakiój innój przyczyny, laseczki leżąęjg; 
w nich zostały ulamaue i wypadły. K u środkowi, 
gdzie laseczki leżą bliżój siebie, dzieli je tylko owa 
przestrzeń wązka; umiej więcej od połowy grubości 
skorupy zaś na zewnątrz przestrzeń ta dzieli się na 
dwie odnogi, między które wsuwa się klin wapienia; 
albo w icin owe rowki  ku zewnęlrzmY powierzchni 
skorupy, ć.Oraz więcfej oddalnją się od siebie.

Wapienny środek całego odcisku widać niekiedy

‘) Zobacz KOm E i i  1. 9. Tob. I 1, fig . 4 .
J) Die~JsTulliporeib des ThLrrciehs Tłf. I), II, fig. 2C i 2d,
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także otoczony wązką próżnią współśrodkową, prze­
ryw aną tylko owemi laseczkami bezpośrednio z nim 
zrosłemi.

Zważywszy, że wszystkie części pierwotnej (sko- 
rupy zwietrzały i że'' marny przed sobą tylko jćj 
ośródkę: łatwo się przekonać, ze owe laseczki są 
ośródkami przewodów promienistych / a  życia przez 
ściany skorupy im, zewnąti z wychodzących, otaczająca 
je zaś próżna przestrzeń przedstawia właśnie miejsce 
ścian wywietrzalych owych przewodów, a przestrzeń 
wązka wśpóisrodkowa, otaczająca środek bitego od­
cisku, przedstawia miejsce wywietrzalęj wewnętrznej 
ściany skorupy

Owe przewody więc.nylko w pićrwszej połowie 
grubości skorupy bezpośrednio z rśóbą się stykały, 
dalej na zewnątrz zaś oddzielone były od siebie masą 
skorupy. W okazach podłużnie przełamanych albo 
prześlifowanych rzecz przedstawia się w następujący 
sposób:

Jeżeli  przekrój przechodzi przez środek całej 
skorupyp’’widać w środku oś z masy wapienia utwo­
rzoną, a po obu stronach tój osi Avyżlobienia ukośnie 
ustawione, albo laseczki również ukośnie stojące, od 
masy skały Oddzielone,- a to stosownie do tego, czy 
ośrodki owych przewodów promienistych, któfćmi są 
właśnie te iaseczk,, przy przełamaniu skały z niej 
wypadły, lub też w niej zostify.

Jeżeli  zaś przekrój nie sięga aż do owej wa­
piennej osi całćj rurk i ,  widać ię środkową OŚ okrytą 
równolegiemi rzędami brodawek, przedstawiających 
początki odłamanych rurek  promienistych, a raczej ich 
ośrodek, po obu bokach zaś widać wydiązema ru rko­



O  G A I i .  S K A M I E L I N A C H  R O D Z A J U  G Y R O P O R E L n A .  8 7

wate, ukośnie s tojące, w których tkwią właśnie owre 
laseczki. Te brodawki i laseczki tworzą na ośródce 
skorupy rzędy poziome, między którómi widać niemal 
tej samej wysokości w arstw y wapienia. Laseczki zaś 
same jeżeli są zachowane, do psi skorupy zawsze mniej 
lub więcej bywają nachylone

Wychodząc, ze zdania, że obecne próżnie pocho­
dzą ze zwietrzenia dawnych częgc.i Stałych skorupy, 
a miejsca obecnie masą skały zajęte były za życia 
tego żyjatka próżne, albo tylko p.ierwoszczem wypeł­
nione, i że w tych tp miejscąyh po zgonie zwierzęcia 
osadzał się mul wapienny, pOczem dopiero nastąpiło 
powolne zwietrzenie wszystkich czę.ści. za życia twar- 
dyclnga więc tak wewnętrznych i zewnętrznych ścian 
skorupy, jako też gścian przewądów przez skorupę 
przechodzących, (a inaczej .zęczy tćj przedstawić 
sobie niepodobna),, otrzymujemy następujący obraz 
zwierzęcia żyjącego:

Walnywata masa pierwoszcza otoczpna była sko­
rupą stosunkowo grubą, twoi zącą stos krążków uizkich 
pierśc.ieniowatycb jeden na drugim ułożonych i tylko 
przy wewnętrznej i zewnętrznej ścianie całej sko­
rupy ze «óbą się. stykających Każdy taki krążek 
składał się z rurek promienisto rozłożonych, któremi 
pierwoszcze mogło występować.,ua zewnątrz; między 
krążkami zaś, które* się tylko na swym obrębie ze 
sobą stykały, istniały również wysokie wyżłobienia 
krążkowat.e, prawdopodobnie także wypełnione masą 
pierwoszcza i połączone drobnemi otworkami z wnę­
trzem całej skorupy.

Wzrost skorupy odbywał się prawdopodobnie 
w ten sposób, ze masa pierwoszcza wspólnym otwo-
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rem na górnym końcu skorupy umieszczonym wystę­
pująca tam się rozlewała, okiywąjąc czoło całej rurki, 
a od czasu do czasu wydzielała nową warstwę wa­
pienną, przeToifą owemi przewodami promienistemu

Przy  skamienieniu zaś wszystkie p r ó ż n i e d a ­
wniej pierwoszezem zajęte wypełniły się przede- 
wszystklem opadem w apiennym ; owe zaś przewody 
promienisto tozehodząCe się, jako przy obu jśwydi 
końcach węższe niz węy środku, częstokroć właśnie 
dla tegó wcześnićj na końcach się zatkały, zanim się 
cały środek mógł wypełnić; to też z tepprzyczyny, roz­
łamawszy rurki widzimy je ezestokroi wewnątrz tylko 
oskoi iipione, nie zaś w całości wypełnione. Dopiero 
po skamienieniu pśadów próżnię wypełniających zni­
szczone zostały dawne śbiany skorupy-'i przewodów, 
tak, że na ich miejscu pozostały tylko próżnie , a co 
do ścian skorupy znikł niekiedy nawdt: wsżtelki ślad 
ich dawnego istnienia.

Gdy owe krążki w tym gatunku niemal w zu­
pełności powstały tylko z rurek wyźwspomnionycli 
promienisto rozchodzących się, przeto -icli powierzch­
nia górna i dolna nie były równe, owszem, jakby 
promienisto karbowane, a d la teg o  ich odciski przed­
stawiają owo wyżłobienia promienisto ułożone.

Porównywając te skamieniałe szczątki z wyżej 
powołanym opisem rodziny Dadyloporidar, przekonamy 
się przedewszystkiern, że takowe rzeczywiści* tylko 
do łój rodziny należeć mogą. Najprzód bowiem oko­
liczność, że ich skorupy, również juk skorupy wszyst­
kich ślimaków i małż, z wyjątkiem tylko ostryg i 
ramionoplawców, w tym wapióniu zupełnie znikły, 
a pozostały jedynie ośrodki i odlewy, dowodzi, że te
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skorupy składać się musiały z węglanu wapniowego. 
Następnie także kszta łt  zewnętrzny walcowaty tych 
skorup rurkowatych, ich jednostronne zasklepienie 
i wybudowanie z samych krążków pierścieniowatych 
przebitych rurkowatymi przewodami, w zupełności się 
zgadza z charakterystyką tej rodziny.

Drugiem jednak nasuwającym się pytaniem jest: 
do którego ze znanych już rodzajów ten gatunek do­
piero co opisany może należeć, sczy też powinien two­
rzyć zupełnie nowy rodzaj °?

Gum:ke'L odróżnia w rodzinie Daelyloporhlab prze* 
dewszystkiem dwitsj grupy i do pierwszej liczy te 
skorupy, których krązk opatrzone są w udzielne 
wydrążenia komórkowatefj tylko na wewnątrz, nie 
zaś na zewnątrz skorupy otwarte, a między sobą 
w żadnym niestojące związku; do drugiej grupy zaś 
należą według niego skorupy, których krążki nie skła­
dają się z podobnych komórek. Zastanawiając się nad 
tern. co G u m u e l  rozumie przez wydrążenia komórko- 
wate (Kammcrhbhlunym), ‘) widzimy, że zalicza on do tej 
grupy te rodzaje, których k rążk i  składają się z wię­
kszej ilości komórek szczelnie ze sobą zroslyck, otwie­
rających się tylko do głównego wydrążenia środ­
kowego całej skorupy, przyczem między warstwami 
tych komórek, a zatem między krążkami, liczne prze­
wody proste i pojedyncze nierozgalęzione wychodzą 
ze środka skorupy na zewnątrz. Ze u naszej skamie­
liny nie ma ani takich osobnych komórek aiu też 
rozchodzących się przewodów międzykrążkowych, to 
jes t  rzeczą oczywistą, gdyz owe przewody promienisto

1. c. stron. 253.

Wydz. matem, przyr. T. V. 12
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rozchodzące się leżą tli owszem wewnątrz krążków, 
pomiędzy któremi istnieją tylko wydrążenia pierście- 
niowate, na zewnątrz nie otwierające się i żadnemi 
ściankami niepoprzegradzane. A gdy G u m r e l  do swej 
pierwszej grupy zalicza rodzaje Haploporella i Tactyio- 
porella, przeto ani o jednym ani o drugim mowy tu 
byćynie może, bo cechą rodzaju J kipipopm-ella jes t ,  że 
cala skorupa składa się z krążków łatwo od^siebie 
oddzielić się dających , a każdy krążek z bańkowa- 
tycli komórek tylko do wnętrza całej skorupy ot war­
tych. W  rodzaju iMHyloyorella Gamb. zaś krążki skła­
dające skorupę nierozdzielnie ze sobą są zrosle, i 
zawićrają Ijczne komórki, tudzież z nemi za pomocą 
krótkich przewodów połączone pobpezne wydrążenia 
torebkowate albo pierścieniowate, a których w na­
szyci] okazach nie ma żadnego śladu.

J)odrugić jgrupy (IraiuEj, zalicza 3 rodzaje: 1'hyr- 
\oporella, Uletfia i dyroporella. ThyrsopatcTla ma skorupę 
walcowato rurkowatą, składającą się z krążków szczel­
nie ze sobą zrosłych, przez które prowadzą na ze­
wnątrz przewody bardzo szerokie, niekiedy nawet 
bańkowato wydęte. Nie ma tam nigdy owych próżni 
między krążkami leżących również krążkowatych, 
za życia zwierzęcia pierwoszczem wypełnionych, które 
w naszej skamielinie widzimy;  skamielina ta  przeto 
nie może należeć do rodzaju Tfią/rsopordla. Nie może 
ona także należeć do rodzajn Ifkria  Mich., gdyż w tym 
rodzaju, obejmującym dotąd jeden tylko gatunek U. 
cncrinćllti Mich., skorupa skin,da się z samych krążków 
dętych beczulkowatyclm. bezpośrednio jeden na drugim 
leżących, i zaopatrzonych tylko w małe otworki na 
wewnątrz i na zewnątrz skorupy wychodzące; która-
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io biulowa bardzo się rożiL od budowy naszćj ska­
mieliny. Pozostaje nam więc tylko rodzaj Gyroporella 
Giimb. Co do *rodzaju Gujuuel nadmienia, że 
skorupa składa się z licznych krążków, dających się 
częstokroć od siebie oddzielić, i po przeszywanych 
licznemi promienisto lozchodzącemi się przewodami 
próśtćmi i nie rozgałęzioneim: co się w zupełności 
zgadza z gatunkiem 'JSTiżniowsknn. Wprawdzie Gum- 
l e l  mówi, ze t e  krążki bezpośrednio napobicGleżą; 
nadmienia jednak przyte in , że ich dolne i górne piF 
wierzchnie przy u li brzegu wewnętrznym są wyżło­
bione: tak ,  ż f^ tam , gdzie dwa takie krążki z sobą 
się stykają, znajduje się pomiędzy niemi wyżłobienie 
pierścieniowate, które on nazywa wyżłobieniem mię- 
dzykrążkowem (ZtiĘstfienrinyhohhmg), a lakiem, tylko 
więcej rozwiniętóin wyżłobieniem międzykrążkowem, 
później masą wapienną wypelnionem, są właśnie owe 
przedziałki kamiennć,; widzialne w przekrojach po­
dłużnych naszśj skamieliny.

W prawdzie według rysunków na Tal). TH II .  
G omula. lig. 1 d , 2 “ i 2 C mogłoby się zdawać, że te 
wyżłobienia są rzeczy wiściG tylko częściowe .i o wiele 
mniej znaczne, niż w gatunku podolskim; alGrjuż na 
rycinie jego fig. l f , któr6j'"kopiję umieściłem dla po­
równania na Tabl. V 1 lig 111’ , U która prićdstaw ia  od­
cisk czoła krążka, z jednej strony nadszlilowany, tak, że 
widać, próżnię pod nim się znajdującą, można spo- 
strzedz, ze to wyżłobieni^1 mu;dzykrązko\V6 zajmowało 
niemal ‘Chtą jgrubość skorupy, jak  to’ widzimy także 
w okazach Niżniowskicłr Z porównania zaś tych oka­
zów z okazem ga tunku :^€hjro-poreUo. ej/tiiutHca Giimb. 
(NuUipora awudlala Scliafh.) pochodzącym z wapienia
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muszlowego Gór Tarnowskich na fcizlazku pruskim, 
który zawdzięczam p. profesorowi R omerowi z W ro­
cławia, okazuję się, że pod tym względem między po- 
dłuznem przeóięciem tego dopiero wspomnionego ga­
tunku, a takiómże przecięciem z Niżniowa nie ma 
najmniejszej różnicy.

W  czerwonym dolomicie z Gór Tarnowskich 
(A lt TarnourilĄ) na fizlązku napełnionym ośrodkami i 
odciskami gatunku ChjroporeMa cylindrica Gumbcl, któ­
rego okaz, jak  wyżej nadmieniłem, otrzymałem od p. 
prof. R ómetia, widać wyraźnie ośródkę próżni cen­
tralnej całej rurk okrytą podwójnemi szeregami ró- 
wnoległemi drobnych brodaweczek stojąeemi na wał­
kach poprzecznych, ktpreto brodaweczki w tych sze­
regach ułożone są bardzo gęsto, i na przemian. Są- 
to, jak także Gumbel nadmienia, pozostałe resztki 
ułamanych ośrodków owych przewodów promienisto 
rozchodzących się, dla rodzaju G-yroporella charakte 
rystycznycb. Między tein i walkami widać zazwyczaj 
również szerokie wyżłobienia pierścieniowate, niekiedy 
zaś wyżłobienia te wypełnione- są masą dolomitu, 
tworzącą tu albo jednę grubszą, albo dwie płytki 
cienkie, równoległe, zostawiające pomiędzy sobą pró­
żnię wązką; a n iek iedy  na tej samej skorupie widać 
na jednem miejscu próżne wyżłobienia, na drugiem 
zaś płytki dolomitu sięgające od wewnętrznej aż do 
zewnętrznej ściany rurki Z tąd  wynika, że, jeżeli 
rzeczy wiście przestwory skorupy dawniej pierwoszczem 
zajęte, teraz zajmuje masa dolomitu, pierwotne zas 
części stałe skorupy są zniszczone: to podwójne te 
szereg' przewodów promienistych, teraz wolno leżące, 
podczas życia zwierzęcia przeszywały krążki stałe,
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składające skorupę, tudzież że między temi krążkami 
istniały również wysokie wyżłobienia krązkowate, wy­
pełnione masą pierwoszcza, a sięgające niemal od je­
dnej do drugiej ściany rurki. Gdzie te denka wapienne, 
na miejscu owycli próżni powstałe, są grubsze i linę, 
tam cały pierwotny przestwór wypełniony został w a­
pieniem, a to ma właśnie miejsce w okazdch galicyj • 
skicli; gdzie zaś takie denko składało się z dwóch 
cienkich równoległych płytek, tam ściany owych pize- 
stworów po zgniciu piei woszrza zostały okryte tylko 
cienką warstwą dolomitu, a dopiero później zwietrzały 
części skorupy, przedtóm stałe. Te zwietrzałe miejsca 
zostały niekiedy nawet także wypełnione masą wa­
pienia ; z tej przyczyny w wielu okazach nie widać 
nawet już miejsca, gdzie się one znajdowały-, a wszy­
stko zajmuje jednostajna masa wapienia. W  okazach 
ze Szlązka częstokroć nastąpiło zwietrzenie stałych 
części skorupy bez poprzedniego wypełnienia próżni 
masą wapienną. a wówczas widać właśnie tylko owe 
wyżwspomnione wałeczki, okryte podwójnym szere­
giem guzów, a między niemi próżnie zupełnie odpo­
wiednie owym wyżłobieniom pierwotnym.

.'•Okazy galicyjskie przeto roznią się od Szlązkieh 
nie tylko mniejszrmi rozmiarami, ale także tern, że 
w każdym krążku jeden tylko istniał szereg pizewo- 
dów promienistych; wewnętrzna ściana rurki i tu nie 
była zupełnie równą, bo niekiedy pojawiają się ośrodki 
skorupy przedstawiające tylko wypełnienie środkowej 
jej próżni, a wówczas widać lia takim słupku baidzo 
słabe otaczające go bruzdy.

Gumbel jest zdania, że w gatunkach Gyropo- 
rella ajlindrka i annuUaia owe dwa szeregi brodawek.
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na jednym wałku stojącefj) należały nie do jednego, 
ale do dwócli przyległych krążków, że więc nie za­
czynały się na wewnętrznej ścianie skorupy wśród 
krążka i w nim się rozchodziły: że owszem rozpo­
czynały się tam, gdzie dwa krążk i  stykają się z sobą. 
zkąd zaraz tak  się rozchodziły, ze przewody jednego 
szeregu wchodziły do krążka górnego, przewody dłu­
giego 'szeregu zaś do k rążka dolnego, tym sposobem 
otaczając owo wyżłobię ńe międzykrążkowe. Płaszczy­
zna zaś oddzielająca dwa krążki, według niego nie 
leży w środku płytek wapiennych zastępujących obe­
cnie owe wyżłobienia międzyki ążkowe, lecz w środku 
między przyległemi dwoma szeregami owych brodawek.

Ten sposób zapatrywania się jednak wtenczas 
tylko mógłby być uznanym za prawdziwy, gdyby udo­
wodnić się dało, że miejsca, na których widać na 
ośrodkach szeregi brodawek, tuż obok siebie położone, 
nie leżą bezpośrednio przy wewnętrznej ścianie sko­
rupy, lecz mniej więcej av połowie grubości onej, tak, 
jak tę rzecz przedstawia G umutol w  swym rysunku 
schematycznym, iig. 8. na Tabl. 1). S*, gdzie w miej­
scu oznaczonem głoską c dwa przewody tego samego 
krążka bardzo do siebie się zbliżają,' a zkąd tak  ku 
wewnętrznej jako też ku zewnętrznej ścianie skorupy 
się rozchodzą; wtenczas jednak wewnętrzna połowa 
tych przewodów wraz z miejscem,ń gdzie ifWe przy 
wewnętrznej ścianie skorupy biorą początek, musia­
łaby być ukry tą w maSife dolomitu wypełniającej głó­
wną przestrzeń środkową. O tern jednak, pomimo do­
kładnego badania okazów pochodzących ze Szlązka, 
przekonać się nie mogłem'; owszem, na okazach, w któ­
rych próżnia środkowej skorupy nie jest zupełnie masą
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dolomitu wypełniona, lecz tylko pokryta naciekiem 
wapiennym, widać wyraźnie, że owe brodawki siedzą 
bezpośrednio na tym nacieku i prędko się kończą, 
tak, że między niemi a ścianą zewnętrzną skorupy 
pozostaje, jeszcze przestrzeń wolna, tak  dalece, że 
z takich ośrodków nie można się naw et z pewnością 
przekonać, ażali to były rzeczywiście przewody aż 
do tej zewnętrznej ściany sięgające, a tern mniej 
otrzymać pewne wyobrażenie o całym ich przebiegu. 
W  okazach z okolicy Niżniowa zaś dokładnie^spo- 
strzedz można, że te przewody przez całą grubość 
skorupy w kierunku prostym przechodziły.

destem przeto zdania, że w gatunkach Gyropo- 
rclla cylindrića, i anmillalu. Grtimb , lii&i różniących się 
prawie od siebie, owe podwójne.., szeregi przewodów 
promienistych, tak  samo j a k ,jedyny szereg w gatunku
&. podolica, od początku aż do końca do tego samego 
należały k rążka :  żęjwięc G. porfoHctf właśnie, tem tylko 
od nieb się rózm, ze szeregi przewodów w niej nie 
były podwójne, lecz tylko pojedynczy, tndziez tem, 
że: wyżłobień ia międzykrążkowc w gatunku podolskim 
były jeszcze więcej rozwinięte niż w gatunkach szlą- 
zkich. Z a tem pi zemawia jeszcze i to, że na okazach 
szlązkieli owe dwa szeregi brodawek nie są tak umie­
szczone, aby pomiędzy niemi jakakolwiek ■ ."ścianka 
przeebodzie mog ł a : owszem widtu' niekiedy jednę lub 
drugą brodawkę właśnie z szeregu występującą, a 
znajdującą się przeto na lakiem miejscu, którędy' owa 
Ścianka przechodzićby musiała.; w okazach zaś, gdzie 
wyżłobienia koliste skoiupy nie zostały w zupełności 
wypelnioiufelecz tylko obie ich ściany cienką warstwą 
nacieku wapiennego pokryte, w yra /n ie  widać,. że obą
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szeregi brodawek leżą pomiędzy dwiema warstwami 
do jednego piórwotnie istniejącego krążka nałeźącemi. 
a więc znajdowały się oba w jednym kiąźku.

W edług tego, co tu powiedziano, także nie może 
należeć do znamienia rodzaju Gyropofćlla ta  własność* 
że w gatunkach krążkowato Iteżlonkowanyeh promie­
nisto rozbiegająćb się przewody tworzą dwa lub wię­
cej szeregów w każdym krążku: bo właśnie w ga­
tunku Nizniowskim, zresztą zupełnie z tamtemi się 
zgadzającym, w każdym krążku jeden tylko istniał 
szereg tycli przewodów; a różnidk ta  wedle zdania 
mego nie wystarcza na utworzenie1 nowego rodzaju, 
a tb tćm mniej, gdy Gumtjsd sam nawet gatunki nie- 
dzielące się wcale na krążki osobne, do tego samego 
liczy rodzaju GyroporcTla. Cechę rodzajową należy więć 
zmienić w następujący sposób:

„Skorupa walcowato rurko wata'/- krążkowato albo 
„wcale niehczłonkowana, ściany rurki bez wydrążeń 
„komórkowatych. przeszyte licznemi przewodami pro­
m ien is to  od ściany wewnętrznej do zewnętrznej roz- 
„biegającemi się, które tworzą w gatunkach krążko- 
„wato uczłonkowanych jeden, albo kilka szetegów 
„w każdym krążku, w gatunkach nienczlonkowanych 
„zaś tworzą "śzefegi tuż obok Siebie leżące. K rążki 
„oddzielają od siebie wyżłobienia pierścieniowate, 
„które za życia prawdopodobnie także były napełnione 
„pierwoszczem i ograniczone ścianami skorupy.11

Z pomiędzy gatunków prżeśr G umbla opisanych, 
żaden nie zgadza się z gatunkiem Niżniowskim, g a ­
tunki bowiem G. annullata, cylmuMca., dcbiiis, dissita, 
macrusioma, pauciforata, minutula, silesiaca i infundibuli- 
formis mają po dwa, G. Masina i multiserialis zaa po
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4 G szeregów przewodów rurkowatych w każdjun 
krążku; G. acąuaUs,^curvala i vesic-uUfera zaś nie mają 
śladu uczlonkowania, przewody rurkowaty u tych ga­
tunków na całej skorupie .równo są rozdzielone i bar­
dzo do Śi.ebie zbliżone,, podczas gdy gatunek Niżniow- 
ski wyraźnie złożony był z krążków, jakkolwiek ze 
sobą zrośłych, i miał po jednym tylko szeregu prze­
wodów w każdym t§kim krążku.

Nachylenie przewodów m rkowatycb ku osi sko­
rupy starvia gatunek Niżniowski pośrodku między 
gatunkami G. trid^pct i nmltiseridlis, mającemi to na­
chylenie o wiele stromsze^z jednćj, a iunćmi gatun­
kami uczłonkowaneini z drugiej strony.

G. podolica znajduje się dosyć pospolicie w bia­
łym miękkim wapieniu z góry Tamitynskićj powyżej 
Niżniowa na lewym brzegu Dniestru położonej, i 
w skałach znajdujących się naprzeciw tej góry powyżej 
Niżniowa na prawym brzegu D n ie s t ru ; o wiele rzadziej 
zaś w twardszym żółtawym wapieniu z Bukowny, t u ­
dzież w wapieniu żółtym marglowym z Kutysk.

Gdy dotąd nie udało mi się znaleźć całego okazu, 
ani zobaczyć jego powierzchnię z masą otaczającego 
wapienia zawsze szczelnie zrosłą;;.; przeto podaję na 
tabl. V I  fig. 1. przepięcie podłużne przez szlifowanie 
otrzymane, pod a w wielkości naturalnej, a pod ó 20 
razy powiększone. "Widać tu dokładnie pozostałe po­
czątki odłamanych ;óśró;b;k owych wyż wspomnianych 
przewodów rurkowatych, a po obu bokach -widać, że 
te przewody nieco ukośnie ku powierzchni całej rurki 
się wznosiły. Zewnętrzna powierzchnia z masą skały 
otaczającej tak jest zrosła, że żadnej gramcy nawet 
pod mikroskopem dóśt.rzedz nie można-. Miejsca próżne

Wyilz m atem , przyf. i 1. Y. '
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były za życia zwierzęcia zajęte masą wapienną teraz 
zwietrzałą. ;;©kazujące się.zaś między niemi krążki wa- 
pmnne sąto wypełnienia owych wyżłobień pierście- 
niowatych. któ^e wedle tego, co wyżej powiedziano, 
oddzielały od siebie krążki składające całą skorupę.

Fig. 2. przedstawia mniąjszy ułamek odcisku 
zewnętrznej powierzchni, na którym widać resztki 
zrosłych ze skalą ośrodek tycli |ą!m.ych przewodów ru r­
kowatych ; co dowodzi, że-Ate rurki tak  na wewnątiz, 
jak  i na zewnątrz były otwarte.- ' !

Fig. 3, 4 i 5  przedstawiają różne okazy poprzecz­
nie przełamane, 20. razy powiększone Widać tu tylko 
same wyżłobienia, z których ośródki owych rurek 
wypadły: w lig. ;3 środek jes t  więcej wypukły, co do­
wodzi że w tym okazie kierunek owycli przewodów 
rurkowatfęh był więcej uko,śny, niż w okazach na fig. 4  

i 5 przedstawionych.
Fige-6, 7 i 8 przedstawiają przekroje poprzeczne 

różnych okazów, na których widać jeszcze leżące 
w owych wyżłobieniach ośrodki rurek;  w fig. 7 n ie­
które* >. z tych ośrodek wypadły, a tam widae tylko 
żłóbki; a w fig. 8 wida.ć dwa lcrąż.ki nad sobą leżące.

F ig . 9 ,  1 0  i 1 1  p r z e d s t a w i a j ą  d l a  p o r ó w n a n i a  

d o d a n e  k o p i e  r y c i n  g a t u n k ó w  ..Gyt-oporella anmUlata i 
cylindriea z r o z p r a w y  G uhijjjiA w y ż e j  p o w o ł a n e j  (Tabl. 
D- l i i  figę. 1 f i l  2'1 i 2 11 ).

2) G. cyathula Altii. Tab. V I I  fig. 12, 13, 14. Sko­
rupa nieco wrzecionowato-walcówata, stosunkowo p ień­
ka, na tylnym końcu zasklepiona, na przednim szćroko 
lejkowato rozwarta, bez śladu uczłonkowania krążko- 
watego, przeszyta licznómi. bardzo do siebie zbliżo- 
nćnii przewodami rurkowatemi, tak  na wewnątrz, jak
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i na zewnątrz otwarteiui. i tworzącemi liczne szeregi 
poziome naokoło calój skorupy. Szeregi te w dolnym 
zamkniętym początku skor rpy pogięte i dosyć nie­
regularne, stają się w miarę dalszego jćj wzrostu 
więcej do siebie równoległymi i poziomemi, i są tak  
liczne, że na-skorupie 8 mm. długiej znajduje ich się 
50 do 6t)'; również liczne są także rurki jeden szereg 
tworzące, bo ich bywa dMf 00 w każdym szeregu. 
Rurki te mają kierunek do osi calój skorupy prosto­
padły, jednak niezupełnie; bo w dolnej części skorupy 
są nieco ku dołowi, w górnej ku górze na,chylone. 
Uługośó£'całój skorupy wynosi do 8, jej średnica tam, 
gdzie jest najwięcej wypukła, dochodzi do-m.B mi - 
limetrów, największa średnica otworu górnego lejko­
wato rozszerzonego wynosi 4 mm.: na grubość ściany 
skorupy  nareszcie przypadł : tylko 0j|| do 0,4 m m ^ a  
brzeg otworu górnego jest zaostrzony.

I  ten gatunek pojawia się tylko w ośrodkach. 
Raz tylko wydarzyło się p. B i e n i a s z o w i ,  asystentowi 
przy katedrze mineralogii w Uniwersytecie' J a g ie l ­
lońskim, którego niezmordowanej pracy główcie z8f 
wdzięczą Akademija bogaty mateiyjał paleontolo 
giczny z wapieni JSTiżniowskich otrzymany, znaleźć 
taką. ośródkę niemal halą, a z jednej strony jeszcze 
otoczoną masą wapienia służącego mu za łożysko | 
zazwyczaj widąę tylko mniejsze lub większe ułamki 
walcowate, których powierzchnia okryta jest bardzo 
licznemi, w zbliżonetdo siebie szeregi ustawionemi 
brodawkami, przedstawiającemu reszt.1 i ułamanych 
ośrodek owycli przewodów rurkowatych; a gdzie z a ­
chowany jóSt odcisk zewnętrznej powie1 cclmi skorupy, 
tam widaći podobne szeregi brodawek, W przecięciach
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podłużnych okazów, tkwiących jetecze w Otaczającym 
wapieniu, owe rurki niekiedy deszcze w Calośiu są 
z&bhowane, a wówczasj po obu stronach z masą wa­
pienia są szczelnie zrosłe, na dowód, że owe przewody, 
których ośrodkami są właśnie te drobne- laseczki na­
jeżające ośródkę całej skamieliny, rzeczywiście z obu 
stron były o tw arł®  Poprzeczne szeregi tyfch brodawek 
tak  są do siebie zblizone i ustępy pomiędzy szere­
gami tak  jednakowe, że nie było tu żadnych odoso­
bnionych krążków; dla tego także n.ie ma ani śladu 
owych blaszek wapiennych, stanowiących w poprze­
dnim gatunku wypełnienia wyżłobień międzykrążko- 
wycłi masą wapienia.

Liczne szeregi przewodów7 rurkowatych tuż obok 
siebie stojących, i brak wszelkich śladów podzielenia 
skorupy na krążki, dowodzą, ża-gatunek ten nałoży 
do ostatnićj grupy gatunków rodzaju GyropoMla, w po- 
wołaneih dziele GIumbijA. opfeanej, obejmującej także 
formy przez Stopę anie®® jako małże rodzaju Guślro- 
chacna^p isane ,  ą do którćj GiGincm zalicza trzy ga­
tunki: G. <feflualist curvutu i w sicjilifrn, odznaczając^'się 
właśnie brakiem uczłonkowania i obóciiwścią bardzo 
licznycli przewodów rurkowatych.

Gatunek nasz różni się od gatunku G. aeqm1in, 
cienkością ściany całej skorupy, kształtem niego wrze­
cionowatym. zakończeniem lćjkowatem i więcej pozio­
mym przebiegiem przewodów7, które w gStunku &. acąua- 
lis do osi całej skorupy bardzo są nachylone; od gatunku 
G. cunmta brakiem nabrzmiewali pierścieńiowatych i 
także owym otworem lejkowatym ; od gatunku G. vd- 
siculifera nareszcie oprócz tego także brakiem bań- 
kowatego rozszerzenia przewodów rurkowatych.
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Okazy tfeg ĵ gatunku znalazły się w wapieniu 
żółtawym z Bukowny, tudzież, jakkolwiek rzadziej, 
w wapieniu białym miękkim z Tanutyńskiej góry i 
w  wapieniu jasnym dziurkowatym z K utysk poniżej 
Niżniowa.

Fig. 12. przedstawia n enial zupełny okaz, a to 
pod a w naturalnej wielkości, zaś pod b znacznie po 
większony; przy dolnym końcu ściany Gskorupy zdają 
się do siebie zbliżać i przygotowywać ząsklepienie}- 
nie jestto jednak na okazie tak  wyraziłem . aby nie 
mogła pozostać wątpliwość o tem, czy skorupa byta tu 
rzeczywiście zamknięta, lub nie. N a drugim zas okazie 
którego rysunek podajfppod fig. 13, widać,,i że w tem> 
miejscu rurki opuszczają swój kierunek poziomy i usta­
wiają się ukośnie podobnie jak  cegfy w sklepieniu, 
co przemawia za tem, że ten koniec byt rzeczywiście 
zasklepiony. F ig . 14 przedstawia trzeci okaz wpra­
wi! ue niezupełny, na którym jednak widać część 
ośrodki najeżonej ośrodkami przewodów rurkowa- 
tyc h; w dalszym ciągu okazu ośrodka ta  jest wyła­
mana, a pozostał tylko odcisk zewnętrzny całej sko­
rupy równićż najeżony.

3) (?. subańmdlata Altli. Tab. VII, fig. 15. Skorupa 
walcowatą, bardzo cienka, bez śladu uczionkowania 
krążkowategS,, jednak liczneini pierścieniami wypu- 
kłeirii p o k ry ty  przez które przechodziły liczne i bardzo 
do siejbie zbliżone przewody rurkowate, ku powierzchni 
walca pod ostrym kątem nachylone, zazwyczaj na 
każdym pierścieniu tworząc dwa rzędy, bezpośrednio 
ze sobą stykające się. tak, że ru tk i  jednego rzędu 
z rurkami drugiego na przemian są ustawione. P ier­
ścienie te, których na skorupie 7 mm. diugićj widać
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15, przedzielone są od siebie rowkami w,r.kiemi, dosyć 
gtębokiemi, w których nie ma nawet śladu przewodów. 
Średnica walca wynosi do 2 mm., jego długąśó do 
8 mm., nie jestto jednak rzeczy wista długość skorupy, 
bo ani górnego, ani dolnego jej końca nigdy jeszcze 
nie widziałem.

Gatunek .ten, który tylko bardzo rzadko pojawia 
się w wapieniu zbitym żółtawym powyżej przewozu 
w JBukowny, jes t  najwięcej podobny do ośródki gatunku 
G. annullata Giimb. sp. napełniającego riiektóre warstwjr 
dolomitów alpejskich, jak ją  przedstawia GihiBEi; w swo­
jej wyżej powołanej rozprawie na Tab. D. II. fig. 1 0 
i G. cylindrica Giunbel (1. c. Tab. I). II .  fig. 2), od 
grywającego rówiiież ważmprolę w dolomitach tiyja- 
sowych szlązkich. Ostatnie dwa gatunk ',  o ile mnie 
się zdaje, nie różnią tsię od siebie; gatunek galicyjski 
jednak zawsze--jest mniejszy, a rowki oddzielające 
pierścienie, przez które przechodzą przewody, ®ą tu 
jeszcze stosunkowo o wiele węższe:, niż 'Tam, bo ich 
szerokości wynosi zaledwie ląh % szerokości owych 
pierścieni.

Fig. 15. przedstawia ten gatunek o .ile ijest znany, 
t. j. bez wyraznego^izakończehia, pod u w vvielkości' 
naturalnej, a pod b znacznie* powiększony.

Uwagi nad rozwojem rodziny Dudylopokrlae GHimb, 
w ogólności, a rodzajom (ryroyoYalla w szczególności.

Zastanawiając, się nad znanemi dotychczad-ro­
dzajami z rodziny Dadyloporidue, i ich pojawianiem 
się w warstwach ziemi, dochodzimy do następujących 
co do rozwoju tej rodziny wniosków.
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W edług teraźniejszego stanu naszej wiedzy, istoty 
do tej rod: iny należące już w epoce syłurskiej na 
ziemi istniały. Pominąwszy bowiem nawet kilka r o ­
dzajów sylurskich tylko niedokładnie znanych, przez 
Z i t t l a  *) tu  policzonych, jak o to : Jjćh/cZocrbms Eicliw., 
il/msfopoj^jEięhw., IHdyoeńnus Hall, Pasceolus Billiugs 
l Sphderosjiongia Pengełły, widzimy, że rodzaj llecepta- 
culites-J)efv. przez Hum-bla dokładnie opisany należy 
do skamielin utwoi u sylurskiego.

- .-Skorupa jes t  duża, mająca niekiedy przeszło 
100 mm. średnicy, płasko J ielichowata, u spodu zwę­
żona i zamknięta, u góry szeroko rozwarta! z obszerną 
próżnią środkową. Obydwie powierzchnie skorupy 
przykryte są rombowemi płytkami wapiennemi, płytki 
jednej z płytkami drugiej powiórzchni są połączone wa­
piennemi słupkami, przez które przechodzą wązkie prze­
wody; każdy taki słupek rozdziela się ku zewnętrzne 
stronie skorupy na 4 ramiona listwowate, również 
wąziutkiemi przewodami przeszyte,. Między temi słup­
kami istnieją dosyć obszerne próżnie rurkowate, za 
życia zwierzęcia prawdopodobnie masą pierwoszcza 
wypelnioJie, nih'mające osobnych na zewnątrz otworów.

7j warstw na utworze sylurskim lezących t. j. 
z utworów dewońskiega, węglowego i tryjasowego nie 
znamy jeszczbjjłżadnych skamielin, które do rodziny 
D aclyhporklaer'\M ń[c7,yćby  można: co jednak wcale nie 
dowodzi, aby w tym tak  niezmiernie długim czasie 
nie istniała na ziemi żadna należąca do tej rodziny 
istota, owszem nowe poszukiwania mogą i w tych w ar­
stwach wykryć tego rodzaju szczątki skamieniałe.

J)  1. c .  s t r .  8 4 .
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Pojawiający siQ w utworze tryjasowym rodzaj 
Gyroporella ma w niektórych swych formach wiele wspól­
nego z rodzajem lieeeptaculites. zawsze ,ednak daleko 
mniejszych trzyma się rozmiarów. 'Powyżej widzie­
liśmy, że skorupy do rodzaju Gyropore.Ua należące, są 
także na jednym końcu zamknięte, na drugim otwarte, 
początek skorupy przeto zawsze miał kszta łt  drobniu­
tkiej miseczki, przebitej licznćmi tuż obok siebie le- 
żącemi przewodami rurkowatemi, podobnie jak  rodzaj 
lieeeptaculites, tylko kszta łt  i rozpołożenie tych przewo­
dów były inne. lieeeptaculites zachował ów kszta łt  mi- 
seczkowaty pospolicie przez cale swoje życie; w ro­
dzaju Gyroporella zaś •ściany tej miseczki przy dalszym 
jej wzroście wznosiły się niemal pionowo w górę, 
tworząc tym sposobem rurkę niekiedy walcowatą, nie­
kiedy wrzecionowatą, dopiero przy górnym swym 
końcu rozszerzającą się. N aw et już w niektórych g a ­
tunkach rodzaju lieceptaculitep widzimy dążność do po­
dobnej budowy rurkowatćj, n. p. w gatunku II. Kocnigi., 
z którego utworzono nawet osobny rodzaj lschaditćs 
(1. Kocnigi Mureh.j; skorupa jego ku górze znowu się 
zwęża, przyjmując tym sposobem kszta łt  jajowaty albo 
gruszkowaty. Z drugiej strony poznamy poniżej jeden 
gatunek gyroporeli. mający z początku kszta łt  banki 
kulistej, która dopiero później przechodzi w szyjkę 
rurkowatą. W  dziale Gyroporellae cont.imuią Giimbel, 
stojącym według mego zdania na najniższym stopniu 
rozwoju skorup tego rodzaju, skorupa przez całe^życie 
zwierzątka zatrzymywala ten kształt  pojedyńczej rurki 
przebitej tylko licznem1 przewodami na zewnątrz wy- 

,Ćhodzącemi, a uszykowanem i w szeregi poprzeczne 
równoległe. W  innych zaś gatunkach rzecz się ma
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inaczej. Najprzód widzimy, ze po kilku, a mianowicie 
4 do 6 szeregach pojawiają się ustępy gładkie, k tó ­
rym odpowiadają znowu w innych pierwsze ślady prze­
gródek poprzecznych, jako początki ścian krążków; 
te jednak w dziale, obejmującym w sobie gatunki G: tria- 
sina Schauroth sp. i G, mulliserialis Giimb., jeszcze 
w zupełności są z sobą zrosle.

Jeszcze później rozwija się między krążkami 
przestrzeń zupełnie próżna, albo tylko pierwoszczem 
wypełniona, która te krążki mniej więcej dokładnie 
od siebie oddziela,>a>to nareszcie w takim stopniu, 
że w niektórych gatunkach cała ru rka  dzieli się na 
same odrębne krążki, a równocześnie zmniejsza się 
ilość szeregów owych rurkowatych przewodów, two­
rzących odtąd w każdym krążku  tylko po dwa, a 
w gatunku G. podolica nawet tylko po jednym szeregu, 
przyczem także ilość przewodów należących do jednego 
szeregu staje się zwolna mniejszą, a na tym kończy 
się grupa kształtów policzonych do rodzaju Gyropo- 
rella. Rodzaj ten dotąd uchodził za wyłącznie tryja- 
sowy, a na tej zasadzie i ja  z początku uważałem te 
wapienie Nizniowskie za tryjasowe, któregoto zdania 
tembardziej być mogłem, że tak  nieliczne i niedo­
kładnie zachowane inne skamieliny z tego wapienia, 
również jak  cechy jego petrograficzne wiele okazy- 
wa ły podobieństwa z warstwami tryjasowemi okręgu 
krakowskiego. Dokładniejsze jednak badania tych 
warstw tudzież skamielin odkrytych dopiero później 
przez p. profesora Ł o m n i c k i e g o  w  Stanisławowie, a wię­
cej jeszcze przez mego asystenta p. B i e n i a s z a  w  wapie­
niu z Bukowny puwyżej Niżniowa, wykazały, że w ar­
stwy te nie mogą być tryjasowe, bo do najliczniejszych 

W y d z .  lt f f l tem  p r z y r .  T  V .  1 4
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skamielin tam zawartych należą^Nerinee, cechujące 
najwyższe warstwy jnrasowe i najniższy oddział 
utworu kredowego. Dowodzi to, że rodzaj Gp-opordla 
występuje także jeszcze w epocć prasow ej,  a prawdo­
podobnie i w kredowej.

W  warstwach trzeciorzędnych znowu w większej 
ilości pojawiają się szczątki do rędziny Daetyloporidw 
należące, a mianowicie rodzaje wyżśj wym&nione Ha- 
yloporella, I)(ictylaparetta, Thyrsoparett/i, Utr.riu L^Aldctda- 
*ut>. Rodzaj Th/jrsopofctlu• GSimbel największe ma podo­
bieństwo do gatunków rodzaju G-yroporetl-n, należących 
do działu Continuac, ho także-. febejtuuje rurki wapienne 
bez śladu uezłonkowania, pi zeszyte licznemi przewo­
dami rurkowatómi, k tó re j  jednak w rodzaju Jhyrso- 
porella są bardzo szerokie i albo bezpośrednio ,na ze 
wnątrz wychodzą, albo przedtem dzielą się na dio- 
bniejsze gałęzie.

Także rodzaj Adculariu bardzo jeszcze przypo 
mina gyroporelę z działu Conimuae, albowiem i tu sko­
rupa nie składa się z krążków, lecz tworzy jednę 
całość- rurkowatą, z boków pospolicie móbno spłasz­
czoną. Rodzaj ten zresztą różni s.ię-'od rodzaju Gyro- 
roporcllu głównie tóm, że.otworki na powierzchni sko­
rupy występujące nie prowadzą do przewodów ru r ­
kowatych, lecz do udzielnych komórek tylko na 
zewnątrz otwartych, które z wnętrzem Całej rurki 
albo wcale się nie łączą, albo, cqr więcej jest prawdo- 
podobnem, tylko za pośrednictwem cieniutkich rurek 
włoskowatych.

ł) O UM.niŁi,'TJdber Conoćkcfyum hursiformę liłtallon, cine 
loraniiniftre ans <b r Gruppe ikr Tiaclyhrporidcen.
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Znany z najwyższych w arstw  wapienia juraso- 
wego gatunek Petrascula bursiformij, Giimbel *), łączy 
rodzaje Myroporella i Thyrsopordla między sobą. Sko­
rupa ma kształt  bańki na jednym końcu w daleko 
węzszą szyjkę wyciągniętej, powierzchnia okryta jest 
dołkami, z których w doln ty części owej banki wcho­
dzą pojedyńcze przęwody rurkowate do wnętrza bańki, 
w wy zszej zaś części skorupy zbliżonej do Sjszyjki 
przewody Je,  po 4 do 5. ze sobą połączone, prowadzą 
do komórki bańkowatej w skorupie umieszczonej, a 
jednym tylko s5;e(rSzym przewodem do wnętrza całej 
bańki otwartej.

'także  niektóro* gatunki rodzaju Dactyhrpordla 
Giimb. jeszcze*-.bardzo są podobne do gyroporeli z działu 
Continuac, bo we wszystkich tych gatunkapli nie ma 
wyraźnie odosobnionych krążków; miasto zaś cechu­
jących dla rodzaju G-yroporclla przewodów rurkowatych, 
całą skorupę przeszywających, widzimy w gatunkach 
rodzaju Bactylopordia liczne komórki bańkoirate tylko 
na wewnąlrz z mnićjszemi przedsionkami połączone. 
Z  tych przedsionków wychodzą z jeduej^ptrony deli­
katne przewody do próżni środkowćj, z drugiej strony 
zaś również delikatne przewody prowadzą z tych 
przedsionków wprost na zewnątrz.

Rodzaje Ilapi-oporelhi i Ut-eria przedstawiają dal­
szy rozwój tych gatunków rodzaju gyroporeli, które 
złożone są z krążków pierśęueniowatych, z mniejszą 
albo większą łatwością dających się od siebie odłączyć.

Sitsungsberichte der maili phys. Clasśe der h. bayer. 
Akademia der Wissenschaften iii Miinchcn. 1873, Ileft 
Ul, p. L'82.
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W  rodzaju TJteńa każdy krążek przedstawia 
całość bańkowatą o ścianach cienkich, z której liczne 
cieniutkie przewody rurkowate uszykowane w szeregi 
poziome wychodzą na zewnątrz i do wnętrza skorupy.

W  rodzaju Haploporella nareszcie, do którego 
oprócz gatunków trzeciorzędnych należy także gatu­
nek II. *$-uca P ark .  i Jon. sp., żyjący jeszcze teraz 
w morzach południowych, każdy krążek przedstawia 
szereg kolisto ułożonych komórek baukowatych, które 
nie łączą się z sobą, lecz tylko z wewnętrzną próżnią 
całej skorupy za pomocą drobnych przewodów. Przez 
ściany, k tóre™  te komórki stykają się z sobą, prze­
chodzą inne cieniutkie przewody z wewnętrznej próżni 
skorupy wprost na zewnątrz.

li tak  widzimy, że między znanemi dotąd isto­
tami, do rodziny Dactyloporidae należącemi, co do ich 
kształtu Wewnętrznej budowy ścisły istnieje zwią­
zek i wyraźne przejście przemawiające za powolnem 
przekształcaniem się pierwotnego typu tej rodźmy.

1 1 0 D A T E  K.

Przed  ukończeniem druku powyższej rozprawy 
miałem sposobność zobaczyć skały i skamieliny, które 
p. B i e n i a s z  przywiózł ze swej podróży, odbytej w roku 
bieżącym (1878) z polecenia Komisyi fizyjograficznej 
wzachodniej części Podola galicyjskiego. Materyiał przez 
niego zebrany zawiera także liczne okazy z owych wa­
pieni żółtawych z okolicy Niżniowa, a między niemi od­
ciski innego znowu gatunku otwornic z rodziny l)ac- 
tyloporidac, o którym przeto jeszcze kilka słów tu
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dodam. Odciski te przedstawiają kulistą bańkę od 5 
do 7 mm. średnicy mającą, z której wystaje szyjka 
prosta około 2  mm. szeroka, na przywiezionych oka­
zach do 8 mm. długości mająca, wiedzieć jednak nie 
można czy nie była w rzeczywistości dłuższą, bo za­
kończenie tej szyjki nigdy nie jest tak  zachowane, 
aby można było twierdzić, że tu się znajdował górny 
koniec skorupy. Ju ż  pod lupą widać tak  z odcisku 
bańki, jak  z odcisku szyjki wystające bardzo liczne 
brodawki, którym na samej skorupie odpowiadały tej 
samej wielkości dołki, przedstawiające ujśsia przewo­
dów rurkowatych przez skorupę przechodzących. Że 
tak się rzecz ma, o tem przekonać się-można na je ­
dnym z okazów, na którym skorupa wapienna owej 
części bankowatej jeszcze miejscami jes t  zachowana, 
i wygląda jak  przetak, w  skutek licznych przewodów 
przez nią przechodzących. J u ż  ogólny kształt tych 
odcisków i istnienie owych rurkowatych przewodów 
w skorupie dowodzi, ze odciski te należeć musTłą do 
rodzaju Tctrascula Giimb., utworzonego ze skamieliny 
dawniej pod nazwą Conoctictyum bursifonue Etalion 
znanej, a prawdopodobnie nawet do tego samego g a ­
tunku >). Oeclię rodzaju opisuje G-uacbel jak następuje: 

PctrćTscula n. g. Otwornica z grupy rodzaju 'Imc- 
tyloporella, kształtu bardzo wypukło- tiaszkowatfego o 
ścianie grubć$ wapniowej, przeszytej Śzerokiemi prze­
wodami. Przewody te wychodzą z wewnętrznej 1 próżni

*) O. W. G uhłkI j  : Ucbcr Conodictymn bur&ifornie E tal-  
lon, eine Fwaminifere aua der Gntppę der Daclytopori- 
deen. Sitsungśberichte. der muthemaUscli-physikabiSchen 
( Uisse^der k. baycńscheń Akademie der t l S s s m -  
schaflenAtfu Miinchen, 1 8 7 3 ,  l l c f t  111, pag. 2 8 2  cte .
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gdziee w wyżłobieniu rynienkowatem początek swój 
biorą, rozszerzają się około środka skorupy w postaci 
wydrążenia bańkowatego, z którego 4 do^ó odosobnio­
nych rurek delikatniejszych bieży aż do zewnętrznej 
powierzchni skorupy, guzie kończą się dołkami krop­
kowatemu Górna część skorupy flaszkowato zwężona 
ma na. swym końcu otwór szćroki.

Gramom opisuje tylko ,jeden gatunek P. bursi- 
formis Etallon sp. ze skorupą kolbkowatą, mniej lub 
więcej wypukłą od 6 -—4 2 mm. średnicy mającą, przy 
14—20 mm. jćalej długości, z której 8— 14 nim. przy­
pada na część wypukłą, z szyjką mniej lub więcej 
wydłużoną i otworem mającym od 1 lj.i do 2  mm. ś re ­
dnicy. Powierzchnia skorupy jest niecoYzoystka z otwo- 
ram przewodów nader licznemi wyraźnie widzialnemi, 
a  tylko przy górnym uęieńszym końcu nieco wyraźniej 
ustawionemi w pierścienie poziome. Powierzchnia nie­
kiedy równie sklepiona, niekiedy zaś. mianowicie przy 
dolnym końcu pierścieniowatemi wałeczkami ozdo­
biona. N a tój zasadzie.odróżnia G ra tsęn  dwierodm.iany: 

a) lacwiitscuki, bez wystających pierścieni,
U) annuluta z wałeczkami pierścieniowat-o wysta­

jącemu z których wedle niego możnaby może zrobić 
odrębne gatunki.

Gatunek ten znaleziono dotychczas w wyższym 
ogniwie białego.^ Ju ra ,  a mianowicie w tak  zwanym 
Epicorallien z Laufon, i w /Hcerątfcn z Yallin w e F ra n c j i  

Okazy Niżniowskie, jakkolwiek zawsze są mniej­
sze od okazów przez Glimiilą opisanych, bo średnica 
bańki nie przenosi nigdy 7, a długość całej skorupy 
]5 mm tak we wszystk.ie.in się zgadzają z gatun­
kiem P. bursiformis, że od niego odróżnionemu byc me-
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mogą, jakkolwiek sposób ich zachowania, gdy,, przed­
stawiają tylko odciski. nie pozwala przekonać się o 
Wewnętrznej budowie skorupy. Brodawki, przedsta- 
wiająćE'1 wypełnienia cMkowatych zakończeń przewo­
dów rurkowatych, na bańkowatej ^części skorupy za­
zwyczaj ustawiane bywają dosyć’ bezładnie, a tylko 
w iji.ektórych okazaćjr tworzą szeregi wyraźniej współ- 
środkowe. na rurkowatej szyjce zas tworzą one zazwy­
czaj szeregi wyraźnie równolegle bardzo do siebie zbli­
żone. N a niektórych okazach występują także -wyraźne, 
jednak dopiero pod lupą widzialne, pierścienie wspól- 
środkowe mało wystające na dolnej części bankowa- 
tej wypukłości, cechujące wedle GttoiLA odmianę b. 
annulata tego gatunku. Odciski tCgo gatunku znale­
ziono! dotąd tylko w wapieniu żółtawym zbitym z Bu- 
kowny i w wapieniu marglowym dziurkowatym z Ku- 
tysk. Big. 16 przedstawia odlew gutapercliowy Balego 
odcisku ..‘tego gatunku, w naturalnćj wielkości, fig. 17 
odcisk dolnej części rozszerzenia bańkow a^go skorupy, 
znacznie powiększony, a fig. 18 małą część podo­
bnego ..odciska o wiele więcej zwiększoną, a nawet 
widać jeszcze resztki skorupy przebitej rurkowatemi 
przewodami.

Poznawszy opisane tu odcisl-i, zacząłem powąt- 
pićwać o tem , czy ośrodki i odciski op isane powy­
żej pod nazwą Gi/raporella cyutlnda stanowią osobny 
gatunek, bo na pierwszy rzut oka wiele pokazują 
podobieństwa z górną częścią odcisków gatunku Pe- 
tramida bursiforiius. óBiiny tam bowifem wałeczki okryte 
brodawkami przedstatwiająCemi ośrodki przewodów ru r ­
kowatych,- a zakończone rozszerzeniem lejkowatem bar­
dzo przyponunającem górną część owego rozszerzenia
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bańkowatego rodzaju Petrascula; do czego dodać na­
leży, że w drugim końcu skorupy zasklepienie tegoż 
podane w opisie .owego gatunku giroporeli, jak  już 
tam zauważałem, nie jest tak  wyraźnem, aby usuwało 
wszelkie wątpliwości. Wszakże bliżej porównywając 
obie skamieliny, przyszedłem do przekonania, ze to 
jes t  rz eczy w is te  odrębny gatunek należący do ro­
dzaju G yroporellanie zaś do PełmseuicR Albowiem 
w okazach, które ja  liczę do gatunku G. cynthula, 
nigdy nie widać więcćj jak  początek rozszerzenia, 
k tó n | |  nigdy nie sięga^tak wysoko, aby z niego mo­
żna było domyślać się, że jes t  częścią nabrzmiałości 
bańkowatej ; owszem, naw et w okazach wrosłych jesz­
cze w wapieniu, nigdy nie widać najmniejszego śladu, 
aby owo rozszerzenie mogło feięgać dalej. Z resztą na 
ośrodkach jeszcze ze skalą zrosłych widać, że- sko­
rupa była cieńsza, niż ją  podaje Oum-bel na rodzaju 
Pelrascula, i nie: ma nigdzie śladu ani rozszerzeni,. bań- 
koYYatego owych przewodów rui kowatych, ani podzie­
lenia onych na 4 do 5 ramion z owego rozszerżfenia 
bańkowatego ku powierzchni skorupy wychodzących; 
owszem, owe rurki są tu zawsze poJKlyńcze, a ich 
ośrodki mają jednakowe rozmiary przez calu grubość;, 
skorupy; co dowodzi, że te okazy należeć nićSmogą 
do rodzaju Pełrashula, którego cechę stanowią właśnie 
owe przewody w środku nabrzmiałe a następnie roz­
gałęzione.' Kareszcie jakkolwiek dolne zamknięćie ca­
łego walca nie jest z zupełną dokładnością zachowane, 
to przecież zupełnie odmienne ustawienie się w tem 
miejscu owych przewodów rurkowatych, na jednym 
okazie dokładnie dostrzegałn^S dowod/i, że ru rka  w ła­
śnie w tym końcu, tęwemu rozszerzeniu przeciwle­
głym, była zasklepiona.



Wypadek Ijadania doświadczalnego

Z M I A l  k E k e k  w z a p a ł e m  o s t f j s m
napisał

D o c iit  Dr. T A D E U S Z  B^O W IC Z.

Pomimo licznych i szczegółowych prac trak tu ­
jących o zmianach chorobowych nerek, anatomija zmian 
zapalnych przedstawia jeszcze niejeden punkt ciemny, 
niewyjaśniony dotychczas dostatecznie.

Pomijani tu  zupełnie formę zapalenia przewle­
kłego, śródmiąższowego, którego okffe końcowy przed­
stawia nórka t. zw. skurczona, wśród której większa 
część składników tylaściwych, istotnych, miąższu ner­
kowego t. j. cewki moćżowe ulegają zanikowi, kłębki 
Malpighieg '0 zaś zwyrodnieniu włóknistemu j dalćj 
formę zapalenia ropnego, prowadzącego do częściowego 
lub też nawet zupełnego zniszczenia miąższu nerko­
wego, wrćsżcie zmianę przedstawiającą się w postaci 
wi?.lkiej, białśj nćrki, jak  ją  angielscy i niektórzy fran­
ci uzcy autorowie nazywają, co do przyrody i powsta­
wania którój różnią się zapatrywania badaczów. N a

Wylz. matem, przyr. T. V. If,



1 1 i d r . t -u m a i s z  u rn  r w ie *

teraz ograniczam się do ovfńj' formy zapalenia ostrego, 
które pojawia się..szczególnie w przebiegu chorób za­
kaźnych, pod wpływem ostrych, środków moczopę­
dnych i z innych bliżej nam nieżnanych przyczyn, 
a które przedstawia wybitny i charakterystyczny obraz 
kliniczny.

Jakkolw iek zapalenie nerek ostre j  znane pod 
nazwą jużto zapalenia miąższowego, jużto dlawcowego, 
albo też nieżytowego, do rzadkich cierpień nie należy 
i pod względem klinicznym dokładniej jest zbadane; 
jednakże pod względem anatomicznym przedstawia 
ono niejakie trudności w ocenieniu i oznaczeniu zmian 
histologicznych, tem bardziej, że tylko nader rzadko 
spotykamy na zwłokach okres wczesny tejże sprawy, 
okres początkowy, niejako zawiązkowy powyższego 
cierpienia. Chorzy bowiem, dotknięci zapaleniem ne­
rek  ostrem stósunkowo rzadko w pićrwszych zaraz 
początkach tegoż cierpienia ulegają śmierci, a naj­
częściej. dopiero w okresie późniejszym, w następstwie 
wikłających się zapaleń innych narządów, prrjedewszy- 
stkiem błon surowiczych i płuc, w czasie, gdy zmiany 
w nerkach niejako już się wyrównywają, albo też 
przedstawiają obraz odpowiadający okresowi później­
szemu, w którym pierwociny miąższu nerkowego nie 
przedstawiają wybitnej różnicy w zmianach histolo­
gicznych od niektórych form zwyrodnień miąższu ner­
kowego nie na tle zapalnem powstających.

Okoliczności przytoczone wskazują dostatecznie, 
jakim trudnościom podlega śledzenie w zwłokach ludz­
kich genezy zmian miąższu nerkowego w tej postaci 
zapalenia.
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Na innem miejscu (ob. Przegląd lekarski z roku 
1878, Nr. 1) wskazałem, jak  rozmaitym w miarę sto­
pnia i okresu zapalenia bywa obraz, jak i przedsta­
wiają nerki w zapaleniu ostrem. Zm 'any histologiczne, 
których wyrazem jest owa różnorodność obrazu ma­
kroskopowego, przedstawiać tez muszą pewne różnice 
w miarę nasilenia i stopnia rozwoju sprawy zapalnej. 
Różnice te, jak  słusznie B a r t e l s  ( Z i e m s s e n ' s Iiand- 
Mtch t. 9 str. 239) nadmienia, zdająijsię być powodem 
odróżniania odrębnych form zapalenia nieżytowego, 
dławcowego, miąższowego, jakie wielu autorów przyj­
muje.

Przedstawiłem wtedy (1- c.) również, różnice w za­
patrywaniach autorów na zmiany nerek zapalne, 
z których jedni uważają tkankę łączną za siedlisko 
wyłączne i pierwotne zmiau zapalnych w ogóle, zmiany 
zaś pizyblonka cewek moczo.wycli za następowe; dm 
dzy natomiast prócz zapalenia śródmiąższowego HŁyj- 
mują takżfe formę miąższową zapalenia, odnosząc głó­
wną i istotną zmianę do zmian przybłonka, do zmiany 
w .cówkach moczowych, a przypisując tkance łącznej 
tylko drugorzędny niejako udział.

Przytoczyłem dalej obraz zmian histologicznych, 
jakie na zwłokach ludzkich w nerkach w zapaleniu 
ostrem napotykałem., potwierdzając tylko podania in­
nych autorów.

W  obec trudho&ęi, jakim podlega śledzenie ge­
nezy tych zmian na zwłokach ludzkich, jak  to powy­
żej wspomniałem, rozstrzygnięcie pytaiua, ażali zmiany 
te są pierwotne, jednem słowem, czy istnieje postać 
zapalenia miąższowego nerek w myśl zapatrywania 
Ytncnow a , przedstawia wielorakie trudności.
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Nastręcza się jednak w tgj mierzfeM d r ą ®  wy­
godniejsza, prowadząca, zdaniem mojem, do celu po­
żądanego. a mianowicie droga doświadczalna. Umo 
zebnia nam ona śledzenie sprawy zapalnej od początku, 
od zawiązka tejże, w rozmaitych odstępach cżasu po 
zadziałaniu bodźca zapalnego, a o ten właśnie począ­
tkowy okres głównie się rozchodzi.

W  tej myśli więc przedsięwziąłem szereg doświad­
czeń, wzniecając u królików zapalenia nerek wstrzy­
kiwaniem podskórneni kantarydynu. Wiadomo bowiem, 
jak energicznie drażniącoWziała kantarydyn na tkanki 
zwierzęce w ogóle, a za pośrednictwem krwi niejako 
swoisto na przyrząd moczowy.

Kantarydyn rozpuszczony w oliwie wstrzykiw a­
łem podskórnie w okolicę nćrkową w rozmaitych daw­
kach, stosownie do wielkości' królika i szybszego lub 
powolniejszego działania, jakie osiągnąć zamierzałem.

(liozczynu 1 : 1 0 0  wstrzykiwałem jednę, a niekiedy 
dwie strzykam ki Prawaza, albo też po kilka kropli, 
w kilkogodzinnych odstępach czasu. W  ostatnim razie 
króliki utrzymywały się po parę dni przy życiu, 
w pićrwszyin ginęły w kilka godzin po wstrzyknięciu)!

Następnie badałem nerki mikroskopowo, tak za 
świeża, jakoteż po stwardnieniu w wyskoku lub w kw a­
sie chromowym, barwiąc preparaty częścią karminem, 
częścią liematoksylinem. P adania  te na  nerkach usku­
teczniałem w rozmaitych odstępach czasu po zadzia­
łaniu kantarydynu.

N a  rozkroju od powierzchni ku wnęce uskutecz­
nianym, na nerce świeżej zaraz po zabiciu królika, 
gdy naczynia krwionośne przedstawiają jeszcze natu 
ralny stan napełnienia, odróżnić niozna wolnem okiem
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wśród istoty korowej dosyć dokładnie pasma rdze­
niowe, przesuwające się z części rdzeniowej, t, j. z pi­
ramidy, jako jaśniejsze smugi w głąb’ istoty korowej, 
jakoteż pasma korowe ciemniejszeu(t. z. labirynt ner­
kowy LuDwui&ęh wśród któryclito .ostatnich kłębki 
naczyniowe uwydatniają się jako drobniutkie kropeczki 
czerwone. Wśród tycli władnie ciemniejszych części 
i pasm znajdują się, jak  wiadomo, eialka Malpliighiego 
i zwoje cewek moczowych krętych, któreto pierwo­
ciny stanowią właściwą rczęść iśtjotnął wydzielniczą 
miąższu nerkowego. Powićrzclniia rozkroju nerki fizyjo- 
logiczuej jes t  zupełnie gładka. Po zadziałaniu bodźca, 
obraz jaki przedstawia powierzchnia rozkroju zmie­
nia sięozwolna, i to mniej lub więcej znacznie, w miarę 
tego, jak  silnie i jak  długo bodziec działał.

Najpierw miąższ nerki przedstawiał zabarwienie 
żywsze czerwono--brunatnej jednostajnifiS wśród całego 
miąższu rozpościerające się. jŚ a lk a  Malpigliiego, które 
w nerce świeżej fizyologicznej dostrzedz się dają jako 
kropki ciemne, drobniutkie, znacznie się1 powiększały 
i można je było widzieć bard /a i  dokładnie. Zabivrv.de- 
nie to żywsze stopniował wzmagało się coraz- wybitniej, 
tak, iż różnica między pasmami rdzeuiowemi a ko- 
rowemi, czyli częścią labiryntową, ,'córaz bardziej-'Się 
zacierała. N erka w całości zwolna się powiększała i 
s tawała się coraz soczystszą. W  miarę jiowiększania 
się nerki i coraz cjęmniejszógo tejże zabarwienia, bę­
dącego wyrazem potęgującego się przekrwienia, istota 
korowa stawała s.ię-szerszą, M jpuklala się coraz wy­
bitniej po nad powierzchnią pizekroju jńramidy. W ej­
rzenie jej stawało się coraz jednostajmejszem, zabar 
wienie ciemno-czerwonem ; kłębków Malpigliiego,^ co­
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raz mniej wyraźnych, wreszcie całkiem nie można 
było dostrzedz. N a powierzchni rozkroju istoty koro­
wej występowały cieniutkie wypukłości podłużne, b 
stewkowate, odpowiadające zmienionym pasmom koro­
wym. W  nerkach badanych w 30 godzin po piór 
wszem wstrzyknięciu kantarydynu, wśród napęcznialej 
i wypuklającej się istoty korowej można było dostrzedz 
smugi i prążki białawo-żółte, gdzieniegdzie uwidocz­
nione. W  tym teżkcząsie miążśźj nerki znacznie p ^  
większonej stawał się soczystym, z piramidy można 
było wygnieść dosyć obfitą cikęz mętną, białawą. Roz- 
ci< ńczywszy tę ciecs? kroplą wody destylowanej 
żna było dostrzedz wolnem okiem wśród niej białawe, 
krótkie, cieniutkie twory, jakby niteczki; któreto twory 
badane pod mikroskopem okazały się jako rurki przy- 
błonkowe, jednostajne, z cćwek.^zbiorowych piramidy 
pocliodzące. Komórki przybłonkowe tworzące owjarurki 
badane bez dodatku wody destylowanej przedstawiały 
się jakby napęczniałe, wejrzenia jednostajniejszegbr. 
W  wielu z nich znajdowałyrsięyjakby ciała kuliste1, 
jednostajnego wejrzenia, mdłego połysku, występujące 
w wielu miejscach po za obręb komórek i wypełnia­
jące wnętrze rurek przybłonkowych ; Ciała ,-t^ikuliste 
pęczniały widocznie po dodaniu wody destylowanej 
obrysy ich nikły po dodaniu kwasu octowego lub 
ługu potasowego. W cieczy tej nadto znajdowały się 
mniej lub więcśj liczne ciałka wypocinowe, okazujące 
wszystkie cechy ciałek białych krwi, jakoteż bard/o 
nieliczne twory waleczkowey-częścią jednostajne, szkli­
ste, cienkie, częścią zaś złożone (co przy silniejszych 
powiększeniach wyraźnie można było dostrzedz) z k ró t­
kich pręcików owalnych, którei albo zajmowały całą
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grubość, wałeczka, alboteż zakrywały rdzeń szklisty, 
jednostajny. Twory te wałeczkowe, jak wspomniałem, 
były wcale nieliczne. Pod wpływem kwasu octowego 
wałeczki owe ziarniste wyjaśniały się znacznie, lub 
nawet prawie się rozpuszczały.

■ przesądzając przyrody chemicznej tworów 
tych wałeczkowych, u w a ża j  je musimy za produkty 
wypocinowe ze krw i pochodząc^, ziarniste zaś owe 
wałeczki uważać* może należy za osady paraglobuli- 
nowejazłozone we wnętrzu ceweczek moczowych.

Nawiasowo dodaję na tem miejscu, iż podobne 
twp,ry wałeczkowe ziarniste, które przy silniejszych 
powiększeniach okazują się jako złożone z owych cia­
łek owalnych, krótkich, zachowujących się całkiem 
podobnie, tak pod względem wejrzenia swego, jakoteż 
pod względem mikrochemicznym, znajdowałem także 
w nórkach przedstawiających obraz zapalenia ostrego, 
pochodzących z osób zmarłych w przebiegu płonicy 
lub ospy. f w zwłokach ludzkich nie były one wcale 
liczne i znajdowały się obok wałeczków szklistych, 
jednostajnych.

W pęcherzu moczowym znajdowałem skąpą ilość 
cieczy ciągnącej się, śluzowej, mętnej, a najczęściej 
znaczniejszą ilość krwi zmięszanej jednostajnie z ową 
'Cieczą śluzową, albo też w postaci skrzepu wypełnia 
jącej jamę pęcherza.

Oto obraz makroskopowy zmian, jakie w rozmai­
tym czasie po zadziałaniu bodźca uzyskać zdołałem. 
Badanie mikroskopowe uskutecznione na nerkach 
z owych okresów, których obraz makroskopowy pow y­
żej skreśliłem, wykazało w pierwocinach i częściach
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składowych miąższu nerkowego zmiany następujące, 
któńe wyjaśniają nam dostatecznie obraz makroskopowy.

J u ż  w opisie makroskopowym zwróciłem uwagę 
na znaczne powiększenie kłębków Malpighiegoijłktóre 
gęsto rozsiane wśród właściwej części istoty korowej 
razem z nastrzykanemi naczyniami między- i około- 
cewkowemi, nadawały tej wzęśei miąższu nerkowego 
ciemniejsze zabarwienie. Kłębki np-.zyn.Mye wypeł­
niały szczelnie-torebkę. Pętle naczyniowe tworzące 
kłębek były znacznie rozszerzone. W cewkach moczo­
wych w tymsezasie jeszcze zmian dostrzedz nie mo­
głem. W  późniejszych okresach, gdzie wejrzenie 
istoty korowej coraz bardziej się ujednostajniało, 
w którym, jak powyżśj przytaczałem, golem okiem 
ciałek Malpigliiego dostrzedz już nie można, obraz 
mikroskopowy, jaki znaczna część kłębków przedsta­
wiała, bywał znacznie" odmienny. K łębek wtedy nie 
wypełniał wnętrza torebki, oddzielony był od niej, po- 
częśęi pokładem istoty jednókt&jnćj, szklistej,! poczęści 
masą drobnoziarnistą, wyjaśniającą się pod wpływem 
kwasu octowego, jakoteż ługu potasowego Znajdował 
się on albo w środku torebki, otoczony powyższą istotą 
wypełniającą przestrzeń pomiędzy kłębkiem a iego 
torebką, albo też przyparty bywał niejako do ściany 
torebki i przedstawiał się znacznie zmniejszony, zgnie­
ciony.

Równolegle i równocześnie z powstawaniem tej 
zmiany w Ciałkach Malpigliiego ulegały cćwki, a wzgę- 
dnie pokład przyhhmkowy Rh, zmianie stopniowej 
i coraz wybitniejszej. Zmiana ta  dotyężyla zrazu p ra ­
wie wyłącznie pokładu przybłonkowego cewek krętych; 
później dopiśro, w czasie, gdy nerka po dluższem
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działaniu bodźca przedstawiała się znacznie powię­
kszoną, soczystą, a istota korowa napęcznialą; zm.ana 
uwidocz uała się i w reszcie układu cewek moczowych, 
a mianowicie w cewkach zbiorowych piramidy.

Wiadomo, iż pokład przybłonkowy w rozmaitych 
częściach układu cewek moczowych bywa w cale róż­
nym. W  cćwkach krętych, jakoteż w częśti pośredniej 
między gałęzią wstępującą pętli Henlego a początkiem 
cewek zbiorowych (t. z. Schallsfiicty pokład przybton- 
kowy nie przedstawia nam, co w nerce świeżej bar­
dzo wyraźnie dostrzedz można, dokładnego odgrani 
czenia komórek poszczególnych i utworzony jes t  r a ­
czej z jedn&śtajnego pokładu istoty miękkiej niejako 
galaretowej, lekko ziai nistej, wśród której jądra  w od 
stępach od siebie ułożone słabo się tylko uwydatniają. 
Wśród tego pokładu dostrzegł H u idenua in  (Mihrosk. 
Bcitt dgebbur Anat. u. Physiologie der Nieren, Schultze’s 
Arch. f. mi/cr. Anat. 10 Bd. 1874, S. \.)  prócz ziarnek 
istoty białkowatej i drobnych ziarenek tłuszczowych 
twory pręcikowe, których przekroje poprzeczne nada­
wać mają temuż pokładowi wejrzenie bardziej ziarniste.

Pokład przybłonkowy tej dzieci układu cewek 
moczowych zrazu widocznie pęczniał, stawał się grub­
szym, w skutek czegoś wiatłó-cewek, i tak  juz wązkie, 
jeszcze się bardziej zacieśniało, a nawet niekiedy wcale 
światła  nie można było dostrzedz, tak, iż cewka przed­
stawiała się wypełniona jednostajnie istotą o wiele 
bardziój ziarniste wejrzenie mająCą, mz w stanie pra­
widłowym. Zziarnienie owo pokładu przybłonkowego 
potęgowało się coraz bardziej, lak, iż wreszcie wnę­
trze cewek wypełniała masa drobnoziarnista, która 
pod wpływem kwasu octowego nieco się wyjaśniła, 

YYydz. malem.-pr/.yr, T. V, 10
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i wśród której występowały ićofaz liczniejsze ziarenka 
tłuszczowe. Pokład przyblonkowy w skutek tego s ta ­
wał się wtedy ćmyin, całkiem nieprzeźroczystym, ją- 
derek można się było dopatrzeć zaledwie z trudnością 
i tylko dodawszy odczynników lub zabarwiwszy pre­
parat. W jądrach pokładu przybłonkowego nie dostrze­
głem żadnej zmiany. N a  preparatach zabarwionych 
uwidoczniały się onę wśród istoty pierwoszczowej, 
zaledwie zabarwionej, jądereczka tychże wtedy były 
wyraźne. Obok jąder wchodzących w skład prawidło­
wego pokładu przybłonkowego znajdowałem nadto 
w niektórych, a niekiedy łącznych cewkach ciałka 
wielkości ciałek białych krwi, barwiące się o wiele 
ciemmćj aniżeli jądra  przyblonkowe, wśród których 
jąderka dostrzedz nie mogłem z przyczyny ziarnisto 
ści pierwoszcza tychże ciałek. Ciałka te bez ładu roz­
siane były wśród zmienionego pokładu przybłonkowe­
go, niekiedy w grupa.eh po dwa lub trzy obok siebie. 
Ciałka te wypełniały tu  i owdzie wnętrze cewek tak 
gęsto, iż zaledwie ślad istoty drobnoziarnistej pomię­
dzy niemi dawał się dostrzedz. Znajdowałem je ró- 
wnież, chociaż bardzo nieliczne,,' w części początkowej 
cewek zbiorowych wśród komórek przybtonkowydi 
wyraźnie odgraniczonych, w których swem wejrzeniem 
i zabarwieniem ciemnem wybitnie Odróżniały się-od 
jądra  komórki Ze względu na brak wszelkich zmian 
w jądrach pokładu przybłonkowego, jak  to juz powy­
żej wspomniałem, które nie okazywały śladu dzielenia 
się, rozmnażania, jakoteż ze względu na różne wej­
rzenie tych ciałek i odmienne zachowanie się wzglę­
dem barwików, uważać je należy, zdaniem mojem, 
za ciałka wypocinowe, które z poza obrębu cewek
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wniknęły do 4® wnętrza. W  reszcie układu cewek mo­
czowych prócz lekkiego napęcznienia i zziarnienia, 
komórek przybłonkowyoh jakoteż zluznienia ich zwią­
zku z podstawą, na której się znajdowały, o czem 
świadczy łatwe wydalenie całych rurek przyhłonko- 
wych z piramidy, znalazłem tylko w komórkach cewek 
zbiorowych zmiany^ które powyżej przytoczyłem przy 
sposobności- badania owej cieczy mętne}, białawej 
z brodawek nerkowych wygnieść się dającćj. Nadto 
znajdowały się w cewkach wałeczki tak szkliste, ja ­
koteż ziarniste, chociaż wcale nieliczne, i to głównie 
w warstwie podtorebkowćj, powierzchownej, istoty 
korowej, utworzonej wyłącznie z cewek krętych.

W  ścianach ( tm k a e  projrriae) cewek nic dostrze­
głem również żadnych zmian.

Zmiany w cewkach moczowych dotyczyły, jak  
widzimy, głównie i prawie wyłącznie częśai labiryn­
towej miąższu nerkowego, zwoju cewek krętych, owej 
części miąższu nerkowego, która z czynności wydzieł- 
niczej nerki najważniejszą z daj raj się rolę odgrywać- 
Zmiany owe tej właśnie części miąższu nerkowego 
nabierają tem większego znaczenia w obec doświad­
czeń H e i d e n i i a i n a  o wydzielaniu moczu ( Yersuche 
ubcr dm  V organy der Harnabsondenmg, lJfliiger’s Ar- 
chiv,- 9. Bd. p. 1. 1874).

W  tkance międzycewkowej, śródmiąższowej znaj­
dowałem w małej ilości, gdzie niegdzie tylko w nieco 
większej, nagromadzone komórki okrągłe, lekko z iar­
niste, których tożsamość pod względem postaci, wej­
rzenia i zachowania się w obec barwików z ciał­
kami złozonemi wrsród pokładu przybłonkowego, jako-
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Z zestawienia więc zmian wywołanych działaniem 
kantarydynu wypływa, iż zmiany owe dotyczyły wy­
łącznie tej części miąższu nerkowego, klórej w czyn­
ności wydzielniczej nerek największe znaczenie przy­
pisać musimy; dalej, iż zmianom tym ulegały wyłącz­
nie prawie ciałka MAiiWniiincio i zwój cewek krętych- 
wreszcie, iż tkanka łączna śródmiąższowa bardzo nie­
znacznych tylko zmian doznawała. Zmiany zaś w czę­
ści labiryntowej istoty korowej powstałe polegały na 
złożeniu istoty białkowatej wśród torebki ciałka Mal- 
pigbiego, w skutek czego krębki naczyniowe ulegały 
powolnemu ugniece.iiu, i wśród cewek krętych w po­
staci wałńózków; dalej na przesiąknięciu pokładu przy- 
błonkowego istotą białkowatą wypoconą z naczyń, 
w skutek czego pokład ów ulegał napęcznieniu, zgru­
bieniu potęgującemu się aż do zupełnego zacieśnienia 
św iatła  cewkowego; wreszcie polega-ły one na wni­
knięciu do pokładu przybłonkowego, jakutóż do wnętrza 
cewek, mniejsze] lub większćj ilości ciałek wypocino- 
wych, znajdujących się" również w tkance łącznej 
międzycewkowej^śródmiąższowej.

Zmiany ie przedstawiają nam wszystkie cechy 
anatomiczne, jakie sprawa zapalna w tkankńch po 
sobie zostawia.

Jakkolw iek  nie zawsze zmiany wywoływane do­
świadczalnie na zwierzętach odnieść można w całości 
dó“ zmian u człowieka powstających; zupełna jednakże 
analoglja pomiędzy zmianami wywołanemu działaniem
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kantarydynu w nerkach u królika a zmianami spo- 
strzeganemi u człowieka w przypadkach zapalenia 
ostrego upoważnia, zdaje mi się. do następującego wnio­
sku z powyższych doświadczeń wysnuć się dającego. 
Jakiekolwiek bowiem są przyczyny wywołujące za­
palenie nerek ostre. rvpłynąć one mogą na stopień 
nasilenia, rozległość i przebieg sprawy zapalnej, tło 
zasadnicze zmian pozostanie toż samo mimo pewnych 
odcieni i odmian, jakie w obrazie anatomicznym przed­
stawić się mogą. Z powyższych doświadczeń wysnuć 
można wniosek uzasadniający i sr.wierdzająoy zapa­
trywania tych autorów, k tórzy, jak  t o n a  wstępie 
przytoczyłem, obok formy zapalenia nerek śródmiąż­
szowego, w którćj tkanka łączna jest siedzibą zmian 
pierwotną i główną, przyjmują również formę zapale­
nia miąższowego w myśl zapatrywania V i r c h o w a . 

Podobnie więc, jak w płucach znamy formy zapaleń 
t. 7a v . powierzchownych, w których wytwory (produ­
kty) zapalne 'składane bywrąją w pęcherzykach płu­
cnych. tkanka zaś śródmiąższowa albo wcale żadnego, 
albo m  nieznaczny tylko udział bierzefjjakoteź for­
my zapaleń miąższowych, mających swą siedzibę głó- 
wnie w tkance śródmiąższowej: tak  samo tńż i w ner­
kach obie te formy zapaleń obok siebie Samoistnie 
powitają, co najprawdopodobniej zawisło przeważnie 
od jakości przyczyny wzniecającej zapalenie.



MACIEJ GLOSKOWSKI,
m a tem a tyk  polski >CV I Lyo w iek a .

Nkrćślili 

Jan Nep. Franke
Profesor S/.koly Politftelinio/.uój \v< i/wowio,

i
Antoni Jakubowski

p  o. Kus tosza  Tiiblijoteki szkoły.

Do rzędu tych przedmiotów w o d zy  ludzkiej, 
które w zupelnem prawie są zaniedbaniu w piśmien­
nictwie polskiem, należy niewątpliwie historyja nauk 
matematycznych. Historycy piśmiennictwa polskiego, 
którzy z nz.nania godną skrzętnością zbierał: wszyst­
ko, aćokol wiek pi zez Polaków napisane i bątl. pumiem, 
bądź drukiem rozpowszechnione zostało-, nie^posiadali 
takich wiadomości matematycznych, iżby prace z za­
kresu tój nauki rozebrać i ocenić m ogli; dla tego po 
przestawali najczęściej na prostem wyliczaniu prac 
im wiadomych i na podawaniu niektórych szczegółów 
z życia tych uczonych, których pisma więcej były 
znane i rozpowszechnione. Szeroki rozgłos imienia 
M j k o u a j a  K o h e k n i k a , tudzież namiętne spory o na­
rodowość jego, były głównym powodem, że zajmowano
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się u nas gorliwiej bistoryją astronomii,' a niektórzy 
pisarze zwracali przytem uwagę na tycli uczonych 
polskich, którzy położyli zasługi około krzewienia 
innych nauk matematycznych. Olbrzymia atol postać 
K o p e rn ik a  przyćmiewała tych drugorzędnych praco­
wników, a jeżeli ich prace nie wchod/ily bezpośred­
nio w zakres astronomii, prawie całkiem zapominano 
o nich Temu jednostronnemu pojmowaniu rzeczy przy­
pisać należy to dziwne zjawisko, iż na wzmiankę o 
naukach matematycznych w Polscej tylko imiona K o ­

p e r n i k a , H e w k l t u s z a . P o o z o n u T A  i ^Śn i a d e c k i e g o  

w dzisiejszem odzywają się pokoleniu, jak  gdyby mate­
m atyka żadnych innych nie miała krzewicieli w t ’olsce

Historyja matematyki nie jes t  nauką zbyt dawną, 
bo biorącą swój początek w pierwszćjupołorde X V I I I  
wieku. Idrmi,:B.EONNĘu, M oin t u c u a , L w .a n d e , i
K a s t n e r  wznieśli podwaliny tćj nauki, a w ślady 
ich wstąpili liczni pracownicy u wszystkich narodów 
cywilizowanych, którzy potrzebne do dalszej budowy 
zbierają materyjały. Nagromadzone z biegiem czasu 
zasoby wiadomości historycznych z dziedziny mate­
m atyki wymagają przedewszystkiem rychłego ogło­
szenia i użycia aparatu krytycznego pod względem 
pochodzenia, formy i treści. W tym celu Akademije 
Nauk ogłaszają rozprawy z zakresu  historyi matema­
tyki, a niektóre czasonisma naukowe zajmują się czę­
ściowo lub wyłącznie bistoryją matematyki i nauk 
z nią spokrewnionych.

Udział Polaków w tej prawdziwie międzynaro­
dowej praey by L i je A, dotąd bardzo mały. Z wyjąt­
kiem monografii Dra L  W i t u s k i e g o  : „O życiu i dzie­
le optycznem Vitellona“ Poznań 1870, tudzież „Bi-
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blijograłii Piśmiennictwa Polskiego z działu M atema­
tyki i F izyki, oraz ich zastosowań" J)ra  T. Ż e b e a w - 

s k i E g o , K raków  1873, nie posiadamy prawie żadnego 
dzieła, któreby sprostać mogło wymaganiom krytyki 
i podawało - wiadomości historyczne o pewnym anto 
rze lub pewnym dziale nauk matematycznych, na źró­
dłowych poszukiwaniach oparte, i pozwalające nie 
tylko ocenić prace naukowe w Polsce dokonane, ale 
zarazem wykazać, o ile uczeni polscy przyczynialrisię 
do postępu wiedzy ludzkiej *). Z takiego zaniedbywa­
nia historyi nauk wynika przedewszystkiem teurgku 
tek, iz sami pozostajemy w niewiadomości tego, co 
naród nasz zdziałał dla nauki; a nadto, pragnąc obe­
znać się gruntownićj z pracami naszych uczonych, 
musimy nieraz u obcych pisarzy zasięgać dokładniej­
szych informacyj

Przedstawiwszy w tych kilku rysach s tan  pi. 
śniiennictwa naszego pod względem historyi nauk  ma­
tematycznych, miejmy nadzieję, że dzisiaj, kiedy lian 
ki ścisłe coraz więcej budzą zajęcia w całym kraju 
i coraz liczniejszych znajdują pracowników' 'samo­
dzielnych, znajdą się uczeni, którzy w zakresie sw3rch 
studyjów specyjalnych nie zapomną o źródłowych ba­
daniach historycznych. Jak o  zadatek naszych wła­
snych usiłowań w tym kierunku pozwalamy sobie po­
dać miłośnikom nauk wiadomości o bardzo rządkiem 
i ciekawem dziele matematycznem M a c i e j a  G  No s k o ­

w s k i e g o  z pierwszej połowy X V I 1 w., wraz z niektó- 
remi szczegółami o życiu tego niepospolitych zdolno­
ści męża, który w naukowem piśmiennictwie polskiem 
jes t  prawie nieznany.

') P rzy p isy  są  umieszczone na końcu  rozprawy.
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W  zbiorach biblijoteki Jagiellońskiej w K rako­
wie pod znakiem M a t e m .  N. 436. znajduje się dzieło 
łacińskie, drukowane na papierze bibułowym, bez­
imienne, bez podania roku i miejsca wydania, formatu 
in 4to min., pod tytułem dwuwierszowym:

GEOMETRIA
P.EREGETNANS.

.Pod powyższym napisem na karcie tytułowej 
mieści się grubych rysów drzeworyt, wyobrażający 
dwie kobieiy ,. twarzami ku sobie zwrócone, z których 
jedna po lewej stronie trzyma w prawej ręce cyrkiel 
i laskę,., druga zaś po stronie prawej trzyma w lewej 
ręce tabliczkę z następującym napisem:

312
604_
91G.

Pod stopami kobiet, podających sobie swobodne 
ręce jakoby na powitanie, wyrasta roślina, a poniżej 
długiej kreski poziomej umieszczony jes t  następujący 
czterowiersz:

N uptr ab invictis vcniens Geometria B cly is , 
Trcmsgrcssa est fmes terra Polona tuos.

Qni, cupit aclvehis Percgrinae noscere causam 
Ccriius hanc ipsu commcmorantc sciet.

Poniżej wśród esów umieszczone i,są litery W. E . 
Cały powyższy tutul otoczony ozdobną ramką. N a od- 
wrotnćj stronie karty  tytułowej znajduje się poemat 
dedykacyjny łaciński o 18 wierszach z napisem: „Ad 
In d y  tum Dialogislumd  podpisany literami I. 8s. D. 
B. I. IV. a pod nim następujący anagram: 

Auloris Horncn Anagrammaticnm.
M uiheńs Gloriosa sic sat celas Virmn, sic canis!
W y d z.  matem.'-prayr. T. V, 17
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S IC  G L O R IO S A  S A T  M A T U  E S I  S  sic V I-  
HJJM  C E  L A S  fugacem gloriae, S IC  sat C A N IS !

Iiecło drugiej ka r ty  zajmuje przedmowa do czy­
telnika. a vcrso wstęp zatytułowany;

Geometria Pcregrinans.
Dialogus.

N a redo trzeciej ka r ty  rozpoczyna się właściwy 
text, obejmujący 36 karć nieliozbowanych, z których 
ostatnia kończy się następującym wiórszem:

A d  nobilissimum autorem.
Enussa in vat ias d te Geometria terras,

Nunc redit, cl sese sislil alumna domrnn.
Atitte perugratum terrarum plura per orbem, 

Nami/ lenes in. tam divile plura domo.
W e n c e s e a u s  T i i e o d o k u s  B a r o  

ixe B u d o w ą .

Redo  ostatniej karty całego dzieła (39tej) za­
wiera spis błędów drukarskich. Sygnatura A  — K.

Exempłarz opisany był niegdyś własnością J a n a  

B r o s c w c t s z a , j a k  świadczy własnoręczny dopisek tego 
matematyka u dołu karty  tytułowej (redo):

J o a n n e s  B r o s c i u s  possidd.
1G49.

T ą samą ręką i tym samym atramentem dopi­
sana jest numeracyja k a r t  od 1— 39, podkreślone są 
niektóre wybitne zdania i umieszczone uwagi na mar 
ginesach, nareszcie na verso kar ty  35t.ej dopisany dwu­
wiersz łaciński w kierunku prostopadłym do wierszy 
textu drukowanego n).

Drugi exemplarz tego dzieła, naleiżący niegdyś 
do binlijoteki matematycznej D ra T- Ż / e h e a w s k i e g o  

W Krakowie, jest obecnie własnością hr. J a n a  D z i a -
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r y ń s k i e g o  w Kórniku pod Poznaniem *). Trzeci wre­
szcie exemplarz, o którym pewne mamy wiadomości, 
znajduje się w biblijotece Królewskiej w Berlinie pod 
znakiem O. 5091 r’).

Po tycli szczegółach biblijograficznych przystąp­
my do treści pomienionego dzieła. Po zniszczeniu N ie­
miec „prawie od 30 la t  trwającem okrucie.istwiem“ |j  
dwie niewiasty (siostry) w podróżnym stroju, A ry t ­
metyka i Geometryja, przekroczyły granicę Polski i 
zeszły się w gospodzie pewnego znacznego miasta, 
a tycli niewiast uczoną rozmowę skrzętnie zapisywał 
towarzysz .jednej z nicli. Po zwykłych powitaniach 
pytają się obie siostry wzajemnie, jaki los każdą z nich 
sprowadził w te k ra je?  Starsza A rytm etyka opuściła 
Niemcy i najznakomitszą Część Kuropy, bo używano 

jej tylko do liczenia pieniędzy, a Geometryja „wojo­
wniczych Belgów . . . .  już oddawna jedyna oblubienica,“ 
spostrzegłszy, że wielu ze szlachty polskiej sztuce 
wojennej się Pddaje i do belgijskich szkół uczęszcza, 
postanowiła zbadać przyczyny takiego postępowania 
Polaków. Dowiedziała się tedy, że Polacy niedawno 
wojnę prowadząc ze Szwedami, mimo swej waleczno­
ści sztuką podstępnie zwalczeni zostali, przeto od tego 
czasu młodzież w draża się do sztuki wojennej belgij­
skiej. Głównym zaś powodem przybycia Geometryi 
w te kraje jes t  ta  okoliczność, że Najjaśniejszy król 
polski W ładysław  miał założyć! szkołę wojskową we 
Lwowie lub w innem dogodniejszem miejscu, gdzieby 
młodzież ćwiczyć się mogła w sztuce wojennej. N a  
to rzecze A rytm etyka: „Nie jes t  mi tajne, że  k i ó -  
l e w s k a  M o ś ć  p r z e d  d z i e s i ę c i u  l a t y  w z i ą ł  
s o b i e  t o  z a  o b o w i ą z e k  i k a z a ł  t o  lo p u b D
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c z n y c h  a l i t ó w  z a p i s a ć  i spodziewać się należy 
zbawiennych skutków tych usiłowań. Opuściwszy 
Belgiją i Niemcy, Geometryja wfe.tąpila do Polski w Mię­
dzyrzeczu i dowiedziała się od pisarza miasta, iż nie 
dawno przywołano tu dla sprostowania granic pewne­
go męża, szlachcica, z głębi dolski, który, gdy go 
burmistrz imieniem miasta biesiadą podejmował w po­
łudnie pewnym instrumentem mierzył wysokość słońca 
i położenie tego miasta na karcie zanotował, dopi­
sawszy na nićj swoje WSię. Pisarz pokazywał Geo- 
metryi tę 'ka rtę , |  na której szerokość miasta i imię 
tego męża zapisane było, dodając, iż ów mąż urząd 
mierniczego granic sprawuje. Dowiedziawszy się na­
stępnie w Poznaniu, iż mąż ów niedaleko Kalisza 
mieszka, trafiła nareszcie Geometryja do jego miesz 
kania. Zapytana niespodzianie przez Arytm etykę o 
nazwisko jego, każe sióśtrze zgadywać początkowe 
litery jego imienia i nazwiska. A ry tm etyka zgaduje, 
że ^początkowa litbra jego imienia jćs t  dwunasta, a 
nazwiska siódma.‘T-i Mąż ten dobrze jest znany A ry t ­
metyce, przykładał się bowiem pilnie do 'rozwiązania 
trójkątów płaskich i kulistych, i tak pojął matema­
tyczne podstawy trygonometryi, żem jakikolwiek trój­
k ą t  roz więzy wał bez t ru d u ^ a ry tm e ty k ę lo g a ry tm o w ą  
stÓSował do geogralii, gnomoniki, do zadań o urzą­
dzeniu nieba, do wyznaczenia kierunków łatwiejszą 
metodą i nareszcie do wynalezienia długości miejsc 
zapomocą ruchu księżyca 1 do wielu innych rzeczy.“ 
Już począł zbierać i spisywać prace swoje, zaczynając 
„od geometryi praktycznej, którą pewnym nowym 
sposobem z taką  łatwością i z taką  prostotą wykła­
dać zaczął, że, jeżeli kiedy wydana będzie, g d y b y
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t y l k o  n i e z n a j o m o s U f ń n o w y  ł a c i ń s k i e j  n i e  s t a ­
ł a  n a  p r z e s z k o d z i e ,  można się spodziewać, że 
naw et rolnicy i rzemieślnicy. . . .  geometrami będąV‘ 
Nie należy jednak rżłmzy świętych powierzać laikom; 
jeżeli zatem Geometryja „bez różnicy komukolwiek 
stać będzie ot worem,“ to łat wosjspotkać ją  może smu­
tny los Arytmetyki  Nadto  ów mąż „swoje ćwiczenia
geometryczne do takiej łatwości sprowadził
że, co przez naszych mistrzów tnsfrumeiitami, wielką 
pracą i kosztem przyrządzonemi, rozwiązane bywa, 
011 tylko ten narzod/i mii. które wszędzie napo i/ka­
my, albęsj które w samych lasach sporządzone być mo­
gą. wszyśtko to wykonywać nauczył." N a dowód tegijj 

■geometryja przytacza zadanie: „wyznaczyć wzajemną 
odległość dwóch niedostępnych miejsc, wyprowadzić 
z danego punktu prostopadłą do piostój.-.teini miejsca 
mi ograniczonej- i długość tej prostopadłej wyznaczyć, 
a to wsz$j?tko bez żadnego •wykreślenia podobnej tigu 
ry na polu i bez pomocy liczb i jakiegokolwiek in- 
s tnu innu i  geometrycznego., “ k tó n r  „ gospodarz “ po 
pewnym namyśleć dokładnilb rozwiązał, chociaż go 
przedtem nigdzie nie Czytał. W biblijotece „gospoda­
rza"  Geometiyja widziała niektóre instrumenta, mia 
nowicfć? 1- Instrument „urządzony wedle nachylenia 
rów nika 11 do dokładnego mie.rzenifeczasu i do wyzua- 
czeuu  długości miejsc na ziemi Ponieważ za< mienia 
księżyca nie nadają się do dokładnego wyznaczenia 
długości ,  przeto obmyślił now'y sposób za pomocą 
Obserwanci przejścia księżyca przez południk: W m i e ­
siącu Czerwcu lub Lipcu, ókolo nowiu, a naw et siód­
mego dnia kwadry księżyca, ustaw ia instrument we 
dług południka, a dającą się obracać "wskazówkę jego
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kieruje na dwunastą godzinę: spostrzegłszy księżyc 
przez wąską szczelinę wskazówki, obraca w tej cliwih 
wskazówkę ku słońcu i dokładnie wyznacza czas przej­
ścia księżyca przez południk. Czyniąc to samo w ró­
żnych miejscach na ziemi, będzie można otrzymać 
dokładne opisanie całego świata  zamieszkałego ’). Tą 
myślą wiedziony „gospodaiz" badał' obieg księżyca 
za pomocą rachunku trygonometrycznego i porównywał 
swoje obserwacyje z efemerydami D a w i d a  O u j o a n u s a  \  
ułożonemi podług południka frankfurckiego. 2 . D ru ­
gim przyrządem był „instrument, podróżnych," który 

^złączony z kołem, okazuje na każdem miejscu każdy 
jego z osobna obrót; następnie,; 'zmiei zony obrót tego 
koła i dodany do sumy obrotów, okazuje całą długoś’ć 
dokonanej drogi." “) Tego instrumentu, „który wy­
myślił i wedle swego talentu sam zrobił,“ używał 
do sporządzenia m a p y tó j  części Polski, w której żył, 
wyznaczywszy poprzednio dokładnemi instrumentami 
położenie ważniejszych miejsc w Polsce; przekonał 
się bowiem, iz mapa Polski Mkrcatora wielorakie 
ma błędy. 3. K w adrans z podzialką minutową, bardzo 
dokładnej roboty. Nim obliczył szerokość Międzyrze­
cza, Poznania i innych miast, a szerokość Kalisza 
podał na 51° 42', ,0) podczas gdy na „pewnej" inapie 
Polski mi isto Kalisz o trzynaście prawie minut, a 
przeto o 3 ‘/4 roili na południe dalej jest posunięte.

GreomCtryja'odczytuje następnie z księgi ćwiczeń 
„gospodarza" niektóre zadania, a mianowicie najpierw 
16 zadań, a następnie dodaje jeszcze 5. Zadania te, 
stanowiące główną wartość naukową książki, opiewają 
w dostownem tłumaczeniu, jak  następuje:

1. „J akim sposobem może być wynaleziona diii
„gość niedostępnej linii A B ?
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2. „Jak im  sposobem nalepy nakreślić limie równo­
l e g ł ą  do linii danej, tykam i A. B. ograniczonej, 
„w oznaczonej od niej odległości, nie zbliżając się do 
„niej?

3. „Jak im  sposobem do długości danej linii A. B.„ 
„niedostępnej, [czy ona jes t  widziana, czy niej, równo­
l e g ł a  z daleka wykreślona byc może'?

4. „Spuścić prostopadłą na liniję A. B., nie zbli­
ż a j ą c  się do niejB z punktu C., w któremkolwiek 
„miejscH zewnątrz -tej linii A. B  położonego, [tylko 
„aby był przeciwległy linii A. B. tykami A. B. ogra­
niczonej].

5. „Oznaczyó długość prostopadłej, spuszczonej 
„z danego punktu O., do linii oznaczonej A B., nie­
dostępnej.

6 . „Spuścić z daleka prostopadłą z punktu, da- 
„nego zewnątrz linii danej, k tóryto punkt jes t  wysu­
n i ę t y  ku końcowi tej samej linii.

7. „Spuścić prostopadłą takiej, długości, jaka  
„będzie wymagana, na kuńcu danej linii niedostępnej.

8 . „Z punktu, zewnątrz danej linii A. B. da j | j  
„oznaczonego, na tę samę linię A. B., trzy lub cztery 
„razy krótszą prostopadłą spuścić.

9. „W ykreślić na danej linii A. B., |czv ona 
„jest widziana, c /y  nie] nie dotykając się jej samej, 
„czworobok prostokątny, równoboczny, albo jakikol- 
„wiek inny wymagany.

1 0 . „Jeżeli dane jes t  w pewnej linii wybifne 
„miejsce^ albo w murze nieprzyjacielskim jakieś zna­
czn ie jsze  miejsce, i znana jes t  odległość, z której 
„machinę do oznaczonego miejsca pod prostym kątem
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„wykierować trzeba, oznaczyć,, miejsce odpowiedne tój 
„odległości i temu położenia.

11. :-„Zewnątrz danej linii, albo części muru 
„punktami A. B. ograniczonej, według oznaczonej odle- 
„głości od przeciwległego punktu tego samego muru 
„wynaleźć miejsce, które od obu punktów A. i B. 
„w jednakowćj znajduje, śię odległości.

1 2 . (f jjakim  sposobem zewnątrz danej linii nie­
dostępnej,  albo zewnątrz muru A. li., może być w y­
n a lez io n y  punki,, k tóry od punktów A. Fi. podług 
„oznaczonej nierównej odległości, dokładnie jesBj od­
d a lo n y ?

1 .1 . „To samo w lesiey-gdzie punkty A. B. zda 
„leka widziane być nie mogą, sztucznie wykonać?

14. „Jak im  sposobem z punktu 0. ku linii prze­
c iw leg łe j  A. B., z powodu niebezpieczeństwa albo 
„jakiej przeszkody, bliżej nie przystąpiwszy i nie od­
d a la ją c  się od punktu C. nadŁCzwartą lub ósmą część 
„całej odległości, z tego samego punktu O. na liniję 
„daną A. B. prostopadła ma być spmszczona?

15. To samo, albo w odległości kilku tyk, od 
„punktu C. ku linii A. B. nie przystąpiwszy, innym 
„sposobem, wygodnie wykonać.

16. „Jeżeli punkt C. na brzegu jeziora albo 
„lasu oznaczony jest, albo byłby obóz w tyle bardzo 
„blisko; po za punkt C. nie wychodząc, i od tego 
„punktu C. po za przestrzeń ki lku tyk ku murowi 
„A. B. nie przybliżając się, prostopadłą łatwo popro- 
„ wadzić.

Następują zadania w liczbie pięciu, które częścią 
na polu, częścią lub w Całości w lasach rozwiązane 
b jó  mają.
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1. „Jak im  sposobem, przy danych dwóch punk- 
„tacli, jeden w lesie, to jes t  Bi.] drugi zewnątrz lasu, 
„ma się rozumićdij O. | który to punkt C. z punktu B. 
„z powodu w środku leżącego lasu widziany być nie 
„może|; od tego B. do-G. i tego samego C. nie doty­
k a j ą c  się, | bi z  żadnego instrumentu matematycznego, 
„jak się powiedziało] można wynaleźć odległość i oraz 
„od punktu B. ku punktowi C. liniję pociągną<|fi&j

2 . „Jakim sposobem można z danej Unii A. B., 
„ |którćj większa;'część w lesie jest ukryt.a| przez las 
„w środku leżący, ku punktowi C. prostopadłą wypro­
w a d z ić ,  potem jej, również i odległość punktu 11. od 
„punktu G. wynaleźć'?

3. „Dane są w środku lasu dwa punkty B. i C . ; 
„do punktu C. od punktu B. ma być linija pociągnięta. 
„jeżeli od punktu B, ku lewej stronie^* [gdzie dotąd 
„punkt A. ustawiany bywał] postępujący żadne dogo­
d n e  miejsce nie znajduje się, z któregoby punkt O. 
„zobaczyć można: Jak im  „sposobem, niemniej samego 
„punktu O. nie dotykając się, można od punktu B. do 
„tego samego punktu C. liniję wyciągnąć', i nim zosta- 
„nie wyciągnięta, długość jej oznaczyć?

4. „Dane są w lesie dwa punkty, to jest, A., B., 
„a trzeci im przeciwległy, to jes t  C., które nawzajem 
„widziane być nie mogą i od punktu A. do punku 1 15. 
„z powodu w środku leżącego bagna przystęp prostą 
„drogą nie jesft możebny: Jak im  sposobem można mimo 
„to od punktu C. do tych samych punktów A. B. odle- 
„głośc wynaleźć, liniję poprowadzić i z tego punktu C. 
„ku Unii nieznanej A. B. prostopadłą spuścić,, potem 
„nareszcie tej prostopadłej/ długość i punktów A. B.

W ydz, matem.-przyr. T. V. 18
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„odległdso w y n a le ź l i  to, jak pierwej, bez instrumentu 
„matematycznego i bez przeniesienia na papier.

5. „Dane są w lesie jak  przedtem, trzy punkty, 
„ustawione w kształcie jakiegokolwiek trójkąta, jedna­
k o w o ż  całkiem niedostępne i nawzajem wcale nie 
„widziane^a do punktu przeciwległego od reszty dwóch 
„jakimkolwiek spóśribein pociągnięte są linije nie dokon- 
„czone, a od tycli ów punkt przeciwległy nie jelit 
„widzialny. J ak i m spośobem niemniej od tego punktu 
^przeciwległego |m e dotykając s i ę ’go, jak  się izekfo] 
„do reśzty danych, odległość wynaleziona, linije pocią­
g n i ę t e  i od tego punktu przeciwległego | jeżeli na to 
„właściwość trójkąt,a pozwala| ku linii nieznanej, prze­
ciwległej., resztą punktami ograniczonej, prostopadła 
„spuszczona, potem nareszcie tej prostopadle] długość 
„od wierzchołka' do podstawy i wzajemna odległość 
„punktów tejżąPpodstawy, wedle przepisanych warun- 
„ków mają być wynalez^ne.

Dalej idzie zadanie: Bez użycia jakiegokolwiek 
instrumentu do linii AB, tykami niedostępnemi okre­
ślonej, w środku lasu i na odległem miejscu, albo pier­
wej równoległą, albo pićrwej prostopadłą [w miarę 
jak to będzie wymagane| wykreślić; a w końcu: „do 
linii dwoma punktami ograniczonćj, z których jeden jest 
liii dostępny, z drugiego punktu wyprowadzić prosto­
padłą i odciąć na niej połowę dlugóśći tej linii.“ To 
ostatnie zadanie stawiał „gospodarz"''pewnemu inży­
nierowi w Belgu podczas pobytu swego na sali księ­
cia, a za udzielenie księciu sposobu rozwiązania przed 
ostatniego zadania otrzyma! od księcia drogi upominek. 
Rozwiódłszy się mul pożytecznością geomeiryi prak ty­
cznej, Geometryja wyznaję,- że ona „niedawno uczyła
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syna samego najjaśniejszego księcia Oranu tych rze­
czy, które do niej należą", a gdy on dorósł, postano­
wiła przenieść ęgię do Polski, spodziewająq.ądę należy­
tego uznania.

Ostatnie karty  zajmują zgodne obydwóch sióstr 
narzekania na ludzi i ubolewania nad przykrem poło­
żeniem „gospodarza", którego nie wspiera żaden Augu- 
s tu ^ a n i  Mecenas. Stosowne ustępy z S a l l u s t y j u s z a  
i O w i d y j u s z a ,  tudzież urywek z własnego p.ęęmatu 
„gospodarzą4*1, malują dosadnie „głupotę wieku"-i szczę­
śliwość tych,(którzy doznają wspaniałomyślności i łaska­
wości ,książąt. Ku wieczorowi rozstają się obie sięstry. 
Niebawem atoli schodzą się na ezaę. krótki u „gospo­
darza", a ponieważ zbliża się dzień sejmu, przeto pro­
szą „gospodarza" o protekcyję u króla. „Gospodarz" 
wybiera się w tym celu na sejm.

Autorem analizowanego powyżej dzieła byl Maciej 
GnosKowsia, komornik województwa kaliskiego, piszą­
cy w pierw«z.ćj połowie X V II . .  w. Twierdzenie to 
możemy poprzeć następującymi dowodami:

Po lsze : A nim ziij W ijoiirosia w dziele swęiem 
fyLibri qnaii(or Siarmrhtc n form atac“ (Amstelodami 
M t)C L X X .lX ) na str. 151 piszę,| iż M aciej G loskow- 
ski, komornik ziemi kaliskiej, p^ęta lacinsko-polski. 
napisał po - łacinie dzięto: „Geęmeiria perr/jroutH$u “ ).

N a ten ust.ęp z dzieła W j]igieTx,sk:iego powołał się 
pierwszy 1G:l.t a Bentkowski 12), a za ni m M. W iszniew ­
s k i  ,s) i TEOna, ŻEBiiAwsia ’4). .

Po 2 g.ie. Zestawiwszy odpowiednio litery wyra­
zów anagramu, majuskulami drukowane, a umieszczone 
na vcrso karty  tytułowej samego dzieła, który poda­
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liśmy wyżej w całości na str. 130, okazuje się wynik 
następujący:

MATTBCIAS GLOSCOYSCT G A M E R A R IU S 
C A L ISS1E N SIS  § ) .

Po 3cie. .Najwymowniejszy atoli dowód stanowią 
własne słowa autora. W  bogatym zbiorze rękopismów 
Biblijoteki Narodowej w Paryżu znajduje: się znaczna 
część korespondencyi H e  w ie l i  .t u s z a . W  woluminie ozna­
czonym liczbą 10347 ir‘) mieszczą się dwa własnorę­
czne listy M a c i e j a  G l o &k o w s k i e g o  do H e w e l t j u s z a  

i odpowiedź 1 Ie w e i l t u s z a  na nie, wszystkie z 1648 r., 
które zawierają nieznane dotąd szczegóły o życiu i pra­
cach naszego autora. W  pierwszym liście (1 . c. tom 1 . 
fol. 199 v-o) d o l J j iw iE n w u s z A ,  datowanym i podpisanym:

M a t t u i a s  G lo s t c o w s k i  
Soriua (sic) in meo Fcdcrno Gamer. Falatincd 

d. 26 mart-ii 1048. Calissien.

prosi G e o s k o w s k i  gdańskiego astronoma o przysłanie 
mu teleskopu w celu dokończenia mapy Wielkopolski, 
nad którą oddawna pracuje i do której wiele już zebrał 
materyjałóW; a chcąc się polecić H e w e l i j u s z o w i , powia­
da osob ie ,  iż i on ma usposobienie do śtudyjów mate­
matycznymi, • co z książeczki Geometria pe-rrtjrhians 
osądzić można, którą H e w e l i j u s z o w i  posłał przez K o m e - 

n i u s z a  ” ). Po tak  dobitńem świadectwie żadna nie 
pozostaje wątpliwość co do autora Geometryi wędru­
jącej.

W  analizie dzieła podaliśmy własnemi autora 
słowy wszelkie wskazówki, pozwalające dokładnie ozna­
czyć czas, w którym to dzieło napisane zostało. Z  ustępu 
przytoczonego wyżej na str. 131 wynika, że G losk o w - 
s k i  pisał dzieło swoje w dziesięć la t  po wydaniu kou-
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stytucyi, polecającej założenie S z k o ły  rycerskiej we 
LwowieJ* a ponieważ postanowienie takie zapadło na 
sejmie 1633 r. 1S), przeto dzieło to napisane zostało 
w roku 1643. Między tym rokiem a 1648 ogłoszone 
zostało drukiem, jak potwierdza datum listu G k o s k o w - 

s k i e g o  do H e w e l t .i u s z a  Co do miejsca druku i nazwi­
ska drukarza, które nigdzie w dziele wymienione nie 
są, J .  S. B a n .t>t k i e  p o d a j e ż e  luteranin J a n  L a n c i e  

( L a n g t o s ), którego druki  sięgają do 1655 i\, w Lube* 
czu nad Niemnem drukował to dzieło.

Niektóre pomniejsze kwesty,je co do dzieła naszego 
autora wyjaśniamy w przypiskaoh 2“). Oczywistą jest 
rzeczą, że owym „gospodarzem”, o którym Arytm etyka 
i Geometryja ciągle rozprawiają, jest sam autor dzieła. 
Możemy zatem z przytoczonych na str. 133 słów sta­
nowczy wyprowadzić wniosek, że G e o s k o w s e i  nie 
napisał żadnej geometryi w języku polskim: sprzeci­
wiał się bowiem z zasady temu, by ta  nauka każdemu 
była przystępna. Blędnem jest zatóm mniemanie nie­
których pisarzy naszjmh, że G e o s k o w s k i  geometiyję 
po polsku opracował 21).

Z rozbioru dzieła G.e o s k o w s k i e g o  pokazuje się. 
że głównie pracował w dziedzinie geometiyi stosowa­
nej. Obeznawszy się w .Holandyi z nowszemi postę­
pami nauk matematycznych, mianowicie z teoryją i p rak­
tyką logarytmów, z ich zastosowaniem do trygonometryi 
plaskićj i sferycznej, tudzież z udoskonalonemi meto­
dami mierniczemi, zamyślał dzielkiemswojem nietylko 
posunąć naukę naprzód i zachęcić drugich do samo­
dzielnej pracy, ale zarazem polecić się względom mece­
nasów, a nawet samego króla, aby pod ich opieką 
swobodnie oddawać się mógł badaniom naukowym. J a k
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Polska w ogólności bardzo mało wydała uczonych, któ­
rzy nauki matematyczne uprawiali dla odkrycia prawd 
nowych bez względu na ich zastosowanie, tak  też Gno- 
s k o w s k i  pracował nad geometryją w duchu przewa­
żnie praktycznym, uwzględniając przedewszystkiem jej 
zastosowanie do fortyfikacyi, dp-pomiaru pól i do k a r ­
tografii. Z gęsto, w dziele jego rozsianych wiadomości
0 pracy nad spoi ządzeniem mapy Wielkopolski, tudzież 
z korespondencyi jego z H k w u u . i u s z e m  wnosić należy 
że długo i ze skutkiem zbierał potrzebne w tym celu 
materyjaly, jako tćż wiele robił spostrzeżeń astrono­
micznych wyborną na owe czasy metodą, a lubo z tej 
pracy żadnp,, jak  się zdaję, nie pozostały ślady 22), to 
przecież zaliczyć należy G n o s k o w s k i e g o  do pierwszych 
naszych uczonych, którzy systematycznie pracowali 
nad wykonaniem mapy Polski.

Zadania geometryczne G e o s i c o w s k i e g o , których 
rozwiązania, jak sam mówi, w psobnej zanotował 
książce dla własnego użytku, należą do rzędu tych 
zagadnień mierniczych, które tylko zapomocą linii pro­
stej rozwiązane być mają. Kwestyje tego rodzaju były 
w swoim czasie nowością, a chociaż między innymi 
R a i n e r  G e m m a  Fiasrus  (ur. I5Q8, mii. 1555) i nasz 
B-uoscyjuaz pracowali przed G No s k o w s k i m  w  tym kie­
runku 2:‘), to przecież zagadnienia jogj), jak  zaraz oka­
żemy, uważano jako nowe i trudne, a niektóre z nich 
nawet za takie,-^których zapomocą samej tylko linii 
prostej rozwiązać nie można.

Jeden  z najlepszych w owym czasie geometrów 
holenderskich, który jako komentatoi I ) e s c a h /i e s ’a

1 odnowiciel A p o i /l o n i j u s z a  niepospolite zajmuje miej­
sce w historyi matematyki, F r a n c i s z e k  S c i i o o t e n
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(u i. lo .., uni. 1659), podchw ycił zagad n ien ia  G eo sk o w - 
skiEgo i ogłosił je  pow tórn ie  w raz z rozw iązaniam i. 
Dzieio S c h o o te n a  nosi ty tu ł ogólny: „FiiancisCu a 
S c h o o te n  Exerdtationum  maihcmaticaritin Libri qmn- 

D ru g a  księg a  tego dzieła  (str. 113—190) ma 
ta k i ty tu ł osobny:

„F.RAKGts<a a S c łioo ten  Lcydcnsis m  Academia 
lu(jdmio-bat<Xv(i Mathcsros Professoris, Tioc-crciiationnm 
mallieiiHilicarmii, Liber / / .  De. construclionc Problema- 
ium simplicium gcfflmiricarum, stu quae solri possnut, 
(Młcendo tantum, rectas linr.tis. mig. batar .  Ex  ofłicina 
Jóhannis'Elsevirii. Aoademiae typographi, < '1 •’) IO ł i l  AM  
(1(106)“.

W łaściw y 'f.ext (.ej k s ięg i kończy się na s tr . 159, 
a  na s tr . 160 zuajdnj#% ię ty tn ł d o d a tk u : „App.?ndix 
simplicmm Prol>lcmatum“. W  tym w łaśn ie  dodatku, 
sięgającym  do s tr. 190y rozw iązuje S g tio o te n  zadan ia  
G eo sk o w sk ieg o  24).

N a  w stęp ie  p rzyznaje  S c iio o te n , iż do zajęcia 
się zadaniam i z m iernictw a, p rzy  k tó rych  pew ne na 
polu znajdują  się przeszkody, zachęciło  go czytanie 
dzie ła  „G-ćomctria pertgrinans“ niew iadom ego au to ra , 
k tó re  zapew ne niedaw no w Polsce w yszło, a  o au torze 
k tó rego  dom yślać się można, iż d łuższy  czas w B elgii 
p rzebyw ał i by ł pow iernikiem  zm arłego księcia  O ra- 
nii, W ilh e lm a  I I .  Z ajm ując się od la t  13 tak iem i zada­
niam i, pokazyw ał S< iio o te n  uczniom swoim rozw iąza­
n ia  n iek tó rych , d la tego  cieszy się, że zn alaz ł m ęża, 
k tó ry  w tym  samym przedm iocie pracuje. O la te m  
i 13tem  zadaniu  GnosKowsKirteo pow iada, że  bez uży­
cia ko la  rozw iązai się nie dają, P rzy toczyw szy  dosło­
w nie p ierw sze 16 zadań  G eo sk o w sk ieg o  z dodaniem
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figury, sprowadza je  następnie przez odmienne sfor­
mułowanie do liczby 1 2 -tu, żeby tym sposobem uła­
twić ich rozwiązanie na podstawie tych metod, jakich 
w poprzednich rozdziałach:'-'swej książki używał do 
innych zagadnień. O dalszych pięciu zadaniach Gno- 
BKOwsicriiGo żadnóy S o . h o o t . e n  nie czyni wzmianki Na 
str. 164—190 mieszczą się rozwiązania zadań Gfcof- 
s k o w s k i e o o  w lej nowej postaci wraz z figurami wifeks- 
cie, a mianowicie S c i i o o t e n  rozwiązuje pierwsze 3 
zadania trojakim sposobem, 7-me zadanie na pięć róz 
nycli sposobów, dla każdego z reszty zadań podaje po 
jednem rozwiązaniu. Powtórzywszy, że 1 2 -tego i 13-go 
zadania niewiadomego autora bt z pomocy koła rozwią­
zać nie można, kończy wezwaniem, by autor podał do 
publicznej wiadomości wynalazki swoje, do rozszerzę} 
nia geometryi służące.

Temu wezwaniu nie mógł G e o s k o w s k i  zadość 
uczynić, zdaje się bowiem, iż nie żył już w 1656 r.; 
a chociaż nie ogłosił już więcej żadnych dzieł mate­
matycznych i nie podał swoich własnych rozwiązań, 
to przecież osiągnął swem dziełkiem zamierzony skutek, 
przyczynił się bowiem do postępu metod geometryi 26,).

O życiu naszego autora bardzo skąpe mamy wia­
domości, a mimo poszukiwań archiwalnych nie wiele 
udało nam się zebrać nowych szczegółów bijografi- 
cznych j M  Njksiecki 27) wylicza trzy rodziny G ro- 
sk o w sk t c h , mianowicie: herbu J a s t r z ę b i e c  na
Mazowszu, herbu K o r a b ’ w Wielkopolsce i na Woły­
niu, herbu P r  z e r  o w a  w ziemi Czerfekii^,*,)

Nasz autor pochodził z wielkopolskiej rodziny 
G s o s i c o w s k i c h ,  która w X V II w. zamieszkiwała wsi 
G ło sk i (obecnie G łu sk i) , Sowina i Kotarby w dzi
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siejszym powiecie Pleszewskim W .K s .  poznańskiego S8). 
Urodził się, prawdopodobnie przy końcu X V I  w., z ojca 
B a r t b o m i e j a  i matki F b o r e n t y n y  z  T y m i e n i e c k i c h ,  

a  miał dwóch braci, starszego K r z y s z t o f a  i młod­
szego J a n a  29). Boku i miejsca urodzenia m e  znamy, 
przypuścić jednak możemy, że G b o s n o w s k i  urodził się 
w Sowinie. Gdzie i .v.edy pierwsze pobierał nauki, 
nie wiadomo, to tylko jes t  pewnem, że był wyznania 
Braci (Szeskich, którzy w AVielkopolsce mieli swoje 
kościoły i szkoły. Odziedziczywszy po ojcu wieś Sowinę. 
ożenił się około 1634 r. z UitszuiiĄ, SzazANiucncy AV roku 
1636 drukował w Warszawie wiersz polski na cześć 
R a f a c a  R e s z c z y ń s k i e g o ,  wojewody belzkiego i staro­
sty hrubieszowskiego. Z  podpisu autora na tym wier­
szu, w którym mianuje srebieh „przyjacielem i sługą 
powolnym zmarłego4* ^ 0), wnosić należy, że doznawał 
wiele względów od L e s z c z y ń s k i e g o .  Nie ulega wątpli­
wości, że G b o s k o w s k i  przebywał i uczył się matema­
tyki w Holandyi, chociaż nie w młodości i w chara­
kterze studenta 31), lecz w męzkim wieku jako biegły 
w sztuce miernictwa doskonalił się zapewne w geome- 
tryi, w obserwacyjach astronomicznych i w wojskowością 

Być może, iż kosztem L e s z c z y ń s k i c h  wysłany 
został do H o lan d y i ; za rządów bowiem W ładysława 
IV- szlachta polska tłumnie przybywała do Holandyi, 
a  przeważna większość znakomitych dysydentów i ich 
opiekunów w Polsce kształciła się w uniwersytecie 
leydejskim. W Holandyi bawił G e o s k o a v s k i  na dwo­
rze księcia F r y d e r y k a  H e n r y k a  z  O r a n u  i był powier­
nikiem i nauczycielem geometryi następcy tegoż, Wn> 
h e l m a  II .  82). Z  tego wnosić można o niepospolitych 
zdolnościach i wiedzy naszego matematyka. Pobyt G b o -  

Wydz matem.-przyi'. I .  V. 19
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s k o w s k i e g o  w Ilolandyi przypada na czas między 1636 
a 1641 r . ; w ostatnim bowiem roku wydał „Grizełdę“ 
tłumaczoną z B o^ c a c i a , a plgpwięconą A njsiie D e n o e ó - 

w n t ® L e s z c z y ń s k i e j , wojewodzicowej bełzkiej. I‘rzed 
.1646 r. został komornikiem granicznym województwa 
kaliskiego ” ). W 1644 r. występuje G e o s k o w s k t  na 
widownię publiczną. Tinia 15 kwietnia tego roku wybie­
rają go .Bracia Czescy, jako współwiercę.^swego, 
na ..synod Kalwinów małopolskich, który się odbył 
w Cbnuelnikn 15 lipca t .  r., a gdy W b a d .y s u a w  T V -  

zwołał dysydentów na l.ak zwaną „Rozmowę przyja- 
cielską“ do Torunia na dzień 28 sierpnia 1645 r., B r a ­
cia Czescy na synodzie w Lesznie dnia 23 kwietni™ 
i dni następnych 1645 r.. wybrali powtórnie (knoSKOwr- 
SKiuCiO jako deputata do tej rozmowy 94«  Odtąd me 
spotykamy naszego geometry na widowni publicznej. 
Oddany ulubionej pracy przebywa na wsi lub w Lesznie, 
żyje i koresponduje z K o m ENtju sziom , U r s y n e m  i H e w e - 

EiJtrszioM, zajęty ciągle mapą Wielkopolski. Umarł Guo- 
sKowsicr prawdopodobnie przed 1653 r.
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1) Na poparcio tego twierdzenia wystarczy podać 
kilka przykładów. 0  J a n i k  B r o s c y j u s z u  pisał najobszerniej 
J. SoKTYicowioz w znakoinitem zkądinąd dzieło: „O sta­
niu Akademii Krakowskiej-.** (Kraków 1810, a właściwie 
1812 r. str. 439— 482). Zebrawszy pracowicie życiorys 
B k o s c y ,t u s z a , podaje S o.i',t y k o w i c z  tytuły i treść tych dziel 
jego, które miał sposobność czytać i czyni niektóre trafne 
uwagi o zasługach ich autora. Kie będąc atoli matematy­
kiem, me mógł S o j k t y k o w i c z  przeprowadzić gruntownie 
analizy dzieł B r o s c y j u s z a ,  zk,ąd poszło, że rozprawa jego 
pod względem krytycznym Die ma takiej wartości, co pod 
względem bijo— -i biblijograficzDym. Z tego powodu musi­
my za słuszny uznać zarzut, jaki F . K a r ł i ń s k i  czyni 
w przypisku na str. 10 dziełka: i,Rys dziejów Obserwa- 
toryjum Astronomicznego Uniwersytetu Krakowskiego** (Kra­
ków 1864), że żaden z matematyków naszych B r o s c y .t u - 

s z o w i  pióra nie poświęcił. —  O S t a n i s ł a w i e  G r z i j b s k i m , 

autorze pierwszej polskiej Geometryji, wiemy także ii#j- 
wi ic.ej z S o b t y k o w i c z a  (str. 2 8 5 — 295), a  mimo, że dzieło 
jego wyszło w przedruku w r. 1861, to przecie" dotąd 
nie doczekało się oceny krytycznej.

1’omijając historyków literatury, wspomnimy tu  o 
kilku pisarzach, którzy posiadali wykształcenie matema­
tyczne, a mimo to dosyć powierzchownie traktowali o hi-
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storyi nauk matematycznych w Polsce. W Programie 
Szkoły Wojewódzkiej Lubelskiej na r. 1820 znajduje się 
rozprawa K a ź m i e r z a  N a t i a j e w i c z a  : „Krótki rys historyi 
matematyki do koóea XVI w.,“ w której są zaledwie 
wzmianki o B r u d z e w s k i m , J a n i k  z  G e o g o w y  i M a r c i n i e  

z O l k u s z a . O tych matematykach autor wie tylko z dzieł 
B e n t k o w s k i e g o  i S o e t y k o w i c z a ,  na które się pilnie po­
wołuje. W Programie tej samej Szkoły na r. 1823 umie­
ścił P r a N c j r z h k  O s t r o w s k i  „W idok historyczny stanu nauk 
matematycznych w XVI w.,“ w którym wspomniał o K r u ­

g e r z e ,  B r u d ź  u w h k i m , G rztjc . s k i m , W a t o w s k i m  i innych 
matematykach XVI w. w ta1' ,  sposób, ze czytelnik od razu 
się przekonywa, iż autor żadnego z ich dzieł nie czycał. 
Nie większą wartość pc  nada rozprawa tego samego au 
tora „Widok historyczny stanu nauk matematycznych 
w XVTI w./td dodana do P rogram u Szkoły Lubelskiej na 
r. 182G. F e l i k s  K u c i i a r z e w s k i  umieścił w Tlgim tomie 
Pamiętników Towarzystwa Nauk Ścisłych, wydanym w P a­
ryżu w r. 1872 obszerną rozprawę: Ą§0 Astronomii w Pol­
sce. Materyjały do dziejów tej nauki w kraju naszym" 
(str. 1 2 3 — 228)a*Autor przyznaje wprawdzie w przedmo- 
w e, iż ten zbiór me jes t  zupełny i dopiero po uzupeł­
nieniu posłuży za podstawę przyszłemu dziejopisarzowi 
astronomii u nas; sądzimy jednak, że zbierający matery- 
jały do historyi nauk powinien albo kreślić obraz bibiijo- 
graficzny wszystkich wiadomych mu publikacyj w zakresie 
tój nauki, albo podawać źródłowe opracowania pojedyn­
czych przedmiotów lub autorów, a nie poprzestawać na 
powtarzaniu tego, o czćm już im i pisali, bez gruntowne 
go zbadania dzieł omawianych.

2 )  Na prace naukowe J .  B r o s c y j u s z a  pierwszy K a s t - 

n e r  zwrócił uwagę w Illcim tomie swojej&$G-csclticlUe cler 
Malhemałik“ (Gbttingen 1799) ,  a jeszcze gruntowniej 
uczynił to C h a s l e s  w swojem zuakomitem dziele: „Aperyu
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Mstorique sur F ongine et le ćleoeloppement des metlwdes 
m  Geometrie.“ (Wydanie p i 'rw sze w Bruxell 1837, d r u ­
gie ,w Paryżu 1875); w najnowszym zaś czasi s Dr. Sieg- 
m i j n d  G u n t i i e r  w  „ Yerniisehte Untersuclmngen sur Ge- 
scJiiclite der mathematischen Wis$enschaften“ (Lipsk 1876). 
W ostatniem dziele je s t  także mow<. o A d a m i e  A d a m a n -  

d t m  K o c h a ń s k i m .

3) J .  B r o s c y j u s z  kodycylem spisanym dnia 2. lutego 
1639 r. darował całą swą biblijotekę matematyczną bi- 
blijotece Kologijum Większego, zostawiając dla siebie p ra ­
wo użytkowania jej aż do śmierci, k tóra nastąpiła 15. gru 
dnia 1652 r  Dzieło: Geometria Peregrinans11 przeszło 
tedy zapewne na podstawie tego zapisu na własność Aka 
deruii Krakowsk’pj. Por. K a r l i ń s k i  „Rys dziejów Obser. 
Astr. Ur.iw, Krak.“ „str. 12 i 71— 75, gdzie zapis B r o -  

acr.TUSZA dosłownie jest  podany. Także S o l t y k o w i c z : „O s t a ­
nie Akad. K rak.“ str. 457 i 458.

4 )  Por. Ż e b r a w s k i , SeBibUiograOja Pism. Polsk. e tc .u 
str. 259, 260 i przedmowa. P an  Ż e b r a w s k i  zapewnił nas 
listownie, że egzemplarz jego niczem się nie różni od tego, 
jaki posirda Liblljoteka Jagiellońska.

5) Wiadomość o tym trzecim , a biblijografom pol­
skim prawdopodobnie nieznanym egzemplarzu „Ge o m e t r y i “ 
zawdzięczamy uprzejmości księcia B a l t a z a r a  B o n c a m p a  

o n i  w Rzymie, wydawcy znakomitego czasopisma: „Bullet- 
lino di Bibliografia e di Sloria dclle Sciense małematiche 
e fisichcd Z udzielonego nam opisu ponnenionego egzem­
plarza, znaczonego 0.5091, Biblijoteki królewsidój w B er­
lin.e, okazuje się, że między nim a poprzedniemi dwoma 
egzemplarzami żadna nie zachodzi różnica, ani co do ty­
tułu, ani co do tekstu drukow anego . Ciekawym jest tylko 
następujący ustęp tego opisu:

nJ)ans le redo da prem ier de ces 38 feuillels (brakuje
zatem karty 39tej ze spisem błędów drukarskich)
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se trouve le fronlispice dont le facsimile (de la meme 
grandeur comme V original) se Ironue ci-joint, dans ce 
facsimile ne manguent ,jue les ornements de lord. 
Quant aux mols:

,,MaUJdae Gloscomj 
Camcrar: Palatin 

Calessiens“
qui se Iramcnt dans le meme facsimile, ils sont ma 
nuscrils. “
6 ) Ustępy zaznaczone przytocznikaroi, podajemy w wior- 

nem tłumaczeniu z exomplarza bihhjoteki Jagiellońskiej.
7) Pierwszym, który uczył wyznaczenia długości za- 

pomocą obserwacji zaćmień k.dężyca, był astronom grecki 
I I ip p a r c t i ,  kwitnący w połowie drugiego wieku przed Chr. 
Mimo znanej niedokładności tej metody używano jej p ra ­
wi'' wyłącznie aż do końca XV w., kiedy A m e h io o  Ve- 
8PUCCI (ur. 145],  um, 1512) użył nowego sposobu zapo- 
moeą mierzenia odległości księżyca od gwiazd. Metodę 
wyznaczenia długości przez dostrzeganie kulminacyi księ­
życa podał w r. 1544 O r o n t iu s  F in a e u s  (ur. 1494, um. 
1555), profesor matematyki w Paryżu, a chociaż w cza­
sie napisania dzieła: 1 Geomelrid Pcregrinans“ metoda ta  
nie była nowa, przecież mało była znana i używana, naj 
częścićj bowiem wyznaczano długość geograficzną zapo- 
mocą tak  zwanój f^metody odległości księżyca,“ k tórą  po­
dał J a n  W e r n e r ,  Norymberczyk, w r. 1514. Jakim był 
ów instrument, o którym w tekscio mowa, i czy był wy­
nalazkiem autora, czy nie, niepodobna rozstrzygnąć na zasa­
dzie zbyt skąpych wiadomości, jakm podaje.

8 )  D a w id  T o s t ,  z ła c iń s k a  O k ig a n u ś ,  profesor ma­
tematyki w Frankfurcie  nad Odrą, (ur. 1558 w Glatz na 
Szlązku, um. 1628) był jednym z pierwszych wydawców 
efemeryd podług systemu K o p e r n ik a ,  Efemerydy jego wy- 
chodłdy od r. 1595 do 1655.
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9) Z pomysłem użycia koła obracającego nę do p o ­
miarów na ziemi spotykamy się w pierwszej połowie XVI 
wieku. Jakoż wiadomo, że lekarz francuski J e a n  F e r n e l  

(ur. 1497, um. 1558) przed 1̂ %28 r. mierzył tym sposo­
bem długość stopnia na powierzchni ziemi i otrzymał wy­
padek, który ze względu na metodę mierzenia był zadziwia­
jąco dokładny. „ Instrum ent podróżnych*4 znany był geo­
metrom przed napisaniem dzieła: „ Geometria 1’eregrbnans,“ 
rysunek bowiem i opisanio takiego instrumentu znajduje 
się w dzieło L e y in a  U u i.sE iu s z a  (ur. 15..  um. 1G04 lub 
1605) „ Yimtei' Traetat der mcclmnischen Instmmentcn. 
L e v in i  l lu n s n  grunt I M, Besohre ibung des diensthaften 
mid nutsbaren I -nslnivient$Y- iąlori i  oder Wegg&hlers, 
damit mit gcrinyei: Aliilie su wissen.... wie weił vt»i einem 
Orle zwn andern. Br mik fiu mu Mayu J ® 5 , “ z którego 
wyciąg podaje K a s t n e r  w  swojej „ GeSchichłe der HLothe- 
mati'/cu w tomie 3'cim na str. 3 8 2 —385. K a s t n u r  dodaje 
(1. c. p. 3 8 4 —385), źo Iłunsius prawdopodobnie czerpał 
treść do powyższego trak ta tu  z dzieła P a w ł a  P e ln z j n g a  

„Mcthodus (jeometrica,“ które wyszło 1584. Bez rysunku 
nie podobna orzekać o wartości instrumentu, wynalezio­
nego i sporządzonego przez naszego autora.

10) Szerokość geograficzna irinsta Kalisza wynos 
podług mapy C h r z a n o w s k i e g o  51° 45 . '  Profesor K u c z y ń ­

s k i ,  który podał nam łaskawie powyższą l 'Czbę, dodaje, 
że minuty są tylko przybliżone, gdyż m. wiadomo, o k tó­
rym punkcie w Kaliszu je s t  mowa. Autor nasz podał za ­
tem szerokość Kalisza z zadziwiającą dokładnością, z czego 
wnosić możemy, iż biegle i sumiennie obserwacyje swoje 
wykonywał

1 1 )  M a t t m i a s  G t j O s c o v i u s ,  Ccmierarius Terrae Ca- 
hssiens. Poeta Latino-Polonicus, Oratwne prosa, L a tine  
ediciit Geometriom peregrinanlem. R hytm is Polonicis Horo-
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logium 1’assioms Christi: atlague vdńa Latina ct Polouica 
Poamila.

12) F eliks Bentkowski: „Ilistory.ja L itera tury  Pol 
skiej." W arszawa i Wilno 1811. (Zawadzki i Korap.). Dwa 
tomy. —  Por. tom Iszy str. 243 i tom l ig i  str. 324.

13) M i c h a ł  W i s z n i e w s k i :  „Ilistoryja L itera tury 
Polskiej." Kraków 1840 — 1857. Por. tom IX, wydany 
przez [Fi Ż e m k a w s k t e g o  str. 524-— 525.

14) „Bibhjografija etc." str . 200.
15) P o z w i j a n i e  tego dowcipnego anagramu znaj­

duje się w M. W i s z n i e w s k i e g o :  „Mistoryji J.it. Folsk." 
w tomie IX  na str. 524 i 5 2 5 ;  także w Ż e K U A w s k j e g o  

„ Biblijogrufii" str. 250 z tą omyłką, że przy odczytaniu 
opuszczono II  w słowie' „Matthias" i podstawiono V za ­
miast U w słowie iCatnCrarrus." Przypominamy tu słowa 
Arytmetyki, podane w tekście na str. 1342, z których wy­
nika, że początkowemi literami imienia i nazwiska autora 
są M. i Cr., pierwsza bowiom je s t  12stą, druga 7mą li 
te rą  alfabetu łacińskiego.

IG) Wolumen Kro 10347 (MS. latin.) 4to maj za ­
wiera cztery tomy, a mianowicie:

l s z y  o 208 s tr o n n ic a c h  k o r e s p o n d e n e y ję  H e w e l i j u s z a

z la t  1G45 do 1649.
2gi o 311 „ „ 1G50 do 1G52.
3ci o 183 „ „ „ 1652 do 165G;
4 ty o 2 3 7 ___„ „ „ 1655 do 1G61.

Razem 930 stron uc.
17) „ .............  Cum autem mihi etiam ifisi (guantum

per negolia meu tam prwata guam pnblina licuit) ad stu­
dia malhemahca animus fuisset indinatior, ąuod  ex lo­
bel io g c o m e i r i a e  p e f a g r i n a n l i s  per Bu.- Comcnium 
libi misso (si modo is rnanus tuas adiit) co n j i c e r e
f o r t e  p o t u i s i i C
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18) Por. Vol. Icgum tom III str. 7 89 . Na sejmie
1G33 uchwalono założyć „Szkołę Rycerską we Lwowie, 
w którejby m łodzi ludzio, nie szukając tego po cudzych
ziem iach, mogli się Mathematicam Militarem i rzeczy Pusz- 
karskich uczyć “ i t. d.

19) Por. J. S O a n d t k i E  „Ilistoryja Drukarń w K ró­
lestw ie Polakiem i W. X . L itow skiem “ K raków 1826
(W  drukarni Józefa M ateckiego) tom  I. str. 3 4 8 — -349.

20) Zdaje nam s ię ,- 'ż e  litery początkow e podpisu  
niewiadom ego autora w iersza dedykacyjnego, um ieszczo­
nego na verso karty tytułowej (ol). str. 129) mają być 
czytane, jak następujo - •foannes Sslichtmgms De tiuJco- 
wiec Jh&ck 'Tcrrae f t 7schowicnsis 1 ‘oloniae {?), Wiadomo 
bowiem z historyi dysydentów  w Polsce z pierwszej po 
łow y X VII w., że rodzina S z l i c i i t i n g ó w  gorliw ie praco­
wała około krzew ienia różnych wyznań w  W iolkopolsce, 
a J o n a sz . S z ł i c i i t i n g  z  Bukowca, aryauin, wystąpił w roku 
1 6 4 5  przeciw  M aciejów. Grłoskowskiemu w obronie aryja- 
nizmu z listem , który przytacza M. W i s z n i e w s k i  w  „Iiist. 
Lit. Pol “ w tom ie IX  na str. 138. W  tym  samym czasie  
J a n  S z l i c i i t i n g -  z Bukowca, sędzia wschowski (por. Vol 
legum tom IV, str. 17 i 174), wraz z  G e o s k o w s k im  wy­
stępują na synodzie Braci Czeskich w L esznie, złożonym  
dnia 23 kwietnia 1645  r., który i h m iędzy innym , wy­
biera jako przedstawił leli tego wyznania na „Rozm owę 
Przyjacielską” w Toruniu, zw ołaną przez W ł a d y s ł a w a  IV  
na dzień 28 sierpnia 1645 r. (Por. J. Ł u k a s z e w i c z :  

„O Kościołach Braci C zeskich w dawnej W iolkopolsce.“ 
Poznań 1835 str, 2 1 0 ). Z tego  wnosić należy, że autor 
nasz w ścisłej żył przyjaźni z J a n e m  S z l i c i i t in g h m ,  a p o ­
niew aż tytu ł dedykacyi w łaśnie taki stosunek wyraża, 
przeto sądzim y, że interpretacyja nasza je s t  właściwą 
Ostatni tylko wyraz „Poloniae“ zdaje nam się być w ąt­
pliwym.

Wydz. matem.-przyr. T. V. 20
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(Jo do  ow ego  W a c ł a w a  T e o d o r a - n a r o n a  uk B u ­
d o w a , k tó r e g o  c z te r o w ió r s z  z a m y k a  d z ie ło  n a s z e g o  g e o ­
m e t r y ,  są d z im y ,  iż to  b y ł  p o to m e k  W a c ł a w a  B u.d o w e c ,
7)E B u d o w a , j e d n e g o  z 3 0 s t u  d y r e k to r ó w  k r ó l e s tw a  c z e ­

sk ie g o  p o d c z a s  p i e r w s z y c h  d w ó ch  l a t  w o jn y  3 0 - łe tn ie j : -  
Z n a k o m i ty  t r n  m ą ż  s ta n u  i a cz o n y ,  w y z n a n ia  k a lw iń s k ie g o  
i o p i e k u n  B ra c i  C zesk ic h ,  s t r a c o n y  z o s t a ł  w P r a d z e  d n i a  

21 c z e r w c a  1 6 2 1  r .  po  b i tw ie  p o d  B ia ło g ó rą ,  (Ob. D r .  

H ek m an n  M bjchket  : „ GescJriglUe Oesterreichs, ąeiner Yiil- 
knr and Lunder etc.il l l a r t l e b e n .  P e s t .  1 8 4 6 .  T o m  V t y  
część  p i e r w s z a  s t r ,  3 2 9 — 3 3 3 ) .  Być  m o że ,  że  d z ie ło  G ł o - 
s k o w .s k [ego  w ysz ło  n a k ła d e m  B u d o w a .

21) W  c z a so p iśm ie  „ B u c h  L P e r a c k i “ (R o k  I l l c i ,  
L w ó w  1 8 7 6 )  w N r z e  lO ty in  n a  s t r .  2 1 5 ,  łam  l s z y  i 
2g i  z n a j d u j e  się  a r t y k u ł  p. S t a n i s ł a w a  WudN.raiA p o d  

t y t u ł e m :  „M acie j  G ło sk o w s lu  z So w in y  h e r b u  P r z e r o w a 11 
s ta n o w ią c y  część  J l g ą  a r ty k u ł u  „ N ie z n a n i  p o lscy  po ec i  

X V fIg o  w io k u .“ W n r ty k u lo  ty m  c z y ta m y  d os łow nie ,  co 
n a s t ę p u j e :

„ W jjglekski  w s p o m in a  o d z ie le  j e g o  p. t. Geometra 
„P&^cgrinans w p o lsk im  j ę z y k u  n a p i s a n ć m .  D z ie ło  
„ t o  u k r y w a  się  z a p e w n o  d o t ą d  w r ę k o p is m ie  w bi~ 

„ b li jo to co  j a k i e j . “

A u t o r  to g o  a r ty k u ł u  n ie  z r o z u m ia ł  w id o c zn ie  Wij;- 
(h e u s k i u g o , c h o c iaż  m ó g ł  b y ł  d o k ła d n ie j s z y c h  z a s ią g n ą ć  

w ia d o m o śc i  z „ B ib l i jo g ra / i i“ Zm i i i a w s k i e o -O, k t ó r a  w y sz ła  
1 8 7 3  r .

Z  in n y m  r ó w n ie  fa łszyw ym  ty tu łe m ,  „Geometria pe- 
rvgrinusli d z ie ł a  n a s z e g o  a u t o r a  s p o ty k a m y  się w a r ty k u le  

F .  M. SoMU.szczAŃBKiUuo „ G łu s k o w s k i"  w F .n cy ld o p cd y i  
w ię k sz e j  O rg o lb r a n d a .  W a r s z a w a .  1 8 6 2 .  T o m  X s t r .  63 .  

W E n c y k lo p o d y i  m n ie j s z e j  O r g e l b r a n d a ,  W a r s z a w a .  1 8 7 4 .  
T om  IV  s t r .  4 1 4 — 4 1 5  z n a jd u je  się  w a r ty k u l e  „ G łosko  w- 

ski“ t r z e c i a  w a r y j a n t a  t y tu ł u  „Geometra percgrinus,“ która
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t a k  sam o, j a k  w a r y j a n t a  p. W e g n e r a , m o g ła  w z b u d z ić  
i s to tn ie  fa łs zy w e  m n ie m an ie ,  że  G ło sk o w sk i  n a p i s a ł  geo- 
m e t r y j ę  po  po lsku .

22) W monografii: „Matcrialim zu eincr Geschichte 
der Stadl Meserils (Międzyrzecze) von Dr. A d o l f  S a r o ,44 
którój cżęść pierwsza umioszczona w ))rogramio Progimua- 
zyjum w Trzemesznie na 1875 r, (str. 3—-29), a druga 
w programie tegoż Progimniizyjum na 1877 r. (str  
33 — 66) nie ma żadnej wzmianki o mapie Międzyrzecza, 
o  którój wspomina G . t i o s k o w s k i  w  swojem dziele. Na z a ­
pytanie listowno odpowicdzmł nam p l)r. S a ro ,  ze mimo 
pilnych poszukiwań żadnego planu miasta z tycli czasów 
znaloźć nie n»ógł.

2 3 )  P ie r w s z a  p r a c a  m a t e m a ty c z n a  J .  tljffls]S.iira?A 

nosi  t y tu ł  Jfy&acodesia łHs/antiarum sine inslrumenl-o cła'.11 
( K r a k ó w  1G10, b r o s z u r k a  m  4 to ,  p ró c z  k a r ty  ty tu ło w e j  i 

d w ó ch  k a r t  i i r z ed m o w y  “  k a r t y  t e k s tu  z S m a  f igu ram i 
w te k śc ie ) ,  w k t ó r e j  a u t o r  ro z w ią z u je  p e w n e  z a g a d n ie n ie  

m ie rn icz e  G iommit Kr is iu s a  z a p o m o c ą  li ni" p r o s t e j .
24) Dzieło ScriOCrENA wyszło także w tłumaczeniu 

bolenderskióm, przez samego autora dokonanem, pod ty ­
tułem: „Malhematische Oe/)'cninge?iu Amsterdam 16G0.

25) Jedyną, ale niedokładną wzmiankę o dziele n a ­
szego autora, tudzież o rozwiązaniu jego zadań przez 
S o n o o T U N A  znajdujemy w C h a s l u s a  „Apergu historirjuo. 
etc.u Wydanie drugie str. 98 — 99.

26) Archiwum kaliskie, w któróm p. A i . f o n s  P a r ­

c z e w s k i  podjął się uprzejmie mozolnych poszukiwań, n a j­
więcej dostarczyło nam szczegółów o rodzinie i osobie 
naszego autora; z Archiwum Głównego w Warszawie 
otrzymaliśmy od profesora P a w i ń s k i E g o  odpis jedynego 
aktu o G k o s k o w s k i m ,  który się tam znajduje.

P r o f e s o r  E i e r e n s  d e  I I a a n  z  L e y d e n  u d z ie l i ł  n am  
k i lk a  cen n y ch  w iad o m o śc i ,  t y c z ą c y c h  się  t a m t e j s z e g o  u n i ­
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wersytetu, a pp. Dr. E c k i i a r d t  w  Lesznie, Dr. L e t j n e h o t  

w Toruniu, tudzież niektórzy z naszych uczonych b ad a­
czy przeszłości chętnie udzielali nam pomocy. Spełniamy 
miły obowiązek, wyrażajaó wszystkim tym szanownym pa­
nom najszczersze podziękowanie za podjęte trudy.

27) Niusif.cki S. J. „Korona Polska“ Lwów 1738. 
Tom TI. str. 228— 229.

28) Nnssmtuu (1. c. p. 229) pawiacki o G k o r k o w -  

skiOH horbn Przerowa w ziemi Czersiaej, o tycli ani; 
pArEOCKJ ani O k o i . S k i  ni i pisał, ulem ja  słyszał od j e ­
dnego z tego domu M a c i e j  G u o s I c o w s k i  wydał do druku : 
Zegarek albo pamiątkę o Męco Pańskiej 3. odit. w Kró­
lewcu 1714. dto.ijś L’° doniesienie N 1ffiSna.CK.u5GO było po­
wodem, iż późniejsi pisarze, jak  R u n t k o w s k i .  (1'Iistoryja 
Lit. Tol tom I. str. 243), . T u s z y ń s k i  (Pykcyjonarz poe­
tów polskich, Kraków 1820. tom I. str. 98), S o i s i e s ? c z a ń -  

ski (Encyklopedyja większa Orgelb. tom X. str. 63) i 
W e g n e r  (Ruch Literacki. Rok III. 1876. str. 215) p r z y ­

dali naszemu autorowi herb Przerowa. Zdaje nam się 
atoli, iż podanie NiESiuCKiiK-łO jest mylne. Por eważ, jak  
wiadomo, herby polskie trzymały się pewnych g rup geo­
graficznych, a liorb Przerowa był czysto mazowieckim, 
którym się pieczętowała rodzina czerska (i-COSKOWSiacil, 
idąca prawdopodobnie z Głoskowa pod Warszawą; pome- 
waż z drugiej strony wiele rodz-u w Wiolkopolsee w X V II  
w. używało herbu Korab, a żLtyoli właśnie stron pocho­
dził nasz au tor: przeto prawdopodobnie naszego autora 
do Korabitów zijliczyć należy. To uwagi udzielono nam 
przez p. P a r c z e w s k i e g o  z  Kalisza, podzielamy najzu­
pełniej.

29) W księgach Jtelatiuimm Cąslri Calissiensis pod 
r. 1601 (ks. 1. f, 183) czytamy, iż IIartkOmikj G t . o s k o w -  

SKI intromitowany do cz.ęści wsi Głoski, zwafićj Kaliskie, 
rezyguowanćj mu przez ojca S t a n i s ł a w a .  Z zapisku pod
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r. 1602 (Ibidem f. 363) okazuje się, że F l o r e n t y n a  

z TYM‘rnN[,K.CKio.H, wdowa po niegdy B a e t e o m i e j u  G e o -  

s k o w s k i m ,  Itjla w posiadaniu wsi Sowiny. Pod r. 1602 
(ibidem f. 458) występują małoletni K r z y s z t o f ,  M a c i e j  i 
J a n  jako synowie niegdy B a r t ł o m i e j a  G e o s k o a y s k i e C i o  ze 
swymi opiekunami w sporze granicznym o las, należący 
do wsi Sowina Kościelna- Ponieważ M a c i e , t  G e o s k o a v s k i  

w przytoczonym poprzednio liścia do IIewelliiisza mianuje 
Sowinę swoją ojcowizną, przeto nie pozostaje wątpliwość, 
co do jego rodziców i rodzeństwa.

30) Por. M a c i e j o w s k i  „Piśmiennictwo Polskie od 
czasów najdawniejszych aż do 1830.“ (Warszawa, Orgel­
brand, 8 tomy 1852) tom TITci, str . 782— 783. Panegiryk 
ton zawiera prawdopodobnie cenne wiadomości o życiu au ­
tora  i o  jego stosunku do R a k a e a  L e s z c z y ń s k i e g o .  Mimo 
usilnych starań nie mogliśmy go znaleźć w żadnej z do ­
stępnych nam biblijotek, a nawet w Warszawie, gdzie to 
pisemko drukowane było, < znane jest zaledwie z tytułu.

31) G e o s i c o w s k i  nie był zapisany w poczet studen­
tów uniwersytetu w Leydzie, nie spotykamy się z nim bo­
wiem w Album tego uniwersytetu, drukowatiem na obchód 
300-letnićj rocznicy jego założenia w 1875. Z listu prof. 
BuaatisB Ł>k I I a a n  dowiadujemy się, że od 1600 r. .stninła 
przy uniwersytecie w Leydzie szkoła inżyuieryi wojskowej, 
urządzona podług przepisów znakomitego niutumatyka i 
meulianika S z y m o n a  S t e a u n a .  W  tej szkole uczyli LunOm? 
ArAN C g u l e n  (od 1600 — 1610), F e A n c i s z k k  S c h o o t . e n  sen. 
(1610— 1640) i F h a n c j s z - E k  S o h o o t k n  jun. (1646 — 1660), 
ten sam, który rozwiązywał zadania G e o ś k o w ś J C l U G O .  Mo­
że nasz autor w tuj szkoło szukał dopełnienia swój wie­
dzy matematycznej.

Jtj 32) T o  w y n ik a  z w ła sn y c h  słów G e o s k o w s k ie g o .  

I d ą c  za  d o m y s łe m  w s p ó łc z e s n e g o  S ch O O IE na , m o ż e m y  

W i l h e l m a  l i g o  z O b a n ii  u w a ż a ć  ja k o  u c z n ia  G lo s k o w -
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SKinao, zwłaszcza, żo czas panowania togo księcia popiera 
to twierdzenie. F r y d k r y k  H E n r y k  z  O e a n i i  umarł bowiem 
14. marca 1647 r. w BEcini roku życia, a następca jego 
WiruiELM Ifgi um arł 6. listopada 1050 r. w 25tym roku 
życia. Ponieważ G e o m e t r y  j a  Gj.osKOwsRiioCf*! napisaną 
została w 1043 r., kiedy autor już był w Polsce; przeto 
Wilhelm II. mógł być jego uczniem.

33) W księgach Rdatiunum Oaslri Gclisft. pod 1646 
r .’ ’(ks. 2$. 842) zapisany je.st Gj.oskowkki z pełnym
tytułom jako®,komornik graniczny województwa Kaliskie­
go." B e n t k o w s k i  ("Uist, Lit. Pol. tom 4 .  str. 243) i B a n d t -  

Kiii (Hist. D ruka rń  tom 1. str. 348) nazywają go niewła­
ściwie podkomorzym kaliskim.

31) Por. J ó z e p  Łukaszew icz  „O kościołach Braci 
Czeskich w dawnej WreJkopolsce." (Poznań 1835) str. 
2 0 9 — 210.

35) W i s z n i e w s k i  (Hist. Lit. Pol. tom IX. str. 524 
— 525) i WEfflhfiu (Ruch Lit. Rok III. 1876. str. 215) 
kładą 1658 r. jako rok śmierci CIiittkltOWSKinGO, nie przy­
taczając wszakże żadnego źródła. Zdaj? nam się atoli, że 
autor nasz nie żył już w .1653 r., a przypuszczenie na 
sze opieramy na następujących danych, W trzeciem wy­
daniu dzieła G e o s k o w s k ie c o  „Zegarek albo Pamiątka gorz­
kiej męki i śmierci Zbawiciela naszego," (4to k a r t  31, 
druk gocki) któro wyszło w Królewcu u J a n a , D a w id a  

Z a B N C k era  w 1714 r., przedrukowana jes t dedykacyja 
drugiego wydania ks. R a x > z iw iiJ .ó w n ie , tudzioż wiersz 
drukarza J a n a  L a N g t.ju sa , pochodzące z 1653 r. Z tej de- 
dykacyi, tudzież z wiersza L a n g i j u s a  okazujo się, że już 
w 165)3 r. Z e g a r e k  był niozmiernie rządkiem dziełom i 
że drugie wydanie wyszło staraniem K a t a r z y n y  Otten- 
i i a u z ó w n y ,  a .kosztem jej ojca. Stwierdziwszy wartość i 
rzadkość Z e g a r k a ,  O n tE N iiĄ U Z Ó W N A  mówi w tej dedy­
k a c j i :  „Taką tedy inkonwenioncyją postrzegłszy bogo-



m a c i B,t  f f i K S a t f p w ś f c t 1 5 0

b o j u  i i z a c n i  l u d z i e ,  ż ą d a l i  mnie o to, abym się do 
Jego Mości Pana Ojca, Dobrodzieja mego przyczyniła, aby
sumptu i kosztu __  na p r z e d r u k o w a n i e  autora tego
nie żałował.“ Obcy zatem ludzie, nie zaś sam autor, po­
starali się o to wydanie, a w żadnćm miejscu dedykacyi 
ani wydawczyni, ani drukarz  nie wspominają o autorze, 
jako o osobie żyjącćj. Jeżeli zważymy, że ten sam L ą n -  

g i u s  drukował G e o m e t r y j ę  G e o s k o w s k i ę g o , a zatem 
niewątpliwie był z nim w bliższych stosunkach, a może 
nawet znal go osobiście, to z zupełnego pominięcia autora 
wnosić należy, iż w czasie drugiego wydania Z e g a r k a  
G e o s k o w s i u  nie należał już do żyjących.



I t a u t  o k a

n a  E o r d y l i j e r y  C h i l i j s k i e
1 zawarte w icli łonie p l M f  m etaM e.

Położony między brzegiem oceanowym od za­
chodu, a liniją rozdziału wód na grzbiecier-eAndów od 
wschodu, kraj Chilijski, trzydzieści stopni szerokości 
a zaledwo dwa długości geograficznej obejmuje na 
całym swym obszarze. J e s t  to pas lądu nadmorskiego, 
stosunkowo wązki a długi, cały poryty, najeżony górami, 
które się we dwa główne łańcuchy równoległe w ią ż ą : 
z nich jeden, niższy, nadbrzeżny, zachodni, zowie się 
K o r d y l i j e r ą  N a d m o r s k ą  (Cdrdillera maritmiay--.Cor- 
dillera de la Costa), drugi, a trzykroć wyższy, wschodni, 
stanowi właściwe A n d y  (A ndes , Cordillera de los 
Andcs).

Podróżny, który od zachodu do b r z e g w  chilij­
skich przypływa, gdyby jednym rzutem oka mógł ogai

Przez

Ignacego Domeykę,
Czł onka  czynnego Akademii .

Ozqść p ie rw sza .
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iią&tcąły ten pas ciągnący się od pó-ln,o'cy ku połu­
dniu, spostrzegłby: *)

N a j p r z ó d :  P rzy  poziomie morza ciemną wstęgę 
skał stromo nacinanych, od 10  do 3$s miejscami do 
40 metrów podnoszących się nad poziom morza ( s). 
Co kilka czy kilkanaście mil tvidać przerwy w tych 
pobrzeżnych urwiskach, otwoiy, przez które wrębiają 
się spokojne zatoki i w nich mają ujęcia szerokie, 
koryta rzek splawnych w południowej-stronie, a zupeł­
nie suche naj północy, miejscami dochodzi aż do samego 
brzegu morza i podnosi się;.- po nad ów war skalisty,; 
koniec jakiego poprzecznego|ogniwa gór, a na jego 
przedłużeniu ukazuje się na morzu niewielka wygejpka

*) Ten 'Ogólny rzut ojta na; konfignmcyję i przyrodę 
kra ju ,  który dziś stanowi Rzeczpospolitą Chilijska, 
skreśliłem, n a j p r z ó d  w rozprawie pod tytułem: 
„Msttidio dal rehcne o cotifiipirittficm eatenor del 
t&rritorio chileno r<slac'(on a la 7m£»raZfea: jeo- 
lojiaa da los terrencm qua entran cowposi-
cum“ (stosunek Zewnętrznego utworu kraju Cliilij-

*5?skiego do jego geologii), umieszczonej w zbiorze badań 
geograficznych nad tym krajem x„Estiulios jeografi- 
c.ofi sobra ChihSt przesianych nu wystawo geogra­
ficzną międzynarodową do Paryża w roku 1870; 
p o w t ó r e ,  w zdaniu sprawy o minerałach chilijskich, 
zeBfanych na wystawie międzynarodowej paryskiój 
w 187,5, w dziełku: ,..Evsai/e sobre 'los depoitifefi meta­
li/eros dii (Jhile; San,/ago IS76U. Oba te pisma 
przesyłani dla Akademii Krakowskiej z niniejszą Toz- 
prawą, w której ten sam przedmiot, lepiej zbadany, 
z niejaką odmianą starałem się traktować. 

a) Daje się najlepiej widzieć ten szlak nadbrzeżnych 
urwisk na wybornej mapie brzegów chi ijskieh, wyko­
nanej przez oficerów fregaty Religie pod komendą admi­
ra ła  P ilz  RoSaj -y
W y d z .  r n a t e in . - ] n 'z y r .  F . 1  2 1
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lub rząd sterczących cyplów, pieniących się od fan, 
niebezpiecznych dla żeglarzy.

P o  w t ó r e :  Za tym czarniawym szlakiem w odle­
głości nie przechodzącej dwóch do trzech kilometrów 
od brzegu Oceanu, albo tuż od brzegu, poczynają 
się góry należące do K o r d y l i j e r y  N a d m o r s k i e j :  
ich pochyłości pospolicie łagodne, wierzchy zaokrą­
glone, sferoidalne, łączą się w niedługie ogniwa, któ­
rych grzbiety lekko nagięte nie tworzą wydatnego 
łańcucha. W  ogólności ich zarysy są właściwe mas- 
som granitowym, rozkładającym się łatwo, rozpada­
jącym się w żwn łub grubsze odłamy,  są to raczej 
grupy gór, niż pasmO-1 § jednym środkowym grzbiecie- 
Podnoszą się miejscami, w północnej stronie do 1800 
metrów wysokości nad poziom morza; w południowej 
zaś stopniowo zniżają Rw; a doszedłszy do szerokości 
geogr. 4 1 0 óO', przemieniają się w grupy wysp, w archi­
pelagi de lOb^Cfiaiupies, de Gnutytecas i t. d.

P o  t r z e c i e :  Nad tą Kordylijerą Nadmorską
górują od wśęhodu właściwe Andy, trzykroć, a miej­
scami czterykroć wyższe' od poprzednich. Na ich grzbie­
cie ostro nacinanym yidaó miejscami odwieczne lody, 
miejscami wulkany, szczyty kopułowe łub oStrokrężne.

Gdyby teraz równie szybko i donośnie wzrok 
podróżnika mógł przebiedz cały ten u k ł a d  dwóch 
pasm kordylijerowych od połnocy ku południu, spo­
strzegłby, że obie .Kordylijery, N a d m o r s k a  i A n d y ,  
są przedłużeniami dwóch takiójże SUmej przyrody, Boli­
wijskich W  miejscu, gdzie te ostatnie schodzą na tery- 
toryjum IŁzeczypospoliifŚj Chilijskiej (24° szer,), Andy 
mają mniej więcej 5000 metrów wysokości, a niektóre 
ogniwa Kordylijery Nadmorskiej podnoszą się do tysiąca
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dwóchset metrów nad morzem. N a tej wysokości utrzy­
mują się szczyty obu pasm przez 7 czy 8 stopni sze­
rokości. Tu a raczej między 32° a 38° Andy docho­
dzą do maxinmm podniesienia nad poziom morza i nad 
niemi panują szczyty: Aconcagua (6S35 metr.) i Tupun- 
gato (6434 metr.), dwie najwyższe?góry na całej pół­
kuli południowej. Ztąd rozchodzą się popr/.ecznie gałę­
zie andyjskie w dwóch przeciwnych kierunkach: jedne, 
na zachód ku morzu, drugie, ku prowincyjom argen­
tyńskim ; ale nie wielką różnicę, jeszcze się spostrzega 
w Kordylijerze Nadmorskiej, której szczyty rzadko 
gdzie dochodzą do tysiąca pięciuset metrów nad poziom 
morza.

Posuwając się ku południu obie Kordylijery zni­
żają się stopniowo wraz z podłużnemi między niemi 
dolinami tak  dalece, że o .jeden stopień szerokości (.35°
-—36°) bardziej na południe od Aconcagua, już tylko 
połowa, a doszedłszy do^tphiloe (szer. 41 °) zaledwo 
trzecia część im została z wysokości jakie mają pod 
3 2 ° —33° szerokości połud. Pochodzi to ztąd, że pod 41° 
30' p o d ł u ż n a  między dwiema Kordylijerami, ( p o ś r e ­
d n i a )  dolina zanutza się do morza w zatoce Belon- 
cavi; Kordylijera Nadmorska w niezliczone wyspy 
przemienia się; a właściwe Andy wychodzą na brzeg 
oceanowy, tak, że u icli stóp rozbija się fala morska,

Inne wcale wejrzenie i układ mają Kordylijery. 
gdy patrzymy na nie od wschodu, od strony owych 
stepów A rgen tyńsk ich , zwanych Pampas, z których 
Jat temu 40 pierwszy raz obaczyłem Andy, dojeżdża­
jąc do Mendozy ’). Z tej strony widać tylko jeden

‘) „Podróż z Paryżh do RuFnaK w l8S » , umieszczona, 
w odcinkach ,)Gzasu“.
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łańcuch gór, ciągnący się nieprzerw anie z północy na 
południe i zniżający się zwolna, w miarę jak  się posuwa 
ku południu. Boki i *i;padzistości Andów z tćj strony 
są mniej strome, niż od strony morza, nie podparte 
żadnem praw ie ogniwem poprzeczkom, wyjąwszy tylko 
niektóre gałęzie niższych gór, należących do utworu 
środkowej wyżyny na tym lądzie, ukazujących się na 
pograniczu prowincyi San Ju a n  i la "Rioja.

W racając do C hili, ła tw a-'po jąć, dlaczego na 
owym paSigMądn nadmorskiego?, który począwszy od 
rów nika rozciąga-gię nieprzerw anie n a -30 stopni sze­
rokości, praw ie równolegle dctijjpołudnika, ku biegu­
nowi, tak a  pąnuje rozmaitość .klim atu i wejrzenia, że 
pod tym względem podobniejsza je§t gubernia perrn- 
ska lub oiiemburska do Włcfcli, cała póhrdćna Europa do 
południowej, niz północna^ćzęść Chili do południowej.

Przyczyny tćj rozmjiitośći w przyrodzie są:
W pływ, jaki koniecznie m ieś musi szerokość geo­

graficzna
P rądy  atmosferyczne w p re fie  bliższej zw rotnika 

i przeciwne im prądy (£onkre, courcnts) w strefie pośre­
dniej, um iarkowanej;

Biegunowe prądy, południowe i południowo-zacho­
dnie, które w ciągłej waj.ee z poprzedniemi, nie jednej 
stajnie przenmgają na brzegach, silniej może w połu­
dniowej niż północnej Sfeefi®

P rąd  moiski zimnćj wody, południowo-zachodni, 
k tóry  dochodząc do lądu, naprzeciw  V ald iv ii^czy  może 
wyspy Chilotó) rozgatęzia się na dwa pobrzeżne prądy, 
z których jeden kieruje ,się ku południu, a d rug i, 
posuwając się ku północy, lize cały brzeg chilijski,
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ochładza jego ziemię i powietrze, a w miarę jak  się 
przybliża do gorętszej strefy, ociepla się:

Potężny wal andejski, który od wschodu przy­
trzymuje i osusza w iatry  wiejące od stepów argen tyń­
skich (tak  nazwanych Pampas), a kt.óiiy stosownie jak  
się zniża i podnosi, odmihnny wpływ w yw ićra na k li­
m at miejscowy;

T rzykroć wyższe góry i poprzeczne czy podłużne 
między niemi doliny w północnej, niż południowej stre ­
fie ; jako tóż wdzierające sir; w rozlicznych kierunkach 
przez te doliny ciasne* wąwozy^ c i ą g i  miejscowe 
pow ietrza zimimgo i gorącego, suchego i wilgotnego.

Odmiany w geologicznym i petrograficznym utwo­
rze sk a ł; — nierówne osłonięcie ziem jałowych czy 
uprawnych, żyznych lub pustyni.

Muszą też być inne nie zbadane przyczyny, które 
wespół z poprzedniemi wpływają na tak  nierówny 
podział wód atmosferyczny.ch, że kiedy na południu, 
w Valdivii, w Ancud, na wyspach deszcze prawie 
nieustanne, (jak miejscowe tam przysłowie niesie, przez 
trzynaście miesięcy rocznie) padają; na północy, w A ta- 
cama, miejscami nigdy lub przez wiele, wiele la t kro­
pla deszczu nie odwilży pustyni; na południu odwie­
czne, dziewicze la sy , na północy ani źdźbła tra riy  
nić widać.

W śród takiej rozmaitości i odmian w przyrodzie 
tego kraju, cztćry główne strefy  dają się odróżnić,:..5
1 . S trefa północno-skrajna, jej cnclia: pustynia;
2 . -,y północno-środkowa,_ „ „ górnictwo;
S. „ poludniowo-środkow^, „ „ rolnicza;
4. „ pofudniowo-skrajna,' „ „ wyspiarska.



1 6 6 I G N A C A  D O M E J K O .

Pićrwsza strefa północno-skrajna: Pustynia.

Ciągnie sit; od zw rotnika do 27° szer. połud. 
J e j  c e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s ą :  brak prawie 
zupełny deszczu; tylko miejscami, na brzegach moi za. 
pojawiają się mgły i co k ilkadziesiąt la t (jak się to 
zdarzyło w tym roku 1877) spada na k ilka godzin 
deszcz ulew ny; brak zupełny fauny i roślinnego życia; 
kory ta rzek od niepamiętnych czasów w yschłe; tylko 
daleko, o 30 do 40 mil od brzegu, na spadzistości 
Andów sączą się małe ruczaje i widać nieobszerne 
równiny nieco błotniste (A guas B lancas,^01a, M ari- 
cunga etc.) na miejscach, gdzie były jeziora. N a brzegu 
morski i, guano, nie amonijakalne, ale bogate w fosfo­
ran  w apienny; na ośm do dziesięciu mil od brzegu, 
na równinach między dwiema K ordylijeram i (Zachodnią 
i A ndejską) obfite pokłady saletry, stali, gipsu, glaube- 
ry tu , boraksu wapienno-sodowego (ulexitu, heisenitu); 
na wielu zaś miejscach na powierzchni rozsiane meteo­
ry ty  (żelazo palasowe, aerolity). W  nadbrzeżnej Kor- 
dylijerze i w niższej części Andów m etaliczne żyły 
srebrne, złote, miedziane, żelaza i ołowiu. G rzbiet 
Andów n iew yda tny ; na nim dwa czy trzy  wyższe 
ostrokręgi z w ygasłych wulkanów, a po całej ich pochy­
łości zachodniej szeroko rozwinięte trachyty.

J e s t  to zupełna pustynia: piaszczysta, żw irow ata, 
skalista, nazw ana P u sty n ią  Atacam a. P rzed 29 laty  
nie było żywej duszy na niej, z wyjątkiem kilku rodzin 
indyjskich rybackich nad morzem w Paposo, jako też 
przeciągających niekiedy z La Paz do Chili, karlo-
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watych Indyjan boliwijskicli żujących suche ziele Koka 
(coca) z popiołem. Teraz, po odkryciu bogatych w miedź 
kopalni i obszernych pokładów g n a n a  fosforowego na 
brzegach morza, a przedewszystkiem  saletry, żył sre­
brnych i ołowianych w głębi pustyni, w Caracoles, 
S ierra Gorda! F lorida etc., zaludnia się pustynia: pobu­
dowano na niej portowe miasteczka, A ntofagasta, Mejil- 
lones, C hanaral i trzy koleje żelazne dochodzą od nich 
do środkowej K ordylijery Andów.

Druga strefa północno-środkowa: Kraj górniczy.

Obejmuje ta  strefa sześć stopni szerokości geogr 
(od 27° do 33°); przejście do niej od poprzedniej je s t 
nieznaczne: powoli i stopniowo znika charak ter pustyni, 
ukazują się co trzydzieści, czterdzieśf i mil poprzeczne 
doliny głębokie, uprawne, zaludnione, bogate w roślin­
ność, choć oddzielone jedne od drugich, mianowicie 
w północnej stronie, szlakam i niemniej suchej pustyni 
jak  A tacam a. Podnoszą się w tej strefie A ndy do 
m a x i m u m  w y s o k o ś c i  (6870 metrów) nad poziom 
m orza; od nich odrywają się liczne ogniwa gór na 
zachód, przerzynając kraj, niektóre dochodzą na 20  do 
30 kilometrów do morza, gm atw ają układ i cały ustrój 
dwóch odmiennych formacyj geologicznych, z których 
jedna należy do K ordylijery Nadmorskiej druga do 
Andów. Z tąd  też w ynika, że doliny podłużne krótkie 
są, przeryw ane poprzeczne schodzą po za teiniż ogni­
wami, k tóre się odgałęziają od Andów i nie mają s ta ­
łego kierunku
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N a tych i.ogjiiwach gór poprzeczny^, a miano­
wicie w miejscach, gdzie się dotykają K ordylijery N ad­
morskiej lub odryw ająijię od Andów, niezliczona uka­
zuje się ilość żyl metalicznych, a w nich leży giówne 
bogactwo tśj s tre fy ; głównym też przemysłem jej mie­
szkańców jest g ó rn ic .- tw o .

R zadkiej,są i mato rozwinięte w tej strefie skały 
trachytow ^; brak w nićj prawie‘ścalkmm skał w ulka­
nicznych aż do kresu, gdzie- podniosły się prawie do 
siedmiu tysięcy mśtijrów wysokości A ndy (32.°— 38° sz.), 
a na nich ukazuje się potężna grupa trzech wjrgaslych 
w ulkanów . Tapungato, Juncal i^ jan  dose, od których 
się j?o'czyna też na wielki rozmiar rozszerzać f o r m a -  
c y j a  t r a c  b y t o w a  n o w s z a  i s z e r e g  gór w ulka­
nicznych poludniowo-chilijskich.

ićjDo do klim atu, zmiana też większa zachodzi w te ( 
strefie, w porównaniu do poprzedniej, w m iarę jak się 
posuwamy kn południu. Nie przejdzie zima,  żeby 
w miesiącach Maju, Czerwcu, jlupcu i .Sierpniu nic 
spadły trzy  czy ćztóry razy deszcze, niekiedy ulewna.;} 
rzeki, choć nieg w szystkie dochodzą do morza-sjdógtar- 
czają podostatkiem wody nielicznym kanałom do poki­
wania pól uprawnych, k tóre 'jednak  nie zaivsze w y star­
czają na wyżywienie rniej-Scowej ludności, zajętej 
pospolicie górn ictw em ; yjczęścićj w  tej iśtrefie, niż 
w poprzedniej zagrzmi, n iianow icia przy pier-wszym 
czy ostatnim dószczu w porze zimowćjć reszta  roku 
bywa suchej pogodna; doliny zarosłe krzewam i kwie- 
cistem i; na wzgórzach kak tusy^  gdzieniegdzie wysmu­
klę palmy chilijskie; w nadbrzeżnym paśmie, ciepło 
umiarkowane,; nie przechodzi latem w cieniu 2(5— 27 
stopnm jC els.), w głębi zaś kraju gorąco i zimno,
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zmiany raptow ne: wszędzie w ielka rozm litość i obfi­
tość owoców

Trzecia strefa: ŚrodKOwo-połudnlowa, rolnicza.

Obejmuje niespełna ośm stopni s z e ro k o ś c i  geogr., 
a jak poprzednie, mniej więcej na dwa stopnie d ł u ­
g o ś c i  szeroka. Mieści w sobie więcej niż trzy  czwarte 
ludności chilijskiej, stolicę rzeczypospolitej, wiele m iast 
handlowych i głów ną przystań dla okrętów przycho­
dzących z Europy, Yalparayzo.

A ndy zniżają się powoli, stopniowo, aż do trze- 
cićj części wysokości, do jakiej się były podniosły pod 
32°—33° stopniem szer. geogr. i począwszy od wspo­
mnianej grupy wulkanicznej, .Tuncal, San Jose, cią­
gnie się po za fch grzbietem, liniją rozdziału wod, 
rząd wulkanów i solfatar, po większej części przyga­
szonych, przykrytych lodami, aż do końcowego na 
lądzie wulkanu Osorno (41° 9' 30"); na wyżynach 
andyjskich przeważają skały trachytow e, formacyja zaś 
wapienna jurasow a przerzuca się na drugą stronę 
Andów; pokłady metaliczne ubożeją, a na południu 
brak ich praw ie zupełny.

N a całej tej strefie niższa podłużna równina, 
zowiąca się Liano Intermedia, to je s t R ó w n i n a  P o ś r e ­
d n i a  czy Ś r o d k o w a ,  miejscami więcej niz na 50 do 
60 kilometrów szeroka, oddziela właściwe A ndy od 
K ordylijery Nadmorskiej czyli Zachodniej. N a dwóch 
tylko punktach zwęża się ta  dolina (W A ngostura 33° 
55' szćr. Pelenąuen 34° 25'), a cała prawie, żyzna,

Wy ii'/,, matem.-przyr. T V. 22



uprawna, dobrze zaludniona, na k ilkaset mil diuga, ma 
charak ter czysto r o l n i c z y ;  w północnej tylko stronie 
utrzymuje się przem ysł górniczy w kopalniach nieli­
cznych, niebogatych.

R ó w n i n a  ta P o ś r e d n i a ,  osłonięta od wschodu 
i zachodu Kordylijbrami, bierze początek ua wysoko­
ści nie przechodzącej tysiąca metrów nad poziom morza, 
u stóp góry (Jhacabuco, lezącćj na gałęzi poprzecznej 
Andów, oderwanej od Ju n ca lu ; zniża się jednocześnie 
z temiż Kordylijerami od północy ku południowi, tak, 
że całą konfignracyjęHtśj czyści kraju między 33" a 41 “ 

930' szer. geogr. połud. możnaby przedstawić w trzech 
następnych przecięciach:

m e t r .  u .  i>. u h

1) W ysokość R ó w n i n y  P o ś r e d n i e j
w Santiago (® ° 27' sz. g. pł.) . 560 -  577
wysokość K o r d y l i j e r y  N a d m o r ­
skiej, miejscami . ............................  1000— 1600
w y s o k o ś c K o rd y l i .e ry  A n d y ,  ich
s z c z y t y ....................................................  6000—6200

2) wysokość R ó w n i n y ,  w Talca (35”
26' sz.. g. p ł . ) ........................................  18C 200
wysokość K o r d y l i j e r y  N a d  m o r-
s k i e j ........................................................  500— 650
wysokość K  o r  d y 1 i j e r y  A n d y ,
P e s c a b e z a d ........................ ....................  3500—3800

3) wysokość R ó w n i n y  w Porto  Montt
(410 30', sz. g. ])!.), m o r z e  . . . .  O
wysokość K o r d y l i j e r y  N a d m o r ­
s k i e j  przemienionej w  wyspy . . . 150
wysokość K o r d y l i j e r y  A n d y ,
b r z e g ,  mniej w ię c e j ........................  2 000

Strefa ta  zupełiwĄŚię różni od poprzednich co 
do klim atu, deszcze tem częstsze im bardziej posu­
wamy się ku południu; pod 38 a 40 stopniem szero­
kości są już zbyteczne i kraj oblituje w lasy. Począw­
szy od 35—36 stopnia szer. dwa pasy leśne (a jąk

1 7 0  I g n a c y  d o m e j k o .
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tu zowią dwie b r  w i k o r  d y 1 1 j e r o w e, ( cejas de mon- 
tanas) ciągną się nieprzerw anie wzdłuż k raju : jeden 
po pochyłościach zachodnich Kordyłjery Nadmorskiej, 
drugi po zachodnich K ordylijery Andów;  od wschodu 
zaś oba^te łańcuchy gór i cala równina pośrednia, 
nie wiadomo z jakiej przyczyny, są obnażone z lasów, 
choć nie braknie na nich niższej wegetacyi, krzewów 
i zarośli. Rzeki bystre, szerokie, w północnej stronie 
mętne, użyźniają swoim mułem obszerne łany upraw­
nej roli, ale n ięsp ław ue; w południowej zaś części tej 
strefy, nie mętne, ale spławne, mniej są bystre, obfit­
sze w wodę.

Po calem pobrzeżu na południu ukazują się bo­
g a te  kopalnie węgla ziemnego z t r z e c i o r z ę d n e j  
f o r m a c y i ,  w piaszczystych zaś i gliniastych osa­
dach miejscami ziarna i lis tk i złota rozsiane.

W południowej stronie na środkowej równinie 
znajdują się liczne jeziora.

Czwarta strefa: Południowa, wyspiarska

Ciągnie się od P ortu  M ontt i zatoki Reloncavi, 
bez wielkiej w cechach charakterystycznych odmiany, 
a /  do jmeśniny M agiellańskiej. N a przedłużeniu K or­
dylijery Nadmorskiej, rzędy wysp, archipelagi Clmnos, 
Onajtecas i in n e ; miejsce Równiny Pośredniej zajmują 
wewnętrzne zatoki i węższe k a n a ły ; pokryte zaś odwie- 
cznemi lasami u spodu a odwiecznym lodem na grzbie­
tach, Andy schodzą do morza. Niemasz, w tej stronie, lądu 
dla lu d z i, wyspy nawet, wyjąwszy Chiloe, są dotychczas 
praw ie niezam ieszkałe, porosłe lasam i; na południo
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wyck tylkof-na półwyspie T res Montes i innych ukaże 
się niekiedy nagi Fuegino (dziki Indianin  z T ierra  
de Fuego) szukający fok i muszel, któreini się żywi 
K lim at słotny, ni zimny ni gorący : wyspiarski.
"VV samej cieśninie M agiellańskiej niew ielka osada Chi­
lijska (w P u n ta  A renas) i obfite w węgiel kopalnie.

Przejdźm y teraz do oznaczenia składu i geolo­
gicznej przyrody dwóch głównych łańcuchów gór Chi 
lijskich: to jes t Kordylijery Nadmorskiej i Andów

1

Skład Kordylijery Nadmorskiój,
zwanej Cordillera Maritima, Cordillera de la Costa ').

Składa się przeważnie ta  K ordylijera z czterech 
odmiennych formacyj, którem i są:

A. S k a ł y  k r y s t a l i c z n e  (plutoniczne): ma­
sy niewarstwowane, w odłamie granitowe lub porfi­
rowej budowy, lub z b ite ; w południowych strefach nad­
morskich łupkowate: — w ogólności mają charakter 
skał w y  b u c h o w y c h  , p o d n o s z ą c y c h .

') Szczegółowy opis geologicznego składu Kordylijery 
Nadmorskiej i Andów ogłosiłem pierwszy raz w An- 
nales des Mines 1848. Paris, 4me serie, Tom IX, 
w dwóch rozprawach: 1) Mimoire sur la constitu- 
tion geolor/igue du Chili pag. 365— 540. 2) Re- 
cherches sur la geólogie du Chili et particultbre- 
ment: 1 ) sur le terra.u des porpltyres stratijies 
dans les CordiUeres ; 2 sur le rapport qui existe 
entre les jilons metalliferes et les terraius du sy- 
steme des Andes.
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B. N a nich miejscami spoczywają r e s z t y  ja- 
kmgoś pokładu dawnego warstwowanego, zapewne 
z jaMej epoki p r z e ć  k o d o w e j ,  której wieku, z przy­
czyny zupełnego braku skam ieniałości szczątków or­
ganicznych, niepodobna oznaczyć.

C. W  nizinach i wklęsłościach na poprzednich 
formacyjach, mianowicie w miejscach, gdzie za epoki 
t r z e c i o r z ę d n e j ,  były większe lub mniejsze zatoki, w i­
dać osady warstwowane t r z e c i o i  z ę d n e ,  w północ­
nej stronie wapienne, w południowej iłowe piaskowce 
i węgiel ziemny.

Z). Nowsze i tegoczesne nasypy, osady napły 
wowe z okruchami złota, osad rzeczny, jezierny, sol­
ny, saletrzany, gnano, wydmy nadbrzeżne (dunes).

A . S k a ł y  p l u t o n i c z n e :  Główną masą K or­
dylijery Nadmorskiej jes t g ranit, do którego składu 
wchodzą pospolicie dwa gatunki feldspatu (ortoklas 
i oligoklas) kw arc i mika, miejscami żelazo t.ytowe* 
a domieszanemi minerałami są: epidot zielony, turma- 
lin, niekiedy granaty , beryl, rutil. G ran it ten ma nie­
wiele miki; jeden z jego feldspatów, biały, rozkłada się 
łatwiej niż żółtawy czy czerwoniawy blaszkow aty or 
toklas, i cała masa granitow a rozpada się z łatw o­
ścią na miejscu w żwir i grubsze okruchy. P rzerzyna 
ją  g ran it tw ardszy diorytowy, złożony przeważnie 
z amfibolu i białego feldspatu, w kształcie grubych 
ścian, żyl, lub większych mas nieregularnych, które 
się trw alej opierają działaniu czynników atm osferycz­
nych i tylko na kątach i krawędziach bardziej wy­
stawionych na powietrze zaokrąglają się i rozdzielają 
nie w żw ir i gruby piasek, ale w grubsze tablice 
nieforemne. Z darza się, że owe żyły diorytowe sterczą
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przez długi czas jak  mury, niepodparte przez zw ietrzały 
rozłożony g ra n it; potćrn się p ł a t a j ą ,  dzielą na 
bryły grube kraw ędziaste; te powoli zaokrąglają 
się od powietrza na miejscu, i zaryte, zagrzęzłe po 
części w żw irze i w naniesionym od w iatrów  piasku 
tworzą wzgórza, jakby mające wejrzenie rzecznych 
pokładów, gwałtownemi prądami wód z daleka na­
niesionych.

Granit zwyczajny przechodzi bardzo często w tej 
K ordylijer/e w pegm atyt; często też zmniejsza się 
w nim ilość kw arcu a skała przem ienia się, jużto 
w masę feldspatyczną odlaniu zbitego lub ziarnistego, 
jużto w kaoliny białe czy żółtawe.

Niemniej rozległe i w ielkie obszary obejmuje 
mianowicie w północnej stronie m asa dioiityczna, 
złożona pospolicie z białego feldspatu (oligoklas, al- 
bit) i z krzem ianu czarnego czy ciemno-zielonawego 
budowy zbitej lub włóknistej, k tóry pospolicie mine­
ralogowie u ra ż a ją  za amtibol; chociaż dotychczas na 
całym pasie tych Kordylijerów nie znalazłem a r i  jed­
nego w tym minerale kryształu , z którego formy 
możnaby było osądzić, do jakiego gatunku należy; roz­
biór zaś jego chemiczny, z przyczyny wchodzącej do 
jego składu glinki i zmiennych stosunków, w jakich 
się znajduje w nim żelazo, wapno itd. nie daje ża­
dnego dokładnego wzoru atomowego ; ze stosunku je ­
dnak w jakim  się znajduje w nim krzemionka, przy­
bliża się bardziej do składu amlibolu niż do pyroksenu. 
B iały też feldspat nigdy prawie nie ukazuje się skry- 
stali kowany w tój s k a le ; niekiedy tylko i bardzo 
rzadko w żyłach, k tóre ją  przerzynają, zdarzyło mi 
się spostrzedz jak i niewielki k rysz ta ł tego feldspatu,
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choć niezupełny, należący do układu trójskośnego. 
J e s t  to feldspat sodowo-wapienny, należący ze składu 
do oligoklasu, a w niektórych odmianach — do albitu

Skała ta  diorytowa tworzy pospolicie wyższe gó­
rujące nad innemi szczyty na Nadmorskiej Kordyłijerze: 
ziarna feldspatu i amłibolu co do wielkości i co do 
stosunkowej ilości, w jakiej się’ znajdują, tak  są od 
mienne, że z nich powstaje wiele skal na pozór zu­
pełnie odmiennych. Rzadko gdzie napotka się ta  skała 
grubo ziarnista, daleko częściej drobno ziarnista, prze­
chodzi w skalę czarniawą czy zielonawą na pozór 
jednolitą, w której amfibol i leldspat tak  są zmiesza­
ne, że się niedają odróżnić od siebie naw et pod mi­
kroskopem ; a przejście od granitów diorytycznych do tych 
ostatnich skal jes t pospolicie stopniowe, nieznaczne l). 
Najbliżej z gemi ostatniem i spowinowacone są też 
rozmaite masy czarne i zielone budowy porfirowej, 
w których tfćldspat biały rozsiany ukazuje się w nie- 
foremnych kryształkach ( p o r f i r y  z i e l o n e )  wśród 
masy zbitej lub drobnoziarnistej szarej, zielonawej. 
Niezliczone i trudne do oznaczenia w swych chara­
kterach  skały tego rodzaju, przechodzące jużto w masy 
ciemny cli kolorów jjednoli te, jużto w diorytowe budowy 
granitowej, należą do rodzaju owych, które uchodzą 
pod nazwaniem zieleńca (Grimstein).

Mniej rozwinięte od poprzednich w Nadmorskiej 
Kordyłijerze znajdują się s y e n i t y ,  do których składu

") .Brak narzędzi i wielce powiększających mikroskopów, 
brak umiejących tu dzielić skalę na cienkie przeźro­
czyste blaszki, a do tego, brak czasu i nieco osła­
biony W'zrok, nie pozwoliły mi robić dociekań mikros­
kopowych nad skałami tego rodzaju.
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wchodzą 01 toklas blaszkowaty, żółty lub czerwonawy, 
kw arc i amhbol zielony Inb cz a rn y ; w niektórych zaś 
miejscach na brzegu morza ukazuje się granitowa 
skata grubo-ziarnista której krzem ian czarny blaszko - 
waty podobny jest z odłamu i ze składu chemicznego 
do pyroxenu czy hyperstenu, a feldspat do labradorytu.

Dodać winienem że w ogólności, co do zew nętrz­
nych charakterów , taką  rozmaitość skal plutonic/nych 
nie dzielących się na warstwy, granitowych, przecho­
dzących juzto w jednolite, już w porfirowe,; spostrzega 
się w tych Kordylijerach, że nieraz zdarzyło mi się, 
objechawszy do kota jak ą  nieobszerną górę, zebrać 
tyle odmiennych okazów skat, ze gdyby kto je  zna­
lazł w jakiem  muzeum, nie uwierzyłby że należą 
do jednego utworu, utworzyłby z nich wiele klas 
i rodzajów.

YV bezpośrednim zw iązku 'z poprzedniemi ma­
sami skal plutonicznyeh, mianowicie granitowych, zo­
stają w tej K o rd y lie rze  Nadmorskiej łupki granitow e, 
jako to : gneiz, łupek mikowy lub talkowy i fi l a d y  
czyli d a w n y  lupek itowy, zaw ierający gdzie nie 
gdzie w sobie krzyżowe bliźniaki (uiakle) andaluzytu 
(schistesI maclifires). Te lupki krystaliczne izadko się 
gdzie ukazują w dwóch północnych. strefach obfitują­
cych w diority, zieleńce i w żyły metaliczne prze­
ciwnie, szeroko są rozpostarte na zachodnich pochy­
łościach K ordylijery Nadmorskiej w stronie południo­
wej, począwszy od rzeki Maule, w całej A raukanii, 
w prowincyjach Valdivia, L lanąuihue: to je s t w tej 
części owego pasma Kordylijerów, gdziei dotąd, wy­
jąwszy ubogie w złoto piaski, żadnych metalicznych 
pokładów nieodkryto. Godnem też je s t uwagi, że te



K JK D Y L IJE K Y  C H IL IJS K IE . 1 7 7

łupki krystaliczne ukazują się tylko na pochyłosciacn 
zachodnich, od strony morza, oparte o g ran it i prze­
chodzą w skały granitow e stopniowo nieznacznie 
Łupkowatość ich zawsze zależy od listków  mikowych 
lub talkowych, które się w nich układają równood­
ległe jedne do drugich.

B . S k a t y  p r z e c h o d o w e :  Trudno im ozna­
czyć wiek geologiczny z przyczyny braku w ich utwo­
rze szczątków organicznych. Uważane są za przecho­
dowe ze względu na m iejsce'jakie zajmują w układzie 
tych Kordylijerów , odpowiednie położeniu podobnychże 
skal zaw iórających w sobie skamieniałości sylurskie 
czy dewońskie, jużto na pobrzeżu pernwiańskiem , już 
na pochyłościach wschodnich argentyńskich Andów. 
W  tych ostatnich znajdują się podobnychże charakte­
rów petrograficznych łupki w arstwowane i piaskowce, 
w których S t e l z n e e  odkrył niedawno trylobity  i inne 
skam ieniałości należący do formacyi Syluru czy De- 
wonu ‘).

P i s s i s  w swojej mapie geologicznej daje tej for­
m acyi daleko większą rozciągłość'' niż rzeczywiście 
ma, odnosząc do niej niektóre massy nie dzielące się 
naw et na w arstw y, zagadkowego początku. W nie- 
k tó iych jednak m iejscach, na pobrzeżu, (P ichidangui, 
Yilos, 32° szerok.),' dosyć obszernie widzimy rozpo­
s ta rte  kw arcyty  i innek.warstwy łupkow ate piaskowe, 
lub iłowe w arstw y, spoczywające na granitowój for­
macyi, mające charak ter przechodowych.

') Mineralogische Alittheilungen 1S73 3  H a f t .  S t e l z n k r  
B eitragSzur Geologie, uncl Paleontologie der ar 
gentinischen liepublilc; paleontologiseher Theil vo>i 
Dr. E m . K a y s e r . Cassel, 1 8 7 6 .

W y d z  nn.i ten - p i z H  T .  Y .  2 3
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C. S k a t y  t r z e c i o r z ę d n e :  ich formacyja uka­
zuje się na calem pobrzeżn oceanowem Chilijsldem  
ale tylko w pobliżu zatok i ujścia izek. W  ich utwo, 
rze trzy  szczególnie spostrzeżenia winienem przytoczyć:

Najprzód co do składu, w północnej strefie, ubo- 
gićj w roślinność, i w której, jak  wkrótce 'ukażę, 
istnieje w Andach obszernie rozw inięta foiroacyja w a- 
p i e n n o - j u r a s o w a ,  przew ażają też wapienne osady 
w n a d b r z e z n e j - t r z e c i o r z ę d n e j ,  i me masz w nich 
śladu zabytków roślinnych; kiedy tym czasem w stre­
fach południowych, obfitujących w lasy, i w których 
A ndy ogołocone są zupełnie ze s ta ł  wapiennych, a ob­
fitują w masy skaleniowe', (felspatowe), cała formacyja 
trzecio -i czwartorzędna składa się z osadów iłowych, 
g liniastych i piaskow ych; brakuje,- im w apienia a ob­
fitują w pokłady węgla i odciski roślinne j).

Powtóre, na całem Ohilijskiem pobrzeżn, gdzie­
kolwiek ukaże się ta  formacyja trzeciorzędna, w a­
pienna czy iłowa, brzegi jej od strony morza widzimy 
ucięte., wykrojone w postaci stopni: są to ś l a d y  d a w ­
n y c h  p o z i o m ó w  o c e a n o w y c h  i n i e r e g u l a r n e g o  
w o we j  e p o c e  p o d n o s z e n i a  s i ę  l ądu .  T rzy czy 
cztery wyraźniejsze p iętra  dają się odznaczyć na tych 
stopniach, jakby sztucznie wykrojonych, miejscami jes t 
ich sześć do siedm iu; najwyższe dochodzą do sto me­
trów  nad poziom morza. Rzecz godna uwagi, że mniej

Co do zaby tków  organicznych, ch a rak te ry s ty czn y ch  dla 
te j  formacyi, p rzy to czyć  winienem o sta tn ią  p racę  D ra  
P h i l i p p i , umieszczoną w badaniach geograficznych: 
„listudios jeof/rdficos sobrit’ Chile," pod ty tu łem  „Ob- 
servaciones sobre las conchas fósiles terciarias de 
Chile“. p a g .  6 6 .  1 8 7 6 .
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więcćj taż sama liczba l i n i j  d a w n y c h  p o z i o m ó w  
o c e a n o w y c h  i z podobnemiz podniesieniami nad dzi­
siejszy poziom morza, ukazuje się na najodleglejszych 
brzegach, na brzegach lodowatych Skandynaw ii ’)-

Po trzec ie : T a sama formacyja trzeciorzędno-po- 
brzeżna, która, jak  widzimy, w ustroju zewnętrznym 
ukazuje ślady rozmaitych epok podnoszenia się lądu; 
ta  sama w składzie wewnętrznym swoich warstw , za ­
wierających węgiel ziemny i odciski lądowych roślin, 
w arstw , które głoboko pod morze, pod dno morskie 
zachodzą, świadczy o epokach zapadania tegoż sa­
mego lądu w głębokie przepaści. W iększa część ko­
palni węgla w południowych prowincyjach Concepcion 
i Lebu rozciąga sztolnie pod morze; jedna z nieb de 
P lay a  N egra  je s t praw ie cała podmorska.

Dodać w inienem , że kiedy górne wierzchne 
w arstw y tej formacyi zaw ierają wiele gatunków  muszel, 
k tóre dziś jeszcze znajdują się między żyjącemi w przy­
ległem morzu, to w spodnich ogniwach tejże samej for­
macyi na południu (w Talcahuano) odkryto zabytki 
isto t organicznych: t r i g o n i e ,  b a k u l i t y ,  s z k i e l e t y  
i c h t y o z a u r ó w  i inne, dowodzące stopniowego, po­
wolnego przejścia do ostatniej formacyi kredowej a).

') Memtńre sur le terrain teertiaire et les hynes d/an­
cien niyficnc de l'Oęean du Sud aux enmrons de Go- 
cpiimbo ( C h i l i )  par D o m e y k o . Annalcs des Mhies, -le 
serie, Tom XIH, pag. 153.

Lomptes rendus da l’ Acadćmie des tsęienĘes 
■31 Oct. 1842. Rcrpport sur mi memoi" de M l  H r a  
v a i s  rela tif aux,ligncs dancien nivectu dans le Fin 
march e t c .

s) D r  P h i l i p p i  uw aża  nawet, tę część fom acy i ,  z w y­
mienionymi szczątkam i muszel i szkieletów' za nale-
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Co do wieku, odpowiadają, tej nadbrzeżnej trzc> 
ciorzędnej formacyi, leżące po drugiej stronie pasnu  
K ordylijery Zachodniej, na podłużnych dolinach, mia­
nowicie na owej Równinie. Środkowej, ciągnącej się od 
Chacabuco do Puerto Montt J), — pokłady osadowe for­
m acji jeziornój, podobnej ze składu i zawartych 
w niej zabytków  organicznych, do opisanej przez 
D ’o r b i g n e g o  na argentyńskich Pam pas pod nazwaniem 
iłu pampasowego (liman Eamp&m). N a owej R ó w n i ­
n i e  Ś r o d k o w e j  Chilijskiej u spodniej części pokładu 
wykopano w wielu miejscach (w T agua-Tagua, Chil- 
lanj szkielety Mastodonta. a na powierzchni — w a r ­
stw y konglomeratów wulkanicznych ; ale najm niej­
szego śladu nie znaleziono konch i szczątków orga­
nicznych morskich.

Skłaa Kordylijery właściwych Andów.

Niepodobna je s t z zewnętrznego układu, z ogól­
nych zarysów i konflguracyi dwóch głównych pasm

żącą do opoki trzeciorzędne)]*, gdyż znajduje te szczątki 
pomieszane z trzhciorzędnemi i nie dostrzega w war­
stwowaniu tych skal żadnćj widocznej przerwy i nie­
porządku.

Autor mapy geologicznej"^ powszechnej, M a i i -  
oocr, przytacza też, że w nadbrzeżnych pokładach trze­
ciorzędnych w Kalifornii, podobnie położonych jak 
Chilijskie, les forines de f o s ń lh  terludres ci creta- 
cós sont mbldng^es de telle sorle, que les letis rap- 
port&nt dsS grtmpes de roehes cm termeh i&ielacó, 
tandis que diaifitfes les regaraert.t comrne d’ epoąue 
tertiawk. (Rulletin de la socićtć góographiąue, juin 
1873).

*) fctr 170.
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Kordylijerowycli Chilijskich poznać i oznaczyć isto­
tną różnicę w ich przyrodzie, ani osądzić z pewnością 
na jakim  kresie graniczą z sobą. Chociaż w istocie 
A ndy są trzykroć, czterykroć wyższe od K ordylijery 
.Nadmorskiej, nie braknie pojedynczych gór na tej 
ostatniej w północnej strefie, tak wysokich jak  A n ­
dy południowe. N a wielu miejscach podróżny prze­
chodząc przez obie Kordylijery od zachodu na wschód, 
ani spostrzeże jak z zachodniej Nadmorskiej, znajdzie 
się na wyżynach, które u,(?zeni i lud miejscowy uw a­
żają za właściwe Andy. N ie robi Avielkiego w rażeniu 
na podróżnym przejście przez K ordylijery podniesione 
na cztery do pięciu tysięcy metrów nad poziom mo­
rza, do których powoli^stopniow o po wielu dniach 
podróży dochodzi.

"W układzie tylko geologicznym obu pasm szu­
kać należy różnicy między niemi. Pod tym względem, 
jeżeli K ordylijera N adm orska niej zdaje się przedsta­
wiać wielkiego zaw ikłania w swym utworze; A ndy 
przeciwnie są olbrzymiemi pomnikami w strząśnień 
gwałtownych, po wielekroć i w rozmaitych epokach 
ponawianych. Skały warstwowane do rozmaitych for- 
macyj należące, nie układają się wyra/mio, na w iel­
ki 'h obszarach, jedne pod drugiemi. na lMiij.ich wy­
datnych, gdzieby ich względnego w arstwowania, ich 
stratyfikacyi, śledzić byto można. Poćięte, połamane, 
poprzerzynane przez rozmaite masy wybuchowi^ któ­
re  je dźwignęły i oderwały, nie:, tworzą ogniw cią­
głych, niezachowują stale swoich cech charak tery ­
stycznych. Przewmżają skały przeobrażone (metamor­
ficzne) lub zupełnie zagadkowe (problem atyczne); a je ­
żeli gdzie po żmudnej długiej wrędiówce, spostrzeże
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geolog na jakiej spadzistości gór, ławice ze szczątka­
mi życia organicznego przedkordylijerowego, z któ 
rych mógłby co odgadnąć i wyczytać — to niedaleko, 
o parę staj od miejsca, gdzie się był zatrzym ał i po­
czął śledzić kierunku i pochyłu ławic, cały ich uk ład  
znika od razu, i w ielki nieporządek ukazuje się 
w przyległych ogniwach, poprzerzynanych m etaliez- 
nemi i niemetalicznemi częstokróe żyłami.

W śród tego odmętu szukać jednak należy jakiej 
zasady wolnej.od przypuszczeń, jakiego h o r y z o n t u  
g e o l o g i c z n e g o ,  któryby mógł posłużyć do z o r ie n ­
tow ania się. Ten horyzont daje się ustalić na forma- 
cyi wapienno-iłowej, obfitej w skamieniałości, należą­
cej do wieku lijasowego, którą, choć sporadycznie roz­
w iniętą, przerywaną, na rozmaitych wyżynach ukazu­
jącą się, dostatecznie rozpoznało w ielu paleontologów, 
mianowicie B a y l e  i O o q u ą n d ,  R a y m o n d  de C o r b i -  

n e a u ,  S o w e r b y ,  F o r b e s , '  G a y ,  P i i i l ip i> i .  W apień ten 
w arstw ow any leży na zachodniej pochyłości Andów, 
zaw ióra w sobie dobrze zachowane szczątki organicz 
n e , mianowicie spodnia jego . część, tak  charak tery ­
styczne z l i j a s u ,  że przyjąwszy tę formacyję wa- 
pienno-iłową, k tóra częstokroć zd a lek a  da się odróż­
nić, za h o r y z o n t  g e o l o g i c z n y ,  podzielić możemy 
cały utwór właściwych Andów na trzy  ogniwa, które 
stanowią*;

L F o r m a c y j a  p o d l i j a s o w a :  dzieląca się na m e ­
t a m o r f i c z n ą  i c z e r w o n e g o  p i a s k o w c a ,  
obie są w arstwow ane 

I I .  F orm aty  ja l i j a s o w a  i n a d l i j a s o w a  (Ju ra 
i kredowa) — osadowa.
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m .  Masy krystaliczne, niewarstwowane, w y b u c h o ­
we :  jedne podnoszące, dźwigające cały utwór 
warstwowany (pikały granitow e i porrirowe); inne 
w y r z  u to  w e,S |daw ne tracbity  i nowoczesne two­
ry wulkanicznej.

I Formacyja Porilijasowa 

B rak zupefny ćęćh paleontologicznych w tej for­
macyi czyni ją, co do względnego wieku, zupełnie za­
gadkow ą; a co najbardzićj utrudnia zbadanie jej po- 
czątkuKjestto, że skały wchodzące do jej składu, mia­
nowicie w zetknięciach jej z m asam i, które ją  
d/w ignęly  i podnft&żą, są po większej części p r z e o ­
b r a ż o n e ,  noszą pospolicie na sobie charak ter meta- 
morfizmu.

Odróżnić w nich należy dwa ogniwa, z których 
w jednem przem-aga piaskowiec Czerwony, w drugiem 
p o r i i r y  w a r s t w o w a n e  m e t a m o r f i c z n e .  *

Piaskowiec czerwony.
Dolna część Andów, na pograniczu z Kordyli- 

jerą  Zachodnią Nadm orską odznacza się wydatnem 
uwarstwowaniem pokładów, które pospolicie na diory 
tycznych skalach spoczywają. K iedy drogą Mącą po 
której z p o p r z e c z n y c h  dolin,posuwamy sie od brzegu 
morza ku wschodowi, pospolicie już o k ilka czy k ilka­
naście mil od morza, ostrzega nas, że się przybliżamy 
do właściwych Andów, widok, po prawej i po lewój 
stronie, urw istych ścian, porysowanych jakby we w stęgi 
rozmaitego koloru, k tóre znacznie odbijają od pochy­
łości łagodnych i zarysów lekko nagiętych K ordyli­
jery  Nadmorskiej. Te pierwsze w arstw y pokładu osa­
dowego nachylają się pospolicie ku zachodoAyi a za­
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padają pod Andy, ale dalej na wschód zmieniają 
pochył i kierunek.

Między skalam i wchodzącemu do ich składu od­
znacza się w ielka rozmaitość piaskowców i grubszych 
konglomeratów, zlepionych pospolicie masą stw ardniałą , 
iłową lub porfirową. P rzem agają nnędzy innemi 
p i a s k o w c e  p s t r e  i c z e r w o n e ,  k tóre naprzem ian 
warstw ują się z ławicam i osadów rozmaitej grubości, 
zbitych czerwonawych brunatnych, niekiedy b łęk itna­
wych lub fijałkowo-szarawych. Piaskowce te  okazują 
częstokroć w przełamie ślad porfirowego ziarna i prze­
chodzą niekiedy w w arstw y porfirowe lub im tow a­
rzyszą.

Pomimo niedostatku w tej formacyi szczątków 
organicznych, uczony autor mapy geologicznej;"jPissis 
uw aża te piaskowce za należące do epoki Perm- 
skiej i do Tryjasu. Zasadza zaś swoje mniemanie na po­
dobieństwie cech petrograficznych tych skał i względ- 
nem ich położeniu do formacyj t r y j a s o w y c b  i p e r m-  
s k i c h  w A ndach Boliwijskich N aznacza mianowicie 
P i s s i s ,  wiek permski p i a s k o w c o m  c z e r w o n y m ,  do 
których składu wchodzą konglom eraty drobno i grubo 
ziarniste, barwione tlenkiem  żelaza lub zielone, po­
dobnym do chlorytu krzemianem p rzeję te j do nich też 
odnosi P issis pokłady s u c h e g o  w ę g ł a  w T ernera 
(w prowincyi Atacarfia), a na innych miejscach — gli 
iliaste pokłady z podrzędnym gipsem. W  podobnychże 
pokładach odkryto gdzieniegdzie niew yraźne od­
ciski roślinne. :

Cała ta  formacyja Piaskow ca Czerwonego u k a­
zuje się przeważnie rozw inięta w wyższej części A n 
dów, dochodzącej prawie do ich grzbietu.
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I. Skały przeobrażone czyii metamorficzne ').

Z malemi odmianami w cephaeh mi neralogicz- 
nycli, znajdują się te skały na całym pasie  niższych 
Andów w zetknięciu z należącemi do K ordylijery 
Nadmorskiej, p l u t o n i c z n e m i ,  jako  też w wyższych 
strefach, w którjjSh masa wybuchową^ krystaliczna, 
wychodzi na powierzchnią Andów.

Między teini p r z e o b r a z o n e m i  skałam i, prze­
ważne miejsce zajmują tak nazwane P s t r e  P o r f i r y  
(porfidos nbigarrąilos), k tóre się pospolicie dzielą na 
w arstw y po k ilka stóp^grube, częściej na cieńsze, 
niemające i trzech cali grubofjhi. Ich masa je s t pospo­
licie szara, lub brunatna,, miejscami rieco fioletowa, 
z plamami biękitnawemi lab zielonemi. Kolory te n ie­
regularnie rozłożone, dające niekiedy tej masie wej­
rzenie różnokolorowej bfekcyi, pochodzą z niejedno­
stajnie utlenionego żelaza. Wśród t e j  masy rozsiane 
k rysz ta łk i feldspatu są pospolicie male,r liieforemne, 
białe, częstokroć nieco blasku mające i tak  są' n ieza­
leżne od kolorów masy, że się zarówno okazują na 
plamach rozmaitego koloru, nieprzecinane limjami, 
na których się stykają odmiennego koloru części masy. 
Porfirowe te warstwy, miejscami twarde, miejscami 
zw ietrzałe od czynników atmosferycznych, rozpadają 
się w żw ir lub proch czerwonawo fioletowej barwy 
lub w grubsze ułamki zaokrąglające się ua miejscu.

*) D aję szczegółowszy opis tych porfirów w rozprawie 
ogłoszonej w Aunales deś Alinei, p. m „ItJicher<'lii's 
sur la yitologie. du CltiHi&tc.'', k tórą powyżej przy­
toczyłem

W j i f e  matom.-pr/.yr. T \  21
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Podrzędne tym porfirom są rozm aitego koloru 
kongdomeraty, pospoliciebrekcyje i różnokolorowe b ro - 
k a t e l e ;  rzadko kiedy właściwe pudyngi. Ich  lepiszcze 
stanow ią te same p s t r e  p o r f i r y ,  z którem i się naprze- 
mian w arstw ują, lub jak a  g lin iasta stw ardniała  masa. 
Zlepione ułam ki tyć-li konglomeratów są rozmaitego 
rodzaju: jedne zbitej, inne porfirowej budowy, nigdy 
kwarcowe, pospolicie krawędziaste." Ale się dają też 
postrzegać miedzy niemi buły z tychże samych pstrych 
porfirów, zaokrąglone, osadzone w gliniastym  lub por- 
firowem lepiszczu.

W  ogólności konglom eraty trzym ają s.ię wyższej 
części porfirowych formacyj i układają się jakby sko- 
rupowo po nad warstw am i skał metamorficznych.

Ich  cechy charakterystyczne w podrzędnych ogni­
wach są następne:

iS  Obfitość wodo-krzemianów zwanych z e o l i ­
t a m i :  między niemi przew ażają: ś tilb it, skolezyt, 
laum onit, p ren it, szabazyt, mezotyp, rzadko bardzo 
krystalizow ane i to niedokładnie, pospolicie rbżsiśhie 
w pstrym  porfirze, tw orzą ziarna okrągław e lub elip­
tyczne, lub się rozchodzą w nieregularne żyłki i cząstki 
zupełnie nieforemne. Z ląd póchodzą szczególnie dwa 
różne gatunki sk a ł: z e o l i t o w y  p o r f i r ^ a ł y  przesią­
kły  owemi wodo-krzemianami wapna, sody, magnezyi 
i żelaza, i m i g d a ł o w c e .

2) Podobnogoż rodzaju ziarna, żyłki, a naw et 
większe jądra , dwa do trzech decymetrów średnicy 
mając#, chalcedonu, zielonych lub brunatnych jaspisów 
i agatu, niekiedy ge.ody tych samych minerałów, próżne 
w ewnątrz lub wypełnione kryształam i kwarcu, zn a j­
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dują się sporadycznie rozsiane po porfirowćj masie; 
miejseaini też węglau wapna i epidot.

3) M i g d a ł o w c e  nigdy prawie nie stanowią oso­
bnych w arstw , tylko w ew nątrz porfirowej masy częśo 
jej przeobrażoną wddzimy wr m igdalow iecSktóry pospo­
licie ukazuje się na wielu miejscach i rozprasza mę 
stopniowo.

4) "Wdzierają się między warstw y i częstokroć 
je  przerzynają, żyły porfiru kwarcowego, niekiedy m eta­
liczne, szaro-zielonawy porfir jiyrosenowy i inne skały 
dotąd nie oznaczone, injekcyjne (roclies d’ injection).

5) Po wielu też miejscach metamorficzne skały 
układają się na przem ian równolegle z Ayarstwami 
należącemi do formacyi p i a s k o w c a  c z e r w o n e g o  
z ławicam i skal zbitych lub gliniastych, w których 
wnętrzu odkryto, acz w niewielkiej ilości, lignit b ru­
natny i drzewo na wpót zwęglone, na wpół skam ie­
n ia łe ; ale w ogólności braknie tu  pokładów w apien­
nych, chociaż po większej cfcęści p s t r e  p o r f i r y  i ich 
podrzędne skały, burzą się nieco z kw asam i i zosta­
wiają w nich stosunkowo niemało m ateryi z e o l i t y ­
c z n e j ,  to je s t podobnej ze składu do wodo-krzemia- 
nów rozczyniających się w kwasie.

II. Formacyje: Lijasowa i późniejsza (Jura).

Skały należące do tej formacyi andyjskiej są 
w ogólności wapienie marglowe, mniej więcej przejęte 
m ateryją krzem ionkawą lub piaskow atą, niekiedy odła­
mu zbitego lub drobno-ziarnistego, prawu 3 nigdy nie są 
one .-czystym węglanem wapna. W apienie te  pospolicie 
szare, żółtawe, zostawiają 30 do 40, rzadko kiedy mniej 
niż 9 na sto m ateryi gliniastej, w k w asach ; zawierają
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niekiedy nieco węglanu magnezyi, ale brakuje tu w ła­
ściwych d o l o m i t ó w .  Ich  w arstwowanie jes t pospo­
licie wyraźne, dokładne, równoległe; w arstw y rozmaitej 
grubości, niekiedy 2 do 3 metrów miąższości mające, 
nachylają się pospolicie w niższych Andach ku zacho­
dowi, w wyższych ku wschodowi. N igdzie ich nie 
widać opartych bezpośrednio na skale granitow ej p o d 
n o s z ą c e j ,  tylko na w arstw ach należących juzto do 
p i a s k o w c a  c z e r w o n e g o ,  jużto d < |ifo rm acy i p o r­
f i r o w e j  p r  ze o b r a ż o n e j j  ii:

Szeroko rozwinięte wapiemedijasoiwe, w raz z póź- 
niejszemi, należącemi do wyższych'ógniw formacyi jura- 
sowej, w póhiocnćj prowincyi A lacaflH, zwężają się 
w miarę jak  się posuwamy na południe; a w miarę, jak  
się oddalają od morza,- podnoszą się ku szczytom naj­
wyższych Andów. W  prowincyi S. Fernando (34— 
35° sz.) już je w idać-tylko przysam ym  praw ieigrzbie­
cie tych gór (Cordillera cle las l)nm as\$  dalej zaśi.na 
południe przerzyna je liiuja ruilkanów i przerzuca na 
drugą stronę Andów.

Góry j u r a s o w e  odznaczające si$?w Andach swo- 
jem  regularnem  warstwowaniem , odbijają od otacza­
jących je białością swoich skal, zarysam i krawędzi- 
stem i i pospolicie stroniszą od innych spaclzistością. 
Spostrzega się na nich z daleka szereg nieprzeliczo­
nych ławic Równoległych}: rozmaitej grubości, z któ­
rych twardsze, ze zbitego wapienia, pionowo ucięte, 
idą na przem ian z marglowerai powolnićj zniżającemi 
się, rozsypującefui się w proch i w skamieniałości dobrze 
zachowane: tak, że jedne z drugiemi tw orzą jakoby 
schody, po których się bez trudu i bezpiecznie wcho­
dzi na wierzch góry.



K in a >  3 c  m m  J  s k  i li. 1S 9

Miejscowości lepiej zbadane., niektóre sławniejsze 
z kopalni srebra i bardziej interesujące geologa, w tej 
formacyi są następujące:

1 ) N a całej pustyni A tacam a, począwszy od Cara- 
coles do F lo r idy i Tres P un tas, rozpoznał P h ilip p i  
pokłady lijasu i niższego oolitu, w wyższych ogni­
wach skaty łupkowate i wapienne, zawierające wfsobie 
obfitość musSłet (posidonia, gryphea dilatata, gryphea cym- 
bium i t. d .j i u spodu niargle czerwonawe z gipsem 
i solą ziemną ’). Te same szczątki istot organicznych 
znalazł S und , między innemi w ielką rozmaitość terebra- 
tu l jurasowych, spirifery, amonity, w wyższych ELor- 
dylijerach A tacam y na trzy  do czterech tysięcy metrów 
nad morzem w Juncal, Sandon, E n c a n ta d ^ jH

2 ) Niemniej obfite w skam ieniałości lijasowe i nale­
żące do wyższych ogniw oolitowych są okolice boga­
tych pokładów srebrnych Ghanarcillo, A gua A m arga 
i Arqueros, w zachodniej części Andów, jako  też Jo r- 
quera, Manflas, Dona Ana, T res Cruces i t. d., w wyż­
szej, w schodniój^trefie andyjskiej."’-

3) Bardzićj na południe pokłady te tylko już ze 
skamieniałościami jurasowemi ukazują się przy samym 
grzbiecieJ wysokich Andów, na drodze dt>- Mehdoza. 
w P.inquenes. w okolicy wulkanu S. Jose, w liordy- 
lijerze las Dam as i Tfiuo.

Między szczątkam i istot organicznych, należącemi 
do epoki jaraśow ej i niższśj kiedowej, a rozsianemu 
po tym ogromnym obszarze, Andów,  odkryto wiele

*) Viaje al deifierio de Atabmia hecho del orden de 
góbicrno dedCMf&. -por el Dr. IłonuL PO  A . P n im r n .  
Halle, 1860.
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gatunków tych samych, które się znajdują w odpowie­
dnich ogni wach na starym lądzie, i tak n. p .:

Z l i ja s u :  Nautilus striatus Sow., N. semistria- 
tus d’ Orb., Ammoniłes opalinus Reim, Ostrea cymbium 
Desh., M i/idus scalprum  Goldf., Tercbraiula tetraedru 
Sow., Terebratula ornithocephula Sow., Spirifertum idus  
ae Ruch., etc.

Z o o l i t u  n i ż s z e g o :  Ammonites bifurcatus 
Schloth., Ostrea puligcra Goldf., Terebratula perovalis 
Sow., Ostrea M arshii Sow., Ostrea sandalma Goldf, etc.

Z o o litu  ś re d n ie g o :  Pholadomya Zictcni, Th  
fidicula Sow., Panopuea peregrina d’Orl> , Terebratula 
concinna Sow., T. bicanaliculata Schloth , T. cmargi- 
nata Sow , JEchinus bigranularis Lk.

Z n eo com ianu : Crioceras 1)aralii Lew.. Ostrea 
Couloni d’Orb , Trigonia Delafossii d’Orb. 1).

') P race ważniejsze Paleontologów , tyczące się szczą­
tków organicznych chilijskich są następu jące:

1. Palentologia de Chile por Don A u g u s t o  R e m o n d  

d e  C oiibineau ; umieszczona w Aimates de la Uni- 
versidad de Chile, 1867 : je s t to jodyny spis ska­
mieniałości chilijskich z utworu drugorzędnego i trz e ­
ciorzędni go.

2. „Mćmoire su/i4 les fossiles secondóśres racueil- 
lis dans 1% Cldli p a r  M. I g n a c u  D om eY ko et sur les 
terrains imxquels ils appartienńpnp; p a r  B a y u b  e t  
Coquani)“ ; umieszczone w Mćmoires de la Socifau 
geologirpi.e de France: to m e  4 m e l e r e  p a r t i e ,  p ag . 1.

3 Przytoczona wyżćj rozpraw a D ra P n iu r iu  
„O muszlach trzeciorzędnych chilijskich" i tegoż samego 
„Podróż do Pustyni A tacam a", ViaM, al dederto de 
Atacama“. I ta lie  1860.

4. D Alt w i n  : Geological ohser/mtions on South 
America; i dodane do nich : Description o f  tertiarg
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lii. Skały  wybuchowe, niewarstwowaue, podnoszące.

Tu odróżnić winniśmy m a s y  p l u t o n i c z n e ,  
które dźwignęły, podniosły furmacyję pokładową przed- 
andyjską i nadały  jej pewną formę, od w y b u c h o ­
w y c h ,  późniejszych, traehytow ych i wulkanicznych, 
k tóre w ostatnich w strząśnieniach wyszły na wierzch 
w najwyższej strefie Andów i ustaliły  dla nich dzi­
siejszy k sz ta łt i zarysy.

Z płutonicznych, brak w ogólności spostrzega się 
w A ndach gran itu  i pegm atytów gruboziarnistych 
łatwo rozkładających się, jako też skał granitowo- 
łupkowych, gneizów i łupków mikowych, tych,.(które 
przeważnie wchodzą do składu K ordylijery Nadmor­
skiej. U kazują się tylko masy diorytowe ; stowa­
rzyszone z niemi, zielonawe, jednolite, lub porfirowe 
mieszaniny białego feldspatu i amfibolu (zieleńce, Griin- 
stein), które i w Andach, jak  w zacliodniem paśmie 
K ordylijerów , zdają się być główną skałą p o d n o ­
s z ą c ą  (roche de soulewemcnt).

W ychodzą też na wierzch miejscami syjenity 
z czerwonego ortoklazu, zielonego lub czarnego amfi­
bolu i kw arcu złożone, a daleko rzadziej, g ran ity  labra- 
dorowe, do których składu wchodzi pyroxen podobny 
z odłamu do hyperstenu.

Rzecz godna uwagi, że skały  te granitow e m ia­
nowicie dioryty nie ukazują się na grzbiecie Andów,

fossil shells fro m  South America, by Gt. B. B o w k i i b y ;  
Despription o f sąpondary fossil shells f i  om South 
America,d b y  Professor F o k b k s .

llecherches- sur la const. geolog, de Chili, pag. 407 
et pag. 529— 535.
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nie stanow ią ich szczytów. Z sześciu punktów, gdzie 
przeszedłem Andy, a kfcóremi są: K ordylijera Come- 
Caballo, położona naprzeciw  Copiapó ’); K ordylijera 
de la  Laguna, naprzeciw Coąuimbo 2) ; L a  Cumbre, na 
drodze do O spallata “); L as Damas 4); L a  P u erta  del 
Yeso, w pobliżu Dfescabezado °); Picbachen, w pobliżu 
Antuco c) ; u grzbietu tylko K ordylijery de la L aguna 
znalazłem sk a łę^ ran ito w ą  z czerwonego i białego feld- 
spatu i z małej ilości kw arcu z amfibolem złożoną, 
dzielącą się w grube j graniastosłupy pionowe, podo­
bne z w ejrzenia do tracliitowycli. N ajw yższa naw et 
Kordylijera w Anulach, Aconcagua, według P i s s i s a  

nie jes t granitow a ani wulkaniczna; po całych zaś 
południowych Andach górują w ulkaniczne i trachitow e 
kopuły i ostrokręgi.

N a w szystkich przejściach przez Andy ,  tak  
nazwanych boąuates (passagcs), grzbiety ich są przy­
płaszczone, a na nich pospolicie leżą skały odłamu 
porfirowego, konglom eraty porfirowe* 'jako też w arstw y 
iłowe lub feldspatowe budowy zbitej. W iele z nich, 
zdaje mi się, pochodzi z przeobrażonego trach itu ; P i s s i s  

uw aża je jako d a w n e  w u l k a n i c z n e .

’) Annętfós des iłZfeB 1846 ; Recherches giol., pag. 402.
2) llecli. fieolofjiifueb) pag. 529.
3) Podróż z P ary ża  do Chili.
*) Excursiou gćolotfica w  lusftśfltrdiUeras de Fer-
■■...gawlo:-j Andles ile la lTrdversidad, 1 8 6 1 ,  pag. 22.

'Vmje a la Cordillera de Tulca i  ChilUm; Ana- 
les de la IR&oengsidad, en 1848, pag. 12.

c) Memoire sur la ^Sompositioii, fjiiologifgte d‘it Cliili 
i) la latituile dMRoncepcion depuis la bale de Tal 
cd/mano j\isqu’au stmimet de RiehadieUWcom.prenant 
ln/b/jlcau Autuco, p. J .  Domuy.eo ; Armales de Mhitó,
4  Śerie, Tom X L V ,  pag. 6 5 — 1 8 6 .
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Co się tyczy utworu nowszych formacyj trachi- 
towycli i wulkanicznych, dodać winienem, że w ulkany 
chilijskie nie usadowiły się na samej l i n i i  rozdziału 
wód andyjskich, ale ich szereg w poludniowem Chili 
przerzyna tę liniję ukośnie. N ajw yższy z nich, od k tó­
rego poczyna się iclń szereg w północnej stronie, Tupun- 
gato, leży za tą  liniją na wschodniej stronie A ndów; 
za nim, ku południu, wygasły w ulkan S. Jose, p ra­
wie na samej lin ii; dalej na południe, Tniguiririca, 
Descabezado, mają swe k ra te ry  zatkane lodem, już na 
tej stronię*! A ndów ; a im bardziej posuwamy się na 
południe, tóm bardziej, w ygasłe i czynne wulkany: Cliii - 
la n , A ntuco , dwa inne położone na araukańskich 
Andach i Y illa Rica, oddalaj^ się na zachód; ostatni 
zaś na południu, wygasły na teraz, Osorno i towarzysz 
jego Llanipiihue już na R ó w n i n i e  Ś r o d k o w e j  leżą, 
prawie u stóp Andów nad jeziorem Llanguihue. W u l­
kan  Osorno je s t t-óż ostatnim  z tej strony na lądzie 
i nie masz tradycy i, czy kiedy od .czasu odkrycia 
A m eryki pojawiły się bardziśj na południu w N a d ­
b r z e ż n y c h  A n d a c h  jak ie  wybuchy w ulkaniczne?

Cały ten szereg wulkanów leży wśród obszernej 
Iracliifowej formacyi, na^któiej odróżnić należy: wul­
kany k r a t e r o w e ,  chadzające siej od czasu do czasu 
na najwyższych szcżytach. od wybuchów b o c z n y  c l i , 
w łaściwych s o l f a t a r ,  stałych lub przem ijających, 
ważniejszych pod wielu względami, tak  co do utworu 
skał, którym same. dają początek, jako też co do prze­
obrażenia ciał przez właściwe wulkany utworzonych *).

*) Mćmcrire sur les solfatarns laturąles des volcans 
dans la charne-' ynćridionale des Andiis du Chili, 
par . J .  Tj o m u y k o . Annalus ćtvs A1mes. P aris , tonie JN , 
1876, 2e livraison.

Wydas. m atem . p ra w . T . Y. 2 5
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W ielka rozmaitość skat wchodzi do składu tej 
formacyi trach itow ej: ukazują się w niej często skały  
dzielące się na piętrowe graniastoslupy rozmaitej g ru ­
bości, na potężne ław ice i miejscami na niefuremne 
buły; bliżej zaś wulkanów napotykam y konglom eraty 
obsydyjanowe, obsydyjany, jako też masy pumeksu; ale 
w ogólności nie widać między niemi skał, k tóreby ze 
składu i cech zewnętrznych mogły byćrfuważane za 
b aza lt; w szystkie w ogólności mają 50-1 do 60 na sto 
krzem ionki, zaw ierają częstokroć' domieszany kw arc, 
lub oliwin, są mniej więcej porfirowego składu; nie zna­
lazłem w nich pyroksenu, anijj amfibolu, ani żadnych 
zeolitów ’)• A chociaż cała ta  obszerna formacyja tra  
chitowa poprzedziła wybuchy kraterow e i wyszła bez 
wątpienia z otworów szerokich podłużnych, — rzecz go­
dna uwagi, że i dzisiejsze lawy. żużle, zw ir i po­
pioły wyrzucone z kraterów , i t e , k tóre dziś 
w yrzuca nie jeden z wulkanów Andyjskich, nie są ba­
zaltowe, ale trachitow e, w skutek nadm iaru krzemionki 
trudne do stopienia; wiele z nich w odłamie ukazuje 
budowę porfirową, to jes t pomimo porów i gąbkow atosń, 
widać w nich rozsiany w małych kryszta łkach  felds- 
pat szklisty  i nieco oliwinu.

Owoż po krotce skreślony skład tego olbrzymie­
go łańcucha Andów, podobnych pod wielu względami 
z utworu do naszych ojczystych Tatrów, do których 
często duch mię unosił, gdym przebiegał wzdłuż i na 
wielu punktach wszerz Kordylijery Chilijskie. W  An­

‘) Ibid. Description destraeliytes. pag. 150.
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dach, jak  w Tatrach, l i j a s o w e  wapienie stanowią 
w ydatniejszy horyzont geologiczny; pod niemi, p i a ­
s k o w i e c  c z e r w o n y  bez żadnych szczątków istot or­
ganicznych a w spodnich ogniw ach— skaty m etam or­
ficzne; nad niemi nowsze pokłady aż do k r e d o w y c h ,  
i miejscami trzeciorzędne.

Główniejsze różnice między tem i dalekiemi od 
siebie górami zachodzą w tern, że metamorficzne skaty 
Andyjskie są pospolicie porfirowej budowy, lub zb ite j 
drobno-ziarniste — kiedy w T atrach  według Z e i s z n e i u  

są łupki granitow e, gneiz. łupek mikowy i talkowy, 
W  Andach nie napotkałem  dotąd właściwych dolomitów, 
które w tatrzańskiej formacyi przeważne miejsce zaj­
mują ; a do tego niesijerokic, gwałtownemi wstrząśnie- 
niami po wielekroó, w rozmaitych epokach dźw ignięte 
Andy, niesposobne były do usadowienia i zachowania 
się pokładów późniejszych, t r z e c i o - i  c z w a r t o r z ę -  
d n y c h ,  którym  co do wieku odpowiadają tylko pło­
dy trachitow e i 1 wulkaniczne na ich grzbiecie rozwi­
nięte. W  A ndyjskich masach wybuchowych, pod­
noszących. niewarstwowanych rzadkie są skaiy ma- 
gnezyjne, rzadki bardzo serpentyn, braknie może zu­
pełnie g a b b r o ;  przeważa, obfiluje dioryt, miejscami 
porfir kwarcowy, syenit, niekiedy labradorytowy g ra ­
n it ;  naszym zaś Tatrom  braknie bogatych pokładów 
m etalicznych miedzi i srebra, o których wkrótce bę­
dzie mowa.

Nim jednak do nich przystąpię, winienem ozna­
czyć, o ile niedokładny stan d z is ie jP y  znajomości 
geologicznych tego kraju pozwoli, 1’ n i j ę  dem  a r k  a- 
c y j n ą  m i ę d z y  u t w o r e m  K o r d y l i j e r y  N a d m o r ­
s k i e j  i K o r d y l i j e r y  A n d ó w .  Ti i i j a  ta  choć
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w przybliżony sp»sób, posłuży do oznaczenia miejsc, 
jakie większość pokładów m etalicznych zajmuje w ze­
tknięciu się iz  sobą dwóch tych odmiennych formacyj.

Li r ' j a  demarkacyjna między Kordylijerą Nadmorską 
a właściwemi Andami: linija zetknięcia się z sobą 

dwóch formacyj ’)•
Trudności jak ie  napotyka (geolog w zbadaniu g r a ­

nicy zachodniej Andów, pochodzą z następnych przy­
czyn: 1 ) Granica, na której styka się formacyja An­
dyjska, ze skałam i należącemi do K ordylijery  N ad 
morskiej, jest, (wyjąwszy południowe strefy) kręta , 
zaw ikłana w układzie skał, częstokroć okazująca ślady 
gwałtowniejszych w strząśnm ńj. 'poprzerzynana żyłami 
rozmaitej n a tu ry ; 2 ) Spodnie ogniwa w zetknięciu się 
z K ordylijerą Zachodnią są pospolicie przeobrażone, 
metamorficzne, ich w arstw y częstokroć^spojone^cecliy 
z a ta r te ; .3) N.ą wielu punktach w formacyję K ordyli­
je ry  Nadmorskiej w dzierają się ogniwa, które się od-i
gałęziają od głównego pasma Andów Środkowych i do­
chodzą^. n iektóre na k ilka mil do morza, gm atwają 
cały u t w ó r ,  tak  w zarysach zewnętrznych, jako i w 
składzie wewnętrznym.

Starajm y się jednak nakreślić choć niedokładnie 
tę liniję zetknięcia się z sobą dwóch formacyj, k tórą 
w skróceniu nazwę li n i ją  z e t k n i ę c i a  ( ligne du 
contacl).

‘) Pićrwsze nakreślenie tej linii dałem w przybliżeniu 
na mapie umip ẑczonćj w_ Anndles des Min.esf  4me, 
serie, tom IX, w pracy już przytoczonej p. n. 71/e- 
meritre sur ia-Co-ns/.iliUimi geologijw  <ku$Chili.
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N ie rozpoznana | | s t  dotąd granica zachodnia 
formacyi Andów na Pustyni A tacam a. Wiadomo tylko 
że góra Caracoles położona miedzy 23 a 14tym sto­
pniem szerokości, cała wapienna, w arstw ow ana, za ­
w ierająca w sobie skamieniałości należące do forma 
cyi ju rasow ej; styka się od zachodu ze Jąkałami gra- 
nitowemi K ordylijery Nadmorskiej.

Od tego punktu, kierując się po za wapiennem 
ogniwem jurasowem ku południu, znajdziemy tę li- 
n i j ę  z e t k n i ę ć i a  w pobliżu miejsc, na których P ia ­
n in u  i Sunif^odkryli wielką ilość szczątków lijasowyck 
Profeta, Sandon, Juncal, E ncantada aż do Florydy. 
L ińija ta  pograniczna, po całej pustyni A tacam a c 'ą 
gnie się równolegle do brzegu m o rS ff mniej więcej
0 jeden stopień d ł u g o ś c i  g e o g r .  od niego oddalona. 
W apienie jur&sowe przerywane, przykry te w w iilu  
miejscach trach item , oparte o porfiry metamorficzne
1 m argle czerwone (Puinium), dochodzą od F lorydy 
do Tres P un tas i tu  poczyna się ich strefa lepiej zna­
joma, bogata w płody metaliczne.

Leżące w głębokiej dolinie miasto Copiapo, osło­
nięte od południa górami diorytowemi, należącemi do 
Kordylijery Nadbrzeżnej, ma nad sobą od północy wy­
sokie pasmo skal warstwowanych, przeobrażonych, le ­
żące na pograniczu formacyi.

O parę mil ku wschodowi, daje się wyraźniej 
oznaczyć na zachodnio- południowej pochyłości góry 
Ladrillos, zetknięcie spodniej masy diorytowej z dżwi- 
gniętem i przez nią w arstw am i podliiasowewi.

Od góry Ladrillo'Sv-łatw iej jest ś l e d z i ć  tę l i n i j ę  
z e t k n i ę c i a  ku południu. W idzim y ją, jak  prze­
rzyna dolinę rzeki Copiapo i nieprzerw ana dochodzi
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do sławnego ze srebrnych kopalni Chanarcillo. Tu 
u podnóża wapieni jurasow ych w wiosce Junau  Godoy 
wychodzi na wierzch skała granitow a.

P rzeciąga się w południowym kierunku linija 
dem arkacyjna między dwiema Kordylijeram i na prze­
strzeni 50 do GO milowej od Chanarcillo aż do A gua 
A m arga; ale na całym tym szlaku, kryje się ta  lin ija  
pod szeroką, podłużną równiną piaszczystą, k tó ra tu  od­
dziela wschodnie pasmo jurasowe od niewarstwowanych 
mas krystalicznych K ordylijery Zachodniej.

Położona jjo 40 kilometrów od Vallenaru, stolicy 
departam entu tego nazw iska, góra wapienno-iłowa 
Agua  A m arga, dzieląca się na w arstw y , oznacza za­
chodnią granicg Andów, a na przeciw niej od za­
chodu poczynają się masy diorytowes'-

Mniej więcej o 30 kilometrów, dalej na południe 
zaciera się niejako ślad l i n i i  z e t k n i ę c i a  z p rzy ­
czyny nieregularnych ogniw, które się odrywają od 
głównego łańcucha Andów i p rz y b ija ją  się do morza. 
N a tym zakręcie ku zachodowi, leży w A rąueros roz­
legła formacyja porfirów przeobrażonych w arstw ow a­
nych, dźwigających utw ór jura^owy i część kredowe 
go-.; N iższe ławice porfirową* schodzą na dolinę Santa 
G racia, (na drodze do A rąueros) położoną o k ilka mil 
od morza, na pograniczu K ordylijery Nadmorskiej,

Z tąd na nowo zakręca się l i n i j a  z e t k n i ę c i a  
ku Andom, przecina dolinę poprzeczną rzeki Coęuim- 
bo niedaleko M arąueza i wraca do południowego k ie­
runku. P rzerzedzają się, a potem znikają na niej w a­
pienie iłowe, ze skamieniałościami jnrasowemi, dobrze 
warstwowane, a na ich miejscu przew ażają p s t r e  
p o r f i r y ,  rozmaitego rodzaju przeobrażone skały, sza­
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ry  i  czerwony piaskowiec. N ajtrudniej oznaczyć 
granicę ich /  ogniwami przechodowenii K ordylijery 
NadmorskiejLmiędzy dolinami poprzecznemi rzek Clioa- 
pa i Aconcaguan{310 30' i 33° sz.. g e o g ). N a tćj prze­
strzeni (odpowiadającej masimum wysokości Andów), 
tworzy jeszcze wśród skat metamorficznych miejscami 
jakoby wyspy, pokład jjSraEowy wyraźniej w arstw o­
wany i dochodzi do grzbietu Andów.

W ąska, wysoka, poprzeczna g a lą / Kordylijerów 
odrywa się też od najwyższych Andów Ju nkalu , i od­
dziela, jakem powiedział !), głęboką dolinę Aconcagua, 
od podnóża góry Chacabuco. U tego podnóża bierze 
początek niska R ó  w ni n a  Ś r o d k o w a  (Liano Inter- 
medio), rozciągająca się więcej niż na 300 mil od pół­
nocy na południe, między dwgema Kordylijeram i, rów ­
noległa do nich, odgraniczająca formacyję właściwych 
Andów od K ordylijery Zaehodiiiśj. N a tej równinie 
miejscami, u podnóża Andów (Parral, San Ju an , Ma­
chali, Talcarehua, Huem ul, Los Nichos, Cumpeo, Ma- 
riposas itd.) aż do kresu, gdzie się ta  niska rów nina za­
nurza w morze, w zatoce Reloncayi, ukazują się m a­
sy g ran ito w e j pospolicie diory tyczne, s t y k a j ą c e  s>ę 
z przeobrażonemu warstwam i p s t r y c h  p o r f i r ó w ,  na­
leżących do formacyi A ndyjskiej, k tóre też na nie­
których punktach tworzą odosobnione wyspy na Rów­
ninie M iędzykordylijerowej. W  dwóch tylko miej­
scach pod A ngosturą i między Rengo a San Fernando, 
gdzie się ta  Równina (Liano Intcrmedio) zwęża, jako 
też u jej początku, w -^olina, znaczne ogniwa p r z e o ­
b r a ż o n e j  f o r m a c y i  A n d y j s k i e j ,  zachodzą na

’) stron 170,



l(łNA(M DOMKYKO.

drugą stronę Równiny ku morzu, a na ich końcach 
(Polpayco, Galera, Aculęo) ukazują się reszty jak ie­
goś pokładu wapienno-iłowego, zawierające w swych 
w arstw ach odciski niew yraźnych muszelek należących 
może do epoki kredowej. W tych miejscach l i n i j a  
z e t k n i ę c i a  zakręca się na zachód i prędko w raca 
do swego kierunku, którego odtąd uieopuszfeza: ciągnie 
się równolegle do południka aż do portu Montt, a na 
jej przedłużeniu Andy schodzą do morza.

Czejśó druga,

PoKłaay metaliczne w stosunku ao odmiennych forma- 
cyi, wchodzących do składu Kordylijery Nadmorskiej 

i Andów.

Pierw ej nim przejdę do oznaczenia stref, w ja ­
kich szczególnie pośród ogólnego utworu dwóch 
pasm Kordylijerowych, stanowiących Andy i K or- 
dylijerę N adm orską ukazują sięjg m etaliczne po­
kłady, winienem wskazać w ł a ś c i w s z e  im, hardziej 
charakterystyczne cechy: i) pod względem ci a-l, które 
wchodzą do ich składu; 2) co do f h r m y  i p o t ę g i ;  3j  
co do bogactw a i obfitości ich względnie do głębo- 
kości i kierunków w Jak ich  się ukazują; jakoteż 
w stosunku do porządku, w jakim  się pospolicie poja­
wiają jedne po drugich, lub jedium óśiiie, rozmaitego 
gatunku m inerały w każdym z osobna pokładzie *).

’) Z wyjątkiem drobiazgowych szczegółów, którjifopusz- 
czam, jako mogących tylko miejscowych górników
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1) Pod względem ciał wchodzących do składu 
metalicznych pokładów.

"Wyjąwszy cyny, platyny i chromu, których do­
tąd śladu jeszcze nieodkryto w pokładach metalicz­
nych Chilijskich, (chociaż przyległa Bolivia posiada 
w Andach wiele bogatych żył cynowych, a na tym 
samym brzegu oceanowym, po którym sity rozciąga. 
Chili, ma platynowe piaski Nowa Granada), wszystkie 
inne metale użyteczne, z których korzysta przemysł, 
znaleziono w Kordylijerach należących do C h i l i a l e  
najbardziej obfitują one w rudy miedziane, srebrne, 
żelazne, ołowiane i najpowszechniej choć skąpo roz­
siane złoto. i

Z charakterów ujemnych przytoczyć należy: 1) 
brak prawie zupełny fluoru; ślad zaledwie fluspatu 
odkiyto na małych, rzadkich okazach srebrnego krusz­
cu w Chanarcillo; do fosforanu nawet wapna, który 
pospolicie, na starym lądzie, i w północnej Ameryce, 
nawet w Boliwii, zawiera nieco fluoru, tu w Chili, 
zamiast fluoru wchodzi do składu chlor1; — niedaje 
się też spostrzegać ślad fluoru w rozmaitych gatun­
kach, chociaż niedostatecznie dotąd rozpoznanych, nu 
ki, należących do składu granitu. Tenże sam niedo-

interesować, z dodaniem niektórych uwag jako też 
nowszych postrzeżeń i ze sprostowaniem niektórych 
błędów, rozbieram ten przedmiot w podobny sposób 
ja k  niedawno go streściłem  w dziełku: Ensaye sobre 
los depositos meiaHferos de Chile eon relacion a su 

jeolojia i* configuracion esterior. Santiago, 1876. 
Wydź. malem.-przyr. T. V. 26
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sta tek  fluoru na drugiej stronie Andów, w prowin- 
cyjach Argentyńskich, zwrócił na siebie uwagę?: S t e l z -  

n e r a ;  chociaż w tych samych K ordylijerach w Peru- 
wii, towarzyszy niekiedy galenie w niew ielkiej ilości 
zielony f l us pa t ; — 2 );.Brak wielki m inerałów krysta- 
lizowanych ; naw et m inerały jak  galena, blenda, siar- 
czyk miedzi, p iry t miedzianny, srebro i złoto rodzi­
me, które w innych krajach taką rozmaitość pięknych 
form krystalicznych dostarczają muzeom, — tu choć 
oblitsze, tworzą tylko masy nieforem ne, amorficzne 
a jeżeli się w nich ukaże niekiedy rzadki jak i k ry sz ta ­
łek, to pospolicie tak  niew yraźny, drobny, tak  w ielką 
ilością śfilan zagm atw any, że trudno odgadnąć do ja ­
kiego typu należy. W szeroko rozwiniętych granito­
wych skałach, poprzecinanych niezliczonemi feldspato- 
wemi żyłami, nie znalazłem  dotąd am jednego, mniej 
więcej dobrze sformowanego' k ryszta łu  feldspatu, ani 
amlibolu ni pyroxemi; niekiedy tylko daje się sptr 
strzedz, w porfirach, mały jak i k ryszta łek  albitu czy 
oligoklasu, należących do t r y  k 11 n i c z n e g o  systemu. 
Nawet, siakan barowy, epidot. rut.yl, nigdy nie uka­
żą się skrystalizow ane';' zeolity, turm alm y pbspoficie 
w łóknistej są budowy, g ran aty  w masach grubo ziar­
nistych; w spatacli wapiennych skalenoedry tylko 
i niekiedy romboedr pierwotny. Robią w yjątek pod 
tym względem niektóre m inerały srebrne (embolit, 
p russit i t p ), iak o tem będzie niżój w opisie kopalni.

S iarka, arszenik, antymon, a najobficiej siarka, 
wchodzą, mianowicie wgłębi żył, do składu minerałów 
metalicznych, są, ja k  się w yraża górnik chilijski, czyn­
nikam i m i n e r a l i z u j  ą c e m i  wszelki metal użyteczny; 
w wyższych zaś strefach pokładów m etalicznych i przy
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powierzchni ziemi, te same m etale leżą w stan ie  węgla­
nów, niedokwasów, chlorków i rozmaitych soli ukwaszo- 
nych (siarkany, krzemiany, fosforany itd.). Nie masz p ra­
wie żyfy metalicznej, któraby się n dołu nie zakończyła 
pirytem. Selen i telur liczą się do ciał bardzo rzadkich: 
towarzyszą srebru i miedzi.

Co do kamiennych łó ż  na których, że użyję 
term inu tutejszych górników, r o d z ą  s i ę  metale, {crici- 
derost spat wapienny, baryt, ankerit, iłowe wa­
pienie, wchodzą przeważnie do składu rud srebrnych, 
arszenikowycli lub antymonicznych i ołowianych za 
wiefających srebro: kw arc zaś. gliniaste materyje, kao­
lin, niedokwasy żelaza i p iry t żelazny tworzą łoża 
miedzianych i złotych rud ołów ma odmienne łoża. 
stosownie do miejsca jak ie  zajmują jego pokłady 
w utworze K ordjlijerów ; kobaltowe m inerały, jedne 
towarzyszą srebru, drugie pirytom miedzianym. N ie 
masz tu  pokładów cynku i kopalni tego m etalu podo­
bnych do kopalni galmanu w Polsce i na Szląsku, ale 
blenda tow arzyszy pospolicie siarczykom miedzianym 
i ołowianym, jakoteż pirytom. Żyw e srebro, choć w ma­
łej stosunkowo ilości, ukazuje się na dwojakiego ro­
dzaju pokładach; częściej, ale ubogo, ze srebrem 
w stanie amalgamy lub podwójnych chlorków i siar- 
czyków, mniej często, ale w większej ilości, w żyłach 
miedzianych, w stanie cynobru lub te traed ritu  (pana- 
bazu) m erkuria lneg$  podobnież i bizmut, w łożu rud 
srebrnych, ukazuje się w ■^stanie'"! srebrnego aliażu, 
w łożu zaś rud miedzianych, połączony z siarczykiem mie­
dzianym: żelazo jes t powszechnym towarzyszem i dla 
gó rn ików , p r z e w o d n i k i e m  (guia) do śledzenia 
wszystkich metalicznych minerałów.
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Forma, kierunek, potęga metalicznych pokładów,
Trojako ukazują się płody m etaliczne w K ordy­

lie ra c h  Chilijskich:
1 . w kształcie z y ł  (vetas, fdons)-,
2 . w kształcie m a s  n i e r  e g u l a r n y c h  (stocJci^erlc)
3. rozproszone w w arstw ach osadowych.

l-kŻyły. Z małym wyjątkiem , niezliczone pokłady 
metaliczne na obu łańcuchach Kordylijerowych Chilij­
skich ukazują się w kształcie żył rozmaitego kierunku, 
pochyłości i potęgi. K ierunek żyły stalszy jes t zawsze 
niż jój pocliyloś.ć i szerokość. W  ogólności żyły m etalicz­
ne Chilijskie nie są szerokie; 'rzadko k tó ra ma wię­
cej niż dwa m etry potęgi; s reb rne  pospolicie są wąz- 
kie, a im k tó ra węższa tem bogatsze rudy w ydaje; 
tak , że niektóre w Chanarcillo, w Tres P un tas zale- 
dwo pół m etra mają szerokości, a miejscami, zwęża­
jąc  się do jednego czy dwóch centymetrów, wydały 
kruszce prawie ze szczerego srebra, z chlorku lub 
embolitu. Żyły miedziane, mianowicie pirytu m iedzia­
nego, niekiedy rozszerzają się u spodu więcej niż na 
trzy  lub cztery m etry [szerokości i znowu się zwę­
żają.

Co do kierunku w iększa ilość żył ma kierunek 
wschodnio-północny K B i N N E  lub też NNO ;  mniej 
liczne i mniejszej wartości zdają się być te, których 
kierunek jes t od wschodu na zachód. Jakem  nadm ie­
nił, rzadko bardzo zmienia się kierunek, ale zbyt czę­
sto, krzyżując się jedne z drugiem i, przecięte od t i k  

nazwanych k r  zy  żo w  n i k ó  w (cruceros, croiseurs), nai
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lepsze naw et żyły, najbogatsze w rudę, giną, scbodzą 
ze swego kierunku, odepchnięte pospolicie ku stronie 
otwai tszego kąta, pod którym  się przecinają.

Co do p o c h y ł u ,  najczęściej znajdujemy je po­
chylone ku Andom, niekiedy ku morzu pod kątem, 
który się mniej więcej przybliża do 45° z pozio­
mem; nie masz prawie żadnej, któraby była pionową, 
ale zbyt często zmieniają kąt, przechodząc przez ro­
zm aite ławice warstwowanej góry lub napotykając 
jaką s z c z e l i n ę  (failh) lub k r z y ż o w n i k a .

Górnicy odróżniają pospolicie właściwe ż y ł y  (ve- 
tas), znamienite ze swojej potęgi i stałego kierunku, 
od ż y ł e k ,  (venas, venitas) nieregularnych wąskich, 
znikom ych; odróżniają też żyły tak  nazwane vetas de 
cabeia (głowiaste), które tylko przy powierzchni ziemi 
są szerokie, a prędko o k ilka czy kilkanaście metrów 
giną zupełnie w ewnątrz góry, od ż y ł  k r ó l e w s k i c h  
(vetns realest), którym  końca nie widać w głębi. Te 
ostatnie mają pospolicie ściany z obu stron równole­
głe i z obu stron przy każdej ścianie s p ą g i ,  ł u p i n y  
czyli sal bandy, prawie zawsze z g lim astśj m ateryi 
złożone, które oddzielają część metaliczną żyły mniei 
więcej płodną w kruszce, od d z i k i e j  sk a ły , którą 
ta  żyła przerzyna. Z darza się jednak często y idzieć 
żyłę z jednej ty lk o : .strony tym sposobem odds ieloną 
od skały, z drugiej zaś, bez salbandy, bez ściany, roz­
p r o s z o n ą  w skale, lub jak  zwykli wyrażać się gór­
nicy, z l i t o w a n ą  (soudee) ze skałą. Węższe żyły me­
taliczne nie mają pospolicie owych salband, zlepione 
są po obu bokach ze skałą i nieregularne.

Rzadko bardzo a może i nigdy w tych Kordy- 
lijeraeh nje zdarza się widzieć rozdziału jakiej w iel­
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kiej żyły na dwie odmiennego kierunku od tej. k tóra 
im daje początek ale dosyć częste są przykłady, że 
od głównej żyły odrywają się wąskie g a łęz i^  które 
albo niedaleko od niej giną w skale, lub też wracają 
do żyły, z której się były oddzieliły.

Rzadko bardzo ukaże się gdzie w tycli Kordy- 
lije iach  jak a  odosobniona żyła metaliczna, gdzie się 
odkryje jedna, tam i inne, chociażby uboższe lub zu­
pełnie p u s  te . kamienne, jałowe (petas bobas, csleriles) 
w jej tow arzystw ie, blisko czy opodal wychodzą na 
powierzchnią góry. Pospolicie grupują się na niew iel­
kiej przestrzeni żyły w rozmaitych kierunkach i od­
miennego pochyłu. Ich  g r u p y  zowie tutejszy górnik 
miner ales: tak  np. minerał (te A<jua Amarr/a, minerał 
de Chanarcillo, 'minerał de. la lliguera, nie są rudy, 
kruszce, ale grupy żył i kopalni na górach daleko 
od siebie położonych: A gua A m arga, Chanarcillo. H i- 
guera; rudy zaś dobywane i wydobyte z tycli kopal­
ni zowie górnik Chilijski, metales.

Owe minerales czyli grupy zył, uk azujących się 
na górach daleko od siebie położonych, nie zdają się 
mieć jedne z drngiemi związku żadnego. A  chociaż 
starzy  górnicy utrzymują niekiedy, ze większe, tak  
nazwane k r ó l e w s k i e  żyły (vctas rcctlffa), przeciągają
0 wiele mil z jednej góry do drugiej, przeryw ane wą 
wozami; doświadczenie uczy, że w istocie najszersze
1 najlepiej utworzone żyły m etaliczne ograniczonej 
są długości, rzadko która jak  Tamaya, czy Y alenciana 
w Chanarcillo rozciąga się na 1 Czy 5 kilometrów 
w swoim kierunku. Pospolicie są k ró tk ie  na 2 do 3 
kilometrów długie i najczęściej giną jużto  na granicy 
sk a ł odmiennego składu i natury, już w zetknięciu
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z szerokiemi, częstokroć nioforemnemi, z p r z e o b r a ­
ż o n y c h  feldspatycznych ziemistego odłamu skał, zło- 
żonemi ż y ł a i i i i ,  (które górnicy zazwyczaj zowią cho- 
r ffiBj lub też w samej skale jednolitćj zwężają się 
i giną bez widocznój przyczyny.

Sądząc z zewnętrznych rysów i kształtu , jakie 
przedstaw ia niejedna z ty cli gór poprzecinanych w roz­
maitym kierunku ży tam i, . t rudno się.' wstrzymać od 
przypuszczenia, że: żyły te były szparami, szczelinami, 
k tóre się potworzyły na skalach poszczepanych przez 
jakieś wielkie w strząśnienia, a które później z g ó ry j 
czy z dołu napełnione zostały metaliczną nateryją. 
P rzypatru jąc sigtijednak bliżej tym żyłom, śledząc je 
w głębi góry, jak  się od nich oddzielają i napowrót 
z niemi łączą cienkie częstokroć jak  nić żyłki m eta­
liczne; jak  się od nich w przyległej skale rozprasza 
ten sam metal, i tąż samą m ateryją część góry prze­
siąkła, w ątpliwą wydaje się w wielu razach owa po­
wszechnie przyjęta teoryja, i rzecz ta, osobnego nad 
nią zastanowienia się ■ specyjalnych dociekań wymaga.

2 ) M a s y  n i e r e g u l a r n e  (Stockiuerk, amas me- 
tallifh-es). Na niewielu miejscach w utworze K ordy­
lijery Zachodniej i Andów Chilijskich ukazują się po­
kłady m etaliczne w masach zupełnie nieforemnych, 
zajmujących część góry, bez żadnego wyraźnego k ie­
runku i pochyłu, podobnych z kształtu  raczej do mas 
w y b u c h o w y c h ,  niż do w ypełniających jakie wielkie 
rozpadliny.

Do tej kategoryi należą naprzykład, bogate ko­
palnie miedzi w Andacollo, o 14 mil położone od Co- 
ąuimbo. "Widzimy tam częścji znaczną góry, między 
granitow em i a przeobiażonemi poriirowej budowy ska­
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łami zawarty, różniącą się co do składu od jednych 
i od drugich. Przew aża w niej masa feldspaiowa kao ­
linowa, miejscami g lin iasta , lub zbita, stw ardniała, 
cała miedzianemi, bez żadnego ładu i porządku żyła­
mi poprzecinana; z nich najszersze naw et zaledwo 5 
do 6ciu centym, grubości mające, niekiedy na kilka 
metrów długie, są jużto z siarczyku i czarnego nie- 
dokwasu miedzi, już z czerwonego niedokwasu tegoż 
metalu, lub rodzimej m iedzi złożone, zielonym krze­
mianem miedzi po obu bokach objęte i tak  syme­
trycznie ułożone, że w przecięciu ukazują się jakby 
trój czy cztórokolorowe w stęgi wśród białego lub sza­
rego kaolinu. Między niemi wiją się i bez żadnego 
ładu przecinają węższe, z czeiwonego niedokwasu 
i z miedzi żyłki lub włókna miedziane. Żadnych ob­
cych domieszanych m inerałów niemasz, wyjąwszy gdzie­
niegdzie nieco g ra f itu ; ale część znaczna masy gli­
niastej i białego czy szarego kaolinu przesiąkła jest, 
cząstkam i miedzianego siarczyku lub niedokwaszonej 
miedzi, k tóre bez wielkiej trudności oddzielają się od 
tej masy w wodzie, przez to, że owo gliniaste złoże 
łatw o się wymywa i unosi. w wodzie zostawiając 
cięższe ciała u spodu. W  tem kaolinowem złożu znaj­
dują się piękne okazy gałęzistej rodzimej miedzi, 
błyszczącej i częstokroć złotaw ego na powierzchni ko­
loru; u spodu zaś, w zielonej glinie, dobyto w jednej 
kopalni odosobnione masy metalicznej zbitej miedzi, 
niektóre więcej niż 20, do 30 kilogramów ważące, 
bez żadnego k sz ta łtu , natkane po wierzchu m ałeui
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sześciennemi kryształkam i niedokwasu czerwonego 
miedzi ’).

D rugą podobnąż masę nieregularną pokładu, od­
kryto w Teniente o sto mil na południe od Anda- 
collo, w Andach de la Compania, w pośród m etamor­
ficznej formacyi, po części porfirowej, w pobliżu masy 
feldspatycznej, zawierającćj w sobie ubogtf rozsiane 
cząstki piryt,u.

Niedaleko od owego stojącego składu ( S t ock-  
w e r k )  w Andacollo tuz przy miasteczku tego nazwania, 
znajduje się kopalnia złota Clmrumata, w masie niere­
gularnej kwarcowej, wśród którćj rozsiane i bez naj­
mniejszego porządku rozprószone są rozmaitej wielkości 
gniazda i ziarna p iry tu ; przy nich, w zetknięciu się 
z kwarcem, a po części w samym kw arcu i pirycie uka­
zują się listk i złote lub małe ziarnka tegoż m etalu, 
zaledwo dające się dojrzeć okiem. 'W jednem zaś miejscu 
w nieobszernej gieodzie, natrafiono przypadkiem temu 
la t 30 na jądro metalu, z którego za 40000 piastrów 
dobyto rodzimego złota.

Drugie, podobnej/hoże złotonośnego p iry tu , ale 
złożone*- z białego ziemistego kaolinu leży w K ordy- 
lijerze Zachodniej na południu w ^Chibato, niedaleko 
m iasta departam entow ego Talca.

3. W a r s t w y  o s a d o w e  m e t a l i c z n e .
S la w n e ^ ą  z bogactw a swego w arstwowane po 

kłady c z e r w o n e g o  p i a s k o w c a  w Coro Coro i San

*) Memoiie sur les minerais oxysvlfures de cuivre 
ilu Chili, Annaleś^affs Mines 3me serie tom XV III 
pag. 105.

V ydz, matem, pr/.yr. T. V '27
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Bartolo cle A tacam aJ^w  Boliwii) ta k  przejęte mate- 
ry ją  miedzianą, mianowicie rodzimą miedzią, że z nich 
do sta  tysięcy cetnarów z samego Coro Coro, tak  na­
zwanej h a r i l l a ,  to jes t oddzielonego w p ł ó c z k a r -  
n i a c h  m iedzianego!piasku rocznie dobywają, i cała 
ruda miedziana nie jes t niczem innem jak  piaskowcem, 
w którym wśpód piasku kwarcowego rozsiane są ziar­
na i rozmaitego kszta łtu  gałązki i b laszki metaliczne 
miedzi rodzimej.

N ieznane są tego rodzaju pokłady w K o rd y lie ­
rach Chilijskich, wyjąwszy chyba, z więcej znajomych, 
n iektóre w arstw y budowy porfirycznej, zwane Man- 
tos, w górze Oalemo (prowmcyja Atacam a), gdzie się 
znajdują kopalnie miedzi pod otwartym  niebem. W  jed- 
nój z tych warstw , budowy po części porfirowej, po 
części zbitej, lub drobno-ziarnistej, odkryto pnie sk a ­
mieniałe, 'przejęte m ateryją m etaliczną, po większej 
części z siarczku miedzi, po części z galeny złożoną, 
zaw ierającą w sobie nieco srebra, manganezu i ko­
baltu.

Innej natury  są tak  nazwane place,res, nowsze 
osadowe pokłady piasku i g liny , zawierające złoto 
napływowe w blaszkach, ziarnach i tak  nazwanych 
popas i pe.pitas, czyli większych kaw ałkach złota, zao­
krąglonych , jak  zwyczajne kam yki niesione wart,- 
kieini strumieniam Pokłady te  w ypełniają pospo­
licie dna wysuszonych jezior opasanych do koła gó­
rami, po których spadzistości spuszczają się grzbiety 
żył, zaw ierających w sobie rudy, juzto kwarcowych, już 
złotonośnego pirytu. A chociaż okruchy tych grzbietów 
zw ietrzałych, zmełtych na żw ir i piasek, z których 
pochodzą cząstki złota, znajdują się nieregularnie
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rozsiane po owy cli pokładach (zwany cli pospolicie lava~ 
feros, p 1 ó c z k a r n i e złota, dlatego że z nich dobywają 
złoto górnicy myjąc te piaski starannie) najbogatsza 
jednak w złoto napływowe część osadu tworzy pospo­
licie w arstw ę grubszego żw iiu (zwaną manto), a nie­
kiedy naw et wielkich stoczonych kamieni leżącą na 
samem dnie pokładli osadowego, między nim a g ran i­
tową skalą (w Andacollo, Casuto). Z darza się, że przez 
owę w arstw ę (manto) przedziera się podziemny s tru ­
mień wody, z którego korzystają górnicy do płukania 
piasku, spuszczając się wązką studnią do owego manto 
i dźw igając w iadram i z niego wodę i żwir, który tuż 
przy studni w drewnianych misach inyrją  dzieci i kobiety 
pod dozorem najczęściej ojca rodziny.

1 4 1 .

Bogactwo metaliczne pokładów, w stosunnu ‘do ich 
kierunku, głębokości, złoża i porządku, w jakim się 
w nich zazwyczaj układają rozmaitego rodzaju minerały 
i wskazówki, które ma na względzie tutejszy górnik 

przy poszukiwaniu ciał metalicznych

Opuszcza nas częstokroć nauka , lub się rzuca 
w objęcie r u t y n y  doświadczonego górn ika, kiedy 
chodzi o ocenienie bogactw a czy jałowości świeżo odkry­
tej lub zubożałej po długich robotach żyły. S tary , osi­
w iały w pracy barretero ') nie spuszcza z oka cech,

‘) Dzielą, się w kopaluiach Cliilijslde.li górnicy na b a r -  
r e t e r o B  i a p i r e s ;  pierwsi, lepiej płatni, silni, uży-
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niekiedy prawie niedościgłych inżynierow i; znaków, 
które spostrzega tak  w normalnym układzie ż y ł y ,  
jako też w jej zboczeniach, nieporządku,^kaprysach; 
a z których nie zawsze korzysta zarozumiały dyrektor.

Z  tych znaków i cech głów niejsze, które zebra­
łem w długich podróżach i w obcowaniu z górn ikam i 
są n astęp n e:

K i e r u n e k  żył y .  P rzew aża mniemanie, że bogat­
sze żyły metaliczne ciągną się w kierunku równole­
głym do łańcucha Andów;  prawidło to jednak nie 
zawsze się sprawdza, ma liczne wyjątki

Wiadomo, na przykład, że bogata żyła m etali­
czna, tak nazwana la Dcscubridora w Chanarcillo 
obfite w miedź żyły w Carrizalu, w Tambillos, Kapel 
niektóre srebrne z E lorida, San Antonio, mają kiei li­
nek południowo-zachodni, a równie potężne w Tamaya, 
Cerro Blanco, San Pedro Nolasco, P unitaąui, Panulcillo, 
mianowicie bogate w srebro żyły la Colorada w Cha 
narcillo i n iektóre z Ladrillos, A gua A m arga i t. d., 
mają kierunek igły magnetycznej (zboczenie N r 1 2 — 
14° E). A le też wiele żył bardzo obfitujących w mie­
dziane kruszce w H iguera, jedna z przedniejszycli 
w Anpieros, n iek tóre w San Pedro Nolasco i A gua 
A m arga, k ierują się praw ie ze wschodu na zachód

waui bywają wytycznie do rozbijania skał, do wysadza­
nia ich prochem; ich narzędziem je s t młot ogromny; 
combo,  i drag żelazny, b a r r e t a ,  którym w yżlabiają 
otwory na naboje prochu czy dynam itu; drudzy, to je s t 
a p i r e s  w skórzanych koszach wynoszą na grzbietach 
kruszce i gruz na wierzch, choćby z najgłębszej sztolni.
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Nie rzadko dają się spostrzegać w tej samej grupie, 
na nieobszernym okręgu, żyły, które chociaż równie 
bogate, a przynajmniej tegoż samego składu co do 
łoza i minerałów (jak na przykład L a  D escubndora 
i L a  Coiorada w Chanarcillo) mają zupełnie odmienny 
kierunek.

Jakko lw iek  niekom pletna i niedostateczna dotąd 
pobieżna staty styka górnicza, wykazuje, że z bardziej 
znajomych i lepiej rozpoznanych żył, z tych, które 
wydały w większej obfitości rudy m etaliczne i któ­
rych bogactwo okazało się trwalszem , najliczniejsze są. 
mające kierunki, (względnie do igły m agnetycznej): 
N E , N N E  i NNO, jako też pośrednie między temi 
k ierunkam i; po większej zasgczęści żyły n ieregular­
nego b i e g u ,  krótk ie, niestałego, przeryw anego boga­
ctwa, ciągną się od wschodu na zachód.

Co do pochyłu, uw ażają górnicy, że pospolicie żyły 
pochylone, czyniące k ą t mniej więcej 45° z po: łomem, 
zapadające w stronę, gdzie się znajduje jądro czyli 
m asa przew ażna góry, (a cuerpo del ctrro, d« gpt% du 
corps de la monlagne), jak na przykład żyły w Tam aya,

P o c h y ł  żyły kiedy ziipada a c u e r p o  d e l  oer r o .
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w C arrizal i t. d., są bogatsze, obńtują w m etaliczny 
stalszy m inerał; przeciwnie te, k tóre mnićj więcej z a p a ­
d a j ą  ku tej stronie, w której ta  góra spuszcza się 
na przyległą dolinę (mantean a flaqueza, co znaczy,

1’oehył żyły zapailnjącćj a flaęueza.

że zapadają pod c h u d ą  część góry) nie dają wiele 
nadziei przedsiębiorcomX są ubogie, nie wzbudzają wiele 
ufności w górnikach — są n ie s t a łe .

Zm iana p o c h y ł o ś c i  wpływa też często na zmianę 
w składzie i bogactw ie żyły, mianowicie w górach 
warstwowych, kiedy żyła, zmieniwszy kąt, pod któ­
rym była nachyloną, zapada pionowo i przerzyna jaką 
odmiennej natu ry  w arstw ę, lub się’ poziomo w ciska 
między ławice. T a  zmiana, niekiedy na dobre,gnie- 
kiedy na złe wychodzi, ale zawsze ma swoją ważność 
górniczą.

Ż y ł y  p o d r z ę d n e  k r z y ż u j ą c e  s i ę  z g ł ó w n e mi ,  
w ogólności w ielki wpływ okazują na bogactwo m eta­
liczne pok ładu ; dlatego górnicy chilijscy mają je  zawsze 
na względzie i najpilniej śledzą kierunku żył p od­
r z ę d n y c h  naw et zupełnie k a m i e n n y c h ,  to je s t n ie ­
p ł o d n y c h ,  (vełas csteriles, vełas bobas) i wpływu, jak i
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w yw ierają na żyłę m etaliczną w zetknięciu się lub 
przecięciu z nią. O dróżniają między niemi p i o n o w e  
(parados) od ukośnych T(.tendidos), a mianowicie te, 
k tóre w zetknięciu z główną, powiększają jej boga­
ctwo (pintadoros) od tych, k tóre przeciwnie szkodzą 
jej, przynoszą ubóstwo. W  istocie znane są ze swego 
bogactw a niektóre żyły, jak  naprzyk ład  srebrna Descu- 
bridora w A rgueros, lub m iedziana w B rillador b li­
sko Coguimbo, k tóre tylko w zetknięciu się z bocznem- 
k r z y ż o w n i k a m i  (cruceros) i w przecięciu z niemi 
ukazały się napełnione ciałem metalicznem.

W ażniejszą jeszcze rzeczą dla górników je s t umieć 
odróżniać ta k  nazw ane mantos phdadorcs, to jest, w ar­
stw y osadowego utworu;.; do k tórych  gdy dojdzie żyła. 
z b o g a c a  jej właścicieli, od tych w arstw , k tóre przerzy­
nając ta  sam a żyła ubożeje, lub staje się kompletnie 
j a ł o wą ,  Z nana je s t naprzykład w kopalniach srebva 
w Chanarcillo gruba w arstw a zbitego iłowego wapie­
n ia , zw ana M e s a - P i e d r a  (jakby stół kamienny), 
z tego. że na w szystkich punktach u b o ż y  naw et najbo­
gatsze żyły, które jeyp rzerzynają ; a przgsiwnie, gdy 
się ukaże niekiedy między w arstw am i na ścianach żył 
jak a  wązka biała m arglowa nić lub szczelina, spodzie­
wają się i częstokroć się: nie zawodzą górnicy, że 
zubożała przez niejaki czas żyła znowu :ókaże się 
bogatą.

Złowrogie są powszechnie dla górn ika owe, wyżej 
wzmiankowane Choros, napełnione pospolicie b iałą  czy 
żółtaw ą ziarn istą  m ateryją iłową, do których docho­
dząc żyły tracą  swój m etaliczny pokład i przepadają; 
choc, zdaniem nie jednego z zawodu inżyniera, przez 
owe nieforemne Choros (g liniaste żyły) dostała się
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z w nętrza ziemi para m etaliczna i weszła do żyły, 
zostawiając po sobie szlak r o z ł o ż o n e j ,  p r z e o b r a ­
ż o n e j  feldspatycznej skały  ').

Upowszechnione je s t między dyrektoram i robót 
górniczych praw idło, że. gdy na jakiej niewielkiej 
przestrzeni ukażą się dwie, czy wi$śej, żyły w odmien­
nych kiei mikach, należy szukać m ie j^ *  na których 
się połączyć mogą jedne z drugiem i; gdyż na ich zbiegu 
powinno ukazai się w ielkie bogactwo metaliczne P ra ­
widło to często zawodzi, a mianowicie — kiedy owe żyły 
nie są tego samego składa, jedne metaliczne, drugie 
kam ienne, j a ł o w e .  Często albowiem na spodziewanem 
połączeniu (empahna) odpiera, odrzuca jedna drngą 
i ubożeje lub ginie n a  zawsze metaliczny pokład.

G ł ę b o k o ś ć .  G órnik z powołania, z nałogu, z cha­
rak teru , sądzi pospolicie, że — chociaż przy powierzchni 
ziemi okaże się żyła małej wartości, uboga w rudę i n.e- 
zbyt dobrego składu, — cały jej skarb jes t głęboko pod 
ziem ią: mniema, że im głębiej tem się bardziej p o le ­
p s z y  łoże i polepszy m e t a l :  w tej niefortunnej grze 
goni najczęściej ostatkiem , przychodzi do nędzy, zosta­
wia złotą swoją nadzieję w głębi, do której dojść nie 
miał sposobu.

W  istocie nie odkryto dotąd w niezliczonych 
kopalniach chilijskich praw idła na stosunek bogactw a 
żyły metalicznej do jej głębokości.

N a wielu miejscach znaleziono bogate przy 
powierzchni ziemi żyły srebra i miedzi, które o kil-

') Ueber das Vorkommen der Chlor-, Brom- und Jod  
•ourbinduligeit''des Silbers in  Chanarcillo. Marburg 
1869.
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kadziesiąt zaledwo metrów głębokości zupełnie zubo­
żały i do ubóstwa przywiodły górnika. Sławne z pier­
wotnego bogactw a kopalnie srebra A gua A m arga, 
Ladrillos;;:'Retam o i t. d., dziś prawie leżą odłogiem, 
opuszczone (choć ich sztolnie kosztowne) zrujnowane, nie 
dochodzą do sta pięćdzies^giu metrów głębokości; a naj­
obfitsze, ze znanyćb dotąd, w chlorek srebra kopalnie 
Caracoles, które niedawiń^ la t zaledwo siedm, otworzyły 
ogromne skarby ze swoich licznych szerokich żył przy 
powierzchni ziemi, tak, że miesięcznie na 1  ya miliona 
franków wydawały srebra — już w głębokości 50 metrów 
ukazały się prawie puste, poczynają ubożyć właśfcicieli, 

W ogólności żyły miedziane^.; żelazne, obfitujące 
w p iry t ze złotem, i niektóre ołowiane, są s ta l s z e .  
AV nich pokład metaliczny tak  w stosunku do ilości 
rudy, jako też do zaw artego w mm m etalu, częstokroć 
w głębi polepsza się, bogacieje; ale doszedłszy do 
pewnego m a x i m u m ,  na sto czy dwieście metrów głę­
bokości, poczyna ubożeć; zmniejsza się ilość cennego 
m etalu, choć niekiedy rozszerza się żyła i o parę set 
metrów jeszcze głębiej, nie przestaje zawierać m eta­
licznej m ateryi. P ięćset m etrów głębokości mają sztol­
nie pełne jeszcze -miedzianego pirytu (Chalkopirytu) 
w kopalni Pique de Tam aya i sąsiednia przy niej kopal­
nia Rosario. Podobnież bogate w Clialkopiryt okazały 
się dotąd, na 300 do 400 set metrów głębokości kopalnie 
w Oarrizal, San Ju an , H iguera, jako też pirytowe w Las 
Y acas( Browes i t. d. i z ołowianych najgłębsze są 
w Pedro N olasco; ze srebrnych zaś — L a Constancia 
i eł Delirio w  Chanarcillo.

P rzem aga między górnikam i opinija, że nie masz 
żyły, któraby u spodu nie straciła swojej meialicznój 

W v(Iz. matem, przyr. T. V. 28
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m ateryi i nie przem ieniła się w iłową czy kw arcow ą; 
ale żadna nie z a m y k a  s i ę  s z c z e l n i e ,  nie ginie. 
Najuboższe naw et zostawiają w głębi ślad zrosłej szcze­
liny jakoby m arszczki kamiennej, utrzymującej komu- 
nikacyję z wnętrzem ziemi.

Łoża metaliczne: porządek w jakim się ukazują jedne 
pod drugiemi rozmaitego rodzaju minerały w tejże 

samej żyle.

Pewniejszych daleko cech i wskazówek śledzi 
doświadczony górnik w zmianach jak ie  upatruje w łożu, 
w układzie i rodzaju minerałów wypełniających żyły.

N ie masz wątpliwości, że m inerały srebrne l e ż ą ,  
a jak  Chilijski górnik powiada, r o d z ą  się i r o s n ą  
(se crhin) w w ęglanach wapniowych, magnezyjowych 
i żelazowych, domieszanych do iłu, siarkanu barowego, 
gipsu a niekiedy do krzemianów wodnistych (scolitcs); 
krzemienne zaś m ateryje, gliniaste, przejęte żelazem, 
kaolin, asbest, m agnetopiryt i żelazoblyszcz czy magne­
tyczny niedokwas żelaza, są pospolicie złożem, p ł o d -  
n e m  w miedziane minerały.

Doświadczony Chilijski calctydór, je s t to z po­
wołania szukacz m etalicznych żył. Z daleka orłem 
okiem w patruje się w kształt, kolor, dzielenie się gó­
ry , w jej utwór zew nętrzny i w ysterczające na niej 
grzbiety (furdlones) lub w poszarpane boki i w spa­
dłe na spód przyległych wąwozów kamienie. Gdy 
pozna że to góra w arstw ow ana, a jak  się w yraża 
porysowana w pasy (fujada), w apienna, miejscami 
porujnowana, popłatana stórczącemi skałami, — mówi 
że to dobry g run t (panino) na srebro. Ochoczo w tedy 
bieży, w skakuje na najbardziój strome krawędzie, po
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których naw et kozy wspinać by się nie mogły; roz­
lega się po skałach echo od jego śpiewu i młota. Inne 
dla niego ma znaczenie granitow a lub porfirowa gó­
ra, nieforemnie w rozmaity sposób poszczepana, miej­
scami ze zw ietrzałych skał w rozmaite barwy upstrzo­
na, miejscami grzebieniasta, najeżona i pocięta: — 
w niej bez w ątpienia na pewno szukać będzie mie­
dzianych czy złotonośnych pokładów.

Praw ie zawsze w nowo odkrytej metalicznej 
żyle ukaże się na wierzchu minerał, z którego ze­
wnętrznych'* cech już górnik wnosi'; o w artościA żyły; 
i Bić tracąc czasu na system atyczne prowadzenie ga- 
leryj pionowych i poziomych do rozpoznania pokładu, 
zagłębia się pospolicie w żyłę trzym ając się niewol­
niczo kruszcu, chociażby niewiedzieć jak  nieregular­
nie w niej był rozwinięty. Później, kiedy szczęście 
posłuży, poczyna urządzać roboty na większą skalę. 
G łówny cel jego poszukiwań zasadza się na zgłębie­
niu żyły i odkryciu porządku, w jakim, spuszczając się 
od góry do dołu, będą się ukazyw ały rozmaitego ro­
dzaju łożyska i minerały.

Owoż doświadczenie i dokładne rozpoznanie 
przedniejszych pokładów metalicznych w obu Kordyli- 
jerach  Chilijskich dowodzą, że istnieje pewien porządek 
nieomylny w układzie minerałów; porządek, który się 
bez w yjątku spostrzega we w szystkich żyłach m etali­
cznych i który pospolicie służy górnikom do zbadania 
ich natury  i bogactwa.

Weźmy naprzykład jakie z bogatszych najgłęb­
szych i dobrze poznanych kopalni miedzi, jakienn 
są Tam ayas-v H iguera, sCarrizal. W  nich i im podo­
bnych, porządek w jakim  się ukazywały i w jakim
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dobywano odmiennego rodzaju m inerały m iedziane, 
w m iarę jak  się zapuszczały w głąb roboty górnicze, 
jest następujący:

1 ) N a grzbietach żył przy w yjściu ich na 
wierzch (aiix afflnirementu), obfitują pospolicie krze­
m iany miedziowe, zielony i błękitny m alachit, ataka- 
mit, czerwony i czarny tlenek miedzi, podsiarkan mie­
dziowy (brochantit) niekiedy scheelit miedzionośny, 
a do złoża należą żelazoblyszcz, limonil niekiedy g ra ­
naty  i glin iaste masy. Z  powodu wielkiej rozmaitości 
ich koloru, górnicy zowią tego rodzaju rudy metalcs 
de color >). D la tego celniejsze żyły miedziane odzna­
czają się z daleka na powierzchni góry jaskraw ością 
swoich barw ; dlatego też w szystkie lepsze kopalnie 
miedzi z łatwością już odkryte były od dawna przez 
Hiszpanów, i wytapiano miedziane rudy w przeszłym 
wieku, kiedy z przyczyny ścieśnienia w handlu i mono­
polów miedz była tańszą od żelaza.

2 ) Pod tą  strefą ukwaszonych minerałów, na 
50 do 60 metrów głębokość^ niekiedy głębiej, poczy­
nają się siarczki metaliczne; a częstokroć, pieiwej mm 
do nich dojdzie, zasmuci się górnik brakiem zupełnym 
ciał m etalicznych lub zubożeniem żyły. tak  nazwanein 
p i e r w s z e m  b r o c e o  2). N ie zraża się niem górnik, 
zagłębia w żyle, i po niedługiej pracy schodzi do boga­
tych w miedź siarczków miedzi i żelaza. Tu się uka­
zuje pospolicie najprzód siarczek miedzi prawie czysty

*) Różnokolorowe rudy.
a) Br oce o  zowią w Ameryce zubożenie żyły, kiedy 

metaliczna ruda zupełnie zginie i zostawia po sobie 
tylko kamienne j a ł o w e  złoże.
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ciiałkozyt (Kupferglanz) lub zmieszany z czarnym tlen­
kiem m iedzi, i siarczek podwójny miedzi i żelaza, 
bfflmMi (cuwre panache), dający w tyglu  od 70 do 50 
na sto m iedzi, a do którego składu wchodzą Cu,S 
i F 2S3.

3) Te dwa siarczki łączą się z sobą we wszy­
stkich stosunkach, tw orząc m asy mniej więcej jedno­
lite, bardzo rzadko krystalizow ane, w tak i sposób, że 
w miarę, jak  się powiększa głębobość żyły, zmniej­
sza się stosunkowa iloś.ę siarczku miedzi a na jego 
miejsce wchodzi do składu .siarczek żelaza Jedno­
cześnie złoże staje się bardziej i bardziej kwarcowem 
i coraz bai dziej- wgłębi napełnia się żółtym lub w tę­
czowe kolory ubarwionym p i r y t e m  m i e d z i a n y m ,  
(chalcopyrii), k tóry w miarę jak  się zagłębia w żyle 
ubożeje w miedź '>* ale niekiedy jego masa przybiera 
wielkie rozmiary i żyła rozągójfea się na kilka me­
trów  od ściany do ściany.

4) Zeszedłszy do tej pirytowej strefy żyła me 
taliczna już na pewno nigdy nie wraca do bogatych 
siarczków a  tern m niej, do tlenków i soli miedzio­
wych, należących do wierzclinej strefy. Ukaże się tylko 
niekiedy, pochodzący z rozkładu pirytu siarkan mie­
dziowy, nieco molibdenu, magnetopiryt. W końcu ten 
sam piryt, k tóry : zaw iera jeszcze 5 do 6 na sto mie­
dzi, traci ją  w głębi prawięu zupełnie, zwęża się 
i zamyka pokład; ślad zaledwo żyły kamiennej na 
dnie zostaje.

Taki to szereg minerałów od góry do dołu, nie­
kiedy na 500 do 600 metrów pionowej przestrzeni,

') Ubożejąc, siarczek F2S3 przemienia się wF2S4 a zmniej­
sza się stosunek polisiarczku miedzi C'us 8.
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spostrzega się w bogatych, k o m p l e t n y c h  że tak  
powiem, utworach metalicznych żyl miedzi, w K or- 
dylijerze N adm orskiej, skąd trzykroć do czterech- 
kroćstotysięcy centnarów miedzi rocznie wychodzi na 
cały św iat, mianowicie do A nglii i do Stanów Z je­
dnoczonych. A le w tejże samej K ordyłijerze ukazują 
się żyły podrzędne, na których, naw et przy powierzchni 
góry, zaczerwieni jak ą  żyłkę miedź rodzima, zazie­
leni m alachit; a wśród szklistego kryszta łu  górnego, 
na zaostrzenie chciwości, zaświeci niekiedy ziarno 
rodzimego złota, z blaszkowym żelazobłyszczem. N ie­
chętnie do niej bierze się doświadczony g ó rn ik ; a skoro
0 k ilka łokci pod ziemią, znajdzie p iry t miedziany, 
szuka nowicyjusza, zeby mu sprzedać kopalnię lub ją 
opuszcza.

■ Innej? zupełnie przyrody są dosyć liczne żyły 
miedziane w formacyi Andyjskiej, w których na po­
czątku naw et, w otworze żyły, zaraz -wychodzą na 
wierzch siarczki miedzi i srebra, lub mi e d ź  s z a r a  
(cuwre gris) Fahlersj, a do których składu wchodzi arsen > 
an tym on; do łoża zaś mieszają się węglany w apna, 
m anganezu , że laza , lub łjćzarne smolnego wejrzen.a 
wodniki miedzi, żelaza i manganezu (KivpfcrpvFi<ir%). 
Jeże li przy tem pokaże się jaka  plama węglanu mie­
dzi, to pospolicie błękitna, nie zielona; i niekiedy 
przy ni Aj w ąska żyłka różowego jak  brzoskwiniowy 
kw iat koloru, arsenanu kobaltowego. Te i tym podo­
bne pokłady miedziane prędko, na k>!ka metrów za- 
ledwo' głębokości, przechodzą w mieszaniny galeny
1 blendy, niżej w galenę, blendę i p iry t m iedziany; 
głębiej nieco — w galenę i p iry t żelazny a k luczą się 
na  pirycie ż e l a z n y m  i k w a r c u
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W odpowiednich im żytach po dm giej stronie 
Andów, w prowinoyi Mendoza. ukazują się u w ierz­
chu pokładów minerały, do których składu wchodzi 
selen, i stosunkowo w znacznej ilości miedź, srebro, 
ołów, a w mniejszej ilości -— żelazo i k o b a lt; na k ilka 
zaś metrów niżej — tylko selen i ołów bez miedzi i sre 
bra. Dodać w inienem , że zupełnie inny porządek 
w układzie rozmaił,ego rodzaju minerałów daje się wi­
dzieć, w owych m a s a c h  n i e r e g u l a r n y c h ,  o których 
wyżej wspomniałem, to jes t w bogatych stojących sk ła­
dach miedzi Andacollo i Teniento. W  nich bowiem, 
chociaż naw et przy powierzchni ziemi ukazały się 
m ieszaniny siarczku i czarnego tlenku miedzi, to głę­
biej pod niemi, znaleziono w wielkiej obfitości czer­
wony tlenek miedzi (Cu20 )  i miedz rodzimą ; a u spodu, 
w Andacollo •— miedź m etaliczną w grubych nieiorem- 
nycli bułach, w Teniente zaś — krystalizow aną mi e d ź  
s z a r ą  (panabas) zaw ierającą w sobie arsen i antymon.

W skażm y teraz porządek w jakim  sięjfukładają 
od góry do dołu, rozm aite m inerały srebrne w ży­
łach kompletnego utworu, jakiem i są naprzykład  
główniejsze z Chanarcillo, z których każda zamyka 
w sobie prawie kompletną mineralogiję srebra:

1 ) N a samym szlaku, po którym  wychodzi na 
powierzchnię góry żyła (af/lmrcment), znaleziono masy 
chlorku i rodzimego srebra.

Pod niemi zaraz poczyna się strefa e m b o l i t u  
(chloro-bromurc), którego taką  obfitość dobyto z ko­
palni w Chanarcillo, jakiej nigdzie w żadnej innej 
kopalni Chilijskiej, a może w całej Am eryce dotąd 
nie znaleziono. Chlorek i bromek srebra znajdują się
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w tych m inerałach w rozmaitych stosunkach połą­
czone, a nie towarzyszy im żaden siarczek, żaden mi­
nerał metaliczny, do któregoby składu wchodził a r ­
sen czy antymon, wyjąwszy domieszany w małej ilości 
siarczek srebra i tak  nazwane r o s i k l e r y .  złożone 
ze srebra, arsenu, antymonu i siarki.

3) Te ostatnie poczynają:, pospolicie w większej 
stosunkowo ilości ukazyw ać się w głębokości, gdzie 
chlorek srebra (w Caraćolesj^ embolity W. Obanarcil* 
lo) rzadzieją, lub na zawsze znikają. P rzy  rosiklerach 
znaleziono w niektórych żyłach nieco jodu połączo­
nego ze srebrem, lub jodu ze srębrem i ltęcią. Ta 
trzecia strefa obfitująca w p r o u s t y t ,  s t e f a n  i t ,  
p y r a r g i r y t  i s i a r c z e k  s r e b r a ,  je s t również 
ważna jak  poprzedzająca. W  niej za zniknieniem 
chloru, bromu jodu, daje się spostrzegać srebro an- 
tymonialne, polibazyt, i częstokroć nieco galeny. AV ło­
żu też w idać-niekiedy zm ianę: mnićj węglanów niż 
u góry, więcej ciał g lin iastych; poczynają też ukazy­
wać się jednocześnie arszenki żelaza, kobaltu, miedzn 
arsen a miejscami antymon rodzimy.

4) Tu już górnik, choć się pomnaża ilość m eta­
licznej rudy i niekiedy rozszćrza się żyła, poczyna 
wątpióf-w jej s t a ł o ś ć ;  zwłaszcza kiedy, zagłębiając 
się coraz bardziej, spostrzeże przy galeniej b l e n d &  
m i e d ź  s z a r ą ,  p i r y t  i kwarcowe łoże; — k o ń c z y  
s i ę  z a w s z e  b o g a c t w o  n a  p i r y c i e .

Innego rodzaju żyły są te, w których, jak  np. 
w A rąueros, poczyna się u góry bogactwo od rodzimego 
amalgamu srebra, a w złożu przeważa baryt. W  tych 
metalicznych pokładach, naw et u spodu nie znale­
źli >no irnego m inerału jak  cokolwiek polibazytu, stro-
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m eyeritu i siarczku miedzi, a cała produkcyjna część 
żyły nie dochodzi do sta  metrów głębokości.

"Ważniejsze daleko p o k ł a d y  s r e b r n o - m i e -  
d z i a n e  leżą w bardziej na południe posuniętych K or­
dy lierach  (w prowincyjach A concagua i Santiago), 
w których nieznane są albo bardzo rzadkie i w ma- 
łąji ilości znajdują się m inerały zawierające w sobie 
clilori brom czy jod. W  tych pokładach, srebro jes t tak  
nieodstępne od miedzi i o ło w iu j że górnik nigdy 
w nich nie liczy, na srebro rodzime, albo z rtęcią z chlo­
rem połączone. W  metalicznych żyłach tego rodzaju, sre­
bro, przy powierzchni ziemi i na kilkanaście czy k i l­
kadziesiąt metrów pod nią, wchodzi do składu sia r­
czków, w których siarczek srebra A g S  i podsiarczek 
miedzi Cu2S, jako dwa izomorficzne ciała, znajdują 
się połączone z sobą w zmiennych s t o s u n k a c h  
c h e m i c z n y c h .  Tow arzyszą im t e t r a e d r y t  czy 
p a n a  b a s  i rzadko kiedy zabraknie, naw et u grzbietu 
żyły, cokolwiek blendy-gęzy galeny. Stopniowo, jak się 
powiększa g łęboko |ćj|pom naża się w ziożu galena, 
blenda, siarczek podwójny miedzi i żelaza (bornit, 
chalkopiryt) z początku jeszcze niepoślednią sto­
sunkowo ilość srebra zawierające. W  spodniej strefie 
tychże samych -żył i te m inerały ubożeją., i zaledwo 
ślad -sreb ra  w nich zosta je ; natom iast z a p e ł n i a  ż y ł ę  
p i r y t ,  n a p r z ó d  p o m i e s z a n y  z g a l e n ą ,  p o t ć m  
s a m  j e d e n  z k w a r c e m ,  i do  s z c z ę t u  j a ł o ­
w i e j e  k o p a l n i a .

Niem niej widoczny i stały  porządek spostrzega 
się w układzie metalicznych żył zawierających złoto.

K warc, wodnik żelaza, niekiedy w małej iloś­
ci m alachit zielony, blaszko waty żelazobłyszcz i nieco

W ydz. m atem .-przyr. T  V. 29
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szpatu wapiennego wypełniają żyłę u góry. W  nich 
rozsiane złoto, pospolicie w listkach, najczęściej tak  
drobne, że go dostrzedz nie naozna golem okiem; rzad­
ko bardzo tw orzy ziarna, mające pół m ilim etra śre­
dnicy. Owe grubsze p e p a s ,  pe  p i  ta  s na które n a tra ­
fiamy w osadowych piaskach, pochodzą ze zrujnowa­
nych wierzchów żył, na których, podobnie jak  w 
wielu żyłach srebra i miedzi, m u s i a ł  t w o r z y ć  s i ę  
m e t a l  c z y s t y ,  p r z e w a ż n i e j  p r z y  po w i e r z c h n i  
g ó r y  i w o t w o r a c h  ż y ł y ,  n i ż  n a  j e j  s p o d z i e .

Pod strefą wymienionych kwasórodnycli m inera­
łów, poczyna się niezmiennie p i r y t o w a ,  uboższa 
stosunkowo w złoto od poprzedniej, i tem uboższa im 
się bardziej zagłębia do ziemi. Im  obfitsza w m eta­
liczną rudę i szersza żyła u grzbietu, tem obfitsza 
w piryty, w blendę i niekiedy w mispikiel u spodu. 
Ale w ogólności, w tego rodzaju pokładach m etalicz­
nych Chilijskich, masa m etaliczna u spodu w przecię­
ciu zaledwo 0 .0 0 0 0 2  do 0 .0 0 0 12  złota zawiera, kiedy 
tymczasem w wierzchniej strefie, żelazno - kwarcowa 
ruda wydaje niekiedy pół na tysiąc tegoż metalu.

I V .

W jakich strefach znaj dr ją się i jakie miejsce zajmują 
w utworach Koidylijery Nadmorskiej i Andów pokłady 

metaliczne w Chili.

Zdaje się, że powszechnie jes t przyjęte przez geolo 
gów mniemanie, iż najlepsze i najliczniejsze pokłady 
m etaliczne znajdują się w zetknięciu z sobą skał 
i formacyj odmiennego początku i składu, lub w po­
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bliżu tego zetknięcia; najczęściej w zetknięciu mas 
w y b u c h o w y c h ,  k r y s t a l i c z n y c h ,  p l u t o n i c z n y c h ,  
p o d n o s z ą c y c h ,  d ź w i g a j ą c y c h  jakąś osadową 
daw ną formacyję, z o s a d  o w em  i, d /• w i g n  io n  em  i.

Niemniej upowszechnione jest. zdanie, źe gatunek  
pokładu metalicznego, jego przjmoda, zależą od g a ­
tunku skat, w których się znajdują i od względnych 
epok geologicznych, w których snę utworzyły.

Do ocenienia o ile te praktyczne opinije sp raw ­
dzają się w utworze gór Chilijskich, i do oznaczenia 
miejsc jak ie  zajmują w tym utworze ważniejsze m eta­
liczne pokłady, posłuży nam owa l i n i j a  z e t k n i ę c i a  ') 
odgraniczająca formacyję A ndyjską od N adm orskiej, 
k tórą powyżej starałem  się, o ile stan  jeszcze niedo­
kładny znajomości geologii tego kraju pozwolił, określić.

Odnosząc do tćj lm ii jakby do o s i s p ó ł r z ę -  
d n y c h  więcej znajome dotąd ze swego położenia i przy­
rody niezliczone kopalnie miedzi, srebra, ołowiu, 
rtęci itp. Chilijski® dają się ich żyły i masy nie­
regularne powiązać w trzy  p a s m a  główniejsze:

A) P i e r w s z e  p a s m o  pokładów metalicznych, 
p a s m o  środkowe,,ciągnie się p o z a l i n i j ą  z e t k n i ę c i a  
dwóch odmiennych formacyj 2) w pobliżu je j od wschudu; 
należy przew ażnie do układu wapienno-iłowego J  u- 
r  a , skał w arstw ow anych; —- żyły obfitują m ianowi­
cie w chlorkowe, w chloro-bromowe rudy, w srebro 
rodzime i am algam at

B) D r u g i e  p a s m o  leży cale w Andyjskiej 
formacyj na wschód od poprzedniego to jes t między

') Str. 3 9G— 200. 
’) Str. 19(3 -200.
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pasmem ciągnącem się poza samą l i n i j ą  z e t k n i ę ­
c i a ,  a najwyższą liniją rozdziału wód w A n d ach .— 
Pasm o to kopalni w północnych strefach kraju daleko 
je s t oddalone od grzbietu Andów; ale im bardziej po­
suwa się ku południu, tembardziej do nich się przy­
bliża, tak  że między 35 a 36° stopniem szerokości 
geogr. prawie zupełnie u ich szczytów przepada. P rze­
ważają na Itein paśmie skały metamorficzne, w arstwo 
wane porfiry, brekcyje porfirowe i inne, należące za­
pewne do c z e r w o n e g o  ' p i a s k o w c a ;  — m inerały 
pospolicie są arszenikalnęlantym onialne, obfitują w siar­
czki ołowiu, cynku i żelaza. Srebro prawie zawsze 
je s t domieszane w małej stosunkowo ilości do mie­
dzi ; — złoże mniej więcej krzemienne, lub gliniaste.

G) T r z e c i e  p a s m o ,  obejmujące praw ie całą 
K ordylijerę Nadm orską aż po 3f>—30° szef’, geogr., 
od wschodu graniczy z l i n i j ą  z e t k n  ięciaffs od za­
chodu z morzem. Pokłady metaliczne obfitują tam 
mianowicie w raiedźjćich rudy sąłSczyste, nie zaw ie­
ra ją  praw ie arsenu ani antym onu* i najczęściej ani 
śladu w nich nie masz srebra, cynku ani ołowiu. A le 
na całem paśmie ukazuje się, choć ubogo rozsiane 
w żyłach i napływowych osadach, złoto. Z plutonioź--' 
nych skał, które wchodzą do składu tej .Kordylijery, 
najbogatsze w metaliczne żyły zdają się być dioryto- 
we i zależne od nich, zbitszej czy porfirowej budowy, 
czarno-zielonawe zieleńc^, miejscami eurytyezne kw ar­
cowe porfiry. Te same skały dźwigają, jakem  po­
wiedział, na wielu miejscach w arstw ow aną forma- 
cyję A ndyjską; wynika ztąd, że na miejscach gdzie 
ją  przebiją i w pośród niej ukażą się, (w A ndach zda­
rza się częstokroć, jak  tego przykład mamy w ko­



KOKI) lillYT Cl I I I J .JS K IB . 2 '2 9

palniach miedzi San Francisco del Yolkan u zejścia rzek i 
del Yolcan z rzeką Maipo), to i poktady w tych dio- 
rytycznych masach zaw arte, ukażą się tej samej na­
tury , co w paśmie Nadmorskiem.

N a j u b o ż s z a  w m e t a l i c z n e  p o k t a d y ,  albo 
zupełnie z nich wyzuta, jałow a część Andów, jes t 
środkowa, na kilkanaście mil Bzóroka, między d r u ­
g i m  p a s m e m  a najwyższym grzbietem  K ordylijery 
zaw arta  w północnych prowincyjach. i cała trachy- 
tyczna formacyja w południowych.

Przebieżm y teraz  po krotce trzy  wymienione 
pasma rpokładów metalicznych, dotykając tylko ich 
bardziej charakterystycznych cech i unikając szcze­
gółów, które nneć mogą miejscowy tylko interes.

A) Pićrwsze pasmo, środkowe, ciągnące się poza Iiniję
zetknięcia Andów z Kordylijerą Nadmorską.

N a tem paśmie leżą najbogatsze kopalnie srebra 
jednostajnej przyrody pod względem położenia geolo 
gicznego, złoża i składu minerałów.

Najcelniejsze z nich idąc od północy ku połu­
dniu są:

C a r a c o l e s :  bogate kopalnie srebra, położone 
przy pólnoohćj granicy Chilijskiej na terytoryjum  Bo- 
liv ii; Sz. gr. 23° 46' — 23° 3 § , na wysokości 2910 
metr. nad p. m., na samej l i n i i  z e t k n i ę c i a ;  — 
góra wapienno-ilowa, w arstwowana, obfita w skam ie­
niałości należące do l i j a s u ,  mianowicie w amonity, 
od których spiralnego kształtu  bierze swe nazw is­
ko; — w arstw y lijasowe oparte na porfirowej wybu-
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chowej m asie; — tuż od zacliodu poczynają się diory- 
towe granity , należące do K ordylijery Nadmorskiej.

N iezliczona liczba żył przecina górę, k tó rą  dla 
odróżnienia od przyległych, też obfitych w m eta­
liczne ale mniej bogate w srebro pokłady, zowi ąOar -  
r a c o l e s  P r  im e r a .  W  niej odznaczają się szczegól­
nie z obfitości chlorku srebra, dwie grupy pokładów 
srebrnych, jedna z nich obejmuje kopalnie tak  na­
zwane- F lo r de D esierto, la  Dese^cla, la Cautiva, la 
klerceditdś; druga niemniej bogata —- żyły San Jose, 
Empalme. N iza itd. Z nich rocznie w pierwszych latach 
po odkryciu (18G9— 1874) dobywano za 20—30 milijo- 
nów franków srebra.

W  pierwszej z wymienionych grup znaleziono 
zaraz przy powierzchni góry, w utworach, żył masy 
niezaw ierające prawie innego m inerału jak  chlorek sre ­
bra, miejscami prawie czysty lub 20 do 30 na sto da-' 
jący srebra, a całe złoże w żyłach było przejęte wę­
glanem wapna i gipsem. N iektóre z tych bogatych 
żył dotykają jedną |fltroń'ą do porfirowej masy, a 
z drugiej strony, rozpraszają swoje bogactwo nieregu­
larnie po przyległych lijąsowych w arstw ach, tak, że 
miejscami, przejęta chlorkiepi m etaliczna m ateryja n a ­
pełnia jakoby nieforemne j ą d r a  czy w o r y  (bolsones, 
aacos) między podnoszącą, skałą  i dzwigniętemi, czę­
stokroć posząrpanemi w arstw am i Ju ra . Zapew niają 
mnie niektórzy z dyrektorów  kopalni, że naw et po 
części w w arstw ach wapiennych, na pięć do sześciu 
metrów szerokości, znajduje się, choój mniej obficie, 
rozsiany chlorek srebra, a naw et znaleziono amonity 
pokryte tym ^chlorkiem,
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Cale jednak to bogactwo, k tóre w mniej niż we 
trzy  la ta  po odkryciu, przyciągnęło na pustynie tysiące 
ludności i sprawiło, że zabudowano handlowe miasteczko 
w porcie A ntofagasttfj ginie jednocześnie we w szyst­
kich żjdach w głębokości nieprzechodzącej pięćdzie­
sięciu metrów pod powićrzchnią góry; a na jakim  bądź 
punkcie dotknie choć najbogatsza żyła krystalicznych 
porfirowych skał, lub wejdzie do nich, — traci zupełnie 
swoją m etaliczną wartość, ucina lub staje się jałową. 
Z  tych zaś skał niektóre mają też  same cechj'- z ko­
loru i budowy co porfiry feldspatyezne w Chanarcillo 
i A gua A m arga, inne zaś . podobne są do trachitów  
najbardziej upowszechnionych na zachodnich pochy­
łościach A ndyjskich w pu&tyni A tacam a.

N iezależnie naw et :cid pobliża czy zetknięcia się 
z masą porfirową, naw et daleko od niej na 40 do 50 
metrów głębokości, znikają na w szystkich żyłach, bo­
gatsze w chlorek i w rodzime srebro rudy; poczynają 
się w arstw y czarniawe, mSiegjjjod wyższych mając w ę­
glanu wapna, budowy drobnoziarnistej lub zbitej (p a ­
li i no n e g r o ) ,  w których miejscami , w ubogich ży­
łach, odkryto nieco siarc /ku  srebra i rosikleru (ar- 
gei}t rouge)-, głębiej zaś bezskutecznie dotąd na 2 0 0  

do 2G0 metrów przeciągnięto pionowe szyby. N a ża- 
dnem z nich u spodu nieodkryto śladu ciał m etalicz­
nych (w kopalni Dtłseada najgłębszy szyb dochodzi do 
350 metrów głębokości i zaledwo gdzieniegdzie od­
kryto nieco p irytu i blendy).

W  drugiej grupie, gdzie się znajdują kopalnie 
San Jose, N iza ,.śc iany  żyt zdają się być bardziej do 
siebie równolegle. Do złoża wchodzą oprócz ivęglanu 
wapna, bary t i żelezisty czerwony chlorku
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srebra widać drobno domieszane rodzime srebro, ale 
i tu, zdaniem dyrek to ra  robót górniczych, czqść  bo­
gatsza pokładu opiera się o p o d n o s z ą c y  p o rf ir1), 
a  cała płodna w srebro część pokładów nie do­
chodzi do 50ciu metrów głębokości.

N iedaleko wymienionych dwóch grup znamie­
nitszych co do bogactw a, leżą dwa, tejże samej w ar­
stwowanej formacyi w z g ó r z a ,  j ak w y s p y ,  podo­
bnież jak poprzednie, poprzecinane w rozm aitych k ie­
runkach żyłami. Jedno z tych wzgórz nazwane Isla, wiele 
też wydało chlorku s re b ra ; ale i tu  na 30 do 40 
m etrów głębokości okazały się żyły kompletnie ogo­
łocone ze srebra.

Dodać winienem, że między m inerałam i w Ca- 
racoles odkryto w niektórych żyłach: 1 ) Chlorek p o ­
dwójny srebra i rtęc i; 2 ) czarny blaszkow aty siarczek 
srebra i rtęci przesiąkły selenitem ; 3) błękitny mine­
ra ł chlorku srebra połączonego z siarczkiem  tegoż 
m etalu; 4) żółty m inerał złożony z chloru, jodu, s iś - 
bra i rtęci w zmiennych stosunkach, i wiele o d m i a n ,  
co do blasku i koloru, chlorku srebra, a bardzo mało 
bromu.

*) „Memorias pasadas a la  Juntę D ircctora11. Zdania 
spraw y inżynierów robót kopalni de las JDescubrido- 
ras w Caraeoles z la t .1872, 1873 i 1874. W  je  
dnem z nitli mówi Prlidct* separandose la veta del 
porfido eruptivo que piliede eonsidcrarsc come vivi- 
cador i atravesando las estratas ąuedłhpobre: (odda­
lając się żyła od porlirti wybuchowcgojg k tóry  mo­
żna uważać za yifióador, dający życie, traci swoje 
bogactwo, staje Się jałow ą) i na innćm miejscu bo­
gatsza ćżęśó" pokładu opiera ó porfir: sus grandes 
beneficos ostań apoyados en porfidos.
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F l o r y d a  (szer. geogr. 25° — 26°, wys. 1200— 
1300 metr. n. p. m.). W apień lijasowy tw orzy to wyspę 
na parę tysięcy metrów długą i mniej więcej na ty ­
siąc metrów szeroką. W arstw y skierowane od pół­
nocy ku południu nacńylają się ku wschodowi; żyły, 
k tóre je  przerzynają, mało się oddalają od południka: 
z nifcłt jedne skierow ane ku południowo-wschodnićj, 
inne ku południo-zachodniej stronie; mało się różnią 
co do złoża, ale tylko jedna z nich okazała się bo­
gatą w srebro; jej zaś bogactwo składa się wyłącznie 
z chlorku srebra, który  tu na parę metrów głębokości 
tak  się pokazał czystym, białym, na wpół przeźroczy­
stym, tworzącym jąd ra  i buły n iektóre więcej niż kilo­
gram  ważące, jakich dotąd w żadnej z najbogatszych 
naw et w srebro kopalni Chilijskich, a może i na całym 
świecie nie znaleziono. — A ni śladu jednak  w tych 
m asach nie masz chlorku krystalizow anego i żaden in­
ny m inerał im nie towarzyszy, prócz wapienno-gli- 
m astego złoża. A chociaż kopalnia ta  je s t najnowsza 
ze srebrnych, zaledwo od kilku ia t odkryta w pustyni 
A tacam a. już poczęła ubożeć w niewielu m etrach głę­
bokości i mało obiecuje na przyszłość j>).

Tuż na zachód od niej,, podnoszą się skały g ra ­
nitowej budowy, należące do K ordylijery Nadmorskiej 
i najbliższa w nich kopalnia Cerro N egro już nie w y­
daje srebrnych, ale miedziane rudy.

T r e s  P u n t a s .  Od F lorydy ku południu cią­
gnie się z małemi przerwam i ten sam w arstw ow any 
j u r a s o w y  pokład, obfity w muszle tegoż samego ga­
tunku co w Caracoles aż do T res Puntas, gdzie się

*) Fonseca — Anales de la Umversitad, 1874, p. 277. 
Wydz. matom -przyr. T. V. 30
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znajdują niemniej bogiite a może bogatsze od poprzed­
nich kopalnie srebra, trzydzieści la t temu odkryte na 
najdzikszej p u stjn i, pozbawion‘ęjr zupełnie wody i ro­
ślinności.

Rozłożone tu na obszernej przestrzeni lijasowe 
w arstw y, poprzecinane w rozm aitych kierunkach nie­
zliczonemu żyłami, okazały się na wielu punktach ob- 
fltemi w pokłady srebra. W śród warstwowej} forma- 
cyi podnosi się wysoka diorytowa masaj k tóra ją  dźwi­
gnęła i dzieli L a ły  okrąg (na 20 do 30 kilometrów 
od północy ku południu ciągnący się) poprzecinanego 
owemi żyłami Hjasowego w apienia, na dwie grupy 
więcej znajomych dotąd m etalicznych pokładów Jed n a  
z tych grup zowie się Tres P untas  a druga ''O him - 
bcro. M asa diorytu jć s t  zupełnie ja łow a, ani śladu 
w mej ciał m etalicznych; ale od niej rozchodzą się 
m etaliczne żyły, po większej części ubogie lub tylko 
kam ienne. W  północnej grupie, T re s  Puntas, temu 
la t dwadzieścia, były bogate kopalnie w dwóch iód- 
miennęgo kierunku żyłach, zwanych Al tin-łla llada 
, la Salvadora, z których złoża po czyści wapiennego, 
po .części 7 barytyny, dobyto wiele chlorku srebra, 
siarczku srćbra i rosik leru ; ale część płodna w te 
m inerały n‘ie dochodzi dońśtu m etrów głębokości i w 
obu kopalniach ustały  górnicze poszukiwania. W  Chim- 
bero zaś leży sław na z bogactw a żyła,  Ida Buena* 
E speranza, z której przez piórwszych trap dwadzieścia 
od jej odkrycia dobywano więcej niż na milijon pia- 

-strów  ' srebra rocznie i dotąd jeszczp  choć zubożała, 
jest jedną z najcelniejszych kopalni Chilijskich.. W  1875, 
w jednym loku wydała ta  kopalnia 674876 kilogr. 
rudy, zawićrającćj w przecięciu pół na sto srebra.
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A le i w tej żyle la Buena E speranza daje się 
spostrzegać-fo samo co w sC araeoles; przy powierz­
chni, w samym otworze żyły przew ażał chlorek sre­
bra, miejscami czysty, włóknistej' budowy, nawpót 
przeświecający, biały; ale prędzej niż w Caracoles, 
w głębokości niedochodzącńj kilku m etrów , poczęto 
dobywać., rudę. po większej óczęści złożoną z siarczku 
srebra, antymonicznego rosikleru (pyrarg iry t. dunldes 
Uoihgiilligerz) i polibazytu, a nięjja niżej ukazały się 
panabaz srebrny i galena bogata w srebro. P o  całej też 
masie metalicznej widać rozsiane w malycli cząstkach 
rodzinie srebro, a w ogólności złoże jes t wapienne, gip­
sowe i gliniaste. Sama żyła nie jes t szćroka, nie ma 
dwóch metrów potęgi, ale jak mnie zapewnia! dawny 
dyrektor robót w tej kopalni, to m atęryja m etaliczna 
srebrna rozpraszafgię po przyległych w arstwach, prze­
siąkły nią miejscami choć ubogo wapienie i w arstw y 
iłowe. N a wiele la t będzife je szć# tczem  panoszyć się, 
właścicielowi tej kopalni, ale, cale bogactwo jój ogra­
nicza się do wyższej strefy a najgłębsze dotąd sztol- 
nie&w których i nadzieja upadla i ochota do poszu­
kiwań, nie dochodzą sta  metrów pod ziemię!*

L a d r i l l o s .  W  tćm mjjpfou o 20  do 30 kilo­
m etrów polozonem na wschód od Copiapo znajdzie" po­
dróżny najlepszą, najwyrażniój streszczoną lekcyję 
geologii Chilijskiej

U spodu góry wychodzi granitow a masa diorytu 
należącego do K ordylijery .Nadmorskiej; nad nią (750 
metrów nad poziom morza) pokazują się najprzód skaty 
jednolite, szare, zdająę.ó się być modyiikacyją tegoż 
samego diorytu. zbitą miesżaniną ciat wchodzących do 
jego składu \ nad niemi, inne porfirowej budowy, przeo­
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brażone, w których się już dają widzieć ślady niefo- 
remnego w arstw ow ania; wyżej nad niemi —  warstwy 
osadowe, w apienno-gliniaste dochodzą do szczytu góry, 
do wysokości 12 0 0  metrów nad poziom morza.

Cały ten układ  skał tak  wyższych lijasowych, 
jako i spodnich niew arstwow anych granitowych, prze­
rzynają dwie celniejsze żyły metaliczne, jedna w k ie­
runku z północy na południe, druga, z północno’za­
chodniej ku południowo-wschodniej stronie. N a górze 
kopalnie srebra, na dole — miedzi. W  wyższej strefie, 
w pokładzie warstwowanym, je s t w ielka ilość bogatej 
rudy, zawićrającej w sobie chlor i brom połączone ze 
srćbrem 1?! o niewiele zaś metrów głębiej te same żyły 
w ydały srebro antymonialne, nieco siarczku srebra 
i arszen rodzimymi ale pierwej n,/, weszły w gran i­
tową masę do szczętu zubożały, ich łoże przemieniło 
się w krzemienmte. a w diorytowej masie u spodu 
góry odkryto pokłady miedziane, siarczków miedzi 
i żelaza, niezaw ićrające w ('Sobie najmniejszego śladu 
srebra.

C h a n a r c i l l o .  N a tejże samej l i n i i  z e t k n i ę ­
c i a  co Ladriilos leży, jak  powiedziałem, góra Oha- 
narcillo, a w niej najbogatsze kopalnie Chilijskie sre­
bra, z któremi żadne inne w tym kraju w porównanie 
iść nie mogą, tak  'i co do ilości dobytej rudy, jaku- 
tćż co do jej stosunkowego bogactw a i głębokości, 
do której dochodzi część płodna i obfita w srśbro me­
talicznego pokładu. Po  pięćdziesięcioletniej, czynnej 
exploatacyi tych kopalni, z których rocznie dohywano 
50 do 60, a niekiedy do sta  tysięcy kilogramów srć- 
bra, chylą się już widocznie od la t k ilku te  kopalnie 
do upadku, a jednak w najgorszym roku 1875, wydały
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jeszcze więcej niż trzy milijony kilogramów rudy, zaw ie­
rającej w sobie (według p r ó b  w iary godnych) 19773 
kilogramów srebia,

Co do szczegółów tyczących się tych kopalni, 
odwołuję się do opisu, jaki dałem w Rocznikach gór­
niczych paryskich w roku 1«46 ‘).

Przytoczę tylko charakterystyczne cechy pokładu 
metalicznego i co w mm nowego od owego czasu roz­
poznano *).

Góra Chanarcillo składa się cała z w arstw  wapien- 
no-iłowych formacyi J u r a ;  jej szczyt dosięga 1300 
m etrów nad p. m., a u spodu góry w Ju a n  Godoy 
< nieco ku zachodowi i u stóp tejże samej formacyi, 
góry Pajonałes, wychodzi na wierzch m asa granitow a 

W iele m etalicznych i niem etalicznych żył prze­
rzyna w rozmaitym kierunku górę Chanarcillo, ale 
między niemi dwie głównie odznaczają się bogactwem 
i rozm iaram i: la  Colorada i la  Bescubridora. Obie, 
tegoż samego złoża, tegoż samego gatunku m inerały 
zawierają, choć obie odmiennego pochyłu i kierunku, 
tw orzą jedna z drugą k ą t od 29 do 30°. Obie giną 
w północnej stronie, przecięte przez szerokie nieregu­
larne d y k i  z iłowej ziemistej masy zwanej c h o r o s  s); 
na południowych zaś końcach zagłębiają się razem 
z formacyją, k tórą przerzynają, pod napływowy pia-

'Ji Memoire sur la ponstitution 'g6ologiqm d-udCkiU.
Annales des mineffi 184.6, tome IX . 

a) P r  F k . M o e s ta : Uib&t* das Yorliomme.n der Chlor-, 
Brom- und Jod-uęębindungeii, desjl Silber>'s in  der 
Natur. Kin Beiirag zur Kenntniss der gmlogiischen 
und bergbaidichen YerhaltnidśS von Nordchilt Mar­
burg 1869. 

s) Str. 215.
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szczysty osad owej podłużnej równiny Travesia, oddzie­
lającej, jak  powiedziałem , A n d y  od N a d m o r s k i e j  
K o r d y l i j e r y .  K ażda z tycli żyl, o ile dotąd je  roz­
poznano, ma więeój niż dwa kilom etry długości, a pro­
dukcyjna ich część, (płodna w m etaliczną rudęj1 nie 
jest dotąd dostatecznie oceniona. Roboty górniczd 
w niższych południowych £ęsiadłq1?piach w żyle Oolo- 
rada. (San .Blas, Nuevo D elirio etc.) znajdują się o ;600 

do 700 metrów niżej niż grzbiet (affleuremeni) tej żyły 
u szczytu.

O prótz tych. dwóch przedniejszych ży-1, przerzy­
na też same w arstw y j u r a s o w e  mnóstwo żył k ró t­
szych, poprzecznych, m etalicznych, tegóż samego 
składu tak  codo złoża, jafijs&j do minerału, z k tó iych 
jedne kierują się mniej więcej równolegle do Colo- 
rady,- drugie odpowiadają bardziej w kierunku żyle 
Descubridorze, a zdają się] być jednocześnie, napeł­
nione tą  samą materyją.

Tl szczytu góry w północnej stronie, część tejże 
góry zw ana Manto, mająca g&Jdo 30 m etrów  ̂ grubo­
ści* złożona z w arstw  wapienno-gliniastyeh tejże sa­
mej natu ry  co pod nią leżące , kry je pod sobą w ierz­
chy żył, mianowicie Descubridory i Colorady, i przecina 
j e ; 0 śama zaś, poprzerzynana niezli&żonemi żyłkam i 
z chlorku i bromku srebra, przedstaw ia miejscami 
w swym składzie wielką m ieszańim pankierj tu, gipsu, 
barytyny, szpatu czystegóLwapienuego; miejscami — 
wapien podziurawiony, we wnętrzu porów pokryty kry­
ształkam i węglanów ijśe len itu , m iejscam i w odłamie 
konglomerat. W  zetknięciu się tego M a n t o ,  z grzbie­
tami szerszych żył, znaleziono najbogatsze skarby 
embolitów rozmaitego koloru i składu, a -na-wscho-
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dmo-południowej i wschodnio-północnej spadzistosci 
góry, gdzie owo M a n t o  dotyka spodniej formacyi, zna­
leziono w pierwszych latach po odkryciu tych kopalni, 
ogromne buły (boląć&sja 20 do 30 centnarów ważące 
ze srebra pomieszanego z chlorkiem i siarczkiem  sre­
b ra , które zam iast /bogacen ia , zubożyły tych co je 
odkryli, nie posiadających się ze szczęścia, jak ie  ich 
spotkało — utr&a&juszów; albowiem całe bog^itwo 
w tem miejscu znalazło się wyjątkowo przy powierz- 
-Olmi ziemi i prędko zniknęło.

Co do rodzaju m inerałów i układu ich w tój 
górce nie mam potrzeby powtarzać tego com na in- 
liem  miejscu powiedział (sir. 223) przytoczywszy za  
przykład kopalnie w Chanarcillo; dodam tylko niektóre 
m ineralogiczne^szczegóiy.

W yjąw szy wymienione b u ł y  na powierzchni 
i przypadkowe niektóre żyłki w ivierzchniem M a n t o  
w których 'się ukazał chlorek, cała majka. milijonowej 
srebrnej rudy w tych kopalniach przez la t z górą 4-0 
dobywana, składa się przeważnie z zielonaw ych, zie- 
lonawo-żóltawych i żółtych embolitów (chloro-bromu- 
res) niekiedy bardzójj rzadko skrystalizow anych w sze­
ściany i sześcio- yśniipściany (cube&sL culo-octaMres) 
pięknego blasku i koloni, ale prędko czerniejących od 
św iatła. W niektjókych z kopalni jak  Y alenciana i la 
Oolorada widziałem -.obfitość tego m inerału więcej niż 
lia-sto  łokci pod powierzchnią górys^w stosunku do 
miejsca, gdzie te zyly mi wierzch wychodzą). N a 
całej przestrzeni, w owój strefie embolitów, tow arzy­
szy im tylko srebro rodzinie, niecąjS siarczku srebra
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i rosikleru, a w złożu ukazuie się niekiedy k ry sta ­
lizow any, fijoletowy lab różowy adainit (arsenan 
cynku).

Głębiej daleko od embolitów, na południowo- 
wschodnim końcu żyły C olorada, odkryto tem u la t  
dwadzieścia, piękne okazy jodku srebra, w sztol­
niach parę set metrów głębokich, w Constancia 
i iJelirio , okazy żółte, hie zmieniające koloru od 
słońca, bardzo rzadko krystalizow ane, które w wiel­
kiej ilości poniszczono w am algam arnijach jak  zw y­
czajną rudę. Ezecz godna też uwagi, że kiedy, choć 
rzadko, ukazują się embolity i jodek w krysz ta łach , 
nigdy i nigdzie dotąd nie odkryto, w najbogatszych 
naw et kopalniach Florydy, Caracoles i Chanarcillo 
chlorku srebra krystalizowanego.

W pobliżu też kopalni zaw ierających jodek, zna­
leziono, choć n ie w tej samej żyle co D elirio i Con­
stancia, ale w podrzędnych, krótszych tak  nazwanych 
P r i m e r a ,  S e g n n d a  i T e r c e r a  D o l o r e s ,  (nie­
wiadomo w której) jodek podwójny s re b ra ' i rtęci, 
a w jednej z nich piękne rubinowego blasku i koloru, 
rosyklery (rubinblende, proustit.); z tych osta tn ich , 
dwa okazy kryształów  mających bez m ała decymetr 
długości a dwa do czterech centymetrów średnicy, 
przeźroczyste, należące do pewnego bankiera, odzna­
czały się pięknością na ostatniej W ystaw ie w Filadellii.

Niemniej sławne było odkrycie w 1851 r! w tej 
samój żyle Colorada, w kopalni San Francisco, wię- 
cćj niż o sto m etrów pod powierzchnią ziemi, wielkiej 
masy rodzimego białego sreb ra , mniej więcćj 50,000 
funtów srebra ważącej, tak  zbitej, że ją  na miejscu



K01i.DYU.IKUY GmiilJSKIH. 2 4 1

gdzie znaleziono, musiano dłutam i jak  sztabę czystego 
Srebra przerzynko. Podobną choć nie tak  w ielką masę 
rodzimego siebra, z mniejszej głębi, dobyto temu la t 
20  z żyły łfiesćubridora; i rzecz godna u w ag i, że 
wyjąwszy wlóknistęg lub dendrytyczne srebro, często 
bardzo w 'Chilijskich kopalniach rodzime srebro 
zaw iera w sobie mniej w ęc^j, 0,002 do 0,003 rtęci 
i nieco arsenu albo antymonu.

Cala formacjęja góry. tak  bogatej w srebro^ Cha­
narcillo, należy bez sprzĆęzki do jednej z epok jura-* 
sowyeh, do średniego oo litu ; nić® znalazłem w nieb. 
ani spiryfer, ani ostrttĄkymbmm  cechujących lijas; 
rzadkie są tćż szczątki istot organicznych w w ar -1 

stwacli poprzcrzynanych licznemi żyłami; w przyległych 
tylko wąwozach znalazłem między stoĆ5onemi kamie­
niami peetcii, alatus, mający półtora do dwóch decyme- 
trów  średnicy, ułamki ogromnych amonitów i w jednej 
'sztolni, w większej niż sto metrów głębokości w żyle 

kopalni DĆscubrulora, zajęty mierzeniem tej sztolni 
w  1 S!j1 h  zoczyłem i dobyłem z w arstw y wapiennej, 
u t k w i o n y  w ś c i a n i e  ż y ł y  ułamek amonitu 
podobneg^do tych, które się znajdują w wielkiej obfi­
tości w Caraeoles. (Ammonrłes plicaius).

A g u a  A m a r g a .  Puściwszy się od stóp góry 
Chanarcillo prOmo ku południu, drogą idącą po 
piaszczystej róWuinie zwanćj Travesia, po za l i n 1' ją  
z e t k n i ę c i a ^  trafiamy na kopalnie* srebra Agua 
Amarga,'.'leżące, jakem nadmienił, na tćj linii.

Tu wyraźniej i na większą skalę daje się widzieć 
w utworze skaty i zawartych w niej odmiennych meta­
licznych pokładąslli to jśamo co w L a "  illos:—ta sama 
zależność-natury pokładu od formacyi, do której należy-'

Wv<lź. mntom -pr/.yr. I  V . 31
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Dwie, równolegle do pasma Andów i do Kordylijery 
Nadmorskiej przedłużone góry stoją jedna naprzeciw 
drugiej, przedzielone wąską doliną: od wschodu warstwo­
wana, wapienna, od zachodu granitowa masa diorytu. 
Na spadzistości wschodniej, warstwy w rozmaitych 
kierunkach licznemi poprzerzynane żyłami. Wyrzucone 
z ich wnętrza kupy rud i kamieni, rozwalone domy 
górnicze okazują świetny stan nięgdy&j tych kopalni 
srebra, teraz w większej yzęści opuszczonych. Na zacho­
dniej zaś pochyłości niewarstwowanego diorytu, leży 
stercząca szeroka żyła miedzianego pokładu i w niej 
bogate kopalnie miedzi,.Camarones, należące niegdyś, 
na początku tego wieku, do pewnego polaka, nazwi­
skiem P>ouKOAYSimoGO, gdańszczanina. oficera z arty- 
leryi w służbie hiszpańskiej, który w nagrodę od króla 
dostał pozwolenie osiąść w Chili, zostawił familiję 
i dotąd z wielkim szacunkiem jest wspominany przez 
tutejszych krajowców.

Z opisu jak i dałem w mineralogicznej podróży 
po Chili w A nnalęs des M ineą 1846 r. przypomnę 
tylko, że w jurasowćj formacyi A gua A m arga iłowe wa­
pienie warstwują, się na przem ian z ławicami zbitszych 
ubogich w węglan wapna. skal. i że wśród nich wycho­
dzą dwie w arstw y porfirowej budowy, podobne do tych, 
k tóre między tegoż rodzaju wapiennemi i iłowemi 
w arstw am i ukazują s.ię w Tres P un tas i w okolicach 
Chanarcillo. Trudnego do zbadania początku są te 
porfiry. We w szystkich żyłach na górze A gua A m a r ­
ga, ukazały  się w wyższej strefie te  same embolity 
go w Chanarcillo: to jjijjsfc, obfite w chlor i brom rudy 
srebrne, zawierające niemało rodzimego srebra ze 
złożem wapienno-gliniastem. Ale . te żyły na całym
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obszarze prędzćj tu zubożały niż w Chanarcillo, tak, 
że na 50 do 60 metrów głębokośći ju z  się wyczer­
pało całe z nich bogactwo. Zostało tylko u spodu 
w niektórych miejl&ach nieco ubogiego k ruszcu , do 
którego składu wchodzą siarczek srebra i arszeni- 
kalne minerały. T rzy do czterech tysięcy kilogramów 
srebra rocznie wychodzi jeszcze z niewielu górni­
czych roboC^ które się o sto metrów bardziej zagłę­
biły. U spodu góry i na dolinie, na przedłużeniu żył 
srebrnych , wychodzą na wierzch, od zachodaPzielone 
miedziane i żelazne żyły ■ tćji^am ej przyrody co m eta­
liczne pokłady zaw arte w masie diorytowej.

Godnem tćż jes t uwagi, że cała część formacyi 
wapienno-iłowej poprzerzynana żyłami metalicznemi, 
znajduje się tylko od strony metalicznych mas, które 
ją  podniosły i w tej części nie widać p raw ie 'ś lad u  
szczątków organicznych; kiedy tymczasem w prze 
ciwnój stronie, niebo dalej od owych mas ku wscho­
dowi, na tej samej górze i w tych samych w arstw ach 
znikają m etaliczne żyły a ukazują się obfitsze w sk a­
mieniałości pokłady.

A r ą u e r o s .  *) N a przedłużeniu jurasowej forma­
cyi, na jej pograniczu od zachodu i na temże samćm 
paśmie metalicznych pokładów 60 Ladrillos, C hanar­
cillo i A gua A m arga, znajdują się kopalnie srebra 
w Arąueros, Rodaito i Algodonćk, już znacznie odmien­
nej natury  od poprzednich.

Najw ażniejsze pod wielu względami są w Arąue­
ros. Trzy główne żyły metaliczne przerzynają górę na

Memoire sur les mines (1'amalgame natif d’argent 
<TArqueros, au Chili. Amniles des limes tonie XX. 18-11,
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wysokości 1300 metrów nad poz. m ; 'dwie w kierunku 
północno-zachodnim a jedna od wschodu na zachód,- 
w ich złożu przew aża mianowicie siarkan baryty 
biały i żółtawy szeroko blaszkowaty, i od czasu jak  
były odkryte, temu la t pięćdziesiąt, praw ie nie wydały 
innego m inerału jakam algam ę srebrną, zw aną av<iue- 
r i t .  U  grzbietu tylko żył znaleziono cokolwiek embcjr 
litu , a miejscami w głębi ukazały.^ się w małej iloścj 
polibazyt i strom eyeryt. Całg{ jednak bogactwo w sre­
brze tych kopalni § nie dochodzi do sta  metrów głę­
bokości i te  -same żyły, które w piópwszych 2 0 stu 
latach  po odkryciu, wydawały rocznie pięćdziesiąt do 
s ta  tysięcy funtów s i l n a ,  dziś prawie opuszczone 
zostają przez górników i wstrzym ane zostały roboty 
mające na celu zgłębienie tych żył.

O parę mil od A ręueros w w yra/n iej w arstw o­
wanej górze, znajdują Sj® podobne do poprzednich, 
kopalnie Rodaito produkujące dotąd, choć z niewielką 
korzyścią dla górników, rudy zawierające w sobie 
srebrom erkuryjalne, njękiedy skrysztali/ow anew  ośmio- 
ściany, a ich złoże zam yka oprócz barytyny i 'wa­
piennego spatu , rozmaitego gatunku krzem iany nale­
żące do familii zeolitów.

W  pobliżu tych kopalni znajduje s.ię t5ż; opusz­
czona od wielu lat żyła Condorriaco, w którój otwo­
rze i o k ilka  metrów głębokości odkryto chlorek sre­
b ra z węglanem ołowiu, a tow arzyszył im w małej 
ilości m inerał podobny do siarczku srebra, złożony 
z teluru, srebra i ołowiu (hessitf; w drugiej zaś stro­
nie, od wschodu leży Mina Grandę, której żyła wypeł­
niona u spodu rudą ołowianą, zaw iera wiele w ana­
dami ołowiu i miedzi.
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G rupa ty cli żył tak  urozmaicanych co do utworu 
i rzadkich minerałów wchodzących do ich składu, jes t 
przeto jedną z bardziej interesujących w geologii 
chilijskiej';, do kola jej s&ęgoko rozłożone widzimy 
w arstw y j u r a s o  w e j  fo r m a c y i  ze skamieniałościami, 
k tóre w wyższej k trefie , obfitując w peótcn alalus 
i crioceras Dufyątti, zdają się należeć do n i ż s z e g o  
k r e d o w e g o  u t w o r u .

W  tem mićjhęu (30*’ szer. połud'|j kończy się 
pierw sze pasmo pokładów metalicznych chilijskich, 
których cechy;’charakterystyczne S ą :  o b f i t o ś ć  s r e ­
b r a  p o ł ą c z o n e g o  z c h l o r  e m . b r o m e m  i j o d e m,  
n i e  p r z e c h o d z ą c a  (wyjąwszy rzadkich przypadków 
w Chanarcillo) p i ę ć d z i e s i ę c i u  m e t r ó w  g ł ę b o k o ­
ś c i ;  z ł o ż e  w a p  i e n n e ,  for  m acy j  a j u r a s o  w a ,  w z e- 
t k n i ę c i u  z p l u t o n i c z n ą ,  n a l e ż ą c ą  do K o r d y ­
l i j e r y  N a d m o r s k i e j .

B. Drugie pasmo pokładów metalicznych; pasmo andyj- 
sko-wschodnie.

Na tSi$ paśmie większa rozmaitość daje Się  

spostrzegać w płodach metalicznych i większa rozma­
itość w żjdach co do ich utworu, złoża i wysokości 
na jakiej- się ukazują.

Całe pasmo ciągnie się,, jakem  powiedział, na 
wschód od poprzedniego. Zna&żnie odmiennej są przy­
rody m inerały w północnych pokładach na tem paśmie* 
od tych, które przew ażają w ich południowej części, 
W  północnych ^Obficje się' znajdujeyśe srebrem arsen, 
antymon; rudy są stosunkowo bogatszej w południc-
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wych zaś srebro, prawie wyłącznie znajduje się w sia r­
czkach miedzi i ołowiu

1. Północna cześć drugiego pasma.

W ymienię tylko celniejsze i leniej rozpoznane 
kopalnie.

W iele ich znajduje się na tem paśmie na pustyni 
A tacama. Do t.ęi • kategoryi należą zapewne, we wscho- 
dnio-południowej stronie położone, od bogatych w chlo­
rek  srebra kopalni Caracoles tak  nazwane, drugie 
i trzecie Caracoles (secundo i tercero Caracoles); w k tó ­
rych, zam iast chlorku srebra, odkryto liczne żyły obfi­
tujące w arąęnki metaliczne i w galenę, a przy powierz­
chni ziemi, węglan ołowiu i m assykot rodzimy.

N a tem paśmie też znajdują się, mało jeszcze 
znane, żyty rud ołowianych i m iedzianych srebrono- 
nośnych (na wschód od portu Antofagasta) S ierra Gorda 
i P alestina; w tam tych niemało chlorku ołowiu i an ty ­
monu, w ostatnich zaś, rzadki o-łowiany m inerał żół­
tego koloru, do którego składu wchodzą chlor i jod połą­
czone z ołowiem i niedokwasem ołowiu (oxy - cliloro- 
jodure de plomb).

Lepiej rozpoznane są następne kopalnie w depar­
tamencie Copiapo:

P a m p a  L a r g a  i P u n t a  B ra v a - , ich płody 
są arszem kalne, mianowicie arsen rodzimy, proustit. 
re a lg ar, arsenek kobaltu) srebro rodzime często­
kroć w kształcie grubych drutów  lub pokręconych 
nici i t. d.

L o s  B o r d o ’ą, L a  R o s i l l a :  kopalnie te wydały 
niemało am algam atu srebra rozmaitego składu w oz te
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rech gatunkach, między którem i jeden tylko, zawie­
rający w sobie stosunkowo największą ilość rtęci 
mało się różni co do składu i cech zewnętrznych 
od znalezionego w M exyku i w niektórych kopal­
niach Starego lądu; inne trzy  gatunki są nowe, 
właściwe tym kopalniom; i co dziwniejsza, żt^na jednym 
bogatym w srebro okazie z Rosilla znalazłem trzy  
te  g a tu n k i; z nich am algam at grubo- ziarnistszy, A g 3 

H g 4 kruchy, dający się zetrzeć na proch, leży na spo­
dzie w zetknięciu ze złożem; na niem usadowiony 
A g, H g , zaw iera mniej rtęc i, a nad tem trzec i, 
najbogatszy w srebro A g6 H g 3 jes t zupełnie podo­
bny do rodzimego sróbray. ma budowę zbitą lub 
włóknistą J). Towarzyszą im embolit i nieco czerwo­
nego cynobru; ale cala ta  mieszanina minerałów boga­
tych w srebro nie zagłębia się w żjde na więcej niż 
30 do 40 m etrów; u spodu pod niemi ukazują się 
m inerały uboższe arszenikalne. Skała, k tórą przerzy­
nają te  żyły, je s t porfirowa w arstw ow ana, należąca 
do niższego ogniwa form acyj, należąca zapewne do- 
c z e r w o n e g u  p i a s k o w c a ,  czy metamorficznych 
porfirów.

C a b e z a  de  V a c a ,  R e t a m o .  W  długiej sze 
rokiej żyle w Cabeza de Y aca, brak praw ie zupełny, 
naw et przy powierzchni góry, -chlorowych r u d , ale 
w nich znaleziono siarczek srebra, nieco rosikleru, 
siarczek molibdenu i w pięknych żółtych kryształach 
inolibdenek ołowiu, jako też grubo ziarnisty  krysta-

’) M i n e r a l o g i a .  Saniago > 18G0 drugie wydanie 
str. 18(5— 189.
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liczny arsehek kobaltu , niklu i że laza, dosyć 
rzadki minerał, srebrnego blasku i koloru; z Betaino 
zaś dobyto ogromną ilość czystego skrystalizowanego 
w piękne błyszczące gałęzie srebra. Bogactwo w tycli 
kopalniach okazało się n ietrw ałe, żaledwo do 30 czy 
40 metrów dochodziło, kiedy u spodu poczęła zapeł­
niać żyły uboga w srebro galena.

L o m a s  L! a y a  s. Z całego pasma pokładów,
0 których m owa, tm się  znajduje grupa najobfitszych 
W srebrne m inerały żył. W  wićrzchniej strefie tycli 
żył znaleziono w ielką mieszaninę białego chlorku sre­
bra i węglanu ołowiu, w spodniej zaś, o k ilkadziesiąt 
metrów w głąb nie mniej obfitą rudę z siarczanyeh
1 antymonicznyck minerałów złożoną. •-Co zaś najbar­
dziej odróżnia te metaliczne pokłady od podobnych 
im w innych kopalniach, to że w Lomas Bayas ruda 
srebrna, naw et zaw ierająca chlorek, je s t pospolicie 
dosyć-'bogata w złoto. N iekiedy okazy, w których 
naw et zaponiocą mikroskopu niepodobna dojrzeó-Yodzi- 
mego złota, dają probierzom 2 do trzech na tysiąc 
złota i stosunkowo, 6 do 7 na sto, srebra ')■ W osta­
tnich latach, rocznie dawały te  kopalnie dziesięć do 
dwudziestu tysięcy kildgramów srebra^teraz juz niBco 
zubo/jały, -‘chociaż w głębi po dostatku jeszcze jest 
ołowianych kruszczów,."galeny i blendy

S a n  A n t o n i o  d e d P o t r e r o  G rand,e(C opiapo). 
P rzed  40 laty  były tć. kopalnie jedne z najbogatszych

') Jedej-r okaz tćj bogatej w srebro i złoto rudy, znaj­
duje się w zbiorze minerałów, które mam zaszczyt 
ofiarować Akadem ii, Nr. 17.
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w Ciuli i tem się szczególnie odznaczały od innych, 
że w nich znaleziono srebro połączone z bisniu- 
tem, podobne z cech zew nęliznych do rodzimego 
srebra. Rzadki ten m inerał dotąd jeszcze, chąe 
w malej ilości, ukazuje się w tow arzystw ie niemniej 
właściwego tym żyłom m inerału, złożonego z miedzi 
i arsenu; ale u wierzchu ży ł, kiedy je odkryto 
znalezioną masy czystego prawie aliażu ze srebra, 
bismntu, arsenu i m iedzi, z których się przecho­
w ała tylko jedna, więcej niż 1 0  funtów ważąca bryła, 
należąca do włą^piciela kopalni ‘).

Zubożałe i prawie opuszczone dzis te kopalnie, 
choć ich sztolnie nie dochodzą 150 metrów głęboko­
ści, leżą wśród formacyi podlijasowej, portiiycznej, 
w pobliżu dźw igniętych w arstw  iłowego wapienia 
i granitowych m as, k tó re o parę ztąd n rl (w L a 
P uerta) wychodzą na jaw  i znowu się kry ją, 
j^ztśry metaliczne żyły prawie równolegle z niewieL 
kiemi przerwam i, na 40 do 50 metrów oddzielone jedne 
od drugioh, przerzynają górę San Antonio w kierunku 
N  40 ° E  — S 4 0 °.Q; pochylone ku zachodowi, a ich 
wiąpzchy sięgają 1214 metrów wysokości nad p. m; 
ztoże onych je s t po większej części ciemno ziełonawe, 
g liniaste, przecinane żyłami węglanu wapna.

C a r r i s o :  kopalnie te leżą o k ilka mil na wschód 
od A gua A m arga w departam encie Y allenar. Odzna­
czają się w ielką rozmaitością minerałów, między któ-

*) Opis tego minerału dałem w Secmido apendice al 
fyino minerał de Chile 1867 —  i w Annalesi des 
Mines. — Okaz Nr. 3 w zbioize ofiarowanym A kadem ii 
je s t  kawałkiem  odcigtym od tej b ry ły , darowanym mi 
przez jej w łaściciela.
Wydź. matem.-przyr. T. V. 3 2
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remi najobfitsze są: antymon rodzimy, antymon połą­
czony ze srebrem , srebro rodzime, rosikler arśżeni- 
kalny i z antymonem {pyryargiryt, J>-o(Ji(jiUHf/ers), s r e -  
b’ro  s z a r e  (Frcislebenit), blenda, galena, p iry t; zło­
że ubogie w wapno, skały  podlijasowe, porfirowe.

T u  n a s :  toż samo złóJie i ogniwo formacyi, co 
w Oarriso; — żyła szeroka, w jej otw orze1 znaleziono 
ogromną bryłą rodzimego srebra i o niewiele metrów 
w g łąb i— wiele arsenu. P rffiz  wiele la t kopalnia 
była opuszczona przez górn ików ^gdyż arsen rodzi­
my zbitej lub w łóknistej budowy okazał się bardzo 
ubogim, a wogólności, arszenikalnycli rud, clioć sto­
sunkowo niemało srebra zawierających, trudna zaw- 
sżś i kosztowna była amalgamacyja. Po  35 latach prze­
rw y jeden z więcćj doświadczonych w tym kraju  przed­
siębiorców, N a banjo, niegdyś mój uczeń przed 38 lat-y 
w Cocjuimbo, w nadziei, że się mu lepiej w tej kopal­
ni powiedzie, lał jćj moje nazwisko i po niedługiej 
pracy, w głębokości sto metrów kopalnia D o m e y k o  

okazała się nader obfitą w pewien rodzaj czarnej 
iłowej rudy, zawiórającśj dwa do trzech na sto rosi- 
kleru (argenl roiuje. arsenicul) rózprószonego liieregu 
larnie w złożu napełniająceni żyłę. I)w a ciężkie oka­
zy tej rudy, bez mała centnar w ażące, zwracały na 
siebie uwagę znawców na w ystaw ie w Piladelfii.

C e r r o  D i a n  co. Tu nowy, ciekaw y przedmiot 
do nauki  znajdzie geolog w utworze zył, w ich zale­
żności od sk a l, k tóre przerzynają i w układzie nader 
rozmaitego składu srebrnych, m iedzianych, rtęc io­
wych, złotych i bismutowych minerałów, które się 
W  nich ukazują.
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Przed- 50 laty , jedna tylko srebrna kopalnia na 
szezyeieuigóry zw racała na siebie uwagę górników. 
Góra ta  panuje nad przylegjłemi J«ja do jej sl tadu 
wchodzi podlijasowa porfirowa formacyja: w wierz­
chniej części widzimy grube w arstw y porfirowej brek- 
c}i złożonej z kraw ędziastych ułamków rozmaitego 
koloru porfirów i zbitej budowy skal, zlepionych por 
lirową masą-; pod niemi ukazują sic pstre metamorfi­
czne porfiry, niżej eurytyczne jednolite skały , a u dołu 
we wschodnio-poludniowej stronie wychodzą na wierzch 
plutoniczne granitow e ma&y.''!'

Główna i najdłuższa żyła poczyna się u szczytu 
i przerzyna praw ie prostopadle cały układj&kał, tak  
w agtw ow anych porfirowych jako tez nie w arstw ow a­
nych, w kierunku Sł 5 °0 —N.15!>!E; jćj szerokoąć|iiie prze­
chodzi ośmiu do dziesięciu dhcymetrów. U szczytu góry 
me było w niej innego kruszcu jak  m i e d ź  s"z a ra  
antym onijalna zaw ierająca srebro; w złożu
zaś widać niemało węglanu w apienia, ankiery tu  i g li­
niastą masę. O 50 do 60 metrów hijgm ten sam tetra- 
edryt ubożał, pomnażała się galena, blenda, a u spodu 
począł ukazywać się p iry t miedziany i kivarcowe zło­
że, k r y s z t a ł  g ó r n y .  W tej niższdj strefie, zajętej 
plutoniczną maSąt. i ])0 calem jej obszarze na zacho- 
dnio-południowej s tro n ie ,' odkryto wiele żył m iedzia­
nych bogatych , mianowicie w piry t zaw ierający 20 

do 30 na sto siarczku m iedzi, w znacznej części 
zkrystalizow any w duże, poczerniałe na zew nątrz, 
a  w odłamie złotego blasku tetraedry . Tow arzyszy im 
węglan brunatny żelaza i k rysz ta ł górny, którego 
sześcściennc graniastoslupy zakończone są pospolicie 
nie sześciu a le .trzem a tylko ścianami. W  tej samej
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rudzie z pirytem  widać domieszany siarczek podwójny 
bism utu i miedzi, b ia łk o w a ty , podobny z koloru i b la ­
sku do siarczku antymonu*, częściej ig lasty  srebrnego 
koloru t a n n e n i t  %  W tej samej g rap ie  żyt pirytów 
miedzianych natrafiono naccynober i te traed ry t merku- 
ryjalny (/iSrmbuyt) a miejscami ukazało się złoto rodzime

Kopalnie te  Cerro Blanco nabrały  w ostatnich 
latach tyle wagi, tak  obfite okazały się w miedzianą 
rudę, że wielkim kosztem poprowadzono do nich przez 
pustynię kolej żelazną od poi tu C arrisal na 50 kilo­
metrów długą.

2. Południowa część drugiego pasma metalicznych 
pokładów.

Południow a część tego w schodnio-andyjskiego 
pasma (B) m etalicznych pokładów, tem się szczególnie 
różni od północnej, że cała należy do formacyi podlijaso- 
wej, a to przeważnie do przeobrażonych w arstw  porfiro­
wego utworu i konglomeratów porfii ycznych, a może 
c z e r w o n e g o  p i a s k o w c a .  N ie napotykam y już na tem 
paśmie południowem owych bogatych pokładów chlo­
row ych, arszenikalnych lub antymonijalnych srebra, 
mianowicie r o s i k l e r u ,  czy też rodzimego srebra 
i jego połączeń z bismutem, rtęcią lub antym o­
nem Niezm ierna jednak ilość żył m etalicznych 
zawierających srebro ukazuje się na tem paśmie 
począwszy od Andów prowincyi Coąuhabo, aż do nale­
żących do prowincyi San Fernando (34<' 35' szór.); 
i gdziekolwiek w tych żyłach znajdzie górnik wię-

’) 3. Apendice al Reino minerał etc. 1871 str. 30.
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kszą stosunkowo ilość • s re b ra , zawsze prawie ten 
metal i wyłącznie, okaże się połączony z miedzią lub 
Ołowiem w rozmaitego rodzaju siarczkach miedzi, 
w galenie i w m ie d z i jpzarć-j (Fahler&j\ti

Najcelniejsze z kopalni położonych na tem paśmie, 
idąc od północy ku południu, są następujące:

S a n  A n t o n i o ,  M a c h e t i  11 caj P o r o t o s ,  P a i -  
guano , -  których rudy zaw ierają niemało m i e d z i  
s z a r e j  (te traedry tu) i opuszczone żyły w Chapilca 
słynne z pięknych skrystalizowanych okazów moli 
bdanu ołowiowego.

R a p e l ,  S a n  Lore-nZiO (Oombarbala), P a r r a l  
i inne w departam encie Illape l, podobnegoż utworu 
co poprzednie; między niemi Calabozo '), gdzie pierw ­
szy raz w 1842 r. odkryłem miedź arszenikalną, i Lla- 
muco odznaczające sięńszczególuiejszem dziwnego ro­
dzaju z ł o ż e m ,  do którego-składu wchodzi wolfranuan 
wapna i miedzi, tak  nazwmny c u p ro  s cli e l it . (Okaz 
N r. 34 w zbiorze ofiarowanym Akademii).

C a t e m o .  W ażniejsze pod każdym względem od 
poprzednich są kopalnie Catemo położone w prowin­
cyi Aconcagua, na poprzecznem ogniwie andyjskim, 
k tóre się oddziela od najwyższych szczebli wschodniej 
K ordylijery i schodzi na zachód aż o k ilka mil od 
morza, okalając od północy jednę z najży anejszych 
i najbardziej malowmiczyeh dolin Chilijskich. O krąg, 
który obejmuje grupę licznych żył metalicznych C ate­
mo, ma wdęcój niż m ilę.kw adratow ą Cała wyższa część 
góry składa się zć>skal łupkowych i porfirowych meta-

’) B erzelius .Talires- Berićlit. Tiibingcn 8 45 . Str. 30 0  —• 
Ann. des Mines 1844.
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morficznych, podlijasowej formacyi, k tórą  P tssis uważa 
za należącą do epoki tryj<is '); pod rum u zaś leży masa 
granitowej budowy dioiytow a. W  wyższej w arstw o­
wanej strfefie, dwie szczególnie żyły, San Josfe i la 
Fortuna, wydały w ielką ilość/srebrno miedzianej rudy# 
w której pierwszy raz,  w r. 1842 odkryłem siarczki 
podwójne miedzi i srebra bezpostaciowe, tern od znanych 
odznaczające się, że w nicli siarczek srebra A gS i pod- 
siarczek miedzi Cu2S jako izomorficzne znajdują się 
połączone w rozmaitych nieatomicznyc.il stosunkach, 
począwszy od jednego i mniej jeszcze, do 17st,u na 
sto 2) siarczku srebra. W obu tych żyłach siarczki 
poczynają ukazywać się od samego grzbietu , przy 
powierzchni ziemi, tak  że brakuje im , jak  zazwyczaj 
bywa w innych miedzianych żyłach, wszelkiego ukwa- 
szonego m inerału; ale tćż o dziesięć metrów głębiej 
jak  te  bogate w srebro siarczki g iną, domieszywa się 
do nich ga lena , niżej jeszcze p iry t m iedziany i cały 
ich pokład przem ienia się w galenę i p iry ty  ubogie 
w srebro.

W tej samej w arstw ow anej, po większej części 
z porfirowych ławic żłożonej górze, znajdują się nie- 
tylko żyły, ale całe w arstw y przesiąkle ciałami me- 
talicznemi, zawierającem i w sobie miejscami skam ie­
niałe pnie drzewa, przejęte, choć ubogo, tąż samą istotą.

') Epoka trudna do oznaczenia, z przyczyny braku 
w tych skałach skam ieniałości organicznych.

*j| B erzeliu s: Jahres Bericht. Tiibingen, 1845 . Str. 298 . 
Ann. des Mines 4° serie 111 p a g .—  (Okaz podwój­
nego siarczku miedzi i srebra Nr. i 1. w zbiorze 
przesłanym Akademii pochodzi z San Lorenzo),
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Założono w tych w aislw ach , pod golom niebem, nie 
mając potrzeby prowadzić podziemnych sztolnfj mie­
dziane kopalnie;, choć z niewielką korzyścią, gdyż 
dobywane z nich indy okazały się stosunkowo zbyt 
ubogienii. W  innej stronie odkryto w fiej samej górze 
i formacyi w a r s t r v ę  czarnego niodokwasu manganezu 
i żelaza, dj spodniej zaś części tej góry i w zaclio- 
dnio-południowej stron fa  w masach niew arstwow anych 
plutonicznych leżą obszerne kopalnie rud miedzianych 
tej samej przyrody co nadbrzeżne ( b o r n i t  i p i r y ­
ty  m i e dz i ane), należące do t r z e c i e g o  p a s m a  
pokł adów.

Byłoby do przytoczenia wiele mineralogicznych 
spostrzerzeń nad Palym łańcuchenPAndów, należących 
do prowincyi Santiago, znanych pod nazwiskiem Cor- 
dyllera de las Condes i Cordi llera de San Jose, nie­
zmiernie obfitując,yc.li w metaliczne żyły miedziane 
i ołowiane, dcli rudy zaw ierają zawsze i nieodmien­
nie jakąś stosunkowo .niewielką ilofę srebra, a ta  
w niektórych kopalniach. jak  w położonej niedaleko 
wsi San Jose  nad rzeką Maiptf kopalni San Lorenzo, 
jes t tak  znaczną, że temu la t 20  odkryto w jednej 
żyle, przecmającćj w arstwow any porfir metamorficzny 
p o d l i j a s o w e j  f o r m a c y i ,  siarczki podwójne mie­
dzi i srebra, zawierające w sobie 2 0  do 30 na sto 
siarczku _ srebra i nieco a rsen u : m inerały zupełnie 
nowe nieznane w innych częściach Ameryki. (Okaz 
Nr. 11 w zbiorze ofiarowanym Akademii).

S a n  P e d r o  N o l a s c o .  N a początku tego wieku, 
zanim odkryto bogate na północy żyły srebrne, kopa­
lnie San Pedro Nolasco uważane byly^ze względu na 
bogactwo na rów ni z kopalniami Chilijskienn Potosi.
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Lf;J$ na wysokości dochodzącej do 3339 metrów nad 
g. im, w pobli/u linii środkowćj Andów,.!) 25 kilome­
trów  w południowo-wschodniej stronie od San dość 
J e s t .  to la  fsęima formacyję co w Clatemo i San Lorenzo, 
złożona z konglomeratów porfirowych i porfirów m eta­
morficznych podlijasow yih: brak jćj całkiem wapien 
nych skal i skamieniałości, (llęboki wąwóz służący 
za koryto b3rstrej^ rfyłgę Maipo, oddziela tę górę od 
położonej ku południu diorytowej: masy, k tóra w tej 
okolicy dźw ignęła otaczającą dokoła osadową forma- 
cyję warstwowaną, przerżnęła ją na wskigóśyi wyszła 
na w ierzch, przy zlewie dwóch rzek , rio de Maipo 
i rio del Yolcan.

Oprócz wielu podrzędnych żył metalicznych prze­
cinają górę San Pedro Nolasco, w kierunku półno­
cno-zachodnim ajjN. 75" — 78 i ) i, dwie szerokie żyły 
m etaliczne, więcej niż na tysiąc m etrów długie. Ich 
grzbiety na południowo-wschodnim końcu,  podnoszą 
się aż do szczytu góry i w tej stronie, w wierzchniej 
strefie wydały wiele bogatego w srebro siarczku 
miedzi i srebra, tegóż rodzaju co podobny nui m inerał 
z Catemo i San Lorenziy, praw ie nieznany w pólno- 
cnem Chili. W  głębokości stu metrów, kiedym pićrw- 
szy raz zwiedzał te kopalnie .(w 1843 r . ), dobywano 
jeszcze w znacznej ilo§,ci z żyły San Pętro  Nolasco 
(w Palm a i Palm ita) siarczek miedzi mający około 
jeden na -,§to srebra, i przy nim siarczek podobny 
arsenu Apanabas)^. też bogaty w sreb ro , a jeden 
z okazów siarczku , na k tóry  przypadkiem  natrafi­
łem, zaw iera do 30 na sto srebra. Tow arzyszy tym 
siarczkom drobnoblaszkowata galena , nigdy prawie, 
nieza wiera,jąea więcej niż 0 .0 0 1 2  do 0 .0 0 2  srebra,
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i rzecz godna uwagi, że av wierzchniej części pokładu 
nie mięsza się galena z siarczkam i miedzi, ale 
stanowi, wśród szerokiej żyły napełnionej gliniastem  
złożem, mało węglanu wapna zawierającem. żyłkę galeny 
na k ilka mniej więcój cali szeroką, równoległą do 
srebi no-mied/ianćj; obie zaś równoległe do ścian i spą­
gów żyły, miejscami ..stykające się, miejscami oddzie­
lone, tw orzą jakby  dw ię^sobne metaliczne żyły, zam­
knięte w jednói. Miejscami też między niemi lezy masa 
m inerału podobnego ze składu do b o u r n o n i t u ,  ale 
żaden z tych minerałów, ani galena, ani siarczki, nie 
tworzą k ry sz ta łó w .

Dodac-Jw inienem , że w m iarę jak  grzbiet głó­
wnej żyły płodnej w owe bogate siarczki miedzi 
zniża się po pochyłości góry ku północy, zmniejsza 
się w głębi strefa siarczków miedzi, żyła zapeł­
nia się blaszkową i o coraz szerszych blaszkach czy­
stą  galeną, ubogą w srebro; tak, że o paręset metrów 
niżej, gdzie schodź: ów gizbiejj na przypłaszczoną 
nieco w południowo - wschodniej stronie, błotnistą 
równinę, już p raw ie^ lad u  nie widać w żyle miedzi 
połączonej ze ,<srćbr'em, a tylko zóltają w obfitości 
galena pomięszana z b iunatną  szeroko blaszkow atą 
blendą, obie ubogie w srebro.

N ader ważne pole dogspostrzeżeń znajdzie gepfy; 
log, skoro od tej grupy srebrmfi,ołowianych i m iedzia­
nych żył, uwięzłych w podlijasowej warstwowanej for­
macyi, przejdzie na drugą stronę rz e k i, gdzie się 
odkrywa w San LYancisco dcl Volean masa diorytu 
granitowej budowy, w nićj rozpozna przyrodę pokla- 
dów m etalicznych, w k tó ry ih  już nie znajdzie ani 
śladu sreb ra , ani arsenu, ani antymonu,  a tylko

\Vy<l/.. matom. prcjyr. '1'. V, 33
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minerały miedzi podobne do .y c h . które w nadbrze- 
żnem granitowem paśmie w krótce opiszę. Jedynie 
u brzegu tej wybuchowej masy od strony San Pedro 
Nolasco, napotyka się jeszcze w przyległej- żyle. rudę 
zaw ierającą w sobie siarkę i arseu, połączone z kobal ­
tem i żelazem.

Różnića między temi dwoma sąsiedniemi pokła­
dami metalcznemi w San Pedro Nolasco i San .F ran­
cisco w następujący sposób streścić się daje:

form acyja:

kierunek żył: 
m inerały ;

złoże:

San Pedro Nolasęp.-.

w arstw ow ana, por­
firowa metamorfi­
c z n a , p o d l i j a s o wa .

N 75° O 
siarczki podwójne 
miedzi i srebra, pa- 
nabas s reb rzy s ty , 
arszenikalno - anti- 
moniczny, galena, 

blenda.

spat wapienny, an 
k ieryt, bary tyna, ma- 

teryje g lin iaste .^'1

San Francisco

masa diorytowa 
p lutoniczna,w yb u- 

c li o w a. 
zmienny 

tlenki czarny j 
czerwony miedzi, 
kizem ian i wę­
glan tegoż m etalu, 
tlenki żelaza — 
u spodu piryty 
miedziowe — ani 

śladu srebra, 
kw arc , materyje 
gliniaste , bogate 

w krzemionkę.

W  tej wy soki 6j Ivordylijerze San Pedro Nolasco 
praw ie u szczytu Andów, kończy się bogatsza w pokła­
dy m etaliczne część d r u g i e g o  p a s m a  'fśzćr. geogr 
33° — 34*-jJB!(fc chociaż bardziej ku południu,  na prze-
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dłużeniu tego pasma i w tejże samej formacyi, wiele 
jeszcze odkryto zył miedzianych i ołowianych, mianowi­
cie w Puąuios, Teniente, las D am as i Teno (35° szer.), 
w żadnej jednak z tych kopalni, ani też we wielu innych, 
(któreby było za długo i niepotrzebnie wyliczać)p nie 
trw ały  przez wiele la t roboty górnicze, i żadna z nich 
co do ilości dobytych rud niemoże iść w porównanie 
z poprzedniemi. Nadmienili tylko-,>że w niektórych, jak  
Puąuios, L as Seguasa(depart. Ilancagua*^ Tene, uka­
zują sic, niekiedy w kwarcowych żyłach, obok innych 
minerałów miedzianych arsenki miedzi rozmaitego 
składu, mianowicie trzy  '•ich ga tunki  znane w mme- 
lalogii pod nazwą D arw initu, W hitneitu  i Domeikitu; ’) 
m inerały zaś pirytowe miedzi i siarczki zaw ierają 
częstokroć o jfffi dojNjO.003 srebra i ślad niejaki sto­
sunkowo złota.

Trzecie pasmo pokładów metalicznych, zachcdnio-nad■ 
morskie.

Ciągnie się to p^śmo, jakem  pow iedział, po za 
nadbrzeżem oceanu f k l  granicy Boliwijskiej (szer. poi. 
24°) przez całą pustynię A tacam a i przez bogatsze 
w nich prowincyje A tacam a, Coąuimbo i Aconcagua aż 
do szćrokości gepgrafieznćj 35°, prawie pod tąż samą 
szerokością, na któfój się urywa poprzednie p a s m o  
a n d y j s k i e :  z tą  istotną różnicą, że kiedy na; tam - 
tem paśmie pokłady m etaliczne obfitują w rudy mie­
dziane i ołowiane, zawierające w sobie srebro;- a pospo­
licie arsen i an tym on; w nadmorskiem, chociaż bez 
porównania ofitś| un w rudy miedziane paśmie nie-

') Okazy N.. 31 (1, 2 , 3) w zbiorze ofiarowanym Aka­
demii.
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masz śladu sreb ra , antym onu, arsenu; rudy nie 
zaw ierają praw ie żadnych przymięszanych minerałów, 
wyjąwszy nieco rodzimego złota.

W szeregu najważniejszych pokładów miedzi na 
pobrzeżu Chilijskim, znajdują się:

C o b r e ,  P a p  o s o ,  T a l  t a l :  leżą praw ie na 
samym brzegu morza w Pustyni A tacam a, w pobliżu 
spokojnych i bezpiecznych portów. Z Paposo dobyto 
niezmierne masy m inerału złożonego po większej czę­
ści z podsiarkanu nnedziowego (brochaniit) rozmai­
te go koloru i składu; z T altalu  zaS;'bryły luysta li- 
znego atackam itu , ważące częstokroć więcej niż cen­
tn ar '). Tow arzyszą tym ostatnim ót$bliwsze m inerały 
z czarnego a niekiedy z czerwonego tlenku, lub sia r­
czku m iedzi, włóknistej budowy, którym podobnych 
nigdzie dotąd nie znaleziono jj m inerały, które niczćm 
innem nie są , jak  turm alinem  przesiąkłym  m ateryją 
miedzianą. Ta ostatn ia z łatwością rozpuszcza się 
w kw asach , zostawiając nietknięty turm alin , zawić- 
rający w swoim składzie nie mało Kwasu borowego.

C l i a n a r a l ,  L a s  A n i m a s ,  P u e b l o  H u n -  
d i d o :  na tejże samćj pustyni A tacam a, ale o 50 do 
70 kilometrów od portu Clianaral de las A nim as 
(26°:,21' szer. góogr.) położone, znajdują się dwie 
kopalnie miedzi nadzwyczaj obfite w rozmaitego rodza­
ju rudy, chlorowe, krzem ienne i węglowe w wyższych 
strefach a siarczane w głębi, Aby dać wyobrażenie 
o [korzyści jak ie  z tych kopalni odnosi górnictwo, 
dósyć powiedzieć, że na piaszczystej pustyni gdzie 
nigdy deszcz nie pada, gdzie niemasz wody do napoju

') Okaz Nr. 30.
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i najmniejszego śladu roślinności, a najbliższe miejsca 
zaludnione znajdują się więcójraiż o dwa i pół sto­
pnia szerokości oddalone na południe, zabudowano 
miasteczko portowe dziś do trzech tysięcy m ieszkań­
ców liczące, i poprowadzono kolej żelazną na 70 kilo­
metrów długą, od portu Clianaral do kopalni tegóż 
nazwiska.

P u n t a  de l  C o b r e ,  O j a n c o :  leżą przy samej 
l i n i i  z e t k n i ę c i a  od zachodu; z nich 1500 do 2000 

centnarów miedzi rb |zn ie  górnictwo dobywa. W  jednej 
z przyległych ży ł, niedaleko Nantcfeó odkryto rzadki 
bardzo mi rnrał, nantoąuit, (podchlorek miedzi Cu.2Cl) 
który, świeżo dobyty, jegt biały, przeświecający, szkli­
stego blasku, rozpuszcza się łatwo w rozczynie soli 
kuchennej, wydaje zapach o z o n u ,  ale dobyty na 
powietrze prędko powleka się zielonością i przecho­
dzi w stan a t a k a m i t u , tak, że niepodobna okazów 
tego m inerału przechować w muzeach mineralogicznych, 
naw et w szczelnie zamkiętych ^łojach ').

O a r r i z a l .  Kopalnie miedzi położone o parę mil 
od portu C arrisal B ajo, połączone z nim koleją żela­
zną; (szer. geogr. 28° 5'). 2  tych kopalni więcej niż 
od stu la t w czynnej eksploatacyi, dotąd jeszcze na 60 
milijonów kilogramów rocznie wychod/i rady zaw ie­
rającej w przecięciu 12 do 13 na sto miedzi.

Cztery m etaliczne żyły przerzynają diorytową 
górę C arrizal w kierunku północno-wschodnim (1S1 36 E l, 
pochylone ku północno zachodniej stronie, na trzy  do

') Do tejże grupy kopalni należy Tierra Amarilla, z któ­
rej pochodzą, okazy Coąuimbitu, Copiiipitu i Fibrofer- 
ritu: Nr. 26 i 29 w zbiorze ofiarowanym Akademii 
Umiej ot.
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czterech kilometrów długie ; jedne po nad drugdemi 
wychodzą na jaw  na wschodniej pochyłości góry, 
potężne dwa m etry mniej więcej przy powierzchni 
ziemi L a t temu blizko 40, kiedym zwiedzał te k opa­
lnie, daw ały jeszcze z wyższej strefy bogaty sia r­
czek miedzi szarego koloru i 30 do 40stu na sto zaw ie­
rające miedzi siarczki podwójne miedzi i żelaza, 
miejscami markan błękitny nyjedzi i tlenek czarny; 
ale już wtenczas głębsze roboty górnicze dochodziły 
do ogromnój masy miedziowego p iiy tu , k tóra miejsca­
m i, w żyle (Mondaca i B ezanilla), m iała 8 do iO 
metrów szerokości w t.wardem kwarcowem złożu. Nie 
ma w tych miejscach żyhiSijwyraźnych brzegów (Saal- 
bandc), spągów, ani śc ia n ; nie widać w niej domięsza- 
nych obcych minerałów, wyjąwszy nieco siarczku 
molibdenu, m agnetytu, tudzież pirytu. Stosunek mie­
dzi w głębi tak  się uszczupla, że u spodu, na parę- 
set metrów głębokdśęi, już zaledwo 4 do 3 na sto tego 
metalu wydają rudy i nie opłacają kosztów eksploa- 
tacyi.

D iorytow a skata w tych kopalniach przechodzi 
w szary ziarn isty  grinstein rozmaitego składu i budowy

S a n  J u a n .  Od dawniejszych la t jeszcze niż 
w C arrizalu pracują w tych kopalniach, należących 
jak  poprzednie do departam entu F re ir in a  i prawie 
równie jak  tam te przyległych £ j jm o rz a ; — Taż sama 
co i w C arrizalu diorytowa form acyja, taż sama roz­
maitość w skalach a takiejże potęgi i długości zyly 
m etaliczne, obfitsze może w kwasorodowe m inerały 
u wierzchu i bogatsze w piryty u spodu niż w C arri­
zalu. N a parę mil od północy na południe i prawie 
tyleż od wschodu ku zachodowi rozciąga się okrąg
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obejmujący wiele żył i kopalni, k tóre pospolicie ucho­
dzą pod nazwaniem San Juan . AV tym okręgu widać 
kilka oddzielnych grup ,;1 k tóre bylobj zbytecznie w yli­
czać. W jednej z nich, Mina-.Blanca, niedawno odkryto 
pokład s z a r e g o  k o b a l t u  (cohalt yris) , jakiem u co 
do obfitości i bogactw a rudy nie masz zapewne 
równego na świecie. /  ogromnych bryt tego mine­
rału, szarćj stalowej barwy, porysowanych różowym 
arselikiem kobaltu, ułożono na C/J.óry m etry wysoką 
piram idę na wystaw ietildliilijskiej w 187G w San iago. 
(numer okazu 42).

H i g u e r a .  M e mniej ważne i blizkie morza, 
o 10  kilom etrów od portu Totoralillo (29°ŚJ.30' szer. 
geogr.) oddalone kopalnie miedzi H iguera, teraz jesz­
cze^ choć nie tak  zamożne jak  przed 50 laty, więcej 
niż tysiąc górników utrzym ują w pracy i rocznie na 
20  milijonów kilogfamów miedzianej dostarczają rudy, 
mającej w przecięciu 1 2  do 15 na sto miedzi Cała ta 
masa rudy składa się z pirytów m iedziowych; żyły 
takiejże samćj przyrody i we wszystkiem podobne 
do owych z Oarrizalu, kończą się u dna ubogim p1 ry­

dlem żelaznym ; ich złoże jest gliniaste, kwarcowe! 
a domięszane m inerały s ą : p iry t m agnetyczny żelaza 
(w pięknych ośniiościennych kryształach), asbest, ł,ir- 
malin, epidfrt.

B r i l l a d o r ,  T a  mb il  los .  N ie dalej też jak  
o parę mil od morza znajduje się blizko departam en­
towego m iasta Ooquimbo kopalnia B rillado r, o której 
nadm ieniłem , że jej potężna żyła, skierow ana od 
wschodu ku zachodowi, z której od stu la t wiele mili- 
jonów centnarów  miedzi dobj toj cale swoje bogactwo 
okazała w miejscach gdzie ją  przecinają dwie zupel-
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nie jałowe żyły przerzynające górę od północy na 
południe. W  tych miejscach przy powierzchni ziemi 
i na kilkadziesiąt stóp głębiej, dobyto ogromną masę 
zielonej i czerwonej rudy, zabanwonej węglanem i pod- 
nfedokwasem miedzi, a w odpowiednióm położeniu pod 
nią, daleko oblitszą ilość siarczków miedzi i żelaza 
w głębi, dochodzącej teraz do 20  lrfętrów pionowo od 
grzbietu żyły. Z tćj kopalni wychodzi dotąd rocznie 
ośm nnlijonów kilogram ów rudy, dającej 6 do l is tu  
na sto miedzi.

Mniej obfite w miedziany minerał, ale podobnież 
jak  w H iguera położone kopalnie Tambillos i przy­
ległe do nich Minillas, tem się różnią i odznaczają od 
innych na temże paśmie, że w nich jak  w Mina Blanca 
i w San Juan ,  odkryto, w tow arzystw ie pirytów m ie­
dziowych, wiele k o b a l t u  s z a r e g o  i m i s p i k l u ,  
a  nad niemi u góry ukazuje <się formacyja warstw o­
wanych metamorficznych porfirów, ta  -sama, u której 
zetknięcia z granitow ą skałą leży bardziej na wschód 
ów stockwerk miedziany Andacollo, o którym wyżej 
wspomniałem; str. 207.

P a  n u  le i  11 o. Tu tylko jedna żyła metaliczna 
długa i szeroka przerzyna granitow ą skalę, zaw iera­
jącą w pobliżu wiele czarnego turm alinu. U wićrzchu 
tej żyły, na samym jej grzbiecie widać wiele wapien­
nego granatu  w małych kryszta łach  zwyczajnego 
kształtu  i nieco węglanu miedziowego; ale o parę metrów 
niżej poczyna się ruda miedziowego pirytu ; żyła 
w głębi miejscami się rozszerza i przybiera tak  nad­
zwyczaj nieforemne rozmiary, jak  gdyby się przem ie­
niła w jak i's tockw erk , czyli nieregularną masę nader 
ubogiego w miedź pirytu. W czem zaś szczególnie
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różni się ten metaliczny pokład od innych, to  w tem, 
że najprzód miejscami, (jak się to zdarzyło w 1840 roku 
niespodzianie w pośród pirytowej masy, wypełniającej 
na k ilka metrów rozszerzoną żyłę) odkrywa się jądio 
dwa do trzech metrów średnicy mające miedzianego siar­
czku prawie c z y s te g ^  stalowego blasku i koloru, 
okrążone do kola piękną zieloną w sześciokątne bla- 
S/,ki i graniastoslupy skrystalizow aną miką i bla- 
szkowatjnn białym gipsem ; po wtóre większa część 
pirytowej rudy zawierającej 4  do 5 m. na sto miedzi 
ma złoże prawie cale ze zwyczajnego, gruboziarni­
stego, brunatnego granatu  złożone, łatw e do stopienia, 
bez domięszania żadnój.- innej m ateryi.

T a m a y a .  Żadne z kopalni Chilijskich nie w y­
dały od czterdziestu la t tyle bogatego w miedź k ru ­
szcu co kopalnie• Tainayą-, które przez to, tyle nabyły 
sław y w przemyśle i w handlu wywozowym miedzi, 
co Chanarcillo ze swoich rud srebrnych..Lat temu blisko 
czterdzipśpi, kiedym pierwszy raz zwiedzał Tamaya, 
przy jednej z tych kopalni znalazłem stos na 3000 
-Centnarów świeżo dobytego k ruszcu , prawie z czy­
stego błękitnawego b o r n i t u  panaclić), z k tó ­
rego każdy odłam sluzyćby mógł za piękny okaz mine­
ra łu  w muzeach europejskich.

O 30 kilometrów S$d przyległego portu Tongoy 
położona, a na 1 160 do 12 0 0  metrów nad poz. morza 
wyniosła góra Tam aya wydaje się, patrząc na nią 
z daleka, jak  gdyby była odcięta od przyległych g ra ­
nitowych mas Nadmorskiej Kordylijery. Grzbiet jej 
rozciąga się mniej więcśj w południowo - północnym 
kierunku, nu trzy do cztćrech kilometrów długości, 
prawie równolegle do brzegrrm orza. T akąż samą dłu

WydaC n ifife w .-p m r. T . V.
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gość ma żyta metaliczna, k tó ra wycliodzi na jaw  
u spodu góry na południowym jej końcu i ukazuje 
się na całej wschodniej spadzistośoi, aż do północnego 
końca, na którym  szlak sterczącej żyły dęibhodzi p ra­
wie do samego szczytu góry.

W łaściwy g ran it leży tylko od strony morza 
u stóp góry od wschodu; cała zaś jćj masa w Ta- 

m aya, sk łada się z wielkiej rozmaił ości skal k ry sta ­
licznych, powiększej części z kw arcu i feldspat.u, miej­
scami z pegmatytu, przechodzącego w porfir kwarcowy, 
miejscami z gruboziarnistych granulitów  lub zbitej 
budowy eurytycznych sk a ł. Ł z a ry  cli i czarniawych 
zieleńców (Gritysteine), przechodzących miejscami w zie- 
lonawy porfir.

N a całej górze od wschodu jedna tylko metali­
czna żyła przerzyna ją  w południowo-północnym k ie­
runku; w niejto mieszczą się w szystkie bogate kopal 
nie miedzi Tamaya. Z  drugiej tylko strony, od morza 
ukazują się mniejszej wagi dwie inne żyły: Moliaca 
i A ren illas, a od wschodu o parę mil od Tam aya 
w dijorytowej sk a le , jeden uboższy jeszcze od poprze­
dnich pokład miedziany Murcielago.

W ięcej niż na trzy  tysiące metrów ciągnące 
się podziemne sztolnie po całej żyle T am aya, dały 
rozpoznać dostatecznie jćj przyrodę. Ma ona dwa, 
miejscami trzy  m etry szerokości,a ściany jej i saal- 
bandy są dosyć regularne, dobrze urządzone; pochyla 
się ku wschodowi pod kątem  Si? 0 dot^EO0', ale ftelpochył 
nie je s t tak  stały  i niezmienny jak  kierunek. J ć j  też 
bogactwo na wzdłuż znalazło się bardzN  n ieregular­
nie rozłożone; na obu końcach prawie nieznaczne, 
pomnaża się stosunkowo dochodząc do środkowej czę­
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ści i prawie na połowie d ł u g o ś c i ,  gdzie się znaj­
dują posiadłości zwane Clialeco, Pirpie, Rosario i San 
Jose, wydała ta  żyła największe skarby najbogatszych 
i najbardziej zagłębiających się rud W  tej części środ­
kowej pokładu metalicznego, nie mającej na długość? 
tysiąc m etrów, nie zawsze miedziana ruda zapeł­
nia od ściany do ściany szeroką na dwa m etry żyłę, 
ale pospolicie tworzy dwie w ewnętrzne jakoby wstęgi 
bogatszego kruszcu, które górnicy rozróżniają, nazy­
wając jedną g u i a  d e l  s<o 1 , położoną od strony pół­
nocy, a drugą g u i a  del s o m b r i o ,  od południa.

Dziw na też jes t bistoryją tych kopaln i: — na 
początku bieżMHgo wieku roboty górnicze miały 
w nich na celu złoto, dosyć sporo, jak  wieść.' niesie, 
rozsiane’* w śród tlenków i węglanów miedzi, które 
całą wierzchnią strefę żyły zapełniały aż do 40 czy 
50 metrów głębokości. Miedź na ten czas była w Chili 
tańsza niż ze lazo; z przyczyny królewskiego mono­
polu, musiano ją  wywozić o 500 nul lądem do Buenos 
A yres lub morzem do Lima. W ybicie się na niepo­
dległość kraju, otwarcie handlu, tak  rychło podniosły 
przemysł, że rzucono się do w ytapiania miedzi z wię­
kszą daleko ko izyśdą od te j, k tó rą przynoś:ło złoto. 
A le przez wiele la t aż do 1823 — 2 .) umiano tylko 
użytkować rudy kwasorodowe, to je s t węglan i tle­
nek miedzi, które po prostu wytapiano z węglem 
w źle urządzonych, tak  nazwanych h i s z p a ń s k i c h  
p i e c a c h  (fours a ciwcs). Prędko wyczerpano 
te czerwone, czarne i zielone rudy ; a gdziekol­
wiek pod niemi ukazał się siarczek miedz: lub błysz­
czący bornit, 50 do 60 na sto zawierający miedzi, 
opuszczano sztolnie, uważano kopalnię za wyczerpaną,
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straconą: b r o C ę b  ')• Ju ż  cliylity sic; ku upadkowi 
kiedy około roku 1828 poczęli z A nglii przybywać 
pierwsi inżynierowie i spółki górniczgjf N a czele jednej 
z nich, ucżeń paryzkiej szkoły górniczej L ambeet, 
pierwszy pobudował piece- rew erbery i nauczył w yta­
piania w nich rudy siarczanej. O dtąd, choć zawsze 
okazywały S B jtak  w kwasorodowych jak  siarczanych 
m inerałach z Tam aya lis tk i i niekiedy małe ziarna 
rodzimego złota, —• przjjjgtali O nie dbać górnicy i po­
częła się epoka kwitnącego stanu tych kopalni. Przez 
więcćj niż trzydzieści la t trzysta  do cztćrethset tysięcy 
centnarów miedzi dawały rocznie kopalnie Tamaya. 
.Dwa tunele, z których jeden, zwany Socavon Peca- 
ros ma dwa lysiące metrów długości, przerzynają 
poziomóy z matą pochyłością dla spadu wody żyłę; 
pionowe zaś szyby, w jednćj z najbogatszej posia­
dłości zwanej Picpuh* dochodzą, do 500 metrów w głąb’, 
p rzy leg ła do niej Chaleco bardziej się jeszcze zagłę­
bia, a najgłębsza ze w szystkich Rosariocpna roboty 
górnicze na 600 metrów pod lin iją , na której w tem 
nn.ćjścu w ychod/i na powićrzchnię góry żyła.

Doczekały się jednak kopalnie Tamayo tegoż 
samego już losu co inne miedziane Chilijskie. Pod 
pokładem bogatszych siarczków miedzi i żelaza nale­
żących do rodzaju bornitu (cuwrc puriache, Buntku- 
pfcrerz) ukazały się po całej żyle piryty miedziowe, 
k tó re , w miarę jak  się zagłębiały sztolnie, coraz 
bardziej ubożały. Od la t ośnnu, już z najwazni( jszej 
posiadłości P iąue wychodzą z dołu same tylko piryty 
mięszane z kw arcem , k tóre teraz w przecięciu zale-

') Bo nioumiano ich wytapiać.
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dwo 8 do 10  liii sto miedzi dają probierzom, chociaż 
w sąsiednich '.Rosario i San Jose niemało jeszcze 
pozostało bogatszych niż 30 do 40 na sto miedzi zawić- 
rających siarczków.

Pomimo to , ogłóskma na rok 1874— 75 sta ty s­
tyka rzeczypospolitej Chilijskiej podaje, że w tym roku 
dobyto z 25 posiadłości górniczych w żyle Tam aya 
42 milijony kilogramów runy, zawierającej w prze­
cięciu Hi do 17 na sto miedzi i pracowało w nich 
2924 górników. Z tej ogromnej masy rud przychodzi 
na samą kopalnię Rosario, nieinającćj więcćj nad 200 

metrów długości około 10  milijonów kilogr, a Pique> 
z Ohaleco wydały 1 1  nnlijonów Kolej zelazna łączy 
tę kopalnię z przyległym, o k ilka mil od niej położo­
nym portem w Tongoy. gdzie tćż znajduje obszerna 
huta do w ytapiania miedz1'

W  Tam aya koń™y się na tym pasie szereg 
bogatszych pokładów metalicznych miedzianych w N ad­
morskiej K ordylijerze; choć na ich przedłużeniu na 
południe nie mało jeszcze okręgów górniczych nad­
brzeżnych, w departam entach tllapel, L ig u a , Quillota, 
San Antonio i San Fernando dostarcza znaczną ilość 
nu l i wytapianej miedzi do wywozowego handlu.

Począwszy jednak od Tam aya aż do ostatnich 
granic tej Kordylijery na południe, przem agają codo 
wartości dla górniczego przemysłu pokłady złota, tak  
w ży łach ,jak  w osadowych piaskach, tak  nazwanych 
lavadr.ros. W ielkiej one są wartości, jeżeli nie teraz, 
to na przyszłość, kiedy podupadłe dzisiejsze kopalnie 
miedzi i srebra zostaną wyczerpane. W tej południo­
wej części Nadmorskiej Kordylijery znajdują się: 
,1 . daw ne, dziś opuszczone kopalnie złota i rtęci



2 7 0 IGNACY DOMEYKO.

Pum taąm , Talca^w de I ła r ra sa , 2. bardzićj na połu­
dnie, sław na z tradycyi żyła de las Vaęas-„ 3. pokła­
dy napływowego złota (lanądśros) w Casuto i Catapilco, 
4. znane od czasów odkrycia A m eryki niezliczone 
podobneż pokłady złota w Ligua, M elipilla i po całem 
nadbrzeżu Cauąuenes i Concepcion, 5. ukryte dotąd 
przez Indyjan w A raukanii, jako też w Yaldivii i na 
wyspach, 6 . w cieśninie M agallańskiej, zkąd nieustan­
nie, w okolicy teraźniejszej osady Chilijskiej w P un ta  
Arenas,-,przynoszą Patagończyey wypłukany przez nich 
proch złoty.

Zbytecznie rozszerzyłbym to pismo gdybym chciał 
szczegółowo opisać te miejsca i zaw arte w nich pokłady 
m etaliczne, tak  pod względem przemysłowym jak  mine­
ralogicznym. Wrócę do nich jeżeli czas i siły pozwolą, 
ograniczając na teraz rzu t oka n ag g ó ln y  utwór gór 
Chilijskich i zaw arte w nich m etaliczne bogactwo.
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D o d a t e k .  D la dam a wyobrażenia o rocznej produkcyi 
kopalni Chilijskich przytaczam  niniejszą tablicę, wyjętą ze 
statystyk i handlowej z la t 1874 - -  75 — i 76.

1 . Co do ilości dobytych rud.

W o d y  m in e r a ln e 13 7 4 . 18 7 5 .
W  r o k u  1 8 7 5 .

p o w ię k s z . p o m n ie j s z .

b o r a n E o d .- w a p n .  
m iś d ź  m e t a l ic z n a  
m ie d ź  r a z  t o p io n a  
mifeelż i  s r e b r o  

r a z  t o p io n e  
m ie d ź ,  s r e b r o  i 

z ł o t o  r a z  t o p io n e  
ż u ż e l  m ie d z ia n y  
k r u s z c e  k o b a l t u  

„ m ie d z i  
„ „ i  s r e b r .  
„ „ i  z ł o t a  
„ z ł o t a  
„ s r e b ia  
„ „ i  z ł o t a  
„ o ł o w i u

„ z a w i e ­
r a j ą c e  s r e b r o  

o k a z y  d la  m u z .  
z ł o t o  m e t a l ic z n e  
s r e b r o  „ 
o łó w  z a w ie r a j ą c y  

r o d z im e  s r e b r o

k i lo g r .

g r a m .

k ilo g i- .

2 . Ct

2 7 3 ,4 1 0  
(1 (V>i5',oil2 

25.411),■7-17

, 3 .711 ,1178

136 ,4 .49
2 0 ,3 3 6

tS :> ,1 2 6
2 f f . ( i l0 ,9 5 0

1 17,S9?1 
i ,9 9 1  

17,1:86  
' 6 3 0 .3 8 7  

1 3 4 ,1 5 7

2 9 0 ,2 4 9

9 ,8 7 7
1 0 8 .1 6 0 ,8 3 0

do w art

1 2 ,1 1 5  
7  E t ) ’,7 1 8  

19 6 5 4 ,2 2 9

2 .8 8 8 ,7 ,3 8

4 5 ,3 0 0

1 1 2 ,8 6 9  
’ 2 ' , .3 9 l ,S 4 2  

3 6 6 ,9 1 1

1 3 4 ,3 .10  
8 5 ,2 0 0  
1 1 ,9 0 0

1 1 7 ,6 8 1  
2 ,0 0 o  
2 ,5 4 5  

1 3 3 .9 0 4 ,0 0 0

t ( .'3 7 ,0 7 8

o ś c i  plodt

1.145,.375

3 750,886 
.239,047

11 ,1>D0

2,000

25,743.170

37,678

)W .

261,294

5.765,519

853,240

91,149
20,387

512,257

.7,901
17,180

396,057
48,957

172,618

7,332

Płody mineralne wywieź.1 1 8 7 4 .
1

1 8 7 5 .
W ro k u  I8 7 4 H I

y —

boran wapniowy 
miedz metaliczna 
młódź raz topiona 
miśdz j srebro raz topione 
uiićdź srćbro i złoto raz 
topione

żużel miedziany 
kruszce kobaltu

Ps.')29,528 
2.179,1 Sr 
•1.837,560 

898,819

lOSptSO
4,077

57,954

1,8.17 
2 054,477 

. 3.419,010 
630,bOl)

™.(T,240

14,718

475,296
27,711

917,940
268,319

71,920
4,077

43,246

J) Ps. — piastr =  4 fr. 2G — 30 ct.
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Płody  m ineralne  w yw ieź. 1874 1875.
W  r o k  u  .1875.

+ —
kruszce miedzi 1 301,428 1.3=) <1,005 92,637

 ̂ ,, i sreb ra 12,560 53,797 41,241
„ „ i z ło ta 315 315
„ zło ta 1,215! 1,215
„ sreb ra 114,2'l 2 30,002 77,310
„ „ i z ło ta 12,03-1 8,521) 3,511
„ ołow iu 714 714
„ „ z aw ie ra ją ­

ce srebroO'?- 28,524 8,0S9 19,535
okazy d la  m uzeów 28,080 ®£8,()0O
złoto m etaliczne 5,334 1.272 4,002
srśbro „ 4.32(5,433 5 ‘350,100 1.029,727
ołów zaw ierający  sebro
rodzim e 22,000 22,090

ogółem 13,417,360 13.068,471 215,111

W ywóz płodów górniczych w piór wszycli sześć  u m ie­
siącach z la t 1875 i 187G r.

Produkty.
J ednOs. 

■miary j 
| wagi.

Ilość, Wartość.
<

Ilosc- Wartość.

WQgicl kamień. tonelad. 110,4 67,.Ps. 103,948
Vi

10,002 9!),569
miedź metaliczna kilogr. 15.697,147 4.709,141 19 .3Ś 8 ,! 00 5.801,433
mićdźraz tjpiona 3.863,301 1.138',066 5.838,4 93 1.008',57!)
metal topiony za Jwićrający srebro G3,594 10,5- 0 \ r
miedź i srebro raz
topione 1.849,235 ' >362,997 1.627,752 281,958

srśbro miedź i zło­
to raz topione 1.4,200 4,260 8,234 2,470

krusz.® miedzi 3.38T),295 503,597 ' ■2.374,065 392,90!)
„ srebra 113,898 20,944 2,099 2,021
„ „ i miedzi 107,258 29,054 60,420 15,107
„ kobaltu 27,470 3,27!) 13,105 H H 1 •voi'„ sróbr. i zlot. 45,502 11,370 5,(108 1, 9 ! 8
„ ołowiu .1 1,901 952 2,200 176
„ miedzi srś-

bra i ołowiu 90,232 7,21!)
kruszce srebra i
ołowiu 62,182 8,115 12,973 1,297

srebro metaliczne gram. 50.705,693 2.028,22!) 13.717,200 548,08

ogółem [5 .9 .002 ,711 8.152,4-3-1

wybito w tym
Biz-asie mon, złot. Ps. 136,006 Pb l 2-33,435
sreb rn e j 994,884 713,485
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W YDZIAŁ MATEMATYCZIO-PRZYRODNICZT.

Nr. 8.

Posiedzenie dnia 2U października.

Przew odniczący: Prof. Dr G u s t a w  P io t r o w s k i , 

w zast, Dyr. Wydz.

Po powitaniu przez Przewodniczącego pp. lir. K o-
ZIEBRODZKIEGO SzCZĘSHEGO i lll’. P r ZEZDZIECKIEGO K oN -

s t a h t e g o  obecnych po raz pierwszy na posiedzeniu jako 
gośc ie , Sekretarz W ydziału Prof. Dr. K u c z y ń s k i  przed­
łożył nadesłaną przez p. F e l ik s a  Z w o l iń s k ie g o  pracę 
pod tytułem : Ogólne huierdzenie mechaniki. P racę  tę  od­
dano do ocenienia dwóm Członkom Akademii.

Prof. D r. C z y r n ia ń s k i  złożył swą broszurę pod ty ­
tu łem : Mechanisch-chcmische Theoric der sinnlichcn Weli, 
w ydaną w r. 1876. a teraz niektóremi dodatkami litogra- 
fowanómi powiększoną. Uchwalono złożyć ją  w bibliotece 
Akademii Um.

Następnie D r R eiim a n  wyłożył treść swój roz­
praw y: Gco-botaniczne stósunki południowej Afryki.

A u to r  b a d a ł po łu d n io w ą A fry k ę  od Przylądka 
D o b re j N a d z ie i po 27° połud sz. g .; ca ły  ten obszar 
k r ą iu  w y p a d a  podzie lić  n a  pięć okolic botanicznych.

Wydz. matem przyr. T. V. p



I. Okolica deszczów zimowych, zajmuje P r z y l ą -  
d e k  D o b r e j  N a d z i e i  i nadbrzeżne pasma gór ku pół­
nocy po rzekę O l i f a n t s  R i v e r  a ku wschodowi po 
rzekę G a m t o o s .  Zima je s t tu taj mokrą a lato suche, 
w skutek  czego peryjod rozwoju roślin krótki, trw a 
zaledwie trzy  miesiące. Okolica ta  odznacza się b ra­
kiem drzew (z wyjątkiem  gór wschodnich) a prze­
wagą krzewów zawsze zielonych i drobnolistnych, 
następnie większą rozmaitością roślin bulwiastych 
i cebulkowatych a poniekąd i mięsistych Pod wzglę­
dem systematycznym charakteryzują ją  rodziny: Pro- 
teaceae, R estiaoeae, Irid eae , O x'ilideae, Ericaceae, 
Rutaceae i t. d.

II. Pustynia Karoo Ciągnie się na północ od po­
przedzającej okolicy, z początku wązkim językiem, 
potem rozszerza się ku zachodowi, zajmuje wybrzeża 
A tlan tyku  po rzekę G a r i e p .  J e s t  to okolica sucha, 
a łow a, o glebie kamienisfćj, a lk a liczn e j; deszcze pa­
dają w zunie, ale nie każdego roku. RoShnność składa 
się przeważnie z roślin mięsistych należących do ro­
dzin Ficoideae, Crassulaceae, Asclepiadeae i Euplior- 
biaceae; podrzędne miejsce zajmują rośi;uy cebulko-, 
w ate i drobnolistne krzew y z rodziny główkozrosłych 
a po brzegach rzek i potoków rosną Akacyje i Sumaki.

III. Pustynia Kalihari. Ciągnie się na pólnou-.od 
rzćki G a r i e p  i zajmuje zachodnią połowę A fryki po­
między 27° i 23° polud sz. g. Należy już do kram y 
dśszczów letnich, ale deszcz czasami po lu lka la t nie 
pada. Zdaje się jednakże, że gleba piaszczysta w spo­
dnich pokładacl) przechowuje znaczne zasoby wilgoci, 
bo pustynia ję s t  miejscami pokryta dość bujnym za­
rostem krzewiastym  (przeważnie Akacyj) i wysokiemi

I [
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traw am i. Pod względem systematycznym roślinność 
jej jes t więcej spowinowaconą z roślinnością Sudanu.

iV. Roggefeid- Tę nazwę nosi wyżyna n a  północ 
od pustyni Karoo aż po rzekę G a r i e p .  Deszcze pa­
dają tu taj w lecie, lecz są nadzwyczaj zlokalizowane, 
tak , ze gdy jedna miejscowość w skutek  gwałtownej 
ulewy zostaje na chwilę zalana wodą, w sąsiedniej 
nieraz przez cale lato ani jedna kropla wody nie 
spadnie. W  skutek tego i rozwój roślinności dorywczy: 
składa się ona przeważnie z niepozornych, zaledwie 
na stopę wysokich krzewów drobuolistnych i traw .

V. Okolica deszczów letnich zajmuje wschodnią 
część południowej A fryki Deszcze padaią tu taj w le­
cie ■ to zazwyczaj bardzo obficisj a peryjod rozwoju 
trw a u roślin 7 dorS miesięcy. W szystkie głębsze 
doliny są wypełnione bujnym lasem o drzewach 
w ielkolistnych, należących do rozlicznymi gatunków, 
a grupy skał i pagórków sterczące na wyżynie są 
zazwyczaj pokryte dość urozmaiconym zarostem krze­
wiastym. Miejscowości o tw arte w górach i płaszczy­
zny przedstaw iają roślinność stepową, lecz bardzo 
urozmaiconą^ rozmaitość ta  niknie ty lso  na znaczniej­
szych wzniesieniach w skutek gromadnego w ystąpie­
nia traw . Pod względem systematycznym okolica ta  
przedstaw ia mieszaninę form południowo-afrykanskich 
ze zwrotnikowemu i powolne przejście do roślinności Su­
danu. Za reprezentantów  Hory zwrotnikowej w N atału  
wypada uważać .rodzaje Phoeuix, llyphaene, S trelizia, 
EncepkalartliSo lih izo p h o ra , A vicennia, Schizygium , 
Dioscorea, Ipomaea itd. itd.

Spokrewnioną ję s t  roślinność południowej A fryki 
najwięcej z roślinnością południowo-zachodnich brze-



i r

gów Nowej H olandyi, gdzie również rodziny Pro- 
teaceae, E ricaceae, R estiaceae i t. d. są bardzo licznie 
reprezentowane, aczkolwiek wzajemna wym iana form 
roślinnych pomiędzy tem i częściami św iata je s t nie­
prawdopodobną. N a  północnej półkuli przypominają 
P rzy lądek  Dobrój Nadziei wrzosy Półwyspu Ibery j­
skiego i traw y z rodzaju Stipa, rosnące nad brzegam i 
morza czarnego.

Nad treścią  tą  w yw iązała się dyskusyja, w któroy 
udział brali oprócz A utora, P rezes Dr. M a j e b , Dr. Ści- 
b o b o w s k i , D r. R o s t a f i ń s k i  i D r. W a r s c h a u e r .

Posiedzenie administracyine
"W dalszym ciąg-u i»oprze(lza,jąc e g°.

Sekretarz W ydziału odczytał lis t p. K iia su s k ie g o  

M ic h a ł a , który odpowiadając na otrzymane zawiadomienie, 
iż rękopism jego : Sztuki piękne przyrody, próba objaśnie­
nia barw i kształtów nieU może być wydanym kosztem 
Akademii Umiejętności, uprasza, ażeby w celu zastrzeżenia 
piśrw szeństw a, rękopism wspomniony opieczętowano, a za­
pisawszy na nim którego dnia i roku był przez Akademiję 
odebranym , przechowano w archiwum Akadem ii Umie­
jętności. W ydzia ł polecił Sekretarzow i dokonanie tćj czyn­
ności.

Prof. D r. K a b u ń s k i  zdaje sprawę o pracy p. W  A- 

l e n t e g o  M a j k o w s k ie g o  : Rozwiązanie dwóch zagadnień
z geomelryi analityiinep  oddanej mu do ocenienia d. 20 
lipca b. r. i  oświadcza, że rozwiązanie tych zagadnień je s t 
dobre, wszakże, praca ta  zupełnie stosowna do ogłoszenia 
je j w program ie gimnazyjalnym me kwalifikuje się do



pism Ąkademii Umiejętności. Zgodzono się na odesłanie
jej autorowi. -—  ------------

Nakomec profesorowie Dr. K a r l i ń s k i  i D r. Ku- 
■ ć-z t ń s k i  zdając sprawę o rękopismie prof, D ra S k ib y  pod 
ty tu łem : Mechanika analityczna, oświadczyli, iż wydanie 
tego podręcznika, jako zupełnie odpowiadającego potrzebom 
uczniów U niw ersytetu poświęcających się F izyce, wielce 
jest pożądanem. (<&dy jednak funduszów zwyczajnych A k a­
demii na wydawnictwa podręczników używać nie można, 
przeto Akadem ija w tym tylko razie do wydania tego dzieła 
przyczynićby sią mogła, gdyby jak ie  na wydawanie podręcz­
ników naukowych m iała fundusze. Obecny na posiedzeniu 
Prezes Akademii Dr. M a j e e  oświadczył, iż jedynie gdyby 
resz ta  pozostała z funduszu Ivs. J .  R. L u b o m ir s k ie g o  

mogła w ystarczyć na wydanie tego dzieła, mogłaby do tego 
celu być użytą. Ten wniosek P rezesa D ra  M a j e r a  jedno­
myślnie przyjęto.

Posiedzenie Komisyi antropologiczne
d. 19 października 1877 r.

Przewodniczący : Dr. J .  M a j e e .

1 Przewodniczący powitał obecnych na tćm posie­
dzeniu pp. l i r .  Szoz-łjsN. K o z i e b e o d z k i k g o  , Członka za­
miejscowego Komisyi antropologicznej i lir. P r z k z d z i e c k i e g o  

takiegoż Członka Komisyi historyeziićj.
2. N astępnie zawiadomił Komisyję o toku czynności 

od czasu ostatniego posiedzenia tejże. W  ciągu tego czasu-
A ) N adesłał p. P e t e ó w  cenne m ateryjaly do E tno­

logii kraju, a mianowicie Ziemi D obrzyńsk ie j; jako to • 
a)  Charakter jej mieszkańców, mowa, sposób życia i m ie'
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sz k an ia ; •— b)^obrzędy w eselne; —  o) 5G szczegółów 
z praw a zwyczajowego cywilnego i karnego; —  d) 3 ze ­
szyty pieśni, z tych jęden z nutami, razem pieśni 197 ;— ’ę) prze­
mowy wielkanocne,, poprzedzone wiadomością, o rozm aitych 
zwyczajach zapustnych, środopostnych i w ielko-tygodnio­
w y ch ; —  /) przysłowia w lim bie 283; —  g) 104 za­
gadk i; —  /i) 21 gadek ; —  i) zabawy dziecince; —• 
Je) leki w 39 chorobach; —  l) kalendarz z 115 progno­
stykami pogody; — t), w ykłady snow ; —  m) gusła i zabo­
bony; —  n) bajki; —  o) dowcipy i żarty .

Przedmioty te wejdą w ca lo śą t. do 2go Tomu Zbioru 
wiadom. antrop

B) P, M. C z a jk o w s k i  doniósł w imieniu ks. A d. S a ­
p i e h y ,  że przedmioty przem ysłu włościańskiego z  dóbr 
Bileza będące na wystawie we Lwowie, są po ukończeniu 

tejże przeznaczone dla A kad um. w Krakowie.
C) Z arząd  oddziału pedagogicznego w ■■jaśle zażądał 

nadesłania lnstrukoyi do robienia spostrzeżeiH na osobach 
żywych; czemu niezwłocznie uczyniono zadosyć.

D) Skąpy dotąd m ateryjał antropologiczno-statysty­
czny, pomnożył się przesyłkam i p. B a c z a k ię w ic z a  prof. 
w  Ja ś le  i p. K o s iń sk ieg o  prof. w W adowicach, daleko 
jednak do te g o ,. żeby mógł posłużyć za podstawę do umie­
jętnego opracowania^*,*;

E ) W skutek zaproszeń rozesłanych do pp. S ta­
rostów i lekarzy powiatowych o wypisy z ksiąg  staw ien­
nictwa do wojska, mające posłużyć do w ykazania zasady 
w zrostu ciała w miarę stosunków miejscowych i narodo­
wości, otrzym ała je  Komisyja do dnia posiedzenia z 48 
starostw , syodzie.wając się jeszcze dalszego choć nieco 
spóźnionego już przybytku. Opracowaniem tego m ateryjalu 
zajmie się Przewodniczący z Dr. K o p e r n ic k im .
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F ) Członek Komisyi p. K ir k o r  zdał sprawę z wy­
cieczki na Podole, odbytej w tym roku z zasiłkiem łącznym 
Kom. antropologicznej i arclieołogicznćj, p rzjr udziale i gor­
liwej pomocy lir. Szcz. K o z ie b r o d z io e Go i przy nie mniej 
życzliwych ułatwieniach ze strony ks. R o m . C z a r t o r y s k ie g o  

i ks. Ad. S a p je &y , tudzież wielu innych św iatłych oby­
wateli podolskich, z pomiędzy których wymienia z wdzi'ę-! 
cznem uznaniem: p. Ż y g m . M o c h n a c k ie g o  w  Toustolugu 
lir. P in iń s k i .bho  w Grzymałowie, dr. H . J a s i e l s k ie g o , 

w K asztow cach, p. R óżę HoiłbiiYSKĄ w Żabnicach, 
p. Osk. JTo r o r y sk ie g o  w  Kociubińćkbh, p. T o m . H o r o - 

d y s k ie g o  w Krogólcu, p. Z d z . U j e j s k i e g o  w' AVasilkowcath, 
hr. Ag. G oEuchow -s k i e &o w Ł osiem u, p. Ku. ATolań- 
sk ie g o  w Czarnokonkach, p. A l .  R.psżYCKiiiaó w Dźwino- 
grodzie, bar. H e y d l a  w  Beremianach.

AArykopaliska wydobyte w ciągli tej wycieczki, jak  
równie dary  od osób prywatnych przypadkowo znalezionych 
przedmiotów, razem  stanowdąbe piękny zbiór wyrobów z  ko­
ści, krzemienia, okazów z  bronzu, naczyń glinianych, tu ­
dzież czaszek i kości z  cm entarzysk i grobów kamiennych, 
przedstawdł p. K ir k o e  w  systematycznym porządku z e  stó- 
sownemi objaśnieniami, do których dodał następujące uwagi- 

D o n a jw a żn ie jsz jm h  z a d a ń  teg o ro czn y ch  -wycie­
czek  n a le g a ły  2 n as tęp u jące :.,

1 ) Gzy groby kamienne już przedtem  w ykryte na 
Podolu byłjy tylko przypadkowe, lub też były u nas 
w powszechnym zwyczaju w epoce kam ienia gładzo- 
riego? — 2) Czy naczynia gliniane z wzorami barwnemi, 
których skorupy znalazły się w W asilkowcach i  Bo- 
ryszkowcach nad Zbru.cęęm, znape były na w szystkich 
dorzeczach D niestru, lub też znalazły się tam  p rzy­
padkowo i filo jakiej odnieść“Się mogą epoki?



Ogól w ykrytych taktów  doprowadza;do uzasadnio­
nych wniosków, że lud dolin enowy, który budował dla sie­
bie wspumnione groby, czasowo lub przechodowo za­
m ieszkiwał porzecze D niestru, że po nim zostały owe 
skrzynkow ate groby z p ły t kam iennych ułożone, że 
groby te pod względem budowy, położenia szkieletów 
i przedmiotów w nich znalezionych (wyłącznie z glmy, 
kości zwierzęcych, krzem ienia i bursztynu) mają pewną 
łączność* zaznajam iając nas ze zwyczajami ludu z tak  
odległej epoki. Najwięcej takich grobów w ykryto w Be- 
rem ianach przy ujściu S trypy do D niestru. W nosmby 
dalej należało, że naczynia malowane były w zwyczaju 
na porzeczuD niestru i szczególnie w okolicach Zbrucza, 
że pochodzą z cmentarzysk, a naw et w jednym przy­
padku z mogiły kurhanowej. Malowanie przypomina 
charak ter bizantyński, co jednak nie daje jeszcze praw a 
do stanowczego określenia ich epok i; przy wszystkich 
bowiem tego^rodzaju naczyniach znaleziono tylko k rze­
mienne wyroby, a nigdzie bronzu lub żelaza.

W dalszym ciągu wymienia i przedstaw ia p. K i k k o k  

z daru p J a n a  ' W i l k i o k i .h & o  rzadki okaz siekićro-mlota 
z dyjorytu, a z daru p. K . R o s i n k i e w i c z a  bardzo cenny 
wyrób z kości zw ierzęcej; wreszcie z działu etnologicznego, 
mane.kin niewiasty podolskiej staraniem  i kosztem lir. S zdat 
i Oooi KozirauioDZKiCH sporządzony; tudzież okazy cera­
miczne, wyroby z wełny, rogu, drzewa i t. p. pochodzące 
z darów pp. W a l ,  H o b o d ^ s i c d e j , Z d z j s e a w o w b j  U j e j s k i e j , 

M a t, W o l a ń s k i e .t , M a k . Ł t j k i a n « w i o z o w e j , Dr. Id. J a  
siEŃsKiEGO.ł.lK C z a j k o w s k i e g o  i i.

G) W końcu na wezwanie Przewodniczącego oddano 
cześc bbeinemu na posiedzeniu hr. K o z i b b r o d z k i e m u , który 
swoją troskliwością i osobistym udziałem  w badaniach, 
a  w wielu razach własnym kosztem, najwięcej przyczynił 
się do korzystnego wypadku tegorocznój wycieczki antro- 
pologiczno-archeolngieznej.

v m



W ID Z IA Ł  MATEMATYCZNO-PK ZYRODYICZY, 

Nr. 9 i  10. 

Posiedzenie dnia 20 listopada.

Przew odniczący: Prof. Dr. G u s t a w  P io t r o w s k i , 

w  zast. D yr. W ydz.

S ekretarz W ydziału przedłożył pracę nadesłaną przez 
p. PKLikŚA EwóWŃSKif!®! pod ty tu łem : Z r  ó w n a n i  a c h a ­
r a  k t e r  y z u j  ąc  e r u c h  u k ł a d ó w  m e c h a n i c z n y c h ,  
w k t ó r y c h  s i ł y  i z r ó w n a n i a  w a r u n k o w e  s ą  n i e ­
z a l e ż n e  od c h y ż o ś c i  p u n k t ó w  w c h o d z ą c y c ł  
w s k ł a d  u k ł a d u  i n i e  z a w i e r a j ą  c z a s u  t w f o r m i e  
s k o ń c z o n e j .  Rozprawę tę, równie ja k  poprawki przez 
tego samego autora nadesłane do '-jego na ostatniem po­
siedzeniu przedłożonej prlifij^oddano dwóm Członkom Wy ­
działu t. j. PruT? ZĄ,iąc:zKOws.K[Kaiu i Prof. Ż murcjs 

do ocenienia. Prof'. D r. A lt u  o lczytał rozpraw ę pod ty ­
tułem : O g a l i c y j s k i c h  g a t u n k a c h  s k a m i e n i a ł y c h  
o t w o r n i c  r o d z a j u  Gyroporella. Gim n.

A u to r  z w ra c a  u w a g ę , iż  do b ard zo  w ażn y ch  
sk a m ie lin  d la  o zn a cz en ia  g eo lo g iczn eg o  w ie k u  s k a ł  
n a le ż y  ta k ż e  ro d za j GyroporrUn Guml). J e s t  to  ro ­
dza j d ro b n y ch  o tw o rn ic , do tąd  ty lk o  w  w a rs tw a c h  
try ja so w y c h  znajdo  w a i^ c li ,  k tó re  od in n y c h  o tw o rn ic  
b u d o w ą -"sw oją j a k  ś i ę ' ' różnią-,- że d aw n ie js i b a -

Wydz. mat.-przyr. Tom V. 2

U o l c  1  s w .



dacze S c h a e u a e u t l ,  S c h a u r o t h  i E c k , opisuj®  te  
skamieliny pod nazwami N allipora , Diplopora i Cy- 
lindrum, policzyli je  jużto do lak  zwanycli nu lipo r, 
uważanych dawniej przez jednych za korale, przez 
innych za gąbczaki, jużto do korali rodzaju Chaełe- 
tes, a S t o p p a n i  naw et je  policzy! do m ałż z rodzaju 
Gastrocliaena. Dopiero d’Oiun»N:r poznał w łaściwą ich 
istotę jako otwornic, jakkolw iek fałszywie pojmował 
ich budowę,, a na tej zasadzie mylnie umieścił je 
w sąsiedztwie rodzaju (hitlites.

C a r p e n t e r a  dokładne mikroskopowe badania 
otwornic i budowy iclp skorup, a między innemi także 
już dawniej acz niedokładnie znanego rodzaju Dacty- 
lopora Lam., naprowadziło nareszcie. . R e u s s a , a po 
mm także G d m b l a  na właściwą drógę, i wzbudziło, 
w nich przekonanie, ze te skamieliny należą do utwo­
rzonej przez GiiMBLA i w osobnej rozprawie dokładnie 
opisanej rodziny Dadyloporidac. w której on umieścił 
5 rodzajów. Dadyloporellą, llajdopordla, Thyrsopo- 
rdla, Gyroporella i TJtcria.

.Następnie autor opisuje dokładnie, odkryte przez 
siebie w wapieniach dolomitycznych, leżących w oko­
licy "Niżniuwa między warstwam i formaeyi dewońskiej 
z jednej, a zlepieńcem cenomańskim utworu kredo­
wego z drugiej strony, dwa nowre gatu n k i rodzaju 
Gyroporella, które, nazwał G. podolica i G. cyatkula , 
wykazując zarazem icli podobieństwo i różnicę od in­
nych znanych juz gatunków  B adania te podały mu 
możność oznaczenia geologicznego wieku wspomnio- 
nych wapieni dolomitowych i przyczyniły się do wy­
jaśnienia niektórych niedokładnie znanych szczegółów 
budowy skorup tych otwornic. W gatunku G, podohca
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widzimy krążki z jednej tylko w arstw y, promienisto 
rozchodzących się, a swemi ściankam i bezpośrednio 
stykających się rurkow atych przewodów, złożone, pod­
czas gdy, w gatunkach szląskicb i alpejskich, pierś- 
cieniowato uczlonkowanych, po dwa szeregów w k aż­
dym krążku się znajduj'e'; a w gatunku G. cyathida 
poznano także szczęśliwym trafem  zachowane w skale 
górne lejkowato-rozwarte zakończenie całej skorupy, 
dotychczas w żadnym innym gatunku nie znane; 
gdyż dotąd zawsze tylko na mniejsze lub większe 
ułamki tej rurkowatej skorupy bez jej górnego za­
kończenia natrafiano. G. cyutluda p 'zeto należy do 
gatunków nieuczlonkowanych, a różni się od innych 
cienką stosunkowo skorupą i mnogością owych ru r­
kowatych przewodów, bardzo blisko obok siebie umiesz­
czonych.

Pr. D r. J u l .  G r a b o w s k i  zawiadamia, iż rozbie­
rając smołę, otrzym ywaną przy wyrobie gazu do 
ośw ietlania z ^galicyjskiego naftowego oleju niebie­
skiego. znalazł w niej 0.05 proc amoniaku. 0,015 proc 
kreozotu i przeszło 1 proc. naftalinu, obok znacznych 
ilości parafiny i różnych węglików wodu stałych 
i płynnych. Ciężar w łaściwy tych ostatnich jes t bar­
dzo wysokim względnie do ich punktu wrzenia. To 
stosunkowo znaczne znajdowanie się amoniaku w wy- 
soko-wrzących produktach naftowych, wytworzonych 
działaniem  wysokiej 'Ciepłoty, doprowadziło p. G ra ­
b o w s k i e g o  do wniosku, że w surowym oleju ziemnym 
znajdować się muszą rożne połączenia azotowe, k tóre 
dopiero w dostatecznie wysokiej ciepłocie rozpadają 
się, w ytw arzając amoniak. P. G r a b o w s k i  oswiad-
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czył, iz zajmujessig dalej poszukiwaniem ciał azoto­
wych w olejach ziemnych.

Nad tym przedmiotem zawiązała się dyskusyja, 
w  której udział brali: Dr. J u l . G-k a i s o w s k i , Prof. Dr. C z y r - 

n i a ń s k i , Dr. R o s t a f i ń s k i  i  Dr. A l t u .

Odczytanie^ rozprawy D rą  J anczuwsiciego : K i l k a  
s ł ó w  o r u r k a c h  s i t k o w y c h  dla, spóźnionej pory od­
łożono do następnego posiedzenią.

Posiedzenie Komisyi fi/yiograficznei
dnia 13 g ru d n ia  1877 r.

Przewodniczący: Prof. Dr. S t e f a n  K u c z y ń s k i .

Przewodniczący powitał p. F r a n c u s z k a  . B i e n i a s z a  

nowo przybranego i  przez Wydział matematyczno-przy­
rodniczy zatwierdzonego Członka Komisyi, po raz pierwszy 
w jej gronie ząsiadaiacego i przedłożył \ I  tom Sprawo­
zdań Komisyi, który właśnie wyszedł z pod prasy; okazał 
nabyte dla Komisyi od c. k. Zakładu jeograficznego woj­
skowego w Wiedniu fotograficzne kopije map T a t r  według 
nowego wojskowego pomiaru (1: 2 5 0 0 0 ) ł .  tudzież G, 7, 9 
i  10 aikusz mapy Galicyi (Stpassonkarte), wydanćj w  roku 
18G8 na 11 arkuszach przez c. k. Ęaklad  jeograficzny 
wojskowy, na których starszy Kadzca górniczy W a o i l t e l , 

©złonek knmi.syiv oznaczyt wszystkie miejsca, gdzie w kraju 
naszym aa tófclnb wosk ziemny wydobywają, a oraz ilość 
rocznej produkcyi tycli ciał w każdej miejscowości. Na 
stępnie Przewodniczący zawiadomił Komisyję:

a) o n a b y ty m  do M u zeu m  z a  45;; z ł.  w. a. z b io rze  

ś l im ak ó w  w  ró ż n y c h  okolicach  k r a ju  n a s z e g o  z e b r a n y c h  

p rz e z  p. W  Ti. K i i lc Z .y ń sk u S g o  , .  obe jm uj M y m  1 1 9  g a tu u -  

ków ,  a  9 0 9  o k azó w  ;
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b) o nabytej za 1,^ zl. w. a. rybie, glowacjcy, zło­
wionej w Czeremoszu, sprowadzonej z Żabia za po­

ś r e d n ic tw e m  Prof. Dra N ow icęp isn  i p. P ł a c y  k i e -

wioza  ;

c) o z a jm o w an iu  s ię  prof.  K r ó la  u k ła d a n ie m  ogólnego  

z ie ln ik a *  sy s te m a t jm z n e g o  z czą s tk o  wy cli zb io rów  r o ­

ś l in  n a d s y ła n y c h  Kom isyi  p r z e z ;C z ł o n k ó w  z r ó ż n y c h  

o k o l ic ,  a  o ra z  sp isy w an ie m  k a ta lo g u  k a r tk o w e g o  

tegoż;, tu d z ie ż  sp i s iS j  p o jed y n c zy c h  zb iorów , k tó r y c h  

d o tąd  j e s t  3 3 :;

d n o  nadesłanej Komisyi przez p. J .  H i a i u  broszurce: 
K a r ta  królestwa polskiego z oznaczeniem głównych 
geognostycznych zagłębi wraz z uwagami co do po­
szukiwań soli kamiennej w granicach Król. P o l s k . ;

e) o nadesłanym zbiorze roślin rzadszych , zebranych 
przez prof. T a r c z y ń s k i e g o  w  r. 1 8 7 7  na Podolu 
po nad brzegami Strypy, Seretu i Dniestru ;

/') o rogu znalezionym w namule rzeki Nieclawy, prze 
sianym przez q, k. gtarostwo Borszczowskie;

g) o nadesłaniu przez p. KpAStfąiciłoao pięciu ka; 
mieni ze /ółotego Potoku i wapienia• z R absz tyna-

h)  o da rach  przywiezionych Komisyi z Podola p rzez 
p. K i r k o r a ,  jakoto  : zęby z w ie rzą t  przedpotopowych 

od pp. CzA.fKOWSKIHG-0, O.UKYKA i RoSINKIEWICZ A 

i nacie.k z jaskini w B e re m la n a c h ;

i) o nadesł mych przez p L u d w i k a  K a m i e ń s k i e g o  8  pa­
czkach skamielin z Maryszyny i Rogoźnika, za które 
do przesianych dawniój 25 zl. w. a. jeszcze 6 zl. w. a. 
dopłacono;

k) o skamielinach i geologicznych okazach zebranych 
w czasie tegorocznych wycieczek przez Prof. D ra
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A l t h a  na Podolu galicyjskiem (pak 15) i przez D ra 
S t a n . O l s z e w s k i e g o  w  Krakowskiem (pak 3 ); 

l) o rybach przywiezionych dla komisyi przez Prof. 
K r ó l a  z wycieczki tegorocznej w obrębie dorzeczy 
Sanu w okolicach Szkła, Gródka, Lubaczowa, Kra- 
kowoa i Mościsk, tudzież o zbiorze ślimaków zebra­
nych przez tegoż wzdłuż wzgórza JanowsKiego 
w r. 1877,L(112 gatunków i odmian, 476 okazów); 

m) o pracach około uporządkowania zbioru entomologicz­
nego i spisania katalogu tegoż, dokonanych w tym roku 
w  Muzeum Komisyi przez p. W e . K u l c z y ń s k i e g o  ; 

n) o oczyszczeniu przez p. S e w e r y n a  P i o t r o w s k i e g o  

zbioru ornitologicznego '-'(z daru lir. K a z i m . W o d z i - 

c.k jE go ) ;

o) o udzielonej przez p. W l a d . K u s z c z k i e w i c z a  wia­
domości, iż pp. J .  H e m t e l  i J .  H u b e  oświadczyli 
swą gotowość brania udziału w pracach Komisyi.

Następnie D r .  R o s t a f i ń s k i  zdał sprawę o zielniku 
darowanym Komisyi przez Prof. D ra  J a n o t ą , obejmują­
cym przeszło 1000 gatunków, a do 4000 okazów, i o zbio­
rze porostów zebranych w Tatrach  w roku 1877 przez 
Dra R e h m a n a  (217 okazów); oświadczając, iż napisze do 
p. A r n o l d a , jako znanego specyjalisty, prosząc go o za ­
jęcie się oznaczeniem tych porostów.

Komisyja powyższe swrawozdania Przewodniczącego 
i D ra  R o s t a e i ń s k i e g o  przyjęła do wiadomości.

Potem odczytano list p. A l e k s a n d r a  K ę s z y c k i u g o ,  

w którym oświadcza swą gotowość założenia stacyi me­
teorologicznej w Dzwiuogrodzie i prosi o przysłanie sobie 
termometru, ombrometru i barometru, tudzież potrzebnej
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instrukcyi. Uchwalono polecić załatwienie tej sprawy sekc.yi 
meteorologicznej przez swego delegata, którego w roku 
przyszłym wyśle na objazd stacyj meteorologicznych we 
wschodniej Głalicyi.

Również odczytano odezwę; lUagistratu król. woln. 
miasta Nowego Sącza adresowaną do Akademii umiejętno­
ści, a  przez tę odstąpioną Komisyi, następującej treści:

N a posiedzeniu w dniu 18 października 1877 r. 
odbytem, powzięła R ada m iasta Nowego Sącza uchwałę 
następującej osnowy 1 „W  skutek powziętej od profe­
sora W i e r z b i c k i e g o  wiadomości, iż wysoka Akadem ija 
umiejętności w K rakow ie zam ierza w mieście Nowym 
Sączu urządzić stacyję meteorologiczną w miejsce po- 
przód w Podegrodziu istniejącej. R ada m iasta, ahv 
ułatw ić rzeczone urządzenie stacyi meteorologicznej 
w mieście Nowym Sączu, a z drugiej strony zapewnić 
miastu stałe na przyszłość istnienie tejże stacyi, w y ­
znacza kw otę (60) sześćdziesięciu reńskich w. a. z fun­
duszów miejskich 1 ofiaruje się Akademii umiejętności 
z gotowością, kwotą tą  przyjść w pomoc przy urzą­
dzeniu w mowie będącój sta' yi. a mianowicie do za- 
knpna potrzebnych na ten cel instrum entów; wsze­
lako z zastrzeżeniem, iż W ysoka Akademia umie­
jętności stacyję meteorologiczną stale w mieście No­
wym Sączu utrzymywać będzie, i że  z tego powodu 
żadne dalsze w ydatki gminy tutejszej nie dotkną. 
Udzielając niniejszem rzeczoną uchwałę do "wiado­
mości W ysokiej Akademii, mam zaszczyt upraszać 
o odpowiedź względem jej przyjęcia** tudzież o w ska­
zanie w czyje* ręce i w jak i sposób uchwalony na



W  I

na koszta urządzenia stacy 1 meteorologicznej w N o­
wym Sączu jednorazowy datek GO zł. ma być 
uiszczonym.

Komisyja przyjęła z wdzięcznością to oświadczenie; 
wszakże, nie mogąc się<obowięzywać do utrzymywania 
stacyi stałćj w Nowym Sączu bezwarunkowo, postanowiła 
odpowiedzieć wspomnionemu M agistratowi, że skoro tylno 
wynajdzie osobę zdolną i chętną do robienia spostrzeżeń 
meteorologicznych w Nowym Sączu, postara się o zało­
żenie tam stacyi meteorologicznej i bez przerwy u trzy ­
mywać ją  będzie, dopóki nie braknie zdolnego i chętnego 
obserwatora, a naówczas zgłosi się o przyobiecany zasiłek 
i wskaże osobę, na której ręce ma być wypłaconym.

P. Horn? uczynił wniosek, ażeby Komisyja wybrała 
Komitet w celu ułożenia planu, w jaki sposób zużytkowaćby 
już można zebrane- dotąd p rze ^  Komisyję materyjaly. 
W dyskusyi nad tym wnioskiem udział britli, oprócz wnio­
skodawcy, Dr. ^ c l u o r o w sk i , Dr. H ó s t At c ń s k i  i Dr. Lu- 
t o s t a ń s k i . Po danym przez Przewodniczącego wyjaśnieniu : 
że właśnić według pierwotnego planu sekcyje w bieżącym 
roku zastanawiać się mają nad sposobem zestawiania z e ­
branego przez Komisyję mateJyjalu, w celu ułożenia z nie­
go w swym czasje Pizyjografii kraju naszego; przeszła 
Komisyja nad powyższym wnioskiei^ do porządku dzien­
nego.

Następnie D r.  L u T o s t a ń s k i  oliijńśnial przedłożone 
przez siebie dwie mapy ścienne, na których przedstawione 
były sposobem graficznym stosunki klimatologiczne K r a ­
kowa, według spostrzeżeń robionych na tutejszem obserwa- 
toryjum astronomicznym w ciągu 25 lat od 1851 do 1&VG r.
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Nakoniec na wniosek Przewodniczącego Komisyja 
uznała potrzebę przybrania na Członków Komisyi pp. J .  
H e m p l a , J a n a  H u b e g o  i  W ł a d y s ł a w a  K u l c z y ń s k i e g o , 

których wybór stosownie do statutu Akademii przedłożonym 
zostanie do zatwierdzenia Wydziałowi matematyczno-przy 
rodniezemu

Posiedzenie Wydziału matematyczno-przyrodniczego

dnia  20 g rudn ia  1877 i«.

Przewodniczący: Prof. Dr. G u s t a w  P i o t r o w s k i  

w  zast. Dyr. Wydz.

Sekretarz Wydziału Prof Dr. K u c z y ń s k i  odczytał 
nadesłane przez Członków Akademii, Prof. W. Ż m u r k ę  

i Prof. D ra  Z a j ą c z k o w s k i e g o , ocenienie rozpraw p. F e ­
l i k s a  Z w o l i ń s k i e g o  : Ogólne hcierdzenie mechaniki i Zrówna­
nia charakteryzujące ruch i t. d.J przedłożonych W ydzia­
łowi na posiedzeniach dnia 20 października i 20 listo­
pada b. r. Wydział zgodnie z wnioskiem sprawozdawców 
orzekł: iż te rozprawy mogą być umieszczone w pismach 
Akademii, jeżeli Autor zmiany i poprawki przez sprawo­
zdawców za konieczne uznane w nich porobi i przesłał 
te prace Komitetowi redakcyjnemu w celu porozumienia 
się co do ty cli zmian z Autorem.

Następnie Prof. Dr. J a n c z e w s k i  wyłożył treść roz­
prawy pod tytułem: O rurkach sitkowych. Część I.

Zadaniem tej części pracy A utora było ostate­
czne rozstrzygnięcie pytania, czy we w iązkach łyko- 
drzewnych rodniowców naczyniowych (Archegoniatae 
vasculares) znajdują się prawdziwe ru rk i sitkowe 

Wydz. mat.-przyr. Tom V. 3
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i jaka je s t ich budowa i znaczenie morfologiczne. Pcs- 
szukiw ania dokonane przez A utora na roślinach nale­
żących do w szystkich ośmiu rodzin, które stanowią 
tę klasę, w ydały wypadki wręcz przeciwne dotych­
czasowemu mniemaniu. Gdy Dii-pel, Russów, a wresz­
cie i de B a h t  uważali bądź jam ki na ściankach bo­
cznych tych ru rek , bądź przegródki poprzeczne za 
praw dziw e sitka; autor wykazuje! że w żadnej z roślin 
do tej klasy należących nie ma sitek w rurkach, lecz 
tylko jam ki zupełnie gładkie, bez żadnego śladu prze­
dziurawienia. Postać i obfitość jam ek na przegródkach 
poprzecznych i ściankach podłużnych bywają dość 
różne, ale treść rurek sitkowych zawsze jednaka, 
zawsze sprowadzona do cienkiej w arstw y protoplazmy 
ściennej, w której znajdują się gałeczki błyszczące, 
mniejszych lub większych rozmiarów.

A utor bada!: rośliny Ftcris aguilina, Dicksonia 
ruliffinosa , Osmimda :retjalis, Botrychium Lunaria , L y-  
copodium clavatmn, complanatum i annotinum1 Eąui- 
sctum hmosiim, Marsilca D rumm ondi\ Selagmella M ar- 
terisii, Sahinici natans, [soetcs Burieui. Tylko w osta­
tniej roślinie A utor nie mógł rurek sitkowych odszu­
kać, ani też nic takiego, coby je pod jakimkolwiek - 
bądź względem przypominało.

Pomimo, że ru rk i sitkowe rodniowców naczy­
niowych nigdy sitek nie posiadają, a więc prawdzi- 
wemi rurkam i sitkowemi nie są, i inną w skutek 
tego nazwę nosić powinny;- A utor jednak przyznaje 
ich najzupełniejszą homologiję z rurkam i sitkowemi 
roślin okrytoziarnowycb i ich wzajemny stosunek 
uznaje za zupełnie podobny do tego, który zachodzi
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pomiędzy cewkam i (traeheidanu) i prawdziwemi na­
czyniami.

Potem zabrał g l o s  Dr. R o s t a f i ń s k i .

Dr. R o s t a f iń s k i  zgadza się najzupełniej z po­
glądam i prelegenta, podnosi trafne jego porównanie, 
że ru rk i sitkowe rodniowców w takim  pozostają s to ­
sunku do rurek  roślin kwiatowych, jak  cewki tych 
ostatnich do naczyń, dodając jeszcze, następującą 
uwagę.

W szystkie pojęcia anatom iczne, podobnież jak  
organologiozne, są wzięte z roślin wyższych kw iato­
wych. ile też razy zdarzy się, że je mamy stosować 
także do roślin niższych, pokazuje się, że to są poję­
cia oderwane (abstrakcyjne), które na szćrśze pole 
żywcem przenieść się nie dająUlm  bowiem roślina jes t 
niższą, im mniejszą ma do wykonania pracę, tem też 
i narzędzia, któremi się posługuje, są prostsze. W y­
chodząc więc z punktu widzenia zaczerpniętego w z ja ­
wiskach najwyższych ustrojów i schodząc do coraz 
niższych, przekonywamy się, że narzędzia ich stają 
się coraz prostszemi; zawsze się też zdarzy, że do­
chodzimy wreszcie do takiego punktu, do którego for­
mułka nasza nie da się już wprost zastosować i uledz 
musi zmianie. Jcś tto  jeden dowód więcej, że ten św iat 
ustrojowy, zaczynając od istot najprostszych, a  kończąc 
na najbardziej złożonych, składa się z mnóstwa ogniw 
przedstawiających cały szereg powolnych zmian bez 
żadnych przeskoków i ścisłych granic.

Rozprawę Dr. J a n c z e w s k i e g o  odstąpiono Komitetowi 
redakcyjnemu.
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Posiedzenie administracyjne

"w dalszym ciągu popra!eclziijfj<;cg'<>.

Sekretarz Wydziału odczytał pismo nadesłane od 
Zarządu Akademii Umiejętności w Krakowie, w którśm 
ten Zarząd, przesyłając Wydziałowi do ocenienia, stósownie 
do §. 26 Regulaminu, dzieło nadesłane w skutek konkursu 
w przedmiocie rolnictwa ogłoszonego dnia 2 Maja r. b. z t e r ­
minem do 1 Marca 1878, oraz nadmienia: że w uzupełnieniu 
powołanego wyżej paragrafu, uchwalono w przedmiocie 
wspomnionego konkursu na walnem posiedzeniu Akademii 
w d. 2 M a ja l 8 7 4 r .  co następuje: „Grdyby w uwzględnieniu 
treści prac Komitet wyznaczony do ich ocenienia w myśl 
§. 25 Regulaminu uznał potrzebę przybrania do siebie osób 
do Akademii nie należących, nastąpi to za pośrednictwem 
Z arządu Akademii.“ Po krótkiej dyskusyi Wydział w y­
brał do Komitetu mającego się zająć ocenieniem tej pracy 
konkursowej : Drów P i o t r o w s k i e g o , J a n c z e w s k i e g o  i R o ­
s t a f i ń s k i e g o  i uznał potrzebę przybrania do tegoż Komi­
tetu z poza grona Członków Akademii pp. L a n g i e g o  T a ­

d e u s z a  i S t a w s k i e g o  L e o n a r d a .

Na wniosek Prof. D ra  K u c z y ń s k i e g o , jako P rze­
wodniczącego w Komisyi fizyjograficznej, Wydział z a ­
twierdził przybranych przez tę Komisyję Członków pp. J .  
H m m iOiA, J a n a  H u b e g o  i W ł a d y s ł a w a  K u l c z y ń s k i e g o .
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WYDZIAZ. MATEMATYCZffO-PRZYRODHOZY. 

Nr. 1. 

Posiedzenie dnia 21 Stycznia
Przewodniczący: P r o f .  Dr. G u s t a w  P i o t r o w s k i , 

w zast. Dyr. Wydz.

Przewodniczący w krótkiej przemowie wspomniał 
o bolesnej stracie, jaką  poniósł Wydział matematyczno- 
przyrodniczy przez śmierć ś , p. D i e t l a ; poczem na wnio­
sek Przewodniczącego Wydział oddał cześć pamięci swego 
zasłużonego Członka i byłego Dyrektora przez powstanie.

Sekretarz Wydziału Prof. Di K u c z y ń s k i zawiado­
mił o nadesłanej przez p. E u st a c h eg o  P u tio la  pracy:
0  sposobie obliczania imjsoltich temperatur danych ciał za 
pomocą ziDylcłych termometrów, ..która jednak według jedno­
myślnego zdania Profesorów K u c z y ń s k i e g o , P i o t r o w s k i e g o

1 K a h l iń s k iio g o  nie  k w a l if iku je  s ię  do pism A k a d e m i i  umie 

ję tnośc i .

Następnie D r .  R o s t a f i ń s k i  wyłożył treść rozprawy: 
O wielozarodkowości, nadesłanej przez D ra  E .  S t k a s b u u -  

g k r a  profesora Uniwersytetu jeneńskiego.

W ostatniej swej pracy nad zapłodnieniem ro­
ślin wykazał Prof. S t r a s b u r g e k , że wielozarodkowość
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roślin przynajmniej w rodzajach Funkia, Northoscordon 
i Caelebogyne polega na wytw arzaniu zarodków przy­
byszowych. Zarodki te powstają z tkanki ośrodkowej 
zalązka, a założenia ich w drążają następnie do wo­
reczka zalążkowego i rozwijają się tn obok zapłodnio­
nego jaja. W  rozprawie zaś niniejszej przedstawionej 
Akademii podaje Prof. Dr. Strasburger dalsze szcze­
góły co do pierw szych chwil zapłodnienia i powsta­
w ania zalążków przybyszowych u Funkia i Northoscor- 
don, a oprócz tego wykazuje obszernie, że wielozarod- 
kowość u pomarańczy i u Mangifera indica polega na 
tych samych przyczynach, co i w poprzednio wspo­
mnianych roślinach.

Koniec rozprawy poświęcony je s t opisowi do­
świadczenia wykonanego na Northoscordon, z którego 
się pokazuje, że założenia zarodków przybyszowych 
mogą tu  powstawać i bez uprzedniego zapłodnienia 
kwiatów.

W dysknsyi, która się wywiązała nad tą treścią, brali 
u d z i a ł  Dr. J a n c z e w s k i , Dr. A l t *  i Dr. R o s t a f i ń s k i .

Nakoniec Prof. Dr. K a r l i ń s k i  podał wiadomość o nie- 
ogłoszonćj dotychczas pracy ś. p. E m i l a  S t a h l b e r g e r a  

(rodem z Galicyi), Prof. c. k. Akademii żeglarskiej w Eiu- 
me, pod tytułem- Nowy ogólny sposób oznaczania położenia 
geograficznego okrętu na morzu za pomocą spostrzeżeń astro­
nomicznych.

Sprawozdanie o pracy ś . p. E m il a  S t a h l b e r g e r a  

profesora c. k. Akademii żeglarskiej w Fiume p. t. 
a Metodo generale per trooare la posizionc geograf ca
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di un bastimcnto in  mare col messo (M osservazioni 
astronomiche“.

J a k  wiadomo, gw iazda m ająca wznoszeiiie się 
proste  —a, zboczenie =  ± 8, znajduje się o chw ili 0 
czasu gw iazdow ego greenw ichskiego , w  zenicie tego  
p u n k tu  pow ierzchni ziemi, k tó rego  długość geogr. za ­
chodnia od G reenw ich  w ynosi 0 —a, szerokość zaś 
± 3 .  Mając przeto  dane a , 3 i 0 ,  pun k t ten  z ła tw ością  
n a  globie odszukać można. P u n k t ten  nazwijm y A .

Je ż e li  tę  gw iazdę o chw ili rzeczonej dostrzeże­
my nie w zenicie, a le  w  odległości z od tegoż, to 
oczyw ista, że n ie  znajdujem y się w  punkcie A , ale 
gdzieś n a  obwodzie ko ła  m ałego prom ieniem  sferycz­
nym z  opisanego na  globie z p u nk tu  A.

Koło to m ałe, na  k tó re  p ierw szy  zw rócił uw agę 
k a p ita n  m ary n ark i am erykańsk ie j Tom asz Sumn^b *) 
i nazw ał kołem p o ł o ż e n i a  dostrzegacza  ( the circle 
of position of tlie obsewer), je s t  d la żeg la rza, chcącego 
un iknąć niebezpieczeństw a, rów nie w ielk iej w agi, jak 
czyto sam rów noleżnik, czy sam południk, pod k tó ­
rym się o k rę t jego znajduje. W iedząc  bow iem 'szero ­
kość, może przy pomocy tego koła znaleść długość; 
w iedząc długość, może przezeń znaleść szerokość p u nk tu  
na  m orzu, z k tó rego  dostrzeg ł gw iazdę w odległości 
w ierzchołkow ćj z, a  to przez p rosty  rz u t tego koła w y­
kreślony  na m apie żeg larsk ie j. Co w iększa, może znaleźć 
i długość i szerokość, jeże li obserw ow ał dw ie gw iazdy 
odpow iednie im koła w ykreślił; o k rę t bowiem m usiał

J) A  new and accurate metliocl o f fi.nding a shijfs po- 
sition at jsea by projectlon on M ercalofs chart• by 
Cupt. T h o m a s  H. S u m n e b  Boston 1873.
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się znajdować na przecięciu się tychże kół, jeżeli ty l­
ko bieg okrętu w ciągu czasu, jaki między dostrzeże­
niami tych dwóch gwiazd upłynął, był należycie uwzglę­
dnionym.

N a tej prostej zasadzie polega sposób S u m n e r a  

wyznaczania położenia okrętu na morzu za pomocą 
rzutów  koła położenia na mapę żeglarską, znaną w k a r­
tografii pod nazwą M e r k a t o r a . Bliższe tego sposobu 
szczegóły znaleść można w astronomii C h a u y e n e t a  *)• 

A toli z natu ry  rzu tu  M e r k a t o r a  wynika, że rzu­
cone na k artę  żeglarską koło położenia nie wypada 
jako koło prawidłowe, ale jako lin ija  krzyw a skośla- 
wiona (distorted'). A by przeto potrzebną część rzu tu  n a­
kreślić, trzeba wyznaczyć k ilka  jej punktów, a  to 
znowu wym aga rozwiązania zrównania łączącego 
współrzędne gwiazdy a i 8 z jej odległością wierzchoł­
kową z, z chw ilą dostrzeżenia j0, oraz z długością l 
i szerokością 9 miejsca dostrzeżeń, to je s t zrównania 

Cos z -=Sin<p S1110+ Cos 9 Cos 3 Cost 
gdzie t =  0 — a — l, rozumiejąc przez 0 czas gwiazdowy 
greenwichski, jak i dają chronometry żeglarskie, przez 
l zaś długość geogr. zachodnią od Greenwich. — Roz 
więzuje się pospolicie to zrównanie w ten sposób, że, 
mając wiadome a, 3, z i 0, przypuszcza się jakąś w ar­
tość na 9 i szuka odpowiedniego t, a ztąd odpowie­
dniego l. Mając dane należące do siebie wartości 9 i l, 
ma się tem samem jeden punkt rzutu koła położenia 
na mapie. "W ten sam sposób szuka się drugiego pun­
ktu i łączy się go z poprzednim liniją prostą. T ak

i) A. manuał of spherical and practical Astronomy, etc. 
by W i l l i a m  C h a u v i5 n b t. 4 edition. P h ilad e lp h ia  1 8 7 1 .  
Vol I  p. 424— 429.
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idąc od p u nk tu  do punktu , dostaniem y zam iast k rzy -.j 
wej, lin iję  łam aną, tera b liższą krzyw ej, im bliższe 
siebie weźm iem y w artośc i na  o.

Ja k k o lw ie k  rachunek  ten  trudnym  nie je s t, bo 
p isząc  ̂ .. . v.

£ -b 4- S — 2s

C- 11 , \ I Siri'(s — S) Sin (s —<p) 
m am , Sm  '/, - ~  ~ f

„ . r i.O
to przecież zab ie ra  011 dosyć czasu, a k ilk u k ro tn e  jego  
p o w tarzan ie  je s t  uciążliw e, — kiedy, ja k  w idzieliśm y, 
na globie, rzecz odbyw a się szybko za pomocą cyrk la .

A by  tej niedogodności zapobiedz, ś. p. P ro f  
Stahlbkrger , z uw agi, ze w rzucie stereograficz- 
nym  ku li rz u t każdego  ko la  m ałego w ypada znowu 
w ksz ta łc ie  ko ła, w padł na  myśl, (k tó rą  z teoretycznego  
p u nk tu  szczęśliw ą nazw ać m ożna), użycia rzu tu  s te ­
n o g raficznego  w miejsce m e rk a to rsk ie g o , do roz- 
w ięzyw ania  tego rodzaju zadań; w szczególności zaś 
rzutu stereo graficznego biegunoidego, albowiem  w tym ro­
dzaju rzu tu  znalezien ie , środka i prom ienia koła rzu ­
conego je s t, ja k  zaraz  zobaczym y, bardzo ła-twem. • ", 

YV tym  celu ustaw m y oko w b iegun ie  południo--'1' 
wym, p łaszczyznę rysunku w płaszczyźnie rów nika, 
ted}r oznaczając prom ień ró w n ik a  przez li, w ypadnie 
nam  rów noleżnik  odpow iadający szerokości geograficz­
nej ?, jak o  koło zatoczone ze środka tablicy rysunko­
wej o prom ieniu ' ✓

■p =  iy  (4 5 — *-)-. ' . J ^ y

W edlug  tego , co poprzednio pow iedzieliśm y, koło 
położenia dostrzegacza, objęte je s t  dwoma rów noleżni­
kam i, z k tó rych  jeden  m a szerokość geograficzną 

Wydz. matfciu.-przyr. T. V. 4
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ę l==5+A drugi <p2 —3—r, a zatem promienie rzutów  
tych równoleżników s ą 1

Oczywista teraz, ae połowa sumy tych promieni

w yraża wielkość prom ienia tegc koła ze środka ta ­
blicy zakreślonego, na którem się znajduje środek 
koła położenia, czyli innemi słowy, że rzu t koła po­
łożenia ma swój środek w odległości a od środka ta ­
blicy A  ż e ,jak  na początku widzieliśmy, środek koła 
położenia leży na południku, mającym długość 0 —a na 
zachód od Greenwich, przeto m ając o, znaleźć łatwo ten 
rzu t koła położenia. ,

Dalej oczywista, że połowa różnicy promieni 
pa i p, czyli

jestto  nie innego jak  promień rzu tu  koła położenia.
Tym sposobem, jak  widzimy, obliczenie tych czte­

rech ilości p,, p„,« f r bardzo proste, w ystarcza do na­
kreślania koła położenia. Niech bowiem (na fig. obok)

1). p , = J U g  (45

2 ) p j=  Iłtg{4&— —g—).

iQ
Obędzie środkiem planiglobu 
przedstawiającego półkulę 
północną, E li' równoleżnik 
pod którym  się s ta tek  nasz 
znajduje, ale nie wiemy 
gdzie?. OA południk prze­
chodzący przez G reenwich 
G, tedy potrzeba tylko wy­
kreślić k ą t X v A ' =  0 — «
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i  wziąwszy O A' — a zakreślić z punktu A ' promieniom 
A 'N —r koło, a to przetnie nam TiIV w punkcie szu­
kanym M, jeźliśm y byli na wschód od Greenwieli. ■ 
Zupełnie w ten sam sposób postąpimy, jeżeli zam iast 
równoleżnika znamy południk, pod którym  si$ znaj­
dujemy, a szukamy szerokości geograficznej; albo na­
reszcie, kiedy, nie znając ani południka ani równole­
żnika, szukamy miejsce sta tku  przez przecięcie się 
rzutów  dwóch kół położenia.

Gdyby punkt A \  to je s t rzu t środka koła położe­
nia wypadł po za kartą , w ykreślenie łuku N M  tegoż 
koła nastręczałoby trudności, — Trudności jednak te, 
z uwagi, że żeglarz wie zawsze, choćby tylko przybli­
żenie, miejsce, w którem  się na morzu znajduje, usuwa 
ś. p, Prof. Stahlbekger w sposób następujący:

W eźm y rzu t południka przechodzącego przez 
Greenrvich czyli liniję OX  za oś odcinków, rzu t bie­
guna O za początek współrzędnych, a prostopadłą do
osi odcinków przez rzu t bieguna ku zachodom i po­
prowadzoną za oś rzędnych. Tedy oznaczając współ­
rzędne punktu Al przez a i ft mamy:

5) o. — a Cos ( 0 — a)
6) 3 ~  a Sm  (0 — a)

Niech zmierzone na karcie współrzędne tego pun­
ktu , o którym  sądzimy, że się w nim statek znajduje, 
będą z, i y,, tedy jego odległość od punktu A ' jest

czyli kładąc 7) fc Ł
a —  X x

• 8> d = e s l
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Porównawszy wartość d wypadającą z wzoru 8 ), 
o wartością na r daną przez wzór 4), będziemy od 
razu wiedzielijTfczy punkt y t leży istotnie na obwo­
dzie rzutu koła położenia, czy nie, -  a zarazem ró­
żnica cl— r  znakiem swym i wielkością wskaże nam, 
gdzie punktu, w którym  się sta tek  nasz znajduje, szu­
kać-m am y. W  tym pelu potrzeba tylko przez punkt 
x i Hi poprow adzić'rów noległą do OX, wykreślić przy 
takowej k ą t -/, dany ze wzoru 7), tak , aby jego w ierz­
chołek był w punkcie S ,”; y, i jedno jego ramię było 
w łaśnie tą  równoległą do OX, odciąć na drugiem ra ­
m ieniu idąc od w ierzchołka długość cl— r, a o trzy­
mamy punkt jeden leżący na obwodzie rzutu koła po­
łożenia W  zupełnie ten sam sposób znajdzie się 
punkt drugi, trzeci itd. leżący na obwodzie rzutu 
koła położenia. P rzez te punk ta przeprowadzony od 
ręk i łuk  da nam żądany punkt M  czy to na wiado­
mym równoleżniku, czy na wiadomym południku, czy 
wreszcie na obwodzie* rzutu drugiego koła położenia.

J a k  z tego przedstaw ienia rzeczy widać, rzu t 
stereograiiczny biegunowy nadaje się wielce do roz­
w iązania ważnego w żegludze zadania, i dla tego 
myśl ś. p . Prof. S t a h l b e r g e k a  zasługuje na zacho­
wanie jej w pamięci.

Zastosowana do praktyki, myśl ta  wymagałaby 
k a r t wykonanych w rzucie stereograficznym biegu­
nowym, przy czem, jak  obliczył ś. p. Prof. S t a h l b e b -  

g e r  promień rów nika Tl musiałby wynosić przynaj­
mniej 20  metrów czyli 20 ,0 0 0  m ilim etrów , aby dokła­
dność graficznego rozw iązania czyniła zadość wymo­
gom praktyki. K a rta  każda oprócz zwykłych połu­
dników i równoleżników m usiałaby być tak  urządzoną,
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iżby z mój szybko współrzędne z. y, odczytać się dały, 
i k ą t x z łatwością w każdym punkcie a-, ?/, mógł byc 
wykreślonym. - Jakoż  istotnie konstrukcyją takicb 
k a r t dla R  — 20000 milhmetrów zajmował się ś. p. 
Prof. S t a h l b e r g e r  i szkice sześciu takich  kart, obej­
mujących przestrzeń zaw artą między równoleżnikami 
30°54 a 46°24 szerokośói północnej, długą na 3°32', po­
zostawił przy rękopiśmie. Szkice te oznaczone są licz­
bami 19— 24. O statn ia z nich, zupełnie wykończona, 
była już naw et litografowaną.

Zamiarem również ś. p. Prof. S t a iil b e r g e r a  
było obliczyć tablice, dające od razu a i r dla danych 
8 [■&,' przez co cały rachunek byłby tylko do wzo­
rów 5), 6 ), 7), 8 ) ograniczonym

Pzywiedzenie tych zamiarów ś. p. Prof. S t a h l ­
b e r g e r a  do skutku, to je s t wydanie tego rodzaju 
k a rt i tablic jest naturalnie rzeczą władz morskich. 
T u  tylko mieliśmy na celu w skazać piękną i zdrową 
myśl wcześnie zmarłego ziomka naszego, k tórą u- 
przejmem udzieleniem rękopismu i notat nieboszczyka 
dał nam poznać szanowny jego b ra t J .  P . T e o d o r  

S t a h l b e r g e r ,  D yrektor gimnazyjum Śgo J  acka w .Kra­
kowie J).

') P. S. Z ogłoszeń księgarskich dowiaduję się, że 
w Londynie nakładem księgarzy T a y l o r  and F r a n c is  
wydanemi zostały w r. 1877 p. t. Tdbles for facili- 
tating Sumners method at sea, by Sir W i l l i a m  
T h o m s o n  F. R. S. Professor of natural philosophy 
in the University of G l a s g o w tablice i blankiety 
cło redukcyi dostrzeżeń gwiazd i słońca, celem szyb­
kiego obliczenia ilości potrzebnych do wykreślenia 
rzutu koła położenia Tablic tych jednak dotąd nie 
miałem sposobności widzieć, przeto nie umiem powie­
dzieć, czy i o ile zgodne są, z zamierzonemi przez 
ś .  p. Prof. S t a h l b e r g e r a .

Prof, Pr. KarhńsM.
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Rozprawę Prof. Dra S t b a s b u h g e r a  i Sprawozdanie 
Prof. Dra K a e l i ń s k i e g o  o pracy ś.  p. B m i l a  S t a h l b e e -  

g e b a  przesiał Wydział Komitetowi redakcyjnemu.

Odczytanie treści rozpraw Prof. B. H o f f a : Przyczy­
ńcie do znajomości białka i Prof. Dra J a n c z e w s k i e g o 1 

O rurkach sitkoicyeli Część II. dla spóźnionej pory odłożono 
do przyszłego posiedzenia.



I f f l H I I I  O M IE JP O S C I W  KRAKOWIE.
I f o U  lS^Jesi.

W YD ZIA Ł MATEMATYCZNO-PRZYRODNICZY 

Nr, 2 i 3. 

Posiedzenie dnia 20 Lutego.
Przewodniczący: Prof. Dr. G u st a w  P io t r o w s k i 

w zast. Dyr, Wydz.

Sekretarz Wydziaiu Prof. Dr. K u o z y ń s k i zawiadomił 
o nadesłanej pracy p. E usta ch eg o  P e t io n a  pod tytułem • 
O sposobie obliczania wysokich temperatur danych ciał za 
pomocą zwykłych termometrów; która jednak się nie kwali­
fikuje do przedstawienia Wydziałowa.

Prof. K o f f  odczytał pierwszą część rozprawy pod 
tytułem: Przyczynek do znajomośćV białka, której treść 
(według autora) jest następująca:

N a wstępie streszcza autor z lite ra tu ry  chemi­
cznej prace odnoszące się do zw iązków  białka z me­
talami, do wytworów rozkładowych, powstających przy 
działaniu silnych zasad lub kwasów na białko, a osta­
tecznie do dyjalizy i odmiennych własności zasadni­
czych białka. P raca  zaś autora, którą dzieli na 3 części, 
zaznajam ia nas w pierwszej części z nowemi związ­
kam i białka z rtęcią, wykazując,, pod jakiem i w arun­
kam i i w jak ich  stosunkach te  ciała łączą się ze 
sobą. N a podstawie wypadków otrzymanych z ilościo­
wego rozbioru chemicznego trzech związków białka 
z rtęcią, (z których pierwszy otrzymać można dolewając
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chlorek rtęci do b iałka dyjalizow anego; drugi rozcień­
czając przesącz po pierwszym osadzie; a trzeci, w ten 
sam sposób z przesączu po drugim osadzie), oznacza 
autor ich skład w sposób następujący. P ierw szy zw ią­
zek uważać można jako sól obojętną, przyjmując, że 
białko w tym przypadku odgrywa rolę kw asu; drugi 
jako sól zasadową, złożoną z dwóch równoważników 
białka i trzech rtęc i; a ostatni związek, także jako 
sól zasadową z trzech równoważników b iałka i 16 
rtęci. Analogiczne związki tworzy rtęć z kwasem 
azotowym.

P rzy  połączeniu się chlorku rtęci z białkiem 
oswobodzonem od chloru przez dyjalizę, nie wchodzi 
chlor napowrót z białkiem w połączenie, tworzy p ra­
wdopodobnie z wodem białka kw as solny, gdyż jako 
tak i wykryto go w całej ilości w przesączu po osadach.

A utor przedstaw iając swą pracę, zastrzega so­
bie prawo pierw szeństw a w zastosowaniu zw iązku 
białka z rtęcią do w strzykiw ań podskórnych, gdyż go 
wyrabiał 8 la t przed zaprowadzeniem tego środka przez 
Prof. D ra  B a m b e r g e r a . Gdy jednak białkan rtęciowy 
w rozczynie wodnym prędko się rozkłada, wydzielając 
opisane powyżej zw iązki zasadowe, autor podaje p rze­
pis do przyrządzania białkanu rtęciowego w stanie 
tr sv Bym i dozwalającym ścisłe dawkowanie.

W dyskusyi nad przedmiotem tej rozprawy mieli u- 
dział oprócz autora Dr. Ś c i b o r o w s k i ,  Dr. "Wars c h a b e r , 

Dr. P i o t r o w s k i , Dr. C z y r n i a ń s r i , Dr. R o s t a f i ń s k i  i  Dr. 
M  L .  J a k u b o w s k i .
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N R akf tn ie  l ’ro i .  .Dr. J a h o z k w s k I  w y ło ży ł  treść sw ej  

r o z B a w y : O rurkach silkmęyah. G ^ ś ć  II ,  ( .N agoz iaruow e).

Poszukiwania autora nad rurkam i sitkowemi 
rodniowców naczyniowych wykazały, że ich sitka, 
a właściwiej jam ki nigdy przedziurawione nie są. 
Gdy rośliny nagoziaimowe pod wieloma względami 
'Stanowią przejście od rodniowców do roślin okryto- 
ziarnowycli: przeto* zadanie numutora było rozpatrzy^., 
ażali i tu taj takowego przejścia nie da się*dostrzedz.

Pudow a i ■ historyja rozwoju rurek  sitkowych 
u r.o,ślin nagoziarnowych nie hyly dotąd przez nikogo 
zbadane w sposób wyczerpujący. Sposti zeżenia 
S c h a c h t a  a wreszcie i D e  B a e e &o tyczyły się więcej 
postaci, aniżeli śamój budowy ru rek ; to też dotąd nie 
wiedziano z pewnością, fezy sitk a  są tutaj otw arte i czy 
w jakim kolwiekbądź stanie zamykają sic przez utwo­
rzenie galarety  ifoullus) '.

B adania autora doprowadziły do tego wypadku, 
ż§* sitka u nagoziarnowych są rzeczywiście fłfjftdziu- 
rawioriej ęPbm&Ahir , (< hikcfyCyca.s, Hphcdru, tlnrtiu&j] 
a w pewnych przynajmniej okresach rozwoju zamknięte 
przez galaretow ate nabrzmienie błony (callusj. Jeżeli 
autorowi dotąd nie udało się zbadać przyczyny tego 
w (Gnehim (htemon), to u Sosny (P inn$ł syhcstńs)  
i Jod ły  (Abius ■pcdimita) h .storyja rozwoju wykazała, 
że na jam kach komórek miazgowyęh tworzy się gala­
retow ate nabrzm ienie błony* w środku którego wy­
kształca się stopniowo samo sitko. N astępnie to n a­
brzmienie rozpuszcza się i znika, a si ko się obnaża 
i otwartem  pozostaje przez cale życie ru rk i sitkowej. 
A utor w końcu zw raca uwagę na różnicę, jaka  zacho­
dzi pomiędzy rozwojem rurk  sitkowej u roślin nago-

Wydział matem,.-przyr. Tom T V. 5
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ziarnowych i okrytoziarnowyeh, u ktorychto ostatnich 
sitko je s t z początku otw arte, a dopiero później sie 
zamyka przez nabrzmienie samego już  sitka.

Rozprawę Prot'. Dra J a n c z e w s k i  k g o  odstąpiono Ko­
mitetowi redakcyjnemu,

Posiedzenie dnia 20 Marca.

Przewodniczący: PiofMDr. G u s t a w  P i o t r o w s k i  

w zast. Dyr. Wydz.

Prof. H o p f  odczytał drugą i  trzecią część swej roz­
prawy pod tytułem: O znajomości białka, którćj treść 
(według autora) jest następująca

Część I I
Dotychczasowy sposób otrzym yw ania synto- 

nmy :) polegał na dłuższem działania kw asu solnego 
rozcieńczonego na myozynę, witelinę, istotę fibrynopla- 
styczną, lnb też na kazeinę 2). Znaleziono syntoninę, 
jako pierwszy wytwór rozkładowy przy działaniu soku 
żołądkowego na białko. W  niniejszej pracy opisuje 
autor nowy sposób tw orzenia się ciała bardzo podo­

*) H o p p e - S e y l e r  TLmdbach der physiologisch- u. patlio 
logiscli- cheniischen, Anulyse Berlin 1877. Archw fur 
d. gcsammtc PhysioJogie v. Dr, P f l u g e r . Tom XII Bonn 
187G. Ueber das Yerhtdiniss des Acidalbunnns zum 
Alkalialbuminat v. Dr. S o yk a .

2) Juhrcsbericht iiber die Fortschriite der Thier-Che­
mie v. R. M alt. Studien iiber die EmeissMrper vou
O. N a sse . Wiesbaden 1874.
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bnego do syntoniny z białkami rtęciowego. O grze­
wany bowxem zw iązek rzeczony (który w stanie w il­
gotnym przez t  miesiące przechowywano) z ługiem pota­
sowym, wydziela osad tlenku rtęciawego, a ciecz od 
rzeczonego osadu odsączona i kwasem octowym zakw a­
szona tworzy osad biały, który  przez k ilkakrotne 
rozpuszczanie w ługu potasowym i wydzielanie napo- 
wrót kwasem octowym otrzymuje się w stanie czystym. 
Zachowanie się wspomnionego osadu względem odczyn­
ników ivykazało, że nie jes t białkiem  zwyczajnem, że 
posiada największe podobieństwo do syntoniny. Różnica 
zachodząca między niemi polega na tem, że syntonina 
ogrzewana w ługu potasowym z octanem ołowiowym 
utraea cokolwiek siarki,- Czego nie czyni ciało z biał­
kam i rtęciowego otrzymane. A utor nazyw a to ciało 
syntoniną izomeryczną.

NoAvefyfepos1 rzeżeme zrobił autor nad tlenkiem 
rtęciowym wydzielającym się z białkam i rtęciowego 
przy gotowaniu av ługu potasowym, a mianoAvicie, że 
nii-kiedy niepozorna ilość osadu tlenku rtęcioAvego 
odzyskuje po nalaniu wody o Ariele więkSzą objętość. 
Znauem było dotąd zjawiskiem spalenie siarsiuku rtę ­
ciawego, który przytem w ytw arza z małej ilości związku 
pierwotnego znaczną ilość popiołu (zawierającego rtęć). 
N ie tylko zatem ciepło, lecz także woda sproAvadza 
znaczne powiększenie się objętości masy rtęci, Avystę- 
pującej z niektórych połączeń.

Część B I .
W  najnowszej lite ra tu rze  clien ii zwierzęcej ') 

spotkać się można z sprzecznymi opisami własuości

ł) Dr. M ały  Jahresbericlit ttber die Fortschritte deiv 
Tliier-Chemie, 1874. A r o n i i e i m  Darstellung salzfreier
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białka dyjalizowanego, aj mianowicie nie zgodne są 
z sobą podania autorów, po TszeDc® do oddziaływania 
białka dyjalizowanego;,-ą>o I l ie  : czy za pomocą dyjalizy 
można odłączyć od białka dalą ilość, czyli tóż pewną i 
jaką  część soli m ineralnych: po l i l i e :  Zaprzeczono z kil ■ 
ku stron możność otrzym ania białka niekrzepnącego. 
IV te: N ie wyjaśniono dotychczas: pod jakiem i w arun­
kami i owstajes" przy dyjalizie białko z odmieTinemi 
i przeciwnenu wdasnóściami. V te: Nieznanem jest dotąd 
białko rozkładające: siąf-.ód eteru  etylowego ua odmianę 
krzepnącą i n ietrzepnącą V I: Nie wytłumaczono 
dotąd okoliczności;,-że obecność soli kuchennej wstizy- 
muje wydzielenie się istoty fibrynoplastycznćj przy 
dyjalizie białka.

A utor, dyjalizując. kilkakrotnie'-'walko w rozmai­
tych warunkach i uwzględniając pytania mS wstępie 
wymienione, wyprowadza z otrzymanych wypadków 
następujące wnioski

L, Oddziaływ anie białka pierwotnie alkaliczne 
staje się po utracie chlorków' obojętnem, a wreszcie, biał­
ko zakwaszone przyjmuje s ta le  oddziaływanie kwaśne.

AlbuminlOsiuigeu mitt.ejsfc 1 bffusión. Archiv iiir die. ge- 
samnite Phy Biologie. Tom XII. Bonn. , §70. Dr. H .  H a a s ;  
ueWet (las optiśelie nwpreitSsehe Yerlialten der dialy- 
sirten AD,nmine. Itiid. Tom X I . "1175. Dr. A. W ijjo- 
(.liAAiorie Ceber Darstelliuig u. Bigenseliafteii salzfreieą 
Eiweisldsntigen, i A. H ejtnsUjs : Uebr.r Albumin u. 
seifie Yertiindungen. I b i d . -Tom X I,  1875. A. S c h m i d t :  
Wei.tere Uiitęrsufcliuiigen des Blutseiums u. Eierci- 
weisses e tcvIbid. Tom X II .  1876. A. I łcy te iu s iJS eber  
Sbrumalbumin u. Eieralbumin. Ibid. Tom XI. 1875. 
P i  IIiNz.iNOA: / .u r  Darstelliuig d e s  dialysirten E i -
weisses.
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I I .  B iałko utraca przez dyjalizę całkowicie zw ią­
zki clilorn, a pozostają uporczywie związki metali ziem 
alkalicznych. W  obec tego upada tw ierdzenie A ron- 
k e i m a  i  S c h m i d t a  o oswobodzeniu białka od wszel­
kich spj-i mineralnych.

I I I .  Istn ien ie b iałka niekrzepnąeego, o kiórem 
powątpiewano, autor stanow czoj^stw icid/it. Jednak  
powątpiewać należy,, c /y  białko dyjalizowane po u tra­
cie istoty fibrynoplastycznej można uważać w ścislem 
znaczeniu za b iałko‘fjjjęo autor zaprzecza.

IV  i V. Odmienne własności zasadnicze białka 
zależą od warunków, w jakich, odbywoi s'ięe dyjaliza. 
W . ogóle przy dyjalizie krótszej t. j przerwanej 
z chw ilą',w ystąpienia chloru z białka, wynika białko 
bez chloru i ni.‘.krzepnące od kwasów, ciepła i wy­
skoku. .Pr/y dłuższej czyli przetrzym anej dyjalizie: 
białko również wolnC od chloru, lecz mętniejące lub 
naw et krzepnące od ciepła; i kwasów .lako wypadek 
odosobniony otrzymano raz tylko białko, w kt.órem 
eter :spraw'il rozkład na krzepnące i niekrzepnąc^;. 
a po zmięszaniu obu odmian: białko niekizepnące.

V I. Sól kuchenna dodana do białka dyjalizo- 
wanego przyw raca mu pięlw otne własności. a przy 
dyjalizie • wstrzymuje w'ydzielan.ie się istoty fibryno- 
pla stycznej-,

Potem zabrał glós Pi-of. Dr. C/YiiNiAŃsia 1 prosił 
autora, ażeby mu wykazał to, co jest nowtmi w odczytanej 
rozprawie. Prof. llope przytacza.te spostrzeżenia, opisane 
w 1. 2 i 3 c.zęśći swej rozprawy, które uważa za nowe 
i przez nikogo dotąd nie ogłoszone.
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Następnie Dr. B o l e s ł a w  S k ó r c z e w s k i  odczytał roz- 
prawę: O zachowaniu się tętnic i żył: pod wptjwem stru­
mienia gazu laoasu węglowego.

W  celu zbadania, jak  zachowuje się grubość 
tętn ic i żył pod wpływem gazu kw asu węglowego, 
wykonał autor szereg doświadczeń na uszach królików 
i na językach żab kuraryzow anych, a to w ten sposób, 
iż pod drobnowidem wym ierzał tętnicę i żyłę za po­
mocą przesnwalnego mikrometru, puszczając przez 
10  m inut na badane miejsce strum ień tego gazu. 
Oprócz tego podaje wypadek takichże doświadczeń, 
w których kw as węgłowy działał od 1 do 40 minut. 
Najwazniejszem a stałem  zjawiskiem było to, że pod 
wpływem tego gazu rozszerzały się tętnice, a zwężały 
się żyły. i to tak  podczas działania kw asu węglowego, 
jak  przez pewien czas po jego usumęciu.

D rogą doświadczeń przekonał się dalej, że na to 
nie wpływały ani warunki, w jakich się znajdował 
badany ustrój, ani bodźce term iczne lub mechaniczne 
strum ienia gazu, a nadto stw ierdził, że tych własności 
nie posiadają inne gazy, jak  n. p. wód i gaz kw as 
siarkowodowy, ale ze to jest swoiste działanie gazu 
kwasu węglowego, k tóry , jak  to z dalszych doświad­
czeń wynika, spraw ia równocześnie znaczne przyśpie­
szenie prądu krw i.

Tłumacząc to zjaw isko, ze tętnice się rozszerzają, 
a żyły się. zwężają, sądz i: iż kw as węglowy sprawia 
za pośrednictwem nerwów naczynio-ru chowy cli rozsze­
rzenie się naczyń w o g ó le ; a że w szczególności żyły 
się nie rozszerzają, przypuszcza że to przypisać na­
leży kurczeniu się tk an in  sąsiednich pod wpływem 
tego gazu, w skutek czego żyły zostają ugniecione,
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gdy tętnice z powodu więkizej grubości ścian i zna­
czniejszego parcia mogłyby się opizeć temu uciskowi. 
Sądzi też, że zwężenie żył możnaby wytłómaczyó 

drugim sposobem, na zasadzić'- zwiększonego działa­
nia w nich siły ssącej, przezco przyspieszyłoby się 
krążenie w żyłacli, a tem samem strum ień krw i mu­
siałby byt cieńszym.

W  dyskusyi nad treścią tej rozprawy brali udział 
Prezes Akad. Dr. M a j L r  i D r .  W a r s g u a u k r ; poczem ode­
słano rozprawę D ra S k ó r c z k w s k i e g u  do Komitetu redakcyj­
nego.

Posiedzenie administracyjne
w dalszym ciągu poprzedzająeeg o.

Prof. Dr. P i o t r o w s k i  odczytał sprawozdanie Komisyi, 
której na posiedzeniu achninistracyjnem dnia 20 Grudnia 
1877 r. polecono ocenienie pracy konkursowśj w  przedmiocie 
rolnictwa, nadesłanej przez p. J a r o s z e y , s k i e g o , t. j. dzieła 
pod tytuiem: Gospodarstwo itimroioe. W edług  tego sprawo­
zdania, dzieło p. J a r o s z e w s k i e g o  odpowiada w zupełności 
dzisiejszym wymaganiom nauki, jest  przystępnem dla ogółu 
rolników w skutek jasnego i treściwego wykładu przed­
miotu, może być uważauem za rzeczywistą dźwignię na­
szego rolnictwa, a nadto odznacza się wielką starannością 
wydania i umiarkowaną ceną.

W ydział odroczył ostateczne orzeczenie w tej sprawie 
do następującego posiedzenia, z powodu, iż termin nadsy­
łania prac konkursowych według ogłoszenia z dnia 10 Maja 
1877 upływa dopiero z dniem ostatnim Marca 1878 r.



Prezes Akademii D r .  M a j B r przedstawił nadesłani!, 
pracę konkursową w przedmiocie leczenia choróJSł,.epidemi­
cznych lub zaraźliwych u ludzi lub zwierząt, t. j. rozprawkę 
drukiem ogłoszoną poil tytułem: Liczenie chorób, cpulcmi- 
'tffc/iych i zaraźliwych, ludzi lub zwierzaj. Po krótkiej dys- 
kusyi uznano jednomyślnie, że1 ta. praca/nie kwalifikuje się 
do rozbioru.

x t

Następnie Sekretarz Wydziału Prof. Dr. K ^ o z y ń s k i  

odczytał sprawozdanie! Prot'. F k A N k k u o  i Odra. ZA.rĄczKtir 
nyskiego o rozprawach p. Z\vo:LrŃSMnao’it Oyólne twierdzenie 
fyechuniJii i Zrównania uharaldcry^i/ince ruch uldadóio me­
chanicznych i t. d. l), nieco przerobionych i w jednę całość 
połączonych. Wydział zgodnie z wnioskiem sprawozdawców 
uchwalił, iż rozprawy te dopiero po zupelnćm przerobieniu 
mogłyby być umieszczone w pismach Akademii.

Potćni na wniosek Prof. O z y b n i a ń ^ kikgo i Pruj. Pto- 
t b o w s k i e o o  uchwalono pracęfeProl,  H o p fa  pod tytułem: 
Przyczynek do znajomości bia-lku, przeslffć Prof. .LIa u z i s z /e w - 

s k i k m u  do ocenienia.

Na koniec Prof. Dr. K u c z y ń s k i  dziękuje Wydziałowi 
za dowód zaufania, którem go zaszczyca, nie spiesząc' się 
z przystąpieniem do wyboru Sekretarza Wydziału, chociaż 
3 la ta ,  na które został d. | i  grudnia 187d r. na ten u- 
rząd wybranym, dawno minęiyj i uprasza Wydział o uwol­
nienie go od tego przy licznych innych zajęciach uciążli­
wego urzędu. Wydział na wniosek Prof. Pion/uowsianfiO 
uchwalił odroczyć załatwienie tój sprawy do przyszłego 
posiedzenia,

’) Zobacz stron. XVII.



Posiedzenie Koms> fizyjograticznej
dniai.SS Marca 1878 v.

Przewodniczący: Prof. Dr. S t u f a n  K u c z y ń s k i ,

Przewodniczący zawiadomił .Komisyję o ważniejszycli 
sprawach od ostatniego posiedzenia załatwionych i o d a ­
rach i pracach w tym czasie nadesłanych, jak następuje:
a) Wydział krajowy przesłał Komisyi ogłoszenie konkursu 

na jedno stypendyjum przeznaczone przez Sejm krąjo 
wy dla ukończonych akademików górniczych, tudzież 
prośby kandydatów ubiegających się o to stypendyjum, 
wraz z załącznikami, wzywając o objawienie zdania 
swego o kandydatach. Delegowany do tej czynności 
przez Komisyję Komitet,  złożony z Przewodniczącego 
Komisyi, z  D ra A l t .u a  i starszego radzcy górnictwa W. 
W a o h t l a , rozpoznawszy^ kwalihkacyje kandydatów i zna­
lazłszy je  niezupełnie odpowiednie, odesłał podania rze­
czone wraz z załącznikami Wydziałowi krajowemu i wy- 
razil zdanie: iż lepiejby było wstrzymać się na teraz 
z udzieleniem tegw stypendyjum, a nowy rozpisać kon 
kurs, z terminem do 15 Sierpnia b. r . ; albowiem po 
ukoućźeniu kurso'w w Akadcmijaeh górniczych z d. 1 
Sierpnia b. r. spodziewaćby się można, ż ^ s i ę  zgłoszą 
kandydaci więcćj odpowiedni warunkom konkursu i  ce­
lowi f igo  stypendyjum.

b) Prof. Dr. KAmuŃsia, załatwiwszy poruczoną sobie spra- 
vyę zaopatrzenia stacyi w K ryn icy  w narzędzia meteo­
rologiczne, jnkoto: higrometr P f i s t u j i a , termometr 
Pł i k s a , termometr C a ^e l u i g o , ozonometr, zawieszadlo 
na barometr i barometr naprawiony i oczyszczony w midj-.' 
sce stłuczonego, przysłał rachunek z wy dany" cli na te

Wydz. matem.-przyr. T. V. t>

XLl
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sprawunki 9 1  złr. 5 2  ct. w. a. wraz z pozostałą resztą 
.36 centów, z kwoty na ten cel um <1. 1 8  Maja 1 8 7 7  

przesianej 9 1  zlr. 9 8  ct. w. a. ‘). Przewodniczący Ko- 
misyi ten rachunek wraz z dowodami, tudzież rachunek 
d. 3  Maja 1 8 7 7  przez Dra Z i e l e n i e w s k i e g o  złożony z wy­
danych na pierwsze urządzeniesstacyi meteorologicznej 
w Krynicy 8 zlr. 2  ct. w. a., również z dowodami i 
rzeczoną resztę 46 ct. przesiał d. 12 Marca b. r. c k. 
Zarządowi zdrojowemu w Krynicy, zdając w ten spo­
sób sprawęiiz użycia 100 zlr.,  któyg na mocy odezwy 
c. k. Dylefccyj rządowych dóbr i lasów w Bolechowie 
z dnia 12 Marca 1877 r. z  c. k. Kasy prowentowej w K ry ­
nicy fią ręce Dra Z i e l e n i e w s k i e g o ,  jako delegata Ko­
misyi fizyjograficznej, na sprawienie narzędzi potrzebnych 
dla stacyi meteorologicznej w Krynicy wyplaconemi zo­
stały.

c) tjfHk- Zakład Centralny dla meteorologii i magnetyzmu 
w Wieduiu przysłał w darze XII tom nowego pocztu 
swych roczników, rok 1875, wydany w r. 1877.

d) P. , E d w . M a .th w sk i  przysłał spostrzeżenia zoo- i fito- 
•/feijologiczne robione w roku 1877 w Krzeszowicach.

« jg  Prof. Mak. L o iu n iCk i  zdał sprawA ze swej wycieczki 
zoologicznej odbytej w miesiącach letnich 1877 roku i 
przysła ł spostrzeżenia zoo- i iito-fenologiczne robione 
w okolicy Stanisławowa w r. 1877 przez p. H e n r y k a  

AYj r l o w l g j s i c i e g o ,

f ) 1 1*. A l e k s .  Ś i / e ń o z i ń s k i  złożył spis roślin podolskich 
w r. 1876 przez siebie na wycieczkach botanicznych 
zebranych, wraz ze zielnikiem obejmującym 400 gatun. 

(j) Dr. S t a n i Ś e a w  O l s z e w s k i  jako owoc swej wycieczki 
geologicznej w Krakowskie w latach 1876 i 1877 przy­
s ła ł :  Rys geologiczny okolicy Krakoyya z U tablicami.

*) Rozprawy i Spriiwozdama z posiedzeń Wydziału matem.- 
przyrod Akademii Umiejętności w Krakowie Tom IV. 
stron. LXX1X aj.
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A) Dr. W ierzbicki  złożył sprawozdanie z objazdu stacyj 
meteorologicznych odbytego we Wrześniu 18 77 r.

i) Prof. .Dr. A l t i l ,  .jako Przewodułaząpy sckeyi ouo&ęafi- 
ezno-geologieztiój, złożył raehunńk z wydatków na bie­
żące potrzeby tej sekcji w r. 1877, oraz zdał sprawę 
z wycieczek geologicznych robionych, jużto w towa­
rzystwie p, BtgKIASZA, jużto przez każdego z nich 
osobno, w okolice Krakowa i przylegle części Galicyi, 
tudzież z podróży przez nich odbytej w Siorpmu i Wrze 
śniu 1877 r. na Podole w |e lu  dalszego robieni .i ba­
dań geologicznych rozpoczętych w r. 1876. 

li) Prot. Dr. K a k l i ń S k i , jako Przewodniczący sefccyi m e -  

teurologiczućj, zlożyl raclumek z dóphodu i .różCjiodu tej 
sekeyi w r. 1877.

I) Prof. l.)r. J u l i .i a n  ( I r a i i OWS ki  zdał sprawę ze swych 
badań w r. 1877, odnoszących się do chemicznego składu 
olejów skalnych w różnych miejscowościach w Galicy i 
wydobywanych.

m) Prot. W la d .  TyNiiiojci zawiadomił przewodniczącego lvoj?> 
misyi, iż dla nieprzewidzianych przeszkód ni&mógł od­
być w roku 1)877 zamierzonej wycieczki, w .celu zba­
dania Hory okolicy luulJniCątrzańskhj od Kolo drób do 
Koniuszek Siemianowskich i wzdłuż kolei od Drolioby- 
czy do Sambora; oświadczył oraz swą gotowość zwró­
cenia Komisyi zasiłku na ten cel sobie udzielonego/lub 
też zajęcia się leni badaniem w roku bieżącym, gdyby 
ftiu Komisyja ton zapilek zostaw.ila. 

n) Prot.  Dr. .1 a n o t a  zaw iadomił Przewodniczącego,,, iż zaj 
lnujo się obeejiieSdokoiiczeuiem ułożenia zbioru roślin 
tatrzańskich na wycieczce zeszłorocznej dla Komisyi 
zebranych i napisaniem sprawozdania z tej wycieczki. 
Uprasza jednak o wypożyczenie mu fotograficznych ko- 
pij map tatrzańskich według najnowszego pomiaru woj­
skowego wykreślonych, które nm do tej pracy są po­
trzebno.
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o) P .  W ł a d y s ł a w  P r z y b y s e a w s k i  przysłał w darze pię­
kny okaz czeczugi złowionej w Dniestrze w Uniżu na 
Pokuciu w powiecie HorodCliskim i prosi o instrukcyję 
jak  przyrządzać letnią porą ryby, ażeby mogły prze­
trwać podłóż do Krakowa. 

p) Ks. Rektor A l o j z y  PIo r z a k  przysłał w darze 67 
porostów morskich. 

r) P. l,u(lwik M i c h a ł o w s k i  Ofiarował się złożyć w darze 
Komisyi Cenny zbiór minerałów, obejmujący 1000 pięknych 
okazów, który wszakże dotąd nie Zasrał odebranym z po­
wodu braku odpowiedniej szały na jogo umieszczenie.

Komisyja a, b, c, f. h, i, k, I, przyjętą,- do wiadomości; 
codo d, e i (j poleciła umieścić nadesłane przez pp M a j e w ­
sk ieg o  i Ł o m n ick iego  spostrzeżenia zoo i fito- l'enologiozn6/ 
tudzież przez D ra S t a n i s ł a w a  O ls z e w s k ie g o  nadesłany: 
Rys geologiczny okolicy Krakowa w XII tomie sprawozdań; 
Co do?0'rt uchwaliła pozostawić Prot. T y n ie c k ie m u  zasiłek 
na wycibezkę w przeszłym roku udzielony i zawiadomić-go 
o tem, w oczekiwaniu, 'Te się zajmie w tym roku pururzo- 
nem mu badaniem Jlory naddnustrzańskiej w poniieniunći po­
wyżej okolicy, którego W roku przeszłym dla nieprzewi- 
dzianyeh przeszkód nie mógł dokonać; co (lo n upow iżnila 
Przewodniczącego do przesiania na 1 miesiąc Drowi . Jano­
s ie  map, o których pożyczenie uprasza; co do o, p, r ,  Ko- 
misyja, wyrażając swe podziękowanie dawcom,„jiichwalila 
na wniosek D ra  R o s t a f i ń s k i e g o  i Prof. Dra A k t i i a  dary 
pod )i i r wsponinione odstąpić Uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu, do którego zbiorów te darowane przedmioty wię­
cej się kwalifikują, jeżeli dawcy na tft zezwolą.

Dr. Wnutzjojsici, Przewodniczący Sekcyi zoologicznej, 
przedstawia Komisyi zbiór pająków, zebranych po najwię­
kszej części w okolicy Krakowa przez p. W ł a d y s ł a w a  

K u l c z y ń s k i e g o , obejmujący 209 gatunków a 609 okazów’,
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i wnosi w imieniu rzeczonej Sekcyi, ażeby Komisyja ten 
zbiór od p, K u l c z y ń s k i e g o  nabyła, zwracając mu jako 
część kosztów wycieczek robionych w celu zebrania tych 
ślimaków 75 zl. w. a. Wniośek ten, poparty przez Prof. 
Dra A lt ł ia ,  Komisyja jednomyślnie przyjęła, uwzględniając, 
iż ten zbiór zawiera 126 gatunków nie znajdujących się 
dotąd w zbiorach Komisyi, a 51 gatunków, których żaden 
inny zbiór w Galicyi oprócz zbioru p. K u l c z y ń s k i e g o  nie 
posiada.

Dr. K ostaeiński, Przewodniczący sekcyi botanicznej, 
przedstawia Komisyi zbiór mchów tatrzańskich zebranych 
dla Komisyi przez p. ,1. KituKii^Obejtnująey 320 gatunków 
i wnosi w imieniu wsponiniunój sekcyi potrzebę nabycia 
tego zbioru, tud/ież wyplaceiua zbieraczowi tytułem zwrotu 
części kosztów wycieczki w tym celu zrobionej 40 zl. w. a. 
Wniosek ton jednomyślnie p't£yjijtó.

Trof. Di. Kuczyński,  Przewodniczący Komisyi, składa 
rachunek z dochodu i rozchodu Komisyi w roku 1877. 
Komisyja dochód w ogólnej suinie2f5200 zl. i 25 <’t. w. a. 
tudzież rozchód w ogólnej sumie 5250 zl. 55 et, w a. 
i pokrycie niedoboru 41 zl, 30 et. w. a. z pozostałymi 
na drobne wydatki z końcem roku .1876 r. w rękach I ’ize- 
wodnicząeegó,-15 zl. 84 ct. w. a. do wiadomości przyjmuję* 
a uznając, że tylko 1 ZA. 54 ct. na drobne wydatki w r ę ­
kach Przewodniczącego'-, na rok 1878 pozostają, udziela 
Prof. K u c z y ń s k i e m u  absolutoryjum Ze zlożonegó rachunku, 
polecając mu szczegółowe ogłoszenie tegoż, jak zwykle, 
w XII tomie Sprawozdań Komisyi.

P ro f .  Dr. Ai,tu zdał sprawę o przebiegu dyskusyi i 
o rezoiucyjaeh Komisyi badającej (Ankiety) w sprawach górni­
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czych we Lwowie, do którśj przez Wydział Krajowy został 
wezwanym. Z tego sprawozdania dowiedziała sję Komisyja, 
iż Ankieta uznała potrzebę robieiya a) wierceń głębokich 
w okolicach pomiędzy juanem i W isłą i pomiędzy Podolem 
a stokami wschodnich Karpat, b) wierceń n(v naftę^ t j  usta­
nowienia posady urzędnika .stałego dla spraw górniczych 
przy Wydziale K ra jo w y m ,^)  wyjednania u Sejmu Krajo­
wego większycli funduszów dla Komisyi lizyjografiezuej, 
szczególnie w celu dalszego rozszerzenia czynności jej sekeyi 
orografiozno-geologieznej.

Na wniosek Przewodniczącego uznano potrzebę przy­
brania na Członka Komisyi p. L ucka  S y r o c z y ń s m i o g o .

Poczćm stosownie do przepisów Statutu Akademii 
przystąpiono do wyboru Przewodniczącego na rok jeden 
i Sekretarza Komisyi na dwa lata. Przy ttijnćm głosowa­
niu kartkami chrapo Przewodniczącym jednomyślnie Prof. 
Dra K u c z y ń s k i e g o  (na 12 glosujących głosów 11). Sekre­
tarzem zaś większością głosów (na 12 glosujących 8 
głosów) Dra F k a n b i s z k a  Ć z i o k n r g o .

Prof. Dr. Kuczyński,  uważając ten wybór jedynie za 
uznanie swej dotychczasowej czynności, uprasza Komisyję, 
ażeby go uwolniła od dalszego piastowania tego od pięciu 
lat już przezeń zajmowanego, dość uciążliwego urzędu 
i przystąpiła do nowego wyboru. Po przemówieniu jednak 
Prof. Dra K a k u ń s k i e g o , na usilne.jirośby Komisyi, Prof. 
K u c z y ń s k i  dziękując za zaufanie, którem go Komisyja za­
szczyca i Czyniąc zadość jćj życzeniom, wybór ten przyj­
muje. Przyłącza jednak do tego prośbę, ażeby go Komisyja 
w wypełnianiu trudnych obowiązków tego urzędn wspierała- 
W tym to ^cplu wnosi, ażeby wydąlpgowano Komitet admi­
nistracyjny złożony z Przewodniczącego Komisyi, jej Sekre-
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tarza, i Przewodniczących pięciu Sekcyj, któryby upowa­
żniono do ułożenia programu prac i budżetu komisyi na rok 
bieżący, tudzież do załatwiania wszystkich spraw pieniężnych 
i zwłoki nieoięrpiąoych. Po krótkiej dyskusja, w której 
udział b ra l i . Dr. W j e r z k j s k i , Dr. R o s t a f i ń s k i , Dr. A l t u  

i Dr. K u c z y ń s k i ,  ten wniosek jednomyślnie przyjęto.

Na konićc mi wniosek D ra  WudtzBickiŃGC uchwalono 
oświadczyć Towarzystwu Tatrzańskiemu uznanie jego do­
tychczasowego działania, przyczyniającego się do osiągnię­
cia celów Komisyi fizyjograficziiej, a  w szczególności Sek­
cyi metorologicznej.
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Nr. 4. 

Posiedzenie dnia 29 Kwietnia,

Przewodniczący: Prof. Dr. G u s t a w  P i o t r o w s k i , 

w zast. Dyr. Wydz.

Prof. Dr. J a n c z e w s k i  wyłożył treść sw ój  rozprawy 
O rurkach sitkowych. Część III, Okrytoziarnowe.

0 (1  czasu odkrycia ru rek  sitkowych przez H a r -  

t i g a  w r. 1837, znakom ite imiona M o r d a ,  N a g e d e g o ,  

H a n s t e i n a ,  OB B a t S ś g o ,  zostały związane z naszemi 
wiadomościami w tym  przedmiocie. U kład tej tkanki 
w pośród innych, postać i budowa jej elementów' sk ła­
dowych, a ta k /e  i prawdopodobna czynność fizyjolo- 
giczna, zostały już przez tych badaczow wyświecone, 
jeżeli nie całkowicie, to przynajmniej zadawalniająeo. 
Sposób zaś tworzenia się sitek i zam ykania ich otwo­
rów przez nabrzm ienia błony samego sitka (callus) 
zostawał jednak ciemną pokryty zasłoną, uchylenie 
której stało się naglącą potrzebą w obec odkrycia de 
B a r e g o ,  iż sitka L ipy i W ina są w lecie o tw arte , a 
w zimie zawsze zamknięte.

“Rozpoznanie rozwoju sitka u roślin nagoziar. 
nowych nastręczyło pytanie, azali w okrytoziarnowych 
nie mają miejsca podobne zjaw iska Poszukiw ania 
autora dokonane na Dyni jCucurUta Popu) i K okor-
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naku (Aristolochia Clematitis) przekonały, że rozwój 
je s t tutaj bardzo prosty; gdyż w rurce sitkowej prze­
gródki poprzeczne zostają przedziurawione w chwili, 
kiedy ich grubość jest równą grubości ścianek bocz­
nych, lub niotjwiele ją  przewyższa.

Badanie n irek  sitkowych w lecie i w zimie po­
twierdziło najzupełniej odkrycie d e  B a r e g o  i w yka­
zało, iż ru rk i sitkowe zamykają się na zimę nietylko
w Dwuliściennych, a le i  w Jednoliściennych, jak  np. 
w Trzcinie (fAnmdo Phragmitcs) i Jeżogłów ce (Spar- 
ganium ramosiim). AYynikające z tego faktu  przypu­
szczenie. iż jedna i ta sama ru ik a  może swój stan 
zmieniać z porą roku, nałeżałoyrsprawdzić spostrzeże­
niem bezpośredniem. Jakoż, badania przedsięwzięte 
w miesiącu K w ietniu  nad rurkami. Trzciny, Jeżogtów- 
ki, Wina i Kokornaku (Aristolochia S ipho)-dowiodły, 
że wiosna jes t porą roku, w której sitka przechodzą 
ze stanu zimowego do letniego, ponieważ w tej porze 
następuje rozpuszczenie łych galaretowatych nabrzmieli 
błony (callus),,. k tóre sitko z obu stron oklejały. Spo­
sób samego rozpuszczania jes t różny u różnych ro ­
ślin, a u Trzciny jest 011 zwykle odmiennym z jednej 
strony sitka, n ż  z drugiej.

Autor w końcu zw raca uwagę .na to, żę.peryjo- 
dyczne zamykanie się sitka (w rurkach sitkowych! 
przed zimą jes t taką samą wskazówką zimowego za 
stoju w krążeniu soków, jak  zamykanie się soczewek 
(lenticellae) przez korek jest dowodem zimowego za­
stoju w krążeniu gazów.

W  r o z p r a w ie  n a d  ty m  p r z e d m io te m  b ra l i  u d z ia ł  

o p r ó c z  A u t o r a  I ) r .  K a b l i ń s k t  i D r .  K u c z y ń s k i .

Wydz. mat-przyr Tom Y. 7
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Posiedzenie aamiirstracyjne
w dalszym poprzedzającego.

Prof. Dr. P i o t r o w s k i , odwołując się do odczytanego 
na posiedzeniu adminislracyjnem dnia 20 Marca b r. 
Bprnwozdania Komisyi, wybranej d. 20 Grudnia z. r. do 
ocenienia pracy konkursowej (w przedmiocie rolnictwa) przez 
p. J a r o s z e w s k i e g o  nadesłanej,  t. j. dzieła pod tytułem- 
Gospodarstwo wzorowe, wnosi: ażeby tę pracę przez wspo- 
mnioną Komisyję chlubnie ocenioną, gdy żadna oprócz mej 
nadesłaną i.,e została, a termin ogłoszonego konkursu z d. 
31 Marca b. r. upłynął, przedstawić do nagrody 347 złr. 
z daru bezimiennego dawcy z Warszawy, przeznaczonej 
za najlepszy wynalazek lub dzieło ogłoszone drukiem lub 
w rękopiśmie nadesłane z zakresu rolnictwa i gospodar­
stwa wiejskiego. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto.

Sprawozdawca Komisyi wydelegowanej do ocenienia 
pracy konkursowej, nadesłanej w rękopiśmie pod tytułem: 
Choroby epizootyczne udzielające sig ludziom i zwierzętom, 
wyłożył powody, dla których ta praca, w ogóle zbyt po­
bieżnie napisana, nie zasługuje na nagrodę. Wydział 
przychylając się do zdania sprawozdawcy i uwzględniając: 
że, oprócz drugiej pracy konkursowej ubiegającćj się o 
tę samą nadg rodę , pod tytułem: Leczenie chorób epide­
micznych i zaraźliwych, ludzi i zwierząt, która jeszcze 
dnia 20 Marca na posiedzeniu przedstawiona uznaną zo­
stała za niekwalifikującą się do rozbioru w terminie o- 
znaczonym, żadna inna nadesłaną niu została, uchwalił uczy­
nić wniosek na najbliższem posiedzei.'u walnem prywatnem 
Akademii, ażeby na nowo rozpisano konkurs za naj­
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lepszy wynalazek lab dzieło, czyto ogłoszone drukiem, 
czyto w rękopiśmie nadesłane w przedmiocie leczenia cho­
rób epidemicznych lub zaraźliwych u ludzi lub zwierząt, 
z terminem do 31 Marca 1880,

Na wniosek Prof. Dra K u c z y ń s k i e g o , jako Przewo­
dniczącego Komisyi fizyjograficznej, Wydział zatwierdził 
wybór p. L e o n a  S y k o c z y ń s k ie g o  na Członka wspommonej 
Komisyi.

Prof. Dr. K u c z y ń s k i  zawiadamia Wydział, iż zbiory 
przyrodnicze krajowe Akademii, zebrane za staraniem Ko- 
misyi fizyjografioznćj i zostająco pod jej nadzorem i kie- 
ruukiom, zuaczuiu wzrosły, jakoto zbiór roślin i nasion 
obejmuje do 20000 okazów, z których już dotąd 9025 
do zielnika glównogo roślin krajowych wcielono, uporządko­
wano i dwa katalogi kartkowe tychże, jeden systematyczny, 
drugi abecadłowy sporządzono; zbiór zoologiczny obejmuje 
przeszło 20000 okazów, pomiędzy temi zbiór ptaków k r a ­
jowych o 1157 okazach, jaj ptasich o 2600, motyli o 
2 502, ehrząszczów o 9322, szarańczaków o 1033, pają- 
czaków o 771, ślimaków o 2158, galasówok o 190, ryb 
o 135 itd.; zbiór orograiiczno - geolog! zny obejmujący 
przeszło lSOOO okazów, w małej części uporządkowany i 
jeszcze niezupełnie spisany. Następnie zwracając uwagę 
Wydziału, iż zachodzi nagła potrzeba uporządkowania tych 
ciągło wzrastających zbiorów, ochraniania tychże od zn i­
szczenia, ułożenia dokładnych katalogów dla działów, dla 
których me rozpoczęto tychże, a uzupełnienia już rozpoczę­
tych, tudzież uczynienia ich przystępnćmi dla osob oddających 
się naukom przyrodniczym i postarania się o umiejętno 
ich opracowanie; a nakoniec wykazując, iż ten cel jedynie
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wtedy osiągniętym być może, jeżeli te zb.ory oddane zostaną 
pod nadzór osobnego, niemi wyłącznie zajmującego się 
Kustosza, Prof. KuęzYŃsjEi wnosi w imieniu Komisyi fizyjo- 
graficznej: ażeby Wydział w myśl §. 25. S ta tu tu  Akad. 
Umiej, na posiedzeniu walnem prywatnóm za pośrednictwem 
Z arządu Akademii następujący uczynił wniosek: AkadtW,
mija ustanawia osobnego Kusiora dla zbiorbw przyrodni 
czych z ponsyją ryqznąvŻ50 Zlr. w. a.

Nakoniec Prof. Dr. KUCZYŃSKI w imieniu Komisyi
fizyjogralicznej wnosi: ażeby Wydział na mocy §. 85
Urządz. wewn. Akad. Umi :j. z kwoty 5000 złr. w tego­
rocznym budżocio przoznaczonej na wydanie Pamiętnika, 
tudzież Rozpraw i Sprawozdań Wydziału III ,  jako na 
ton cel zbytecznie wielkiej, zezwolił użyć 1000 zlr. w. a. 
na potrzoby Komisyi fizyjogralicznej, na które kwota bud­
żetem tegorocznym przeznaczona okazała się niedosta­
teczną.

Po dłuższej dyskusyi, w której oprócz wnioskodawcy 
Prof. Dra K uczyńskiego udział brali: Dr. Ma jk b , Dr. A l t u , 
Dr. K aiuański , Dr. Czy k n ia ń siu , Dr. P n m to w s iu  i Dr. 
K o p ebn ic iu , wniósł i powyższo co do ustanowienia Kusto­
sza i zmian w budżecie przyjęto przeważną większością 
głosów.

Posiedzenie Komisyi antropologiczne,

i l . J z  kwietnia 1878 r.

Przewodniczący: Dr. J . Ma.ieb.

1) Przewodnmzący zawiadamia o sprawach zaszłych 
od ostatniego posiedzenia Komi lyi, ą su  mówicie o nade­
słanych darach i czynnościach Zarządu.
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A) Co do czynności Zarządu najgłówniejszą było wygo­
towanie i korespondencyja w przedmiocie rozesłanych odezw 
do pp. Starostów i lekarzy powiatowych, względem robie­
nia wyciągów z ksiąg popisów wojskowych, na zasadzie 
których dalby się oznaczyć roczny przyrost ciała u ludno­
ści galicyjskiej, w miarę jej narodowości rozpołożenia.

Materyjal otrzymany tą  drogą obejmuje zapiski od­
noszące się blisko do l£>0()0 osób. Opracowanie jego ma 
być pierwszym przyczynkiem do ogłoszonej w roku prze­
szłym przez Drów M a .jk u a  i K o m i i p u c k i u g o  Oharakicry- 
siyki fizycznej ludności galicyjskiej i przóz nich też spoi­
nie dokouanóm będzie. Wszakże obecnie pierwszy tylko 
mógł się wyw ązać z zadania, część bowiem przypadającą 
na drugiego, z powodu późnego nadejścia zapisków i in­
nego podówczas zajęcia, odłożyć tenże musiał do roku 
przyszłego.

Dalszą czynnością Zarządu, a mianowicie Sekretarza, 
była rcdakcyja 2go tomu Wiudomości antropologieznych, 
którego druk znacznio posunięty, wkrótce ukończonym bę­
dzie. Obejmuje on: a) w dziale Etnologii, obszerną pracę 
p .  P i m i o w A :  1 jU (1  ziemi Dobrzyńskiej-, p. M o s z y ń s k i e j :  

Opis wesela ukraińskiego-, ks. S iarkow siouoc: Lud z oko­
lic Kielc, i p. B y k o w s k i e g o  : Opis niclcUnych obrzędów 
ludowych z okolic IHuska-, b) w dziale ściśle antropologicz­
nym Dra Ma.tiiua: Rzecze o rocznym przyroście ciaia u 
llusinów galicyjskich.■ c) w dziale antropologicznc-archeolo- 
gicznym, Sjirawozdanio p .  K i r i c o k a  z  zeszłorocznych 
wycieczek na Podole, podobno Sprawozdanie Dra Ko- 
rminiCKiEOO z poszukiwań dokonanych w Ilorodnicy 
spoinie z p. P j r z y b y s b a w s k i m ,  tudzież p. Z. R a d z i m i ń ­

s k i e g o  opis kurhanu rozkopanego pod jego kierunkiem 
w okolicy Radzimina na Wołynia ze znaleriouemi tamże 
przedm ^tam i ofiarowanemi R o m ay:.



Wreszcie do dokonanych czynności należało wysłani 
na wystawę antropologiczną Paryską przedmiotów z zakresu 
trzech Sekcyj Komisyi, a to na wezwanie Komitetu za­
wiązanego w Tow. Antropnlogicznem Wiedeńskiem, przed­
tem bowiem żadna odezwa nie nadeszła do Akademi 
Oprócz niektórych starożytności i ich fotografij, wysiano 
następujące przedmioty antropologiczne i etnograficzne: cza­
szek sześć z czasów przedhistorycznych z różnych okolic 
kraju, zbiór 60 typowych tak zwanych pi lanek, zbiór oka­
zów włosów ludności polskiej, ruskiej żydowskiej w Ga- 
licyi, Album fotografij typów ludności Podolskiej.

B) Co do nadesłanych opisów, przygotowanych wypra- 
cowań i darów muzealnych: p. J a n  K a i u i Ow i c z  przysłał 
narzędzia kamienne z powiatu Lidzkiogo i Swięciańskiego; 
p .  A c o ó b d , inżynier przy Wydz. kr. zamieszkały w Nisku, 
doniósł o odkrytóm we wsi Przędzielu cmentarzysku po- 
gańskióm, z którego 3 popielnice i tyleż innych naczyń 
glinianych, oraz 1 ozdobę bronzową ofiarował do zbiorów 
Akademii; Czl. Kom. p. W... P b z y b y s b a w s k i  obdarzył 
zbiory etnologiczne przesyłką 314 pisanek wielkanocnych 
z Pokucia, i 6oiu z Iluciilszczyzny ; ofiarował on nadto 
szczegółową mapę katastralną pow. Ilorodeńskiego, z roz­
graniczeniom niw w każdój wsi i spisem tychże szczegó­
łowym; Czl. Kom. p. M. G k a i .e w s k i  nadesłał do zbioru 
etnograficznego 10 pi >anck wielkanocnych z pow. Lwow­
skiego i Żółkiewskiego.

Od ks. Ś t iU C z K O W S K l K O O  otrzymała Komisyja Zbiór 
rozmaitych wiadomości i szczegółów etnograficznych z oko­
lic Grębowa, którego ogłoszonio, mimo wielu bardzo oon- 
nycb szczegółów, wymaga jeszcze dopełmcń nowomi ma- 
toryjałami z tej samej okolicy. Czł. Kum. L)r. T. Z u ł i ń s k i  

nadesłał 4 gadki ludowe z pow. Sanockiego, spisane ory­

L I T
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ginalnie w języku ruskim przez djaka wiejskiego. Czlouek 
Kom. ks. We. S i a k k o w s k i  nadesłał nowy przyczynek do 
nadmienionego wyżej Opisu etnograficznego okolic Kielc; 
dołączając do tego 7 fotografij kolorowanych typów ludo­
wych z tejże okolicy. Czl. Rom. p. K o l b e r g  zawiadamia, 
że ma już na ukończeniu obszerną monogiafiję etnogra­
ficzną Pokucia, jako owoc dwukrotnej wycieczki, przedsię­
wziętej tamże z poleceniem Akad. i z zasiłkiem z fundu­
szu Kom. antr.

2) Po zdaniu sprawy z przedmiotów powyższych, 
Przewodniczący Dr. M a j e r  odczytał wypadł,' z przezna­
czonych do druku badań swoich, co do rocznego przyrostu 
ciała u Rusinów galicyjskich. Stosownie do źródła, z k tó ­
rego wypisy robione być mogły, badania te ograniczyć 
się musiały jedynie do 3 lat życia, 20, 21 i 22go. W y­
padki z nich otrzymane są następujące:

a) W latach życia 20—22go przybytek na wy­
sokość waha się niejako między dalszym postępem a 
zupełnem ustaniem.

b) P rzyrost z roku 21 go na 22 gi widocznie, a 
naw et w niektórych razach, znacznie już jes t mniejszy 
niż z r. 2 0 go na 2 1 szy.

c) Między wysokością w r. 20ym a przyrostem 
w latach dalszych zachodzi stosunek odwrotny.

d) B iorąc średni w zrost Rusinów w r. 20 ym 
104 cm., przyrost w 2 latach następnych wynosiłby 
2.6 do 3.3 cm., z czego na r. 21y wypadałoby 1.6 
do 2.0, na 22gi 1.0 do 1.3.

e f  L iczba osób odpowiednia w każdym roku ży­
cia coraz wyższemu wzrostowi, z postępem la t życia
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aż do kategory i wzrostu przymiernego, ciągle się u- 
mniejsza; gdy znowu, począwszy od wzrostu średniego, 
cyfry ludności odpowiedniej tak  tej, jak  każdej dalszej 
kategory i wzrostu, z każdym rokiem statecznie się 
powiększają.

f)  W ogóle ludności ruskiej w Galicyi wzrost 
w r. 2‘2im wstrzymuje się u każdej 5 tej osoby.

g) P rzy ro st w r. 22im, w tycli razach gdy w r. 
poprzednim nie było żadnego, wprawdzie nie wiele, 
zawsze jednak bywa większy, niz gdy od r. 2 0 go po­
stępował bez przerwy.

h f  D w ięf zasady przyrastania, podane wyżej pod 
l i  c, pow tarzają się bez żadnego wyjątku tak  u Gó­
rali, jak  i u Pówniaków.

«) 'Pud względem rozkładu ludności według wzro­
stu, porównanie Górali i Pówniaków tak  między sobą, 
jak  i z ogółem ludności, żadnej nie przedstaw ia ró­
żnicy.

lc) P rzypadki w strzym ania się przyrostu w r. 
2 2 im zdają się być nieco częstsze u Pewniaków, niźli 
u Górali.

Dr. K oi'e r n i c k i  odczytał podaną przez p. 'A. R a d z i ­

m i ń s k i e g o  a wyżej już nadmienioną wiadomość o wyko­
paliskach we w j > Pererosłe w okolicy Radzimina na W o­
łyniu. Okazawszy przytćm przedmioty tamżo znalezione i 
inno przez p. R a d z i m i ń s k i e g o  ofiarowane, zwrócił uwagę 
na czaszkę i kości ludzkie.

W kości namienionej okazał on przedziurawienie, 
chociaż bardzo ograniczone, w dołku łokciowym jednej 
kości ramieniowej, zboczenie dostrzeżone.;! opisane już 
przed rokiem na innym ^szkielecie z kurhanu w P a- 
dziminie.
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Co do czaszki, potwierdzając spostrzeżenia p. 
R a d z i m i ń s k i e g o , że należy ona do typu w yraźnie dłu- 
guglowego, a zatem spólnego z innemi 2 czaszkami 
pocliodzącemi z kurhanów Radzim ińskich, D r. K o- 
p e b n i c k i  zwrpcit uwagę na dostrzeżoną na niej b ar 
dzo rzadką osobliwość patologiczną, a mianowicie: na 
guziczkowatą narośl kostną (exostosis) w lewym otiyo- 
rze słuchowym.

Narośl ta , wcale nie spotykana dotąd na wszel­
kich innych czaszkach rasowych, właściwą jest, jak  
to pierwszy dostizegł i opisał Prof. S e l i g m a n n  we 
W iedniu, starożytnym  czaszkom peruwijańskim sztucz­
nie spłaszczanym. D r, K o p e r n i c k i  ze swojej strony 
spraw dził to na kilku czaszkach peruwijańskich, znaj­
dujących się w jego zbiorze, oraz na jednej w zbiorze 
Akadem ii Um., a jeden okaz tego zboczenia w wy­
sokim stopniu, pizedstaw il zgromadzonym na posie­
dzeniu n a  jednej ze swoich czaszek peruwijańskich. 
Przewodniczący zwrócił uwagę na każdą wybitną 
cechę w budowie tejżesfczaszki, a mianowicie na wąz- 
kość oczodołów i ich położenie poziome,., wyróżniające 
tę czaszkę od innych, pochodzących z tejże okolicy.

4) Następnie I)r. K o p e r n i c k i  podał „wiadomość tym 
C0asowąu o cechach rasowych kości i czaszek przedhisto­
rycznych z grobów w llorodnicy nad Dniestrom, oraz z po­
łożonego na przeciwnym brzegu tejże rzeki cmentarzyska 
w  Żeżawie, zbadanych przez niego łącznie z p. P r z y b y ­

s z a  w s k i m .

Czaszki, według dokonanych głównych wymia- 
rów, należą do typu ćtfugogł-oicego, podobnie jak  wszel­
kie inne znane dotąd czaszk 1 przedhistoryczne w n a­
szym kraju. Między niemi jednakże, a szczególnie

Wydział matem.-przyr. Tom V. 3
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miedzy pochodzącemi z grobów podpłytowych w Ź e- 
żawie, obok niektórych innych cech, z których do- 
myślaćby się można, że czaszki te należały do rasy 
w pewnej mierze mięszanej, D r. K o p e r n i c k i  znalazł 
krótkaiuogłowe. W  tem odkryciu przewiduje on możność, 
na podstawie spodziewanych nowych, archeologicznie 
dobrze określonych, m ateryjałów  kranijologieznych, 
wyjaśnienia w przyszłości tej ważnej kw esty i: kiedy 
mniej więcej i w jak i sposób długogłowa rasa przed­
historyczna na tej ziemi zastąpioną została obecną 
krótkogłową.

Co się tyczy właściwości szkieletów, to na 2 t 
wydobytych z tychże grobowisk, D r. K o p e r n i c k i  zna­
lazł i na posiedzeniu okazał 4 nowe przypadki prze­
dziuraw ienia dołka łokciowego kości ramieniowej, 
oraz 3 przypadki spłaszczonej kości goleniowej.

iNaostatek na jednej z goleni okazał ón ślady 
złam ania stosunkowo dość pomyślnie zrostego, a więc 
pi awdopodobnie przy pewnej pomocy chirurgicznej.

5) W końcu stosownie do przepisów ponowiono 
wybory Przewodniczącego i Sekretarze, skutkiem których 
powierzono jednomyślnie te stanowiska zajmującym je do­
tąd lirom Ma j e r o w i  i K o p e r n i c k ie im u .
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Prof Dr. T e i c h m a n n  jako nowo obrany Dyrektor 
zagaił p o jedzen ie  przemową, w której podziękował W y­
działowi za położone w nim zaufanie. Na tę przemowę 
odpowiedział w imieniu Wydziału Prezes Akadem i Dr. 
M a j e r .

Po czein przedstawiony przez Przewodniczącego W y­
działowi p. Z y g m u n t  N a t ia n e  wyłożył treść przodłożonej 
przez siebie rozprawy pod ty tu łe m : Budowa Tasiemca
nastroszonego ( Tacn i a  p c r f o l i a l a  Goze), jako przyczy­
nek do Anatomii i Jlislologii Ogniwców (Ceslodcs).

T a s ie m ie c  n a s tr o s z o n y  został odkryty i opisa­
ny najprzód przez P a l l a s ą .  T ak P a d u a s  wszakze, jak  
G ó z e  i S c h h a n k ,  łączą tasiemca tego, wraz z później­
szym T a s ie m c e m  falrizisfym (T a c n i a  p l i ca l a )  w je ­
den gatunek zoologiczny, pierwszy pod nazwą Tacni a  
egui na,  drudzy dwaj pod nazwą T a c n i a  p c r f o l i a t a ,  
d kr n l u r c h b l a l l c r l c  Pf erdcbandwt erm,  której auto­
rem je s t G o z e .

Ai!i:t,DGAAnD dokonywa rozdziału między obu te- 
mi gatunkam i, Ziłowi uzasadnia rozdział ten jeszcze 
obszdfniej i dobitniej, a wszyscy ich następcy, jakoto: 
łtuiioiau, G uiu/r i D u j a i u m n  trw ają przy nowćm szczu- 
plejszem pojmowaniu rzeczowego gatunku.

T a s ie m ie c  n a s tr o s z o n y  wystęjmje, w jednym i 
tym samym żywicielu naw et, w dwócli odmianach.



Okazy jeane są węższe i dłuższe, i mają k sz ta łt la n ­
cetowaty, t. j. w środku łańcucha członków najszerszy, 
a zwężający się tak  ku główce, jak  ku końcowi główce 
naprzeciwległemu. D rugie, znacznie krótsze i szersze, 
są jakby trójkątem , którego podstawę:1stanowi tylny 
brzeg ostatniego członka, a którego szczytem zaokrą­
glonym i stępionym nieco jes t główka. Różnica 
w kształtach  jest tak  wielka, iż okazy lancetowate 
dostały się w moje posiadanie pod nazwą Tasiem ca  
(nhlzistcgo (T a e n i a  p l i e a t a ) ,  podczas, gdy okazy 
ścięte tylko, były rozpoznane jako okazy Tasiem ca  
nasi roszonego Szczegółowe tylko i rozlegle poszu­
kiwania, których przebieg w rozprawie opisałem, wy­
kazały  tożsamość jednych i drugich.

Pdroszy rozbiór tej dwuksztaltowości i stosunkuj 
w którym okazy lancetowatej pozostają do ściętych, 
zapoznaje nas z nowym, dotychczas u ogniwców wcale 
niedogtrzeżonym sposobem rozwoju. U wszystkich bo­
wiem dotychczas znanych ogniwców, które dojrzewają 
płciowo jako kolonije zw ierząt dopiero, najstarsze 
członki są zarazem najdojrzalszemu pod względem płcio­
wym. C z ł o n k i  z a ś  n a j s t a r s z e  Tasiem ca nastro­
szonego, t. j. t e $ .k tó r e  w o k a z a c h  l a n c e t o w a ­
t y c h  l e ż ą  p o m i ę d z y  na j  s z e r s z ą  ś r o d k o w ą  c z ę ­
ś c i ą  ł a ń c u c h a ,  a t y l n y m  j e g o  k o ń c e m ,  s ą  z u ­
p e ł n i e  j a ł o w e  i o d p a d a j ą  p r a w d o p o d o b n i e  
n a  p e w n y m  s t o p n i u  r o z w o j u  z w i e r z ę c i a  w ca ­
ł ośc i .  T e ł y d o p r ć r o  c z ł o n k i ,  k t ó r e  l e ż ą  z r a z u  
p o m i ę d z y  g ł ó w k ą  a o w y m  o d c i n k i e m  t y l n y m  
z wę'żo n;ym t a ń c u  cli a, i k t ó r e  od p o c z ą t k u  p o ­
s i a d a j ą  z a w i ą z k i  u k ł a d u  p ł c i o w e g o ,  os i ę*  
gają  s t o p n i o w o  t a k ż e  d o j r z a ł o ś ć  p ł c i o w ą
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Niezwykły ten sposób rozwoju starałem  się w ytłu ­
maczyć i usprawiedliwić niekorzystnem i stosunkowo 
warunkam i, w których ten tasiem iec /y je  wśród tw ar­
dej i zbitej treśc i je lit końskich.

Tą samą okolicznością uspraw iedliw ia się także 
nadzwyczajne skrócenie: osi podłużnej ciała, odbijające 
się nie tylko w krótkości całego zwierzęcia, ale prze- 
dewszystkiem w bezpizykładnem skróceniu członków 
poszczególnych.

Pomijając dalsze szczegóły opisu poAvierzcho 
wności zwierzęcia, przechodzę do wyliczema tego, co 
w ustroju jego wewnętrznym je s t najbardziej uwzglę­
dnienia godnem.

Poszukiw ania moje zm ierzały do celu dwojakiego, 
który kilku słowami najprzód jeszcze wy łuszczyć muszę.

Prace L e u o k a u t a  i S o m m e h a  zaznajomiły nas 
dokładnie z budową układu płciowego Tasiemców wą- 
growcowych (G y s t i a a e  Leurkart).

Próby wyjaśnienia w sposób podobny budowy 
układu płciowego l a s m n e ó w  niby u 'ą g r o w c o w y r h  
{Cysto idcao L e u c k a r  l), k tóre w stanie płodowym 
żyją w zw ierzętach bezkręgowych, nie udaw ały się 
dotychczas. Opisy zw ierząt do tego grona należących, 
które nam przekazali L k u c k a r t ,  S t i u d a  P e u e r e i s e n  

i  po części P a u e n s t e c h e k ,  są niedostateczne, gdyz 
nie obejmują wszystkich części składowych rzeczonego 
uktadu. Opis jednego z tych tasiemców ( T a e n i a  in-  
s ignis) ,  k tóry podaje S t e u d e n h i i ,  chociaż zupełny, 
ogranicza się wszakże do tego j e d n e g o  gatunku 
tylko, i nie uwzględnia innych zbliżonych; a drugi, 
pochodzący od P a g e n s t e c h e r a  także zupełny opis ta ­
siemca z rzędu nibywągrowcowych A r h y n c h o t a e n i a
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c r i t i ca  jes t przepełniony na wskroś błędami, wyni­
kającymi z wadliwej metody badania.

Z ty cli tedy względów wydawało mi się pożą 
danćm zbadanie dokładne części płciowych Tasiem ca  
nastroszonego, który jako żjTjący w zwierzęciu ro- 
ślinożernem z pewnością jes t tasiemcem nibywą- 
grow cow j ni, a który kształtam i 'ciała jak najbar­
dziej różni się od tasiemców wągrowcowyoh. 1

Z tych poszukiwań zostawionych z opisami in ­
nych podobnych tasiemców wynika, że tasiem ce ni- 
byw agrou eow e jmożna podzielić na trzy  grona, 
którym  co do budowy układu płciowego pewną w zglę­
dem siebie i względem tasiemców wągrowcowych 
odrębność przypisał należy. Odrębność ta  jest tak  
znaczną, iż spodziewać się można, że prędzej czy pó­
źniej osiągnie znaczenie cechy, dającej się z użytko­
wać pod względem systematycznym.

Jednę z tych grup składają, jak  na teraz, obok 
T asiem ca nastroszonego, 'Ta-c-ńia u a n a  v. śiebold, 
i Taen i a  f l a v o p u n c t a t a  W einland, opisane przez 
L e u c k a r t a ,  T. omphal  ocles, T. u nc i na t a ,  i Ta c n i a  
f u r c a t a  opisane przez S t i e d t j ,  A r h y n c h o l a e n  ia cr-i- 
t Pageustecher opisana przez P a g e n s t e o i i e r a ,  T. 
i n s i g n i s  S teudener opisana przez S t e u d e n e r a ,  pod­
czas gdy T. t r i p u n c t a t a  Batscli, również przez S t e u ­

d e n e r a  opisana, nie zupełnie do nich przystaje.
Zestaw ienie i połączenie w jednę całość wyliczo­

nych tu taj tasiemców opieram na tćm, iż mi się z j°dnej 
strony udało rozpoznać szczegółowa wszystkie częśtói 
składowe narządu płciowego Tasiem ca nastroszonego, 
i że następnie nie widzę najmniejszej trudności w po­
godzeniu tego, co napotkałem  tu taj, z tem, co a opi­
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sów poprzednio wymienionych wiadomo, lub wywnio­
skować wolno.

Części składowe narządu płciowego tych tasiem­
ców są tak co do liczby, jak i co do wzajemnego 
względem siebie stosunku zupełnie te same, co i u ta­
siemców wągrowcowycli, a wszystkie cechy, za pomocą 
których się od nich różnią, tłumaczą się w zupełności 
różnicą w kształtach zewnętrznych.

Skutkiem tego jest, iż jądra u tasiemców wą- 
growcowych, rozrzucone po całym członku, skupiają 
się w jedno miejsce i zbliżają bardziej niż w tamtych 
do jednej powierzchni członka, mianowicie tak zwa­
nej samczej czyli grzbietowej. Z tego samego powodu, 
przewody jądroive Wasa efferentia) są tutaj nadzwyczaj 
krótkie, i sprawiają, iż u naszego na przykład zwie­
rzęcia jądra wraz z p r ze w o d e m  n a s i e n n y m  (vas 
def erens j tworzą gruczuł bardzo skupiony. Istnienie 
p ę c h e r z y k a  n a s i e n n e g o  (ves i ąu l a  s emi na l i s ) 
nie czem innem także wytłumaczyć się daje, jak tylko 
krótkością przewodu nasiennego, odpowiadającą fu *  
znacznym rozmiarom członka. Różnice, zupełnie odpo- 
wiedue tym różnicom w budowie układu płciowego 
samczego napotykanym, znajdujemy w układzie płcio­
wym samiczym. G r u c z o ł  z a r o d k o w y  (ov ar inni 
s i ve  g l a n d u l a  germi na l i s )  jest wydłużonym, na po­
przek członka Jeżącym gruczołem cewkowym. Składa 
się tak  samo jak u tasiemców wągrowcowycli z dwóch 
połówek, z których każda znowu z przewodu i miesz­
ków (f o l l i c u l i ) do niego uczepionych się składa.

Mieszki te jednak, u tasiemców wągrowcowyck 
znacznie dłuższe i z sobą posp la tan i tworzą w obu 
tylnych rogach członka duże gruczoły; tutaj zaś są
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wzdłuż przewodu, po jednej i d ru g ie j ' stronie w sze­
reg i u staw ionej i nie stykają się praw ie z sobą. G r u ­
c z o ł  b i a  ł k o w y  (g l a n d u l n  albki-m inal i s)  leży U 
tasiemców wągrowcowych tylko przy samym tylnym  
brzegu członka, i nie sięga ku przodowi bynajmniej 
tak  daleko, aby zachodził aż na miejsce, gdzie się 
z sobą łączą przewody g r u c z o ł u  z a r o d k o w e g o ,  
g r u c z o ł u  s k o r u p k o w e g o  i z b i o r n i k a  n a s i e n ­
n eg o , podczas gdy u naszego zwierzęcia w tśm miej­
scu właśnie najsilniej buja. Macica ( u t e r u s f  w resz­
cie, k tóra u tasiemców wągrowcowych ma kierunek 
podłużnej osi ciała, a odnogi swe w ysyła w kierunku 
poprzecznym, leży u naszych zw ierząt w kierunku 
tej w łaśnie osi poprzt^znej, k tóra łączy obydwa brzegi 
boczne cżłonka, a u t a s i e m c a  n a s t r o s z o n e g o  wy­
syła odnogi w kierunku podłużnej znowu osi ciała.

Jak o  stałą, cho$ niedającą jSię^skróceniem ciała 
wytłumaczyć, cechę, muszę jeszcze nadmienić okolicz­
ność, iż u tasiemców, do tej gromady należących, 
ujścia płciowe we w szystkich członkach łeżą po je ­
dnej i tej samej stronie ciała, podczas gdy u tasiem ­
ców wągrow-cowych są bezładnie naprzem ianległe.

Położenie macicy, jako cecha najbardziSj ude­
rzająca, skłoniło mię do tego, abym te]' grupie niby- 
wągrowcowych iradał tymczasowo nazwę t a s i e m c ó w  
o m a c i c y  p o p r z e c z n ś j .  Czy grupa ta  je s t rzeczy­
wiście tak dokładnie od innych odgraniczoną, aby mo­
g ła za całość system atyczną uchodzić, .muszą w ykazać 
rozlegiejsze badania nad zwierzętam i tćmi, tak  mało 
dotychczas znanemi; to wszakże i dziś już jes t pewnóm, 
że cechy wymienione występują u w s z y s t k i c h  po­
przednio' '‘wyliczonych tasiemców.

Wydz. m at - plByr. T V. 9
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Zbadanie tycli stosunków, nad którenn się do­
tychczas zastanawiałem , było jednym z celów, które 
sobie w pracy swej zakreśliłem.

D m g i cel był ogólniejszj% odnosił się bowiem do 
rozstrzygnięcia niektórych pytań dotąd jeszcze spor­
nych z dziedziny anatomii i liistologii ogniwców w ogól­
ności. W yn ik i w tym kierunku osiągnięte, będą przed­
miotem tego, co mi jeszcze do powiedzenia pozostaje.

Co do p o w ł o k i  z e w n ę t r z n e j  ogniwców mu­
szę potwierdzić w zupełności zdania, które wypowie, 
dzieli SOMMEll. i IjAN.DOIS oraz SG.HlEEEEęDE cicer i 
uznać ją  za złożoną z o s k ó r k a  i z leżącego pod nim 
pokładu k o m ó r e k ,  które wbrew zdaniu S chneidra i 
IłiNDEEEiscHA tylko k o m ó r k a m i  p r z y b ł o n k o w e m  i 
być mogą.

Bezkształtnosć ścian u k ł a d u  n a c z y ń  w y d z i e l -  
n i e z y c h  (excrctor i sęhes  Gef t i ssystem)  udało m; się 
stw ierdzić niewątpliw ie, tak  samo jak  w ich otocze­
niu w ykryć mogłem zwyczajne tylko komórki tk an k i 
łącznej, chociaż liczniej niż gdzie indziej nagromadzone.

Niemniej wykazałem  dowodnie, że tasiem iec  
nastroszony posiada nie tylko gęsty splot naczynio­
wy w główce i o b r ą c z k o w e  anastomozy w człon­
kach , lecz że nadto po c a ł ó m  c i e l e  j e g o  j e s t  ro z ­
p o s t a r t ą  ob f i t a  s i e ć  n a c z y ń  w ł o s o w a  t y  c h, s t o ­
ją c y  ch  w z wi ąz  k u  z p n i a m i  g ł ó w n e m i  {Langs-  
gpfćisse albo S  e i t encanale) ,  mimo to , iż wszyscy 
autorowie n o w s i  odmawiali siatk i tej tasiemcom 
(Tae.nia).  M igawek nie zdołałem w ykryć ani na ścia­
nach naczyń g łów nych ||a iii na ścianach naczyu wło­
sowatych; lecz tej okoliczności nie mogę nadawać 
zbyt wielkiej wagi, gdyż okazy przezemnie badane
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długo przedtem już były przechowywane w alkoholu. 
Poglądów B l u m b e Ug a  na znaczenie fizyjologiczne 
układu naczyniowego nie podzielam bynajmniej, a po­
wody, które mię od tego wstrzymują wyłuszczyiem 
obszernie w rozprawie.

Sam zaś przypisuję całemu układowi naczyń 
wydzielniezych znaczenie nie tyle narządu wydziela 
jącego, jak  raczej tylko znaczenie sia tk i przewodów' 
podczas gdy właściw ą czynność gruczołu, t. j . czyn­
ność wrydzielania odnoszę do miąższu ciała.

W układzie p ł c i o w y m  s a m c z y m  udało mi się 
w y k a z a ć ,  że p r ą c i e  jest utworem zupełnie samo­
dzielnym, o ścianach bezkształtnych, składającym się 
z dwóch części, wewnętrznej czyli p ę c h e r z o w e j  i 
zew nętrznej czyli p r z e w o d o w e j .  Ta ostatn ia wydo­
staje się podczas naprężenia na zew nątrz przez pro­
ste  w y s u w a n i e  się, a nie zapomocą w y n i c o w a n i a  
( U m s t i i l p u n g ). W  t o r e b c e  p r ą c i o w e j  znalazłem 
dwie w arstw y mięśni, z których tylko zew nętrzna za­
chowuje się tak, jak  to tw ierdzili S o m m e r  i inni, 
podczas gdy w ew nętrzną dotychczas albo pomijano* 
albo tłumaczono mylnie. P r z e w ó d  n a s i e n n y  ma, 
w zew nętrznym  swym przynajmniej odcinku, n iew ąt­
pliwą w arstw ę włókien mięśniowych.

W  zakresie układu płciowego samiczego udo­
wodniłem, że wszystkm jego części składowe mają 
ściany z komórek przyblonkowych, wysłanych na po­
w ierzchni wewnętrznej błoną bezkształtną; me mo­
głem zaś na pewne stwierdzić, czy włókna i uęśniowe, 
okazujące się w otoczeniu p o c h w y  i z b i o r n i k a  n a ­
s i e n n e g o ,  należą do ścian tych narządów, (coby było 
nowością,) czyli też nie.
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Jjjko dalszy lffibytgi histologiczny mogę uważać 
odkrycie niew ątpliwych komóyek zwojowych tak w prę­
gach gębcząstych, jako też i w spojeniu ich, odkry- 
tem przez SłcpNEipig^. Istn ien ie  tych kontorek dowo­
dzi, ż e  S o h n .h (I)e r (  S c H rK P i ’R n D ^ a ? R , i S t e u d e n e u  

słusznie przypuszczali, iż pręgi te. są układem nerwo­
wym ogniwcęw.

L itera tu rę  tego przedmiotu, metody mych badań, 
jakoteż ich wypadek, przytoczyłem obszernie w mojej 
rozprawie, a tu taj poprzestaję na przytoczeniu n astę­
pujących wniosków :

1 . Ośrodki nerwowe ogniwców składają się 
z „pręg gębczastycli,“ dla których zalecałbym nazwę 
p r ę g  z w o j o w y c h ,  jakoteż ze spojenia ich i z gałęzi 
przodkowych.

2 . Z  obwodowych częSĆL układu nerwowego są 
dotychczas stwierdzone tylko nerwy członków we­
wnętrzne i zewnętrzne.

3. Zakończenia nerwowe, czuciowe i ruchowe, 
ani takie, jak  je S c h i e I uj-e k o e c k e e  podaje, ani inne, 
dotychczas stw ierdzone nie zostały.

Co do uktadu mięśniowego w końcu króciutko 
tylko nadmieniam, iż wykryłem  t i z e c i ą ,  d o t y c h ­
c z a s  n i e z n a n ą  w a r s t w ę  w ł ó k i e n  m i ę ś n i o w y c h  
w ś c i a n a c h  s m o c z k ó w -

W dyskns/i nad treścią tćj \rpzprawy udział brali 
o p r ó c z  a u to r a  Dr. E!rjs s i a d u  c i u  i D r .  T h i c i i m a n n .

Odczytanie rozprawy przez Dra W i e b z e ic k i e Ii O na­
desłanej, pod tytułem: Peryjodyczne zmiany prężności pary 
i wilgotności poivietrzm';,-iji Krakowie, odłożono do przy­
szłego posiedzenia.



LX1X

Posiedzenie administracyjne
w  diilsieym ciągu poiłrzertwijąecgo.

Na wniosek Przewodniczącego uchwalono ogłosić 
wyżej wspomnianą rozprawę p. Z y g m u n t a  Iy a ii a n u g o  w p i­
smach Wydziału III Akademii Umiejętności.

Sekretarz Wydziału Prof. Dr K u c z y ń s k i  zawiada­
mia, iż na konkurs do nagrody z fundacyi imienia Mi­
kołaja Kopernil a, utworzonej przez Gminę miasta Krakowa, 
mimo upływu terminu z dniem 15 Stycznia b, r. żadna 
dotąd praca konkursowa nadesłaną nie została.

Po krótkiej dyskusyi, w której udział brali Dr. R a r - 

l i ń s k i , Dr. K u c z y ń s k i , Dr. M a j e r  i Dr. A l t u , uchwalono 
zgodnie z wnioskiem Prof. K a r l i ń s k i e g o  przedłużyć na 
trzy lata termin do nadsyłania rozpraw konkursowych na 
zadanie dnia 8 Listopada 1876 v. ogłoszone: Obliczyć ta­
blice biegu planety Juno\ a oprócz tego ogłosić na drugie 
pięciolecie drugi konkurs do nagrody z jtej- fundacri na 
inne zadanie. W tym celu wybrano Komisyję złożoną 
z Drów Ka r l i ń s k l e g o , K u c z y ń s k i e g o  i S ki .tsy, polecając 
jej przedłożenie trzech zadań konkursowych na następnem 
posiedzeniu, z których Wydział jedno do ogłoszenia wy­
bierze.



WYDZIAŁ MATEMATYCZNO-PRz-IKODnCZY.

Nr. 6 .

Posiedzenie dnia 21 Czerwca.

Przewodniczący: Dyrektor Dr. L u d w i k  T e i c i i m a n n .

Sekretarz Prof. Dr. K u c z y ń s k i  przedłożył prace n a ­

d e s ł a n e  Wydziałowi: Przyczynek do Morfologii i Systematyki 
Skoczków (Chytridiaceae) przez Dr. L e o n a  N o w a k o w s k i e g o  

i Studyjum dośiuiadczahie o zmianach, nerek w zapaleniu 
Oislrćm przez D ra  T a d e u s z a  B k o w i o z a . Prace te oddano

1 i
Członkom Akademii do sprawozdania na najbliższem po­
siedzeniu. Następnie Dr. K a d y i  wyłożył treść swój roz­
prawy: O oku kreta (talpa europaea), objaśniając rzecz na 
preparatach.

K re t podobnie jak  niektóre inne kręgowce {sp a- 
la x , sorex,  p r o t eus ,  umbl yops i s ) ,  żyjące przeważnie 
w miejscach ciemnych, ma tak  nikłe narzędzia wzro­
kowe, że poczytywano je  tylko za szczątki ( rudi -  
m t n t a )  niedokształconych lub zanikłych oczu i sądzo­
no, że te  zw ierzęta nie są zdolne do przyjmowania 
w rażeń świetlnych.

B adania przedsięwzięte z końcem zeszłego i z po­
czątkiem  bieżącego stulecia (szczególnie zaś prace 
( S w a m m e r d a m a , C a r u s a , T r e v i r a n u s a  i K o c h a ) wy­
kazały  tv oku kreciem w szystkie istotne części, jakie

K o l e  1 8 7 ^ .
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wchodzą w skład oka kręgowców. W nowszych zaś 
czasach L e y d i g  badał siatkówkę, soczewkę i pewne 
gruczoły tego oka, a M a x  S c i i u l t z e  w  klasycznej 
pracy porównawczo- anatomicznej o siatkówce, także 
siatkówkę kreta uwzględnił.

Dawniejsza więc hipoteza, że gałka krecia jest 
tylko szczątkiem odpowiedniego narządu kręgowców, 
jest stanowczo obaloną, i nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że oko kreta nie tylko może spostrzegać -.świa­
tło, lecz także rozpoznawać przedmioty.

Wszelako, wobec niedokładnych, bo przy pomocy 
niewystarczających środków przedsięwziętych badań 
dawniejszych, a niezupełnych i urywkowych tylke 
wiadomości, jakie zawdzięczamy nowszym anatomom, 
ani o ogólnem ocenieniu wartości narządu wzrokowego 
kreciego, ani o należytem porównawczo-anatomicznem 
zrozumieniu, mowy być nie może. Jeżeli nadto zwa­
żymy, że niektóre spory dotyczące anatomii tych or­
ganów (n. p. o nerwie wzrokowym) od kilkudziesię­
ciu lat nie doczekały się należytego wyświecenia, a 
inne znowu części wcale nie były badane łub znane, 
wtedy może badania przezemnie ponownie przedsię­
wzięte wydadzą się nieco usprawiedliwionemu

Przedewszystkiem wypada stwierdzić, że oczy 
kreta nie są ukryte w sierści, lecz wolne, skoro 
w pobliżu nich brak futerka aksamitnego, i ty'ko 
drobniuckny meszek napotykamy.

Sama gałka, mniejsza od główki szpilki wyzie­
ra  przez otworek w skórze na pozór okrągławy, który 
jest szparą powiekową.

Tak górna jak i dolna powieka wyposażona jest 
małym żółtawym gruczołem',} który po odwinięciu po­
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wiek staje się w idocznym, a który K o c h  i L e y d i g  

wzięli za gruczoł H ardersa. Położenie tych gruczo­
łów, ujśeia ich przewodów na brzegu powiek, jak  nie­
mniej budowa drobnowidowa, przem awiają za tem, że 
to są gruczoły Meiboma, choć tylko bardzo małych 
rozmiarów.

Sama gałka, leżąc powierzchownie, (skoro b rak  
je s t właściwego oczodołu), umocowaną jes t na szypułce, 
k tó ra  jako cieniutka n iteczka wychodzi z głębi szpa­
rą  między mięśniem skroniowym i mięśniami ryjko- 
wemi.

Szyputka gałk i złożoną jest z mięśnia lejkow a­
tego. którego część odpowiada mięśniom prostym, a 
część zastępuje m. r e t r a c t o r  bulbi , z nerwu wzro­
kowego i naczyń ki wionośnych, zaopatrujących gałkę, 
nakoniec zaw iera ona gałązki nerw u troistego, które 
rozprzestrzeniają się w okolicy oka,

Szyputka gałk i poczyna się w tylnym zakątku  
jam y skroniowej, gdzie leży otwór wzrokowy powyżej 
otworu przeznaczonego dla nerwu troistego. P rzeb ieg  
i samodzielność nerwu wzrokowego wzdłuż szypuflci 
gałki były przedmiotem sporów dotychczas stanowczo 
nierozstrzygniętych. N iektórzy ( C a j h u s )  sądzili, że 
nerw ten gubi się,' uczestnicząc w tworzeniu zwoju 
rzęskowego', a n ik t za pomocą preparacyi nie prze­
prowadził go od otworu wzrokowego ( f o r a m e n  opti- 
cum)  aż do samej gałki.

Nerw przebijający tw ardów kę i rozprzestrzenia­
jący się w siatkówce kreciej, złozony je s t z włókien 
R em akow si >cli. T a budowa, odmienna od innych ner­
wów zaw artych w szypułce, u ła tw ia  preparacyję pod 
drobiiowide.ii i dozwala sprawdzić wzdłuż całej szy-
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pułki samodzielność tego nerwu,• który, osłonięty po­
chewką osobną, nigdzie nie łączy się z innemi ner­
wami

Część nerwu wzrokowego zaw arta  wewnątrz 
czaszki nie różni się utkaniem  od opisanej poprzednio. 
Sprawdziłem tez zupełny brak  ̂ skrzyżow ania nerwów 
wzrokowych (chiasma), na który już C a r u s  i T r e y i -  

e a n u s  zwrócili uwagę.
N arzędzia łzowe kreta , o których w literatu rze 

nie ma wzm ianki,^ rozwinięte są całkiem doskonale, 
tylko bardzo małych rozmiarów, odpowiednio do ma- 
lenkości całego narządu wzrokowego.

Gruczoł łzowy wązki a 2 mm. długu leży w ^ty le  
po za okiem, w bruździe między mięśniem skronio­
wym a mięśniami ryjkowemi, p rzykryty  mięśniem pod­
skórnym. Ceweczki łzowe około O'5 mm. długie poczy­
nają się w kącie przednim powiek, a wchodzą do wo­
reczka lzowego, umieszczonego przy wnijściu do prze­
wodu nosołzowego, k tó ry  na czaszce kostnej łatwo 
odszukać można.

G alka oczna odznacza się przew agą osi (1  mm), 
w stosunku do średniej' rów nika (0'9 mm). Przekrój 
południkowy okazuje, że kszta łt podłużny gałki je s t 
skutkiem  wydłużenia pasma łączącego dno oka z 10 - 
gÓAvką, która, wysunięta przez to znacznie naprzód, 
je s t znacznie choć prawie kulisto wypukła (o promie­
niu 025 111111 do 0-28 mm). Przez to część przednia 
gałki wydaje się stożkowatą, a dno w obec niej spla- 
szczonem.

Padanie gałek naw7strzykanycli poucza, że w ca­
łej rogówce rozprzestrzenia się s ia tka  naczyń włoso­
watych, sięgająca aż do samego jej środka, do której

AYy dział matom, przyr.  T om  Y. 10
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krew doprowadzają tętnice rzęskowe przednie, a k tóra 
z brzegu łączy się bezpośrednio z sia tką naczyń 
twardówki, liczniejszych zresztą i cokolwiek szerszych.

Naczyniówka oka kreciego ('dotychczas jeszcze 
nie badana) ma dwie właściwości: 1 ) N aczynia tej 
błony tw orzą tylko jednę warstwę $ĘchoriocapiUaris):- 
W  okolicy rów nika w tejże w arstw ie mamy naczynia 
grubsze i pieńki żylne przypominające naczynia^wi- 
rowate. Dopiero żyły (4) powstałe z połączenia tycbze 
przebijają twardówkę, udając, się do szypułki gałki.
2 ) Przednie pasmo naczyniówki, granicząeeńz tęczów­
ką, nie przedstaw ia splotów żylnych, jakie zwyczaj­
nie widzimy w ; di-ałku rzęskowem, a od reszty naczy­
niówki różni się jedynie tem, że naczynia cokolwiek 
szersze ułożone są w kierunku poludniKowym, przez 
co j p k a  siatk i stają się podłużnemi.

Siatków ka krecia odznaezaięsię w stósunku do 
rozmiarów gałki Z n aczn ą  grubością (0-127 mm). Po­
chodzi to ztąd, że w niśj mamy w szystkiej te same 
warstwy, jak ie  w siatków kach innych kręgowców a 
pierwociny tychże nie są wiele niniejsze, pomimo ma­
łych rozmiarów gatki.

W arstw a zewnętrzna ( J a g o :b a ) złożona je s t tylko 
z jednego v rodzaju pierwodin przyjmujących św ia­
tło. które M. S o h tjltz e  zaliczył do laseczek. Laseczki 
te są bardzo krótkie, lecz pomimo to rozdzielone na 
dw a-członki, jak  u inny cli ssaków.

Soczewkak krecia odznacza się stosunkowo tak  
znaczńómi rozmiarami, że wobec niej nietylko komora 
przednia, lecz także przestrzeń pozostała dla ciałka 
szklanego, wydają się nadzwyczaj szczupleini. Oś so­
czewki wynosi 0 17, a średnica O GSmm. Prom ienie
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krzyw izny dla przedniej i tylnej powierzchni są p ra ­
wie równe i wynoszą około 0-35 mm. w każdym razie 
nie więcej jak  0-38 mm. Soczewka krępia wypuklej- 
sza jes t od ludzkiej, wszelako między soczewkami 
ssaków pod tym względem dzierży środek.

Soczewka zaw arta jes t w torebce, której ściana 
przednia jes t pokryta przybłonkiem. U tkanie jej od­
znacza się przewagą komórek nad włóknami, które 
zresztą zasługiwałyby raczój na nazwę komórek ogo­
niastych. Ju ż  L g y k ig  zwrócił uwagę na tę -właści­
wość soczewki kreciej., dopatrując w niej ^oznakę po­
zostaw ania na stopnia rozwoju płodowego. Dodać 
wypada, że te komórki ogoniaste u k re ta  w ten sam 
sposób są ułożone współśrodkowo, jak  włókna innych 
soczewek; komórki zaś) z dwiema lub trzem a w ypust­
kami, jak  je opisuje L e y -d .g , zdaje się były wytworami 
sztucznemi powstalemi przy preparowaniu.

Co się tyczy umieszczenia soczewki ivewnątrz 
gałki, to przedni jej bjegun od środka rogówki odda­
lony jest najwięcej na O-15 mm , a mianowicie, wtedy, 
gdy równik jej odpowiada przedniemu brzegowi na­
czyniówki. Możnaby zbliżyć ją do rogówki na 0 '1 mm., 
clio.ćjtakie położenie -wydaje się mniej prawdopodobnem.

N arząd wzrokowy k re ta  zajmuje -więc tak  pod 
względem morfologicznym należne sobie w ustroju 
stanowisko, jak  niemniej, pod względom fl/jjo log ic/- 
nym odpowiada swemu przeznaczeniu. Nie można 
wszakże zaprzeczyć, że w obu kierunkach oko k re ­
cie od/naeza się pewnemi u laściwośeiami.

AV laściwośoi anatomiczne, możemy sprowadzić, do 
wspólnej przyczynjg którą są nadzwyczaj szczupłe roz­
m iary całego narządu wzrokowego kreciego. Tym
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sposobem wytlómaczymy sobie, dla czego siatków ka 
zajmuje prawie połowę tylnej przestrzeni gałki, dla 
czego włókna soczewkowe nie miały miejsca rozwi­
nąć się należycie, dla czego naczyniówka zaw iera 
tylko jednę warstw ę naczyń krwionbśnycli, a brak  jćj 
obfitszych splotów żylnych w tem miejscu, gdzie leży 
ciałko rzęskowe, dla czego gruczoły Meiboma nie 
przedstawiają formy tak  w yraźnie typowej i t- p.

N aw et rogówka zupełne unaczynienie>i zdajer się 
tylko swoim małym rozmiarom zawdzięcza, skoro jej 
naczynia w rzeczy samej nie zajmują więcej miejsca, 
niż pętlice przybrzeżne w innych rogówkach (11. p. 
króliczej).

Tylko zupełny brak  skrzyżowania nerwów wzro­
kowych (chinsma) nie da się z tego stanow iska wy- 
tlómaczjłć, a ̂ jedynie dalśżT^badania porównawczo-ana- 
tomiczne, przedsięwzięte w obszerniejszym zakresie, 
mogłyby na tę okoliczność rzucić światło pożądane. 
Skład nerwu wzrokowego z włókien? Ileniakowskich 
moznaby zresztą poczyta'© jako pozostawienie na niż­
szym stopniu rozwoju (u płodu nerwom powszechnie 
brak rdzennćj-osłony).

SkofÓ k re t przebywa przeważnie w chodnikach 
podziemnych, nie powinno nas dziwić, że z ifiliellii 
zw ićrzętami używająęemi wzroku o zmierzchu lub 
we względnej ciemności dzieli tę właściwość siatkówki 
że w arstw a mozaikowa zaw iera tylko jeden rodzaj 
pierwocin: mia.no wiftulj lylko laseczki.

Sposób życia w chodnika-Cli wązl ich, gdzie za­
kres widzenia jes t bardzo szczupły, następnie małe 
rozmiary gaiki, a szczególnie dna oka ij^siaikówM, 
w której znalazła pomieszczenie tylko skąpa /lość'
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pierwocin rozróżniających w rażenia świetlne, tak , że 
tylko szczegóły blizkich i małych przedmiotów mogą 
być należycie rozróżniane, nasuwają myśl, ze oko 
krecie jest w wysokim stopniu krótkowzrokiem. Z na­
czna stosunkowo wypukłość rogówki i wielkie rozmia­
ry  soczewki popierają to podejrzenie. A żeby zyskać 
dowód pewniejszy, wykonałem na zasadzie wymiarów 
gałki otrzymanych przy badaniu anatomicznem, obli­
czenie refrakcyi oka kreciego.

Okazało się, że k re t jest w wysokim stopniu 
krótkowzrokim, skoro promienie równolegle do osi 
optycznej łączą się na 0-94 po za środkiem rogówki 
(podczas gdy w arstw a laseczek leży o 0-06 mm. głę­
biej, a oddal wyraźnego widzenia wynosi tylko 9'6 mm.

Budowa i funkeyja oka kreciego odpowiada więc 
tak samo osobliwym warunkom, pośród których to 
zw ierzątko żyje, jak  cały jego ustrój, a osobliwie ud- 
nóżai przednie i ry jek  są do nich zastosowane.

W  dyskusyi nad treścią tej rozprawy brali udział oprócz 
Autora Dr. M ż j e r  i  Dr. T e i c h m a n n .

Nakoniec Prof. Dr. K uczyński wyłożył treść nade­
słanej pracy Dra W ierzb ic k ieg o  pod tytułem: Peryjody- 
czne zmiany prężności pary iivilgotno$8i powietrza w Krako- 
wie. Część I, objaśniając oraz dołączone do tej pracy tablice.

A utor poprzedziwszy pracę swoję wstępem, w y ­
liczającym różne metody i narzędzia używane od r. 
1792 w tutejszem obserwatoryjum astronomicznem do 
robienia spostrzeżeń prężności pary i wilgotności po­
w ietrza, i uzasadniwszy wielką potrzebę wyznaczenia 
biegu dziennego i rocznego tych czynników meteoro-
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logicznych, rozdziela swą pracę odpowiednio temu za­
łożeniu na 2j C-zęści: pierwsza obejmuje inch dzienny, 
druga ruch roczny; pierw sza zaś z nich rozpada isię 
na 2 działy, a mianowicie w pierwszym zajmuje się 
poszukiwaniem biegu dziennego..prężności pary, w dru­
gim zaś wilgotności pow.iefrza. , I)o poszukiwań tycli 
użył autor obserw&cyj robioity.ch cp? godzinę na psy­
chrometrze Augusta przezb&f lat, tj. od r. 1867 do 
1871 włącznik. Poniew aż spostrzeżeń w ten sposób 
osobiście robionych w 4 godzinach nocnych w ogólno­
ści zbyt było mało, iżby je łącznie z innemi pod ra ­
chunek wciągnąć, dla tego autor wj^pełnił najprzód 
godzi ry brakujące przez iut,erpołacyję, do czego uzył 
wzoru B . e s s l a ; uzasadniwszy korzystniejsze jego w tym 
razie zastósowanie od innych me.tod w podobnych 
przypadł-ach używanych. W tablicy więc 1 . podawszy 
stałe  wzoru B e s s l a  a w tablicy 2  zrównania do wy­
pełnienia godzin brakująejjch użyte, w tablicy: po­
dał prężność pary, odpowiednią każdój godzinie doby, 
a oraz średnię prawdziwą w każdym miesiącu, z tych 
zaś obliczył w tablicyj^Druch dziejMy prężności pary 
według obserwacyj. Do tablicy-o^astósow aw szy po­
nownie metodę .najmniejszy! h kwadratów, obliczył na­
stępnie*,autor poprawione stałe wzoru E e s s l a  i zrówna­
nia z nich płynące w tablicach >5 i na których w sparty 
otrzym ał w tablicy 7 prawidłowy stali dzienny prężności 
pary, w tabliCy-zaś.Sprawidlowy ruch dzienny tejże, który 
w tablicy graficznej uwidocznił W tablicy 9,-podane 
są różnice między wypadkami spostrzeżeń a rachunku.

Tu autor przeprowadziwszy rozbiór rezultatów  
rachunkiem otrzymanych, i porównawszy je z otrzy­
manemu z .obserwacyj pragski^ti przez J eukka  i
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K i i n i L A ,  z lak porównanych i rozważonych wyciągnął 
dla K rakow a odpowiednio wnioski. Dalej przystąpił 
autor do obliczenia mąsimów i miuimów dziennych 
prężnośbi pary, tak  co do wielkości jak  czasu ich po- 
jawow w różnych miesiącach, a wreszcie wielkości 
oscyllacyjnych, W ypadki tych rachunków zestawione 
w  rablicy 1 0 , podały autorowi podstaw;® do badania 
stosunków z a le /n o ^ i wzajemnęj^ między prężnością 
pary a tem peraturą pon ietrza, jakoteż prężnością pary 
i ciśnieniem atmosfeiyyćznem w ich przebiegach dzien­
nych. Z  wartości umiesz,czonyjjh w tablicy 8 robi au ­
tor nakonięc praktyczne zastosowanie a mianowicie 
oblicza w tablicy 1 1  poprawki, jak iegdo  obserwowa­
nych średnich miesięcznych lub rocznych prężności 
pary dodawać należy, abyftakow e na średnie praw ­
dziwe zamienić. Popraw ki te obliczone są dla kombi 
naęyj godzin, zaleconych do robienia spostrzeżeń me- 
teo.kdęgicznych przez kongres meteorologiczny wie­
deński, tudzież dla kombinacyj używanych na stacy- 
jacli meteorologicznych krajowych.

fljLva tern kończąc rzecz o prężności pary, prze­
chodzi autor do .poszukiwań ruchu dziennego wilgo­
tności powietrza, ja, rezultaty  tychże rachunków zesta­
wia w następujących l i t u  tablicach, tak  co do po­
rządku, jak  co do treści zupełnie podobnie, jak  to 
uczynił mówiąćlp prężności pary.

W dysluisyi nad tą rozprawą brali udział Dr. Kau- 

l i ń s k i  i Dr. K u c z y ń s k i .

Rozprawy Dra K a d m e g o  i Dra W i e r z b i c k i e g o  

przesłano dp.' Komitetu rodakcyjnego.
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WYDZIAŁ MATEMATYOZSO-PSZYRGDHGZY. 

Nr. 7. i 8. 

Posiedzenie dnia 20 Lipca.

Przewodniczący: Dyrektor Dr. L t o w i k  T e io i i m a n n .

Sekreter/. Wydziału Prof. Dr. K uczyński zawiadomił 
Wydział o nadesłanej na ręce Prćzesa Akademii odbitce 
pracy Dra Z y g m u n t a  W b ó b l b w s k i b g o J umieszozonój W IV 
tomie RoczniKów Cłiemii i Fizyki (Anndlen der Phykik und 
Cnęmię) wydawanych przez Pł. W i e d U m a n n a  w  Berlinie, 
pod tytułem: Uiber die Ccrastcmte der Verbreitv,ig der
Koltlenmiireffiiti reinem 'Wąsser. Przesłano tę odbitkę do 
łłilj]ioteki AkademiDTJmiejętności.

Następnie odczytano nadesłane Sprawozdanie Członka 
Akademii Prof. D ra R a d z i s z e w s k i e g o  o praćŚJfc P. B o g d a n a  

H o w a  pod tytułem: P r z y c z y n e k  d o  z n a j o m o ś c i  
b i a ł k  Pd1" Zgodnie z wniaskiem Sprawozdawcy uchwalono 
zwrócić rekopism tej rozprawy Autorowi z tćm nadmicmie- 
niem, że praca ta wtedy tylko mogłaby być umieszczoną 
w pism.jch Akademii, gdybyri została uzupełniona nowemi 
doświadczeniami i rozbiorami.

Potem Dr. R o s t a f i ń s k i  zdał sprawę5' z pracy Dra 
L e o n a  N o w a k o w s k i e g o  pod tytułem: P r z y c z y n e k  do  
M o r f o l o g i i  i S y s iii? m a t  y k i S k o c z k ó w (Chytruli-
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P raca  ta  je s t dopełnieniem dwóch innych tego 
samego autora, ogłoszonych w języku niemieckim 
w CoitNA B dtrdge  agaw Biologie. A utor zajmuje sio, 
najprzód dawniej już opisanym gatunkiem  pasożytnego 
skoczka Polyphagus Euglenae, badając! szczegółowo 
budowę pływek, sposób wzrostu, a szczególniej, zapła- 
dnianie. N a zasadzie bardzo licznych spostrzeżeń 
i doświadczeń te ostatnie stosunki rozśw ietla w zu- 
p e łn o m  i odkrywa szczególny fakt, żęmkilka osobni, 
ków żeńskich może być zapłodnionych przez jeden 
męzki. W dalszym ciągu pracy autor zajmuje się 
drugim przez siebie odkrytym gatunkiem  tego samego 
rodzaju, żyjącym na Confona bombytina, a nazwanym 
P. parasiticus. Zamyka rozprawę rzącz o trzecim ga­
tunku poiifagusa, który żyje wewnątrz komórek eu 
gleny, i z tego powodu otrzymał nazwę: P. endogenys.

W  uSpkusy i  n a d  t r e ś c ią  tej r o z p ra w y  b ra l i  u d z ia ł  
D r .  J a n c z e w s k i  i D r .  K ost a i^ ń s k i .

Posiedzenie administracyjne
w  italsi/iym eitigai poprzett/;a  jąceg'o.

Na wnjosek Dra R o s ta f iń sk ie g o  uchwalono umie­
ścić w pismach Wydziału mat. przyr. rozprawę Dra N o w a ­

k o w s k i e g o :  P r z y c z y n e k  d o  M o r f o l o g i i  i S y s t e ­
m a t y k i  S k o c z k ó w  (Chytridiaęeaei?Ą Również zgodnie 
z wnfóWiem Dyrektor t D ra TniauMAłOJA uchwalono umie- 
iSćić w Pamiętniku Wydziału matem, przyr. rozprawę Dra 
J-Ca d W e g o : O o k u  k r e t i \:(Tcdpa etwerpaeie), klony treść 
została, wyłożoną przez autora n a  posiedzeniu Wydziału 
matom, przyr. dnia 21 Czerweńt b. r.

W ydzial matem. - przjT. T. V. 1 1
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Posiedzenie dni;) 21 Października.

Przew odniczący: Dyrektor Dr. L u d w i k  T ^ ic h m a n n ' .

Po powitaniu przez Przewodniczącego p. J u l i a n a  

Z a C h a i u e w i c ż a  Profesora i b. Rektora c. k. Szkoły  poli- 
tecłmióżnćj we Lwow ie, obecnego n.i posiedzeniu jako.' gość,, 
w yłożył l)r. T . B r o w i c z  treść swffl  rozprawy pod tytuiem: 
W y p a d e k  b a d a n i a  z m i a n  n e r e k  w z a p a l e n i u  
os t r em.

A u to r’ s ta ra  się wyjaśnić pytanie, a żal i istnieje 
zapalenie miąższowe w myśl zapatryw ania Y ih g h o w a . 

K u temu celowi obrał autor dgjnfl doświadczalną, 
wzniecając u królików wstrzykiw aniem  podskórnem 
kantarydynu zapalenie nerek. W ypadki, do jakicli au­
tor na zasadzie tych doświadczeń doszedł, są nastę­
pujące:

Zmiany wywołane działaniem kantarydynu do­
tyczyły wyłącznie tej części miąższu nćrkowego, któ- 
rćj w czynności' wydzielniczej nerki największe zna­
czenie przypisać należy t. j. częśc; t. zw. labiryn­
towej. złożonej ̂ głównie z ciałek M a r p i g h t e g o  i zwoju 
cewek krętych. Zm iany te  polegały na początkowym 
powiększeniu znaeżnem kłębków naczyniowych, wy­
pełniających szczelnie w nętrze to reb k i; następnie na 
złożeniu istoty białkow atej wśród torebki ciałka M a l - 

. t> ig h ieG ó ,  w  sk n tek Ł zeg o  kłębki naczyniowe, ulegały 
powolnemu ugnieceniu; jakotćż na złożeniu takiej 
istoty wśród cewek k rę 'ycb ; w postaci wałeczków; dalej 
na przesiąknięciu pokładu przybłonkowego wypoconą 
z naczyń isto tą białkow atą, a w skutek tego znowu 
pokład ów ulegał uapęcznieniu, zgrubieniu potęgującym
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się aż (lo zupełnego zacieśnienia św iatła cewkowego; 
wreszcie na wniknięciu do pokładu przybłonkowego 
jako też do w nętrza cewek mniejszej lub większej 
ilości ciałek wypońinowych, znajdujących się również 
w tkance łącznej międzycewkowój, śródmiąższowej. 
Zmianom uległy więc wyłącznie prawie ciałka |M a ł - 

m g k i e g -o i z w ó j cewek k rę ty ch , w tkance zaś łącznej 
tylko bardzo nieznaczne zaszły zmiany.

N a zasadzie przedsięwziętych doświ idczeń au­
tor dochodzi do wniosku: iż jtodobnie jak  w płucach 
istnieją formy zapaleń t. zw. powierzchownych w któ­
rych produkta zapalne 'składane bywają w pęcherzy­
kach płucnych, a w których tkanka śródmiąższowa 
albo wcale żadnego, albo też nieznaczny tylko udział 
bierze; jakoteż formy zapaleń miąższowych, mający cli 
swą siedzibę głównie w tkance śródmiąższowej; tak  
samo też i w nerkach obie te formy zapaleu samo­
istnie powstają. R zeczyw iście,więc istnieje zapale­
nie miąższowe w myśl zapatryw ania V ir c h o w a .

W dyskusyi mul tym przedmiotem brali udział opróoz 
autOfa Dr. T m GnA1AN.N i Dr. M a j k r .

N astępnie P.nof. Dr. w y ło ż jł w krótkości treść
obszernej prftoy, nadesłanej przez .-Członka czynnego ,ka- 
demii I g n a o m o o  D ómkjkij, pod tylulem : R z u t  o k a  n a  
K o r d y l i j e r t '  C h i l i j s k i e  i z a w a r t e  w i c h  ł o n i e  
m e t a 1 i o z n1s p o k 1 a d y.

N ajlepsze wyobrażenie o treśoi i w ażności tej pracy 
dają następujące wyjątki z listu pisanego przez autora do 
.Prezesa Akademii przy jćj przesłan iu:



LXOSV

„Od czasu przybycia mego do południowej Am e­
ryki (w 1838), mianowioieSw piśrw szych latach mo­
jego w n;ej pobytu, robiłem w miesiącach wolnych od 
obowiązku nauczycielstwa, wycieczki w K ordylijery 
i po wielokroć docierałem do ich grzbietu, aż na 
drugą stron ę Andów; zebrane ząś w tycli^ pod różach 
okazy były icelem moich analitycznych prac w labo- 
ratoryjum. Z t e g o w  moich spostrzeżeniach zdawało 
mi się godnem uwagi uczonych, udzielałem wiado­
mości dawnym profesorom moim w Szkole Górniczej 
paryzkiej, .Panom de B R aw iom  i DtmtKSNOSr, a po ich 
śmierci, koledze memu z owejićszkoly, dziś jćj D yrek­
torowi, Panu P a i tk k e i c ,  którzy łaskaw ie zdawali z nich 
sprawę Akadem ii N auk paryzkiej, i umieszczali pisma 
moje w AtMales des miw.s, redagowany cii przez in­
żynierów górniczych we BranCyi (od roku 1842 do 
] 8 7 7 ) “ .

„Rzecz naturalna, że w ubie‘gu Rylu la t trzeba 
mi było po kilkakro tn ie zmieniać i prośtOwać pojęcia, 
jak ie  od początku powziąłem był o zbyt zawiklanym 
składzie tych gór, rozpoiożonycb ńa niezmiernćj prze­
strzeni. N aluraliści, k tórzy przede mną ten kraj zw ie­
dzili: G a y ,  Parm ie, M a y e r ,  zajmowali się bardziej 
botaniką i zoologiją niż miiieraliiem królestwem w Chili; 
D akw in  zaś tylko nadbrzeżną Strefę nowszych forma- 
cyj rozpoznał; D a n a , DAuunfairY dotknęli zaledwie, 
granitowych skał w Y ałparayżo. Dopiśr& w 1848—49 
roku P i s s i s  rozpoczął tiyangulacyję tego kraju, k tórą 
dociągnął od Copiapo do Bio-Bio (27—37° szer. geogr.), 
i z górą dwadzieścia la t pracował nad g.epfpgiczną 
mapą. W  niej przy braku przecięć, i szczegółów we 
względnem warstwowaniu, zanadto może lii notetycznie
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starał się rozgałęziać tbi macyje na oddzielne ogniwa# 
pozbawione dostatecznych ku temu palętintologicznycl) 
charak terów 1'.

g $ C o  do mnie,, ograniczając' się bardziej do rysów 
wydatnych, do w yraźniejszych cech, którem i się od­
różniają w swym utworze dwa główne pasma K ordy- 
lijer wchodzących do składu teiritorium  cliilijsldego, 
podałem pierwszy raz w roku 1845 mój sposób sądze­
nia o ogólnej geeiogii tego kraju, w podróży mojej 
po Cliili, ogłoszonej w Annalos de Mines roku 1846 
(tom IX ). N a zalą|fori&) do tej podróży mapiejjśtara- 
łem się zakreślić l i n i j ę  dem arkacyjną między temi 
dwoma łańcuchami gór, to je s t K ordylijerą nadmor­
ską czyli zachodnią^ i K ordylijerą wschodnią w łaści­
wych Andów. To oznaczenie l i n i i  z e tk n ię c id śd w ó c li 
różnorodnych formacyj posłużyło mi do wskazania 
miejsc, jak ie  w stosunku do ni'ej zajmują główne pod­
kłady metaliczne. Co zaś do względnego wieku tycli 
formacyj, bardzo za w ikłanych w swym składzie, wiele 
la t potem obrałem za h o r y z o n t  g e o l o g i c z n y  
w nich jedyne ogniwo wapien uo-iłowe l i  r a s  u) które 
zachowało wielką obfitość charakterystycznych sk a­
mieniałości z'Xówego czasu, i pozwala, bez żadnych 
przypuszczeń, podzielić cały układ warstwowanych 
skał na p o d l i j a s o w e  i n a d l i j a s o w e - ' . - -

„Podróże moje geologiczne dały mi też poznać 
zew nętrzną przyrodę tego kraju, któremu, pod wzglę­
dem rozmaitości w klimacie, w płodach naturalnych 
i wejrzeniu,, n ie masz może podobnego na całej kuli 
ziemskiej. Przebiegłszy w ie lo k ro tn ie 'k ra j. na k ilk a­
set mil wzdłuż od Pustyni Atacama do Osorno i ńa 
wie1 u szerokościach wszerz, od morza do szczytu A n­
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dów, spostrzegłem, że się dają w nim odróżniać cztćry 
strefy zup |tn ie  odmiennej, przyrody, i podział ten zo­
s ta ł przyjęty do geografii fizycznej Chili. AV każdej 
z tycli s tre f widćityscisły stósunek zewnętrznej konfigu- 
racyi (relief) do wewnętrznśj geologicznej natury  skał 
i pokładów do ulej należących, jak  to starałem  się 
wyjaśtiić, odpowiadając na tem at podany przez Tot 
warzystwo Geograficzne paryzkie: „Fuire ressorl-ir les 
rapports ąul eXi.stt.mt enti-e la relk f  du sol et la .ConSti- 
tution gćdlo(jiqwĄ£ av zbiorze rozpraw nad geografiją 
fizyczną Chili, które tutejszy W ydział nauk przyro­
dniczych przesłał w r 187■«międzynarodowemu kon­
gresowi nauk geograficznych w P aryżu  (Esi-udtos 
Jeogrdfi$&s sobre Chile 1875. Santiago, pag.

„Zajmowała nadewszystko w tym kraj li mój 
czas i uwagę znajomość tutejszych minerałów, których 
rozbiorem trudniłem  się. Iłra k  prawie- zupełny mine­
rałów  krystalizow anych w K ordylijerze chilijskiej był 
przyczyną, że w moich badaniach me wiele pomocy 
miałem w goniometrze. M ineralogija tego kraju jes t 
przeważnie mineralogiją ciał amorficznych i dlatego 
ważniejszą tu  jes t pod każdym względem, tak  prze­
mysłowym, jak^czysto naukowym, znajomość ich składu 
niż forma. Skład ich, pospoliiife zmienny, zadaje wiele 
pracy; nieustannie zmusza bciekać się do ana lity ­
cznych czynników, ale też nagradza tem, że daje do 
poznania aSsfięyacyję w przyrodzie rozmaitego-rodzaju 
metali i metaloidów, ich izomorfizm i względne powino­
wactwo. —■ Bićriwsze moje opisy i rozbiory nowszych 
minerałów chilijskich ukazały się w Jahres-Berichtc  
B e i i z j s j l i u s a , w  Ooinples rendus cios sćańpes de l'Acctdómie 
des Scu nces paryzkiej, jako też w Aitnales des M ines,
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W latach 4*845 — 50. Odtąd, co parę la t ponawiały 
się w tychże samych Annales des Mines i w ltoczni- 
kącli tutejszego U niw eisytetu w Santiago późniejsze'' 
moje odkrycia; w roku za'g 1860 przy drągiem  wydaniu 
mojej miiierfl.logii^zastósSwanej; do Chili, zebrałem 
w jednę listę (Reino ]\Iincral de Chile) przedniejsze 
gatunki minerałów, zuajcłujące się w Chili i sąsiednich 
rzeczach pospolitych. W  ostatnich latąch, (w 1876, 71, 
74, 76, 7§), ogłosiłem Sześć d o d a t k ó w  (apendieps) 
do owego IU ki." M inerał, w których opisuję wiele 
nowych minerałów południowej Ameryki,, ich rozb.ory 
i miejscowości, w jakich się znajdują".

„Pismo, które dziś ośmjełam się przesła.ć^A ka- 
demii Umiejętności krakow skiej, obejmuje, z moich 
tyloletnich badań geologicznych i mineralogicznych 
w Chili:

a) Podział kraju na ęztery strefy;
b) Zw iązek zachodzący między zew nętrzną jego 

konłiguracyją, a geologicznym sk ładem ;
c) Określenie lin iU odgran.ięzającej jednę od dru- 

gićj dwie K ordylijery: to jes t Nadmorską, od 
Andów; — i przyjęcie w arstw  lijasowych za h o ­
r y z o n t  geologiczny:

d) Położenie; jak ie  zajmują względnie do tćj linii 
i horyzontu geojógicznego pokłady metaliczne 
w Kordy! ijerze;

e) K szta łt, bogactwo, rozmaito-ść złóż i minerałów 
wchodzących do składu tych pokładów".

Nakonioę Dr. Jłi jimann podał wiadomość o okaza 
niu się kolo Krakowa rośliny woflnćj amerykańskiego
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pochodzenia, nazwanej przi z botaników Elodea canadeu* 
fii$r (Ricli. i6t: Mieli.jf, ■;>

Pojawiła się ona po raz pierw szy w Europie 
przed piętnastu laty  na PomfflEu. i w Priisacli króle­
wskich w bliskości brzegów morza i zaczęła okoliczne 
Stawy z taką  wypełniąó szybkością, że lękano się 
z razu zupełnego tychże zapchania. Obawa ta  znikła 
jednakowoż, gdy się pokazało, że można tę  roślinę 
z łatwością za ponfocą grabienia usunąć z wody, i że 
przegnite jćj części dostarczają doskonałego nawozu. 
Około Krakowa rośnie ona obecnie tylko w korycie 
W isły  między igolomiją i Tyńcem na k ilku  punktach 
(najbliżej* na Podgórskim  brzegu, na prawo od mostu). 
O dyby galery  z Gdańska wracały do Krakowa, łatw oby 
sobie wytłumaczyć, że ta  fflślina przez nie, do nas 
przewleczoną została. AVszakże, o ile autorowi w.adomo, 
gala iy  tam bywają Sprzedawane i nie w racają do 
K rakow a. Byłoby więc*rzeczą pożądaną, ażeby natu- 
raliści baczyli na T ęjroślinę i spostrzeżenia swoje nad­
syłali do Komisyi lizyjograficznej. DrSRbsrAriŃsKi, 
oświadczył, iż właśnie dzisiaj otrzymał list od Dra 
L e o n a  N o w a k o w s k i  e g o , w  którym go y tenże zaw ia­
damia że przesz tego AiDku.ńtęż sarnę. 1 'oSiriB dostrzegł 
około 'W arszawy i aż do Puław .

Poczćtn zawiązała st.ę dyskusyja mul sposobami, ja-  
kierni ta roślina do koryta Wisły dostać się mógla. W tćj 
dyskusyi brali udział P r .  [-i,mi,UA'NN i Dr. R o s t a f i ń s k i .

Ostatni podawał, jako domyślną przyczynę, porzu­
cenie w pobliżu brzegów W isty tej rośliny przez b a­
daczy, k tórzy się nią zajmowalif tak  n. p. Dr. J a n c z e -
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w skt badając ją  w roku przeszum , wrzucił pozostałe 
mu okazy do jeziorka w pobliżu W isły, a możebną 
zdaje się także rzeczą przewleczenie jej przez ryby kol­
czaste. jak 11 p. jesiotry płynące w czasie ta rła  od 
morza w górę Wisły ku .Krakowu. f ib r  wszy domysł 
uważa Dr. I I u h m a n  za nieprawdopodobny, ponieważ 
w moczarach i sadzawkacdi zaledwie o k ilkaset kro­
ków od brzegu Wisły oddalonych, rosim y tej nada­
remnie upatryw ał.

Posiedzenie administracyjne
>v dlilsżyin eiągu poprzetlząjąoego.

Sekretarz Wydziału odczyta! Sprawozdanie o roz­
prawie Dra. Bito w iozą :  W y p a d e k li a d a 111 a z m 1 a n 11 6- 
r e k  w z a p a l e n i u  os  t r e m ,  nadesłane, przez Dzionka 
czynn. Akad. D ra  Bij?siai)J8CKi:ggo. O tejże rozprawie zdaje 
także sprawę; Prot'. ,L)r. PioiMiowski. Zgodnie zo zdaniem 
otiydwu Sprawozdawców uchwalono zamieścićją w tomie V 
Rozpraw i Sprawozdań Wydz. m atem .-przyr.

Zgodnie z wnioskiem Sekretarza Wydziału Prof. Dra 
Kuczyńskikró uchwalono również w pomionionym właśnie 
tomie Rozpraw i Spraw, ogłosie? pracę nadesłaną przez 
Członka Akad. Rektora Domkjkę pod tytułem: K o r d y P  
j e.ryŁ'Cłb 111 .j s k i e i z a w a r t e  w i o h  ł o n i e  m e t a l i ­
c z n e  p o k ł a d  y.

Wydział matem. - przyr. T, V, 1 2
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WYDZIAŁ MATEMATYCZNO - PRZYRODNICZY,

Nr. 9. 

Posiedzenie admir istracvjne

dnia 9 Listopada.

Przewodniczący Dyroktor Prof. Dr. I. ijdwlk TiiiaitMANN.

Po zagajo na  posiedzenia przoz Dyroktora Wydziału, 
Sekretarz Prof, Dr. K u c z y ń s k i  odczytał akt fundacyjny 
Gnany Miasta Krakowa z dnia 18 Lutego 1873 r., w któ­
rym ta,,Gmina obowiązuje .gig, corocznie opłacać do kasy 
Akademii umiejętności w Krakowie 100 zł. w. a. na fun 
dusz imienia M i k o ł a j a  K o d b r m k a , przeznaczony na na­
grody za najlepsze rozwiązanie i napisanie w języku poi 
skun zadali . konkursowych, w tym celu przez Akademiję 
co łat pięć... ogłaszać się mających, z zakresu Astronomii 
lub nauk z nią spowinowaconych, to je s t :  z Astrofizyki,
Geodezyi, Geografii fizycznej, Magnetyzmu ziemskiego 
i Meteorologii

Rówi icż odczytał Sekretarz uchwałę Wydziału za­
padłą na posiedzeniu administraeyjnćm dnia 20 maja b. r. 
następującej treści: Wydział przedłuża na trzy lata termin 
do nadsyłania rozpraw konkursowych na zadanie w pi er. fli­
szem pięcioleciu dnia 8go Listopada 187G ogłoszone. 
Obliczyć tablice biegu planety Junc, a to z powodu, że
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m.mo upływu terminu naznaczonego na dzień 15 Stycznia 
1878 r. żadna dotąd praca konkursowa nadesłaną nie zo­
stała; oraz uchwala na drugie pięciolecie (od 18 Lutego 
1878 r. do 18 Lutego 1883 r. ogłosić wcześnie konkurs 
do nagrody z tej fundacyi na inne zadanie. W tym celu 
wybrano na posiedzeniu d. 20 Maja b. r. Komisyję zło­
żoną z Członków Wydziału DrS] KAiuaŃKiunno, Dra Ku- 
czYŃSjÓKGO i Dra S kiby mającą przełożyć Wydziałowi 
przynajmniej trzy zadania konkursowe, z których tenże 
jedno do ogłoszenia wybićrze.

Po tem wyjaśnieniu Prof. Dr. K a k t .i ń s k i  w  imieniu 
pomiecionej Komisyi przełożył Wydziałów, pięć zadań 
konkursowych do wyboru, a oraz motywa, które za każ- 
dem z nich przemawiają, jak następuje:

Gdy lite ra tu ra  polska nie posiada dotąd żadne­
go dzieła w przedmiocie Astronomii teoretycznej, z któ- 
regoby miody człowiek mógł powziąć wiadomość i 
jak z danych dostrzeżeń bądź to p lapety , -bądź ko­
mety, bądź gw iazdy podwójnej, bądź gwiazdy spa­
dającej, drogi; jćj w przestrzeni św iata obliczyć.moż­
na; przeto, chcąc w tej mierze przyjść młodzieży pol­
skiej w pomoc, a tym sposobem przysposobić w kra ju  
naszym liczniejszy niż dotąd zastąp pracowników na 
polu, które w obce rosnącćj z dniem każdym liczby 
planet miądzy Marsem a Jowiszem krążących, dziś 
już 1111 wynoszącej, spiesznej wymaga pomocy, żąda 
c. k. A kadem ija Umiejętności r o z p r a w y  wyczerpują­
cej „O s p o s o b a c h  w y z n a c z a n i a  b i e g u  d a l  
n i-e b i e s k i c  h “, w którejby sposoby te nietylko teo­
retycznie, ale i praktycznie, z przykładami, liezybnć- 
mi podane byty. Aby zaśJwykonczenie takiej w y­
czerpującej pracy nie uległo przewłoce, autoi wyłączy
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i  niej rzecz o obliczaniu przeszkód biegu (perturbacyj) 
które póź .iej stanie się przedmiotem drugiego kon­
kursowego zadania; natom iast, kładzie się za warunek, 
aby rzecz o drogach gwiazd podwójnych i spadąją- 
cycli nie była pominiętą, lub pobie&nie traktow aną.

2 . Gdy teoryja biegu księżyca ziemskiego jesz­
cze dotąd nastręcza trudności, z powodu, że dokładnych 
jego dostrzeżeń z dawniejszych czasów nie posiadamy, 
a natom iast w dziejowych zapiskach liczne tak o za 
cmieniach słońca, jak  księżyca znajdują się wzmianki, 
które,, z tem co daje rachunek, porównane, doprowa­
dziliby mogły do lepszej znajomości biegu tego ciała 
niebieskiego; przeto c. k. A kad omija Umiejętności 
żąda: O b l i c z e n i a  z a  porno c ą t a b l i c  hjk 1 1 p ty ­
cz  n y c h  H a n S E n a  (Arf/mncjilrniitjrl su den v<m V. A . 
llansen coii$Hntbi-erll 'ecltptiśłheilp Tafcht, lichsi diesen, 
tJiciko&isc erweitertm celiptischen Tafcht*Jierausf/ef/cbffi 
von C. M. Stiirmcr, Landshut 1871 in 8 y o )  w s z y s t ­
k i c h  z a ć m i e ń  s ł o ń c a  i k s i ę  ży c a , j a k i e  od r. 700 
p r z e d  C h r y s t u s e m  a ż  do r o k u  400 po C h r y ­
s t u s i e  w ł ą c z n i e ,  w p o ł u d n i o w e j  E u r o p i e ,  z a ­
c h o d n i e j  A z y i  i p ó ł n o c n e j  A f r y c e  w i d z i a l -  
n e m i  był y .

3. Teoryja biegu komety Enckego, z k tó rą się 
łączy nader ważne pytanie, ażałi w przestrzeni św ia­
ta  is tn ie j^  łub nie istnieje środek opór stanowiący 
(dar), była od r. 1867 aż do najnowszych czasów 
przedmiotem badań i mozolnych rachunków  zmarłego 
w d. 15 Sierpnia J878 r. zdolnego astronoma v. A s t e n ,  

który zarzuciwszy sposób obliczania przeszkód szcze­
gółowych (pcrhirlatiorws specicitcs) używany przez 
E n c k e g o , użył w swej teo ry i, przeszkód ogólnych
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(pcrłurh. r/niemlcs), a lubo porównanie wypadków obu 
sposobów, jakie dat A rtem  w swej rozpraw ie, ogło­
szonej- w r. 1872. okazało wielką ich w latach 1843 
i 1846/7 zgodność; to przecież mimo tego przy spo 
sobie przeszkód ogólnych pozostał. Sposób ten, o ile 
widać z wiadomości podanej w llulletynie Akad TJmie- 
jętn. w Peterburgu T. V, doprowadził go do w ypad­
ków nadei osobliwych W edług .A stena nie w ystar­
czałby do wytłumaczenia biegu komety Enckego sam 
środek opór stanowiący {der), choćbyśmy go naw et 
z autorem w ciasne granice kolei M erkurego zamknąć 
chcieli: ale nadto trze,baby massę tej planety zredu­
kować więcej niż do? połowy, powiększyć parallaksę 
słońca aż do 9." 0 1 i w końcu przyjąć, że kometa od 
czasu do czasu wchodzi w kolizyje z planetami rna- 
łemi, między Marsem a Jowiszem  krążącemi. W  obec 
tych rezultatów  ostatniej pracy A s t e n a , samo z sie­
bie nastręcza się zadanie: Z b a d a ć ,  a ż a l i  k o r z y ­
s t n i e j  j e s t  p r z e s z k o d y  b i e g u  k o m e t y  E n c k e -  
g o  o b l i c z a ć  o g ó l n i e ,  c z y  t e ż  s z c z e g ó ł o w o ?

. J .  • Z zadaniem poprzedniem av ścisłym związku 
zostaje zadanie: ' W y z n a c z y ć  n a  n o wo  m a s s ę
M e r k u r e g o  z p o j a w ó w  k o m e t y  E n c k e g o .  Tu­
dzież

5. Z b a d a ć  c z y  p e r y j  od y c z n a  k o m e t a  
l l r o r s e n a  d o z n a j e ,  l u b  n i e  d o z n a j e  p r z e ­
s z k ó d  w s w y m  b i e g u  p o d o b n y c h  do p r z e s z k ó d ;  
j a k i e  s i ę  u k o m e t y  E n c k e g o  od c z a s u  do c z a ­
s u  p o j a w i  a ją .

To tern wszczęła się dysluisyja zmierzająca do wyja­
śnienia, na k tórU z ty cli zadań spodziewać się można z naj- 
większóm prawdopodobieństwem wyczerpującego i nauko-
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w ś j  p o t r z e b i e  o d p o w i e d n ie g o  r o z w ią z a n iu  w  t e m  p i ę n o -  

lec iu .  W d y s k u s y i  taj bra l i  u d z i a ł  Dr. B i e s i a d e c k i , Dr. 
K a e l i ń s k i  , Dr. K u c z y ń s k i  , Dr. S t r z e l e c k i  i  Dr. T eicjt-

MANN.

Następnie jednomyślnie uchwalono, godząc się z wnio­
skiem Dra K a b i , I Ń S K ) e g o  i Komisyi, ogłosić na drugie pię­
ciolecie konkurs do nagrody z fmidaćyi imienia M l k o b a j a  

K o p c e n i i c a  za najlepsze rozwiązanie następującego zada­
nia: Złożenie wyczerpującej rozprawy, „O sposobach loy- 
zndizania biegu cmi nwoic M l r f i  k t ó r e j  by  s p o s o b y  
t o  n i o t y l k o  t o o r e t y c z n i o ,  n i e  i p r a k t y c z n i e  
z p r z y k ł a d a m  l i c z e b n e  mi  p o d a n e  b y ł y  Z t e j  
r o z p r a w y  m o ż e  b y ć  w y ł ą c z o n ą  r z e c z  o o b l i c z a ­
n i u  p r z e t s z k  óid b i e g u  ( p o r t u r b a  cy j) ,  l e c z  k ł a d z i e  
s i ę  z a  w a r u n e k  k o n i e c z n y ,  a b y  r z e c z  o d r o g a c h  
g w i a z d  p o d w ó j n y c h  i s p a d a j ą c y c h  n i e  b y ł a  p o ­
m i n i ę t ą  l u b  p o b i e ż n i e  t r a k t o w a n ą .

Posiedzenie wydziałowe.

dnia 20 Listopada 1878 r. 

Przewodniczący: Dyrektor Pro:l'. Dr. L u.owik Tkiommann.

Sekretarz Wydziału Prób Dr. K uczyński odczytał 
wiadomość nadesłaiićyćprzeź Dra L uOna N owakowskiego  
o rozprzestrzenianiu się rośliny hllodbti CuuadcHsis.

Szybko sit; rozprzestrzeniając w Kuropie zachod­
niej i środkowej, Flodca Ourudcmis s ta ła  sit; juz oby­
w atelką i naszej tlory. Jeszcze przed rokiem znalazł 

j ą  E j s m u n d  na haskiej kępie pod W arszawą, a następ­
nie w Sierpniu r. b. roślinę tę odkrył Ś l u s a r s k i
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w Otwocku niedaleko W arszaw y, i fak t ten ogłosił 
w ST. 20  czasopisma „ Z d ro w ie j  wychodzącego w W a r­
szawie, w którym  zarazem  zaznaczył poprzednie zna­
lezienie jej przez E i s m u n i i a , o czem ten ostatni przed­
tem nikogo nie zawiadamiał. J a  sam w Październiku 
r. b. podczas wycieczki botanicznej z Lublina do P u ­
ław także znalazłem pod tem m iastem Elodeę w AVi- 
śle. W  Puław ach zapewniał mnie S k r o b i s z e w s k i , iź 
Wlodeę spostrzegł tam p o r a ź  pierw szy w Lipcu roku 
zeszłego, a Dr. B e r d a u  oznajmił mi, iż w W iśle pod 
temże miastem już ją  w r. 1876 widział, a zarazem 
nadmienił, iż w roku bieżącym Elodeę zbierał rakże 
D r R e i i m a n  pod K rakow em , mężem zresztą ten osta­
tni zawiadomił już Akadem iję d. 2 2  Października.

Z powyższego widzimy, iż Elodcm (Junademis 
w posuwaniu się swem ku wschodowi Europy nietyl- 
ko dosięgła naszego k ra ju , lecz jes t już stosunkowo 
dosyć w nim rozpowszechnioną, i że rok 1877 należy 
uważać za datę , w k tórej ona po raz pierwszy była 
obserwowaną u nas w W iśle na znaczniejszej już 
przestrzeni.

Członek koresp. A k a d  J ó z e f  T e t m a j e r  przełożył 
Wydziałowi swoją, rozprawę pod tytułem: Wylilad elemen­
tarny wzorów do i^wigM wam a równań IrgecJtwyrasowych, 
i odczytał treść tejże, jak  następuje

Teoryja rozwinięcia funkcyj niewyraźnych za­
w iera w sobie rozwiązanie równań trzech wyrazowy cli.

Tani owe trzy  wzory szczególne, wyrażające 
p ienviastk i tychże równali, wyprowadzone są z ogól' 
nego wzoru, który daje w artość jakiejkolw iek funkcyi 
niewyraźnej. J e s t  on dla funkcyj niewyraźnych tem
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samem, ezem są dla funkcyj w yraźnych w zory T a y ­
l o r a  i M a c l a u r l n a ,

Ten pitoli wzór ogólny ustanowionym został za 
pomocą racliunku różniczkowego.

Idzie, zatem, ze w mowie' wijflfte trzy  szczegól­
ne wzory, dane t.ak, juk to w t.eoryi rozwinięcia funk­
cyj niewyraźnych uskutecznionym zostało, do niższej 
algiebry wprowadzone być 11 i’C mogą.

Zaprzftczyfetćż nie można, że to Odkrycie w ra- 
clmnku niższego rzędu być może bardzo pożytecznenr 

Z :tego to powodu zdawało mi się rzeczą nie­
zbędnie potrzebną przenieść rozwiązania równań trzecli- 
wyrazowych na pole niższój algiebry.

Trzyclmdzt; do tego za pomocą powszechnie zna­
nego wzom dwumianu N e w t o n a .

Ustanowienie tycli trzfcch wzorów trikiem dzia­
łaniem wymaga racliunku nierównie dłuższego, niz 
wyprowadzenie onyćh z ogólnego wzoru. A-Je tfcff ra  
•chunek jest ściśle elementarnym; albowiem do wyko­
nania onego dostatecznym je s t u in if®  ilości algebrai­
czne dodawać, odejmować, mnożyć, dz i e i i ói do jednego 
mianownika sprowadzać. Ta atoli rozwlekłość ra ­
chunku, który nie potrzebuje być sprawdzanym przy 
każdem zastopowaniu wzoru, nie uczyni w praktyce 
najmniejszej niedogodności.

W teoryi rozwinięcia tnnkcyj niewyraźnych 
powiedziałem , że w ra z ie , kiedy stosunek współ­
czynników znajdujA się na samej granicy, przedziela­
jącej na dwa odrębne układy wszelkie równanie trzecli- 
wyrazowe, może wtedy takie równanie mieć pier­
w iastk i wielokrotne, tudzież, ze pierw iastek wielo
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krotny znajdzie się zawsze w równaniu pochodnem, 
k tóre ogólnie będzie dwuwyrazowem.

Tu idę dalej, wykazując, jakie wtedy są znaki 
wyrazów rów nania i w każdera przypuszczeniu pier­
wiastek wielokrotny wyznaczani.

Nalegało następnie zbadać, czy w takim  stosun­
ku współczynników p  i q , p ierw iastk i pojedyncze 
(rącines .v) według powyższych trzech wzorów 
dadzą się w yrazić^ ,

W inienem jeszcze wyznać szczerze, że w tak  
obszernej pracy, jakiej w ym agała teoryja rozwinięcia 
funkcyj niewyraźnych, uszła mi z myśli potrzeba wy­
kazania ilości pierw iastków  rzeczyw istych i urojonych, 
które zaw iera w sobie równanie. To zadanie w obe­
cnej pracy ostateczn ie rozwięzuję.

Zachodzi tu  nareszcie pytanie: jak ie  miejsce w na­
uce ma zająć ta i i e  rozwiązanie równan trzechw yra- 
zowycli? Pod tym względem nie ma najmniejszej 
wątpliwości. K ażde dzieło trygonom etryi zaw iera 
w sobie tw ierdzenie M o a w r a  i z niego wynikające 
rozwiązanie rów nań dwu w yrazow ych, których znowu 
bezpośredniem następstwem  je s t rozwiązanie równań 
trzechw yrazow ych. T ak  zbogacona trygonom etryja 
nietylko dostarcz}7 nowego dogodnego narzędzia do 
praktycznego rachunku, ale oraz rozwiązanie równań 
dwuwyrazowych, dotąd tak mało użyteczne w tymże 
rachunku, do wysokiej w artości podniesie.

W dyskusyi zawiązanej po odczytaniu tej treści brali 
udziai oprócz Autora. Dr. T e i c i i m a n n , Dr. M a j e k  i Dr. Ku­
c z y ń s k i .

Wydz. mateiu.-przyr. T. V, 1 3
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Następnie Sukieturz \V ) d z n i iu  odczytał rozprawkę 
nadesłaną przez p. Wł. S a U o w s  ici.no 0 pod tytułem: 21 T.icr- 
nihi albo kola mięynwm Przyczynek do Icoryi kart geti? 
graficznych. Po odczytania tejże, zan lązała się dyslaisyja, 
w której udział brali Dr. K u c z y ń s k i  i Dr. K a r ł i ń s k i .  Na 
wniosek Prof. IujCzyńSKICcoo uchwalono zamieśęió ;ją w spra­
wozdania 7. mniejszogo posiedzenia Wydziału.

t a i l i  c z y l i  k o ł a  m i e r n i c z e .
Przyczynak do teoryi kart geograficznych,

przez 

WŁ. SABOWSKIEGO.

Ponieważ powierzchnia kuli nie da się rozwinąć 
na płaszczyznę, niepodobnem więc jes t w żadnym sy­
stemie kreślenia kart geograficznych tak  przedstawić 
większych przestrzeni, części św iata, całych półkuli, 
a zw łaszcza całego globu, żeby odległości pojedyn 
czycli punktów i obszary krajów, m órz, wysp i t. p. 
zachowały tak i stosunek, jak i mają w naturze. Różni­
ce pod tym względem są tćm bardziej rażące, im ma­
pa większą przestrzeń obejmuje, a tymczasem właśnie 
mapy większych przestrzeni służyć winny do pozna­
nia z ogólnego poglądu wzajemnego ustósunkowam a 
szczegółów.

Niedogodności tej starano się zaradzić w różny 
sposób i dlatego wymyślone zostały rozmaite sposoby 
krćślenia kart geograficznych. Co do ocenienia odle­
głość.!; są w tych systemach pomocą południki, w któ­
rych długość każdego stopnia jest stałą, i  równole­
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żniki, o których każdemu używającemu mapy wiado­
mo, że się zmniejszają w miarę zbliżania się do bie­
gunów. Nie każdy wprawdzie może uciekać się do 
trygonometryi, aby ocenić wielkość tego zmniejszenia, 
ale przynajmniej jest wskazówka, którą się można 
kierować przy poglądzie.

Co do powierzchni s ta ra ł się tej nieuniknionej 
wadzie k art geograficznych zapobiedz znakomity uczo­
ny francuski m ą  15a j u n e t , tworząc w tym celu osobny 
system kreślenia ma p ,  tak zwany li om a log  r a ­
f i e  z ny .  W system ie tym jednak dla osiągnięcia tej 
jednej korzyści, poświęcono ryszystkie imye, Odległo^ 
ści stały  się jeszcze mniej proporcyjonalnemi, k ierun­
ki jeszcze fałszywszćmi, zarysy krajów, mórz i t. p., 
bardziej od pierwszego południka odległych, pozmie­
niały się prawie do niepoznania, mapa stała  się tak  
niepodobna do siebie, jak  człowiek, gdy się przejrzy 
w zwierciedle kulistem , a za tg. wszystko kraj dwa 
razy większy od innego w naturze przedstaw ia się 
dwa razy większym na mapie. Cel zatem został osią­
gnięty, ale środków nie usprawiedliwił.

Niedogodności te jednakże nie są takiemi, iżby 
się o wiele skuteczniej zwalczyć nie dały, niż to do­
tychczas miało miejsce.

Będę miał zaszczyt wkrótce przedstawić gotowy 
już system kreślenia kart geograficznych, zaradzają­
cy złemu pod względem&idległości i kierunków; obe­

cn ie  ośmielam się przedłożyć sposób zai adzania złemu, 
co do obszarów.

Sposób ten nie jest bynajmniej nowym systemem 
kreślenia map, owszem, da się zastosować do każdej 
istniejącej już k arty  geograficznej, choćby naw et



systemu p. B atunktą, odznacza się zaś najelementar- 
n iejszą prostotą.

Wiadomo., że jeżeli oś kuli podzielimy na części 
równe i przez punkty podziału poprowadzimy pła­
szczyzny do tejże osi prostopadłe: to powierzchnia 
kuli zostanie podzieloną na pasy czyli strefy równe. 
Podzielmy zatem oś obrotu ziemi p n w a żan e j' za do­
kładną kulę)Mna 20  części równych i nakreślm y na 
jćj powierzchni odpowiednie punktom podziału równo­
leżniki, kreśląc je nieco odmiennie od równoleżników 
zwykłych, aby lepiej w "oczy wpadały, a zadanie na­
sze bardzo łatw o rozwiązane zostanie.

Nowym tym kołom możemy dać nazwę m i e r ­
n i k ó w  albo k ó l m i e r n i c z y c h  cercie,“ (Tarpentage, 
cerclśs arpentettrs, v. arpcnieurs, Messkrcise).

Jednem  z nicli natu raln ie  będzie równik, w szyst­
kie zaś inne będą kołami małemi i liczyć się mogą 
od rów nika ku biegunom na każdej półkuli.

P ierw sze koło miernicze przypadnie zatem pod 
5° 4 4 '2 1 "  szerokości, d rug ie pod 1 10 32' 13, 1", trzecie 
pod 17° 27' 2 7 ,4", czw arte pod 23° 34' 41 ,4", a że się 
tylko o f m ' będzie różniło od zw rotnika, więc na 
kartach  małych rozmiarów może być zastąpione przez 
zwrotnik; p iąte będzie identycznem z równoleżnikiem 
30°; szóste wypadnie pod 36° 52" 11, 6"; siódme 
pod 4 4 °2 5 '3 7 , 2"; ósme pod 53° 7'’48 , ćt"; a nareszcie 
dziew iąte pod 64° 9’ 29", to jest o 2° 23' pod kołem 
biegunowem. P>iegun, jako punkt m atem atyczny, bęt 
dzie w ścisłem znaczeniu dziesiątym  miernikiem na 
każdej półkuli.

K ażd a  z tych s tre f czyli pasów dokładnie ró­
wnych podzieloną jest przez południki na 360 częścią
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także równych, jeżeli zatem jednę taką c z ą s tk ę , to 
jest obszar zaw arty  pomiędzy dwoma sąsiedniemi 
m iernikami i dwoma południkami, różniątńmi się o je ­
den stopień, uznamy za jednostkę powierzchni, czyli 
za s t o p i e ń  p o w i e r z c h n i ,  to cała kula ziemska’- 
podzieloną będzie na 7200 s t o p n i  p o w i e r z c h n i  
(grrnles dc mrfaee, frltirJicnt/mdtfp z których każdy 
będzie zaw ierał 1289.lii mil kwadratowych geograficz­
nych czyli 70905 kilometrów kwadratowych.

Rozumie się’/ że w mapach większych można 
podział posunąć dalej, krćśląc m ierniki półstopmowe 
lub obejmujące i  słopnia i t. d

Korzyść, wynikająca z zaproAvadzenia w kartach 
geograficznych kół mierniczych, je s t widoczna. Mając 
nakreślone te koła, można za jednym l/u tem  oka, bez 
uciekania się do żadnych obliczeń, znajomości wyższej 
m atem atyki wymagających, policz^©,1 ile stopni po­
wierzchni obejmuje jak iś  kraj, morze, wyspa i t. p. 
lub ocenić w przybliżeniu jaką- część stopnia zajmuje, 
jeżeli go nie wypełnia w całości; mamy więc pojfsie 
p r a w d z i w e  wielkości tego przedmiotu, możemy tę 
wielkość wyrazić naw et w milach lub kilometrach 
kw adratowych bez obawy popełnienia zbyt wielkiego 
błędu; gdy tymczasem mapy bez mierników dają nam 
o tem najczęściej pojęcie zupełnie f a ł s z y w e .  Śmiem 
mniemać? że to jes t powód dostateczny;,jażeby koła 
miernicze zaprowadzone zostały powszechnie.

Dodać tu  należy, że podział powierzchni kuli na 
7200 stopni powierzchni da się bardzo dobrze pogo­
dzić z trygonom etryją kulistą.

W iadomo z trygonom etryi. że chc-ąc otrzym ać po­
wierzchnię w ielokąta kulistego nie mającego kątów



wskakujących, należy obliczyć sumę w szystkich jego 
kątów, biorąc za jednostkę k ą t prosty, odjąć od tej 
sumy tyle kątów prostych ileby wynosiła suma kątów 
w ielokąta płaskiego o takiej samej liczbie boków, 
a pozostała w kątach prostych, reszta  w yrazi stosu­
nek powierzchni w ielokąta do powierzchni całej kuli 
wyrażonej przez 8 . Otóż jeżeli tak i sam rachunek 
zam iast w kątach prostych przeprowadzimy w sto­
pniach, to jako reszta  wypadną nam stopnie, które 
pomnożywszy przez czynnik stały  10  otrzymamy licz­
bę stopni po wierzchu i, jak ą  ten wielokąt zajmuje we­
dług naszego podziału kuli

W  systemie krćś.lania map. który wkrótce przed­
staw ię^  wszelka odległość da się wymieizyć, wszelki 
kierunek wyznaczyć, wszelki obszar jakiejkolwiek na 
mapie nakrć|lonćj figury obliczyć, ze ścisłością choć-, 
by naw et m atem atyczną, bez posługiwania się geo- 
m etryją w ykrćślną i trygonom etryją sferyczną; będzie 
to jednak izecz cokolwiek obszerniejsza, dla tego 
niech niniejszy pomysł prosty i jasny toruje drogę 
pomysłowi, poczętemu z myśli równie prawie elemen­
tarnej jak  ta, k tó ra podyktow ała pracę obecną.

c n

Potem przełożył Sekretarz rozprawy nadesłaną pod 
tytułem: MAcno.r G i . o s k o w s e i  matenidiyk p o lsk i  X V I I  w. 
przez J, N. P c a n k k g o  i A. j A K i n i O w s i c r n e O  ; tudzież od­
czytał nadesłaną przez Autorów treść tćj rozprawy:

H isto ry ja  nauk m atem atycznych w Polsce je s t 
tak  mało znana, że w dziełach o historyi piśmienic- 
tw a polskiego spotykam y się tylko z najw ybitniejszy­



CIII

mi praco wnikam1 na polu matematyki, a o innych 
mniej głośnych pisarzach , których dzielą często nie 
pospolitą posiadają wartość, albo żadnej nie znajduje­
my wzmianki, albóy co gorsza, ogólniki bez znaczenia, 
lub wiadomości nieprawdziwe. Oo takich zapomnia 
nych uczonych należy M a o i ć . i  GuosKowsra, komornik 
województwa kaliskiego, piszący w pierwszej połowie 
X V II w., którego dzieło pod tytułem ^Geometria Pe-_ 
rrgrinansu jest dzisiaj jedną z największych rzadko­
ści biblijograficznycli. W powyższej monografii po­
dany jest najprzód dokładny opis egzemplarza G eo­
m e try i, znajdującego się w Biblijotecę Jagiellońskiej, 
tudziez wiadomości o dwóch innych egzemplarzach 
Jego dzieła, z których jedeh jes t własnością Biblijo- 
teki Kórnickiej^' drugi Biblijoteki Królewskiej w Ber­
linie. Następnie podano treść dzieła z wyszczegól­
nieniem tych miejsc, które okazują przedewszystkiem 
jego wartość naukową, wraz z komentarzem liistory- 
czno-krytycznym, a w końcu wykazano, o ile autor 
przyczynił śię - do postępu geometryi. Wiadomości 
bijograficzne o G u o s k o w s k i m  zamykają rozprawę, któ­
ra zaopatrzoną została w przypisy, treści przeważnie 
krytycznej i bibliograficznej. Monografija oparta jest 
na badaniach mailowych i poszukiwaniach archi­
walnych, które pozwoliły wyświecić należycie stano­
wisko naukowe GnokKowsianuo i poznać przynajmniej 
w zarysie przebieg jego życia.

Autorowie monografii sporządził wierne tłuma­
czenie G e o m e t r y i  na język polski, które ofiarowali 
do zbiorów biblijotecznyoli Szkoły Politechnicznej we 
Lwowie
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Uważając powyższą monografiję jako początek 
dalszych prac w tym k ierunku, autorom ie jej zamy­
ślają zająć się badaniami źródłowemi nad innymi ma­
tem atykam i w Polsce, a przedewszystkiem  nad Buo- 
'Spy.JUSzicM, którego zasługi naukowe lepiój ;oceniono 
we F rancy i i w Niemczech, aniżeli w kraju w ła­
snym.

Nad treścią tej rozprawy zawiązała się dyskusyją’, 
w którćj udział brali: Dr. ItbgTAKEŃś.Kl, Dr. K u c z y ń s k i ,

Dr. K a r tu ń ski  i Tir. M a j u r .

Posiedzenie administracyjne

w dalszym cią^-u poprzedzającego).

Po krótkiej dyskusyi uchwalono ogłosić w V tomie 
Rozpraw i Spraw. Wydz. mat.-przyr. rozprawę pod ty tu ­
łem: Macićj GloskowąM matematyk pplski X  VII. w , nade­
słaną przez p p ® J .  N. F r a n k u g o  i A. J a k u r o w s k i u g o ; 

rozprawę zaś p. J, T istma.iura  : Wyldud elementarny tCzo- 
rów do roewięęyioania równań trzccliwyrasamich, postano­
wiono zamieścić w V tomie P a m i ę t n i k a  Wydz. matom, 
przyrod.

Następnie zgodnie z wnioskiem Prof. D ra  K a r p i ń ­

s k i e g o  wyznaczono termin do nadsyłania prac konkurso­
wych do nagrody z fundacyi imienia M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  

n a  drugie zadanie: „O sposobach wyznaczania biegu ciał 
niebieskich11, do końca Lipca 1882 roku.
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Posiedzenie Komisyi antropologicznej

d. 26 Listopada 1878 r.

Przewodniczący: Dr. J .  M a j e r .

Sekretarz Komisyi Dr K o p e r n i c k i  przedstawił otrzy­
mane od ostatniego posiedzenia: dary do zbiorów Komi­
syi, oraz materyjały i wiadomości do naukowego zużytko­
wania i opracowania w tejże.

Nadesłali: a) d a r y  do z b i o r ó w.
1. Czł. Komisyi P. M i c h a ł  G-reim z Kamieńca

Podolskiego 32 fotografije (w gabinetowym 
formacie) typów etnograficznych i scen lu­
dowych z okolic Kamieńca.

2 . P . M o c h n a c k i  z pod Tarnopola ząb mamuta wy­
kopany we wsi W orobijówce, oraz w są­
siedniej wsi Seredyńcu wykopane: skorupy 
naczyń starożytnych, paciorek gliniany, k a ­
wałki tynku i żużli, przy czem załączony 

je s t plan miejscowości i opis.
3. P n i J ó z e f a  M o s z y ń s k a  z U krainy, około 100

pisanek W ielkanocnych, z okolic Białej 
Cerkw i i ręcznik z tejże okolicy służący 
do obrzędu zaręczyn.

b) m a t e r y j a ł y  do o p r a c o w a n i a .
1 . P.  F o e d r i c h ,  S tarosta  ptu Brzozowskiego, w yka­

zy statystyczne arkusz I —IV , z 23 gmin 
tegoż powiatu, z doliny Sanu.

Na zapytanie czy potrzebne eą wykazy z całego powiatu 
i oświadczenie gotowości dostarczenia takowych, Komisyja prze­
śle z wdzięcznością, odpowiednie blankiety.

Wydz. matem.-przyr. T. V. 14



2 . Gzł. Kom. Dr. K o s i ń s k i ,  Prof. G-imn. z Wado­
wic. M ateryjały etnologiczne, a mianowicie: 
a) Zagadki górali b iesiadow ych; b) P rzy ­
słowia z okolic Zatora. Jordanow a i Zako­
panego; c) N azw y rodowe z Jurkow a, W oj­
nicza, Z atora, Ckoczni i T arnaw y z uw a­
gami o tych nazwach i imionach chrzest­
nych; d) K ilk a  podań z okolic ta trzańskich 
i k ilka piosnek z okolic Zatora.

Materyjały te zostały dołączono do przysłanych już przez 
Dr. K o s i ń s k i e g o  w  r. 187G. W rniarg utworzenia z nich pe­
wnej całości, podane bgdą do druku w 3 Tomie Zbio; u wiado' 
mości Komisyi.

3. D r. Wł o d .  D o b i ń s k i ,  lekarz ordynujący w Z a­
kładzie obłąkanych w Kulparkowie: Około 
150 spostrzeżeń antropom etrycznych, doko­
nanych na mężczyznach rozmaitych naro­
dowości w ty m /e  Zakładzie; połowa spo­
strzeżeń na osobach zdrowych, a reszta  na 
obłąkanych.

Ponieważ niektóre 'wymiary potrzebują objaśnień w-jaki 
sposób były dokonywane i jakich żądałaby Komisyja, przesłaną 
zatem zostanie chgtnemu spółpra cewnikowi stosowna infor- 
macyja.

4. P. A n t o n i  S z n a j d e r ,  dostarczył 11 czaszek
ludzkich, pochodzących ze starożytnych mo­
g ił, badanych przez niego w Mogilnicy 
(pow Trembowelskim), Nowosielce (pow. 
Buczackim) i Kamienopolu pod Lwowem.

■żbadamem i opisem tych czaszek zajmuje sig Dr. Ko- 
Sn RH ICK I.
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5. Czł. Konnsyi P  E d w a r d  R n l i k o w s k  i z Ukra­
iny, z a  pośrednictwem  D r, K o p e r n ic k ie g o  
ofiarował do użytku Kom isyi 1 tom ręko- 
pismu, zaw ierający jego zapiski e tnogra­
ficzne z U krainy, a mianowicie Podania," 
M ity , f„Czary, W różby, Choroby i Leki, 
W ierzenia, W yobrażenia przyrodnicze, G u­
sła i Zam awiania, Obrzędy, Zwyczaje. W ła ­
ściwości ubiorów i mowy, Przysłow ia, P ie 
śni i Zagadki.

M ateryja ły  te  bgdą upOfządkowa-na i p rzygotow an e  do  
druku p rzez  PP. K o l b e r g a  i K o p e e n j c k i e o o . a pod zie lon R ln a  
s to so w n e  działy,  bgdą częś c ia m i  o g łaszane  w Zbiorze  w ia d o m o ­
ści  Komisyi.

6. P . A n d r z e j  P o d o e r e s k i ,  (z J a ł ty  w Krym ie)
za pośrednictwem I)r. KoPKRNiciaifeo ofiaro­
wał do użytku Komisyi obszerny tom swego 
rękopi.imn, zaw ierający bogate, nowe i s ta ­
rannie spisane przezeń m ateryjały do "De­
monologii ludu ukraińskiego.

R gkopism  te n  , p r z y g o to w a u y  do druku jako  osobne  
d zie ło ,  z charakterem  p r zew a ż n ie  ł i t e r S c k im , po n iek tórych  
zm ian ach  pod  w z g lę d e m  formy i r ozc iąg fośc jf  ce lem  za s to s o w a ­
nia  g o  do w y m agań  publikacyj A k ad em ic k ic h ,  przez Dra Ko-  
p e f n i c k i e g o , na znsadsde udźj& ljnego  p r z e z  Autora u p o w a ż n ie ­
nia  d ok on ać  sig m ających ,  za m ie sz c z a n y  będz ie  częśc iam i w p i ­
śm ie  Komisyi .

7. P. G o d f r y d  O s s o w s k i ,  Czł. Komisyi archeo­
logicznej, który  otrzym ał w Lipcu stosowny 
zasiłek z funduszu naszej Komisyi na po­
szukiw ania archeologiczno - antropologiczne 
w P rusach zachodnich, zbadał 3 cmenta-
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rżyska ciałopalne: w G o ś c i e r  a d  z u, G o ­
g o l i n i e  i G o g o l e w i e ,  a w tej liczbie k il­
ka  -grobów k l o s z o w y c h ,  (t. j. w których 
popielnice nak ry te  były dzwonami glinia 
nemi), i trzy  groby wśród kręgów ustawio­
nych z kamieni; cm entarzysko nieciałopalne 
z grobami rzędowemi w Tczewie.

Z  tych poszukiwań przysłał do Akademii: 27 
popielnic całych , .rozmaitój wielkości i kształtu , 
w tej liczbie il tw arzow ą; k ilka popielnic w ułam 
kacli; 1  dzwon glin iany służący za ochronę popiel­
nicy; 13 czaszek z grobów rzędowych w Tczewie

Oprócz tego uzyskał w darze dla zbiorów A k a­
demii 2 m łotki kamienne i 1 z rogu jeleniego. W k ró t­
ce zaś ma nadejść przesyłka, zaw ierająca 1  popielni­
cę obliczową, 2  dzwony zatrzym ane dla sklejenia, 
tudzież przedmioty z bronzu, żelaza, srebra i bur­
sztynu, oraz nowy zbiór czaszek z grobów rzędowych 
w Tczewie.

N astęp n ie  P .  Ossowski opracuje  i przyszłe  K om isy i  sp r a ­
w o zd a n ie  ze  sw o ic h  poszuk iw ań  wraz z p lan am i,  przekrojami  
i rysunkum i cm en tar zysk  i g r o b ó w  przez  s ie b ie  zbadanych .

8 . CzI. kor. A k. P . O, K o l b e r g  z łożył przygotow a­
ny do druku obszerny rękopism, zaw ierają­

c y  p ierw szą  Częśó monografii etnograficznej 
P o k u c i a ,  jako owoc badań dokonanych 
z polecenia i przy zasiłku Komisyi w la 
tacli 1876 i 77.

W końcu przewodniczący Dr. MaJ-eu. zawiadomił K o- 
mit-yję o pracy swojej w przedmiocie Antropologii ogólnej, 
dotyczącym Statystyki bijologicznej wzrostu.



A utor dostrzegł pewną prawidłowość w oscylacy- 
jachl jak ie  przedstaw iają liczby, wskazujące iiość osób 
przypadającą przy rozkładzie ludności według wzro­
stu ciała w kolei zw iększania się tegoż o 1 Cm. poczy­
nając od ] 45 aż do 180 Cm. Oscylacyje te  zarówno 
spostizegać się dają, gdy zbliżając się od wzrostu 
najniższego do średniego, cyfry idą w postępie rosną­
cym, jak  gdy po przejściu tej granicy postęp zmienia 
się w malejący. P rzyby tk i i ubytki od których w je ­
dnym i drugim razie zależą oscylacyje uważane w mia­
rach wzrostu po sobie następujących, najczęściej idą 
na przemian, t. j. przechodząc od pewnego wzrostu 
do wzrostu o 1 Cm. wyższego, przybytek lub ubytek 
liczby osób dochodzi zaraz do swojej względnej naj- 
wyższości; w innych razach jednak przybytek lub uby­
tek dosięga tej największości dopiero stopniowo, t. j. 
okazawszy się w jednej pozycyi wzrostu, w następnej 
dalej jeszcze postępuje. Te ostatnie zowie A utor sto - 
p n i o w e m i ,  tam te d o r a / n e m i .  Otóż porównywa- 
jąc z sobą jedne i drugie, przy zestaw ieniu rozdzielo­
nej wediug wzrostu ludności różnego wieku, z różnych 
okolic kra ju  i różnych narodowości, okazała się nie­
mal najzupełniejsza zgodność między sobą tak  doraź­
nych jak  i stopniowych wzniesień lub obniżeń, ogółem 
bowiem na blisko 300 najrozm aitszych kombinacyj 
wzrostu z odpowiednią liczbą osób, było tylko 1 1  wy­
jątków . Jak ie ś  odstępy daw ały się widzieć tu  i ow­
dzie u Żydów; A utor wszelako, dopuszczając przypad­
kowość, nie chce jeszcze uw ażać tego za prawidło.

P racg tg p rzed s taw i A utor  W y d z ia ło w i
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